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W wyścigu o Kraków najszybciej zameldowały się 
zarówno skrajna prawica, jak i skrajna lewica,  
ale polityczną porażką Aleksandra Miszalskiego 
chcą się pożywić wszyscy.

Magdalena Kursa 
Małgorzata Skowrońska

Po odwołaniu w niedzielnym referen-
dum Aleksandra Miszalskiego ze sta-
nowiska prezydenta Krakowa politycy 
poczuli krew. Chcą wykorzystać sytu-
ację, by zaistnieć w mieście, którego 
większość mieszkańców tradycyjnie 
sympatyzuje z liberalnym centrum. 
Tym bardziej że jesienią przyszłego 
roku wybory parlamentarne.

Pierwsi na starcie
Konfederacja ma już kandydata. Sła-
womir Mentzen, który wynik referen-
dum skomentował stwierdzeniem: 
„Dzisiaj Miszalski, za rok Tusk”, wy-
znaczył do walki o stolicę Małopolski 
Bartosza Bocheńczaka. To były szef 
kampanii prezydenckiej Mentzena. 
Przypomnijmy, że działacze Konfe-
deracji, w tym poseł Konrad Berko-
wicz, byli niezwykle aktywni zarów-
no w zbieraniu podpisów, jak i w sa-
mej kampanii referendalnej.

W walce o miejsce po Miszalskim 
jako jeden z pierwszych na starcie 

zameldował się Marian Banaś, były 
prezes Najwyższej Izby Kontroli. „Wy-
startuję w wyborach na prezydenta 
Krakowa i przedstawię kandydatów do 
rady miasta. Stolica Małopolski zasłu-
guje na normalność oraz uczciwe za-
rządzanie bez poleceń partyjnych ba-
ronów” – napisał na X. Jego kandyda-
tura może być sporym problemem dla 
PiS: z jednej strony Banaś może ścią-
gnąć część ich wyborców, z drugiej 
będzie z pewnością w nich uderzać.

Startu w Krakowie nie wykluczył 
Grzegorz Braun. Wczoraj wystąpił na 
sesji sejmiku małopolskiego, Unię Eu-
ropejską nazwał eurokołchozem, a sa-
morząd województwa skrytykował za 
unijną flagę w sali obrad.

Zmobilizowana jest skrajna le-
wica. O Kraków powalczy zapewne 
Aleksandra Owca, współprzewodni-
cząca Razem. „Nie jesteśmy skazani 
na kolesiostwo KO albo na Konfe-
derację i jej sojuszników” – napisa-
ła w sieci i zapowiedziała, że szcze-
góły poda dziś.

Formalnie decyzji nie ogłosił, ale 
w bloku startowym jest już od po-

nad dekady. Chodzi oczywiście o Łu-
kasza Gibałę, który uważany jest za 
osobę stojącą za referendum i który 
według sondaży ma największe szan-
se na zajęcie miejsca po Miszalskim. 
W wyborach na prezydenta Krako-
wa przegrał już trzy razy, dlatego te-
raz jest bardzo ostrożny, chce unik-
nąć falstartu.

Otwartą sprawą jest to, czy o pre-
zydenturę będzie walczył oficjalny 

inicjator referendum, prawnik Jan 
Hoffman. Na razie unika deklaracji.

Wyzwanie dla KO, PiS szuka
Największe wyzwanie czeka Koalicję 
Obywatelską. Nie jest tajemnicą, że 
Donald Tusk nie był przed ostatnimi 
wyborami entuzjastą kandydatury Mi-
szalskiego, długo zwlekał z ostateczną 
akceptacją, zgodził się, bo naciskali na 
to lokalni działacze. Teraz pojawiły się 
nazwiska senator Moniki Piątkowskiej, 
Bogdana Klicha; wiele osób zauważa, 
że przydałby się ktoś o mocnej oso-
bowości, np. Bartłomiej Sienkiewicz.

Koalicjanci z PSL i Nowej Lewicy 
też mogą wystawić swoich kandyda-
tów. Na pewno zrobi to Nowa Lewi-
ca, która raczej postawi na posłankę 
Darię Gosek-Popiołek, jedną z naj-
bardziej aktywnych parlamentarzy-
stek z Krakowa.

Politycy PiS triumfują, ale trudno im 
będzie znaleźć kandydata, który mógł-
by realnie powalczyć o prezydenturę. 
W przeszłości starali się o nią m.in. An-
drzej Duda i Ryszard Terlecki, ale ża-
den z nich nie wszedł nawet do drugiej 
tury. Dziś najczęściej słyszy się o Ma-
teuszu Małodzińskim, byłym wicewo-
jewodzie małopolskim, pośle Łukaszu 
Kmicie, byłej kurator Barbarze Nowak 
czy radnym Michale Drewnickim.

Przedterminowe wybory odbędą 
się na przełomie sierpnia i września. •
• Czytaj też ► 4-5, 12

Po referendum w Krakowie

Politycy poczuli krew
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Sport

TENIS  
W UPALE
Nie minęło pół godziny, a Iga 
Świątek (na zdjęciu) już chowa-
ła się pod parasolem i patrzyła, 
jak obsługa Rolanda Garrosa 
podlewa kort. Na głównej 
arenie turnieju Polka, jedna 
z głównych faworytek, pewnie 
wygrała wczoraj z Australijką 
Emerson Jones 6:1, 6:2. Jutro 
zmierzy się z Czeszką Sarą Bej-
lek. W drugiej rundzie French 
Open jest też Maja Chwalińska, 
która pokonała mistrzynię 
olimpijską z Paryża, Chinkę 
Qinwen Zheng, 6:4, 6:0.

•  Korespondencje z Paryża  
► Sport.pl
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Wydarzenia

Wideo- 
konferencji  
nie było
Przemysław Kral i jego żona 
mieli się wczoraj połączyć z ka-
towickim sądem. To w związku 
z procesem dotyczącym mob-
bingu w kierowanej przez Krala 
spółce Orion Software, która 
obsługiwała klientów Zonda-
crypto. Z salą rozpraw jednak się 
nie połączyli. 
► 3

Polska

Zostają tylko 
fotele przed 
szatnią
– Podobnie jak pozostali sędzio-
wie niedopuszczeni do orzeka-
nia, podejmuję konsekwentnie 
wszystkie możliwe działania, żeby 
rozpocząć wykonywanie moich 
obowiązków. Rolą sędziego 
Trybunału Konstytucyjnego jest 
orzekanie, a nie siedzenie w holu 
– mówi prof. Marcin Dziurda. 
► 6-7

Ekonomia

Firmy biją się 
o Ukrainę
Według raportu banku Citi 
koszty odbudowy Ukrainy to 
3,5-krotność pomocy, jaką USA 
przekazały Europie w ramach 
Planu Marshalla. 
► 10

Kultura

Duch ojca
Paweł Demirski, uznany drama-
topisarz i scenarzysta, w nowym 
spektaklu opowiada o swoim 
ojcu. – Nie muszę chodzić na 
cmentarz, żeby obcować ze stra-
tą. Bo ja tę stratę widzę wszędzie 
w Polsce – mówi w rozmowie 
z Witoldem Mrozkiem.  
► 14-15

Oficjalnie wyniki  
referendum ws. odwołania 
prezydenta Krakowa i rady 
miasta 24 maja 2026 r. 

 Za   Przeciw   Frekwencja

Aby referendum ws. odwołania prezydenta 
było wiążące, do urn musiało pójść co najmniej 
158 555 mieszkańców. Poszło 176 228 
Krakowian. Rada Miasta Krakowa nie została 
odwołana z powodu braku minimalnej liczby 
głosów do uznania referendum za wiążące. 
Dane w proc. 

Za odwołaniem prezydenta

29,99

29,97

Próg ważności w referendum ws. odwołania 
prezyenta wynosił 26,98 proc. Próg ważności 
w referendum ws. odwołania rady miasta - 
30,59 proc. 

WYKRES:  TOMASZ LEBIODA/WYBORCZA.PL

Frekwencja (prezydent)

Frekwencja (Rada Miasta)

97,93
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Roman 
Imielski

Fałszywe alarmy 
pretekstem 
do politycznej awantury

P
rzez Polskę przetacza się fala fałszywych zgłoszeń i alar-
mów, dotycząca ludzi związanych z PiS. Partia Jarosława 
Kaczyńskiego postanowiła wykorzystać to do politycznej 
nawalanki i uderzenia w zaufanie do naszych służb.

Nie wiem, kto stoi za serią fałszywych zgłoszeń. Może to zwykły 
dowcipniś, dumny z rozgłosu wokół jego akcji. Może stoją za tym 
rosyjskie służby, które znalazły kolejny obszar do skutecznego 
pogłębiania polaryzacji i publicznego niszczenia wizerunku policji 
czy straży pożarnej. A może to jeszcze ktoś inny. 

Nie będę snuł teorii spiskowych. Mam nadzieję, że nasze służby 
dopadną sprawców albo przynajmniej przedstawią szczegółowe 
informacje, kto stał za fałszywymi zgłoszeniami. Oby stało się to 
jak najszybciej.

Niestety, zamiast po-
czekać na te działania, 
politycy PiS – wraz ze 
swoją medialną przybu-
dówką TV Republika – 
zaczęli atakować nie tylko 
politycznych rywali, ale 
też nasze służby. Padają 
mocne i absurdalne oskar-
żenia o spisek przeciwko 
„wolności słowa” (chodzi 

głównie o wejście policji do mieszkania szefa TV Republika 
Tomasza Sakiewicza, w którym ma on też zarejestrowaną fi rmę) 
i rzekomy atak na prezydenta Karola Nawrockiego (tu z kolei 
chodzi o wejście straży pożarnej do pustego mieszkania członka 
rodziny głowy państwa).

Wszystkie te zgłoszenia – o rzekomym pożarze czy osobach 
wymagających pilnej pomocy – zostały przez służby potraktowane 
poważnie, bo tak właśnie powinny zostać potraktowane. Nie ma tu 
żadnych uchybień ze strony policji czy straży pożarnej.

Wciąganie ich w rozgrywkę polityczną i próba wmówienia 
opinii publicznej, że niecny reżim Donalda Tuska zaplanował 
prześladowanie największej partii opozycyjnej, to bzdura, o czym 
PiS doskonale wie. Mimo to woli po raz kolejny podważać autory-
tet państwa i pracę zwykłych funkcjonariuszy, choć tak bardzo lubi 
szafować hasłem „murem za polskim mundurem”.

Chciałbym też politykom partii Kaczyńskiego uświadomić, 
że takie działania doskonale wpisują się w scenariusz wojny 
hybrydowej, jaką toczy z nami putinowska Rosja. Nawet jeśli 
za całą akcją z fałszywymi zgłoszeniami nie stoi Kreml, to z pew-
nością wiele osób w Moskwie czy Petersburgu zaciera z radości 
ręce, że tak łatwo udało się znowu wywołać u nas wielką 
kłótnię.

Można bowiem zostać „pożytecznym idiotą” Rosji nawet bez 
świadomości, że się to robi. •

Andrzej rysuje  

W SPRZEDAŻY, 

RÓWNIEŻ Z DOSTAWĄ 

DO PACZKOMATU

Zamów magazyn 
z darmową dostawą na:
Prenumerata24.pl

Więcej na: 
Wyborcza.pl/ksiazki

Liczba dnia

15,5
MLN ZŁ
Tyle udało się zebrać Pio-
trowi Hancke, influencerowi 
znanemu w sieci jako Ła-
twogang, podczas kolejnej 
zbiórki. Przez trzy dni jechał 
rowerem z Zakopanego do 
Gdańska. W tym czasie zebrał 
12 mln zł na leczenie Maksa 
Tockiego oraz 3,5 mln zł dla 
Adasia – obaj chorują na dys-
trofię mięśniową Duchenne’a.
Więcej ► Wyborcza.pl

 
 

16 maja 2026 r. zmarła 
 

Wiesława Fryc 
 

przez ponad dekadę asystentka działu sportowego „Gazety Wyborczej”, 
dla nas po prostu Wiesia. 

 
 

Nasza koleżanka, siostra, mama, sierżant, autorka wielu zamieszań 
– zależnie od okoliczności, nastroju (Jej lub naszego) czy zadania, które realizowała. 

Wiesiu, nasz dział jakoś działałby bez Ciebie, ale na pewno nie byłby tak radosny,  
wyjątkowo ważny w naszym życiu i historii polskiego dziennikarstwa. 

Dziękujemy Ci za wszystko. Żegnaj, nasza kolorowa przyjaciółko! 
 

Błonka, Czostek, Docent, Dżery, Fusio, Imiel, Koper, Lopek, Luto, Matijas, Morti,  
śp. Nowosiel, Olo, Radziuś, Rafał, Rebe, Tęcza, Wuj Stefan (dla Wiesi Stefulek) 

 
 

 
 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34436347

Nie żyje Stanisław Janicki
„W starym kinie” prowadził 35 lat

Krytyk fi lmowy, dziennikarz, twórca 
prawie czterdziestu dokumentów. 

A także słynnego programu „W starym 
kinie”. Stanisław Janicki zmarł w wieku 
92 lat. Wiadomość o śmierci podał kry-
tyk i fi lmoznawca Łukasz Maciejewski. 
„Pomimo imponującego wieku, wciąż 
był twórczy i zaangażowany. Umawiali-
śmy się na sierpień – miał być gościem 
Festiwalu Andrzeja Wajdy w Suwał-
kach – »Wajda na Nowo«. Cieszył się na 
to spotkanie” – napisał na Facebooku.

Urodzony 11 listopada 1933 r. Janic-
ki był też scenarzystą, autorem książek 
o kinematografi i polskiej i japońskiej, 
został odznaczony Krzyżem Ofi cer-
skim Orderu Odrodzenia Polski.

– Maturę zrobiłem w 1951 roku i za-
przepaściłem egzaminy do łódzkiej fi l-
mówki. Poszedłem na dziennikarstwo 
do Warszawy, wiedziałem, że chcę być 
dziennikarzem fi lmowym, a żeby coś 
w zawodzie zdziałać, muszę być w cen-
trum wydarzeń. I zostałem na 44 lata 
– opowiadał „Wyborczej”. W latach 

1959-1970 pracował jako  redaktor 
miesięcznika „Film”, w latach 
1970-1974 – miesięcznika „Kino”. Pola-
cy najbardziej kojarzą go jednak z pro-
gramem „W starym kinie”, emitowa-
nym w Telewizji Polskiej od maja 1965 r. 
do maja 2000 r.

W 2013 r. Jędrzej Słodkowski pytał 
Janickiego w „Wyborczej”, czy nieco 
mu to nie doskwiera. – W przeszłości 
może trochę wkurzało. Co dzień spoty-
kam jednak ludzi, którzy mi za ten pro-
gram dziękują – odpowiedział. •
Emilia Dłużewska
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Takie działania doskonale 
wpisują się w scenariusz 
wojny hybrydowej, jaką toczy 
z nami putinowska Rosja

Arabia Saudyjska
Tawaf w największym meczecie świata

Pielgrzymi okrążają Kaabę w Wielkim Meczecie, wykonując Tawaf, przed coroczną pielgrzymką hadżdż w świętym 
mieście Mekka w Arabii Saudyjskiej.
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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• Prezes giełdy 
Zondacrypto 
Przemysław 
Kral (z lewej) 
i prezes Pol-
skiego Komite-
tu Olimpijskiego 
Radosław 
Piesiewicz 

FOT. MATERIAŁY 

PRASOWE

W sądzie w Katowicach 
toczy się proces dotyczący 
mobbingu w kierowanej 
przez Przemysława Krala 
spółce Orion Software, 
która obsługiwała klien-
tów Zondacrypto. Wczoraj 
Kral i jego żona nie połączyli 
się jednak z salą rozpraw.

Marcin Pietraszewski

Orion Software to katowicka spółka nale-
żące do estońskie firmy BB Trade Estonia 
OÜ, która była operatorem giełdy krypto-
walut Zondacrypto. Pracownicy Oriona, 
działając na systemach Zondacrypta wery-
fikowali tożsamość inwestorów i spraw-
dzali pochodzenie lokowanych na gieł-
dzie pieniędzy. Zajmowali się klientami 
z całej Europy. Prezesem Orion Software 
i Zondacrypto był Przemysław Kral, były 
śląski adwokat.

W kwietniu 2026 roku, kiedy okaza-
ło się, że Zondacrypto przestała wypła-
cać pieniądze klientom, Orion Software 
zawiesił swoją działalność. Pracownicy 
przestali przychodzić od pracy, ich kom-
putery zabezpieczyła policja.

Prokuratura Regionalna w Katowicach 
prowadzi bowiem śledztwo w sprawie 
wprowadzenie w błąd wielu osób, a tak-
że doprowadzenie ich do niekorzystnego 
rozporządzenia mieniem. W sprawie jest 
ponad 1,5 tysiąca pokrzywdzonych, którzy 
stracili ponad 350 mln zł.

Była pracownica pozwała Orion 
Software. Zarzut: mobbing
Od stycznia 2026 roku w Sądzie Rejono-
wym Katowice Zachód toczy się już proces 
przeciwko Orion Software. Pozew przeciw-
ko firmie złożyła Agnieszka (imię bohater-
ki zostało zmienione – przyp. red.), któ-
ra zatrudniła się w tej spółce w czerwcu 
2022 roku. Po półrocznym okresie prób-
nym dostała etat i podwyżkę. W lutym 
2025 r. kobieta została nieoczekiwanie 
zwolniona. Przełożeni powiadomili ją 
o tym podczas wideokonferencji, a wypo-
wiedzenie przesłali mailem. Agnieszka 
twierdzi, że zaraz po rozmowie informa-
tycy firmy zablokowali jej dostęp do służ-
bowego komputera i nie mogła zapoznać 
się z treścią wypowiedzenia.

Kobieta złożyła więc pozew dotyczący 
mobbingu. Miał się przejawiać w systema-
tycznym poniżaniu oraz izolacji społecz-
nej i dyskryminacji zawodowej. Kobieta 
do pozwu dołączyła zaświadczenia lekar-
skie potwierdzające pogorszenie się stanu 
jej zdrowia w wyniku działań mobbingo-
wych, a także nagranie swojej rozmowy 
z szefową działu HR w Orion Software. 
Wynika z niego, że w trakcie rozmowy 
wynegocjowała podwyżkę oraz skarży-
ła się, że w firmie są równi i równiejsi, 
a atmosfera zrobiła się toksyczna. Jako 
winowajczynię wskazała nauczycielkę 
historii, która w Orionie pracowała jako 
analityk do przeciwdziałania praniu pie-
niędzy i finansowaniu terroryzmu. I była 
przełożoną Agnieszki.

Kwestionowała pochodzenie 
pieniędzy wpłacanych 
na Zondacrypto
– Uważam, że tak naprawdę zwolniono 
mnie, bo nie ulegałam manipulacji, zada-
wałam pytania i kwestionowałam pocho-
dzenie pieniędzy wpłacanych przez klien-
tów Zondacrypto. To denerwowało moich 
przełożonych – twierdzi kobieta.

Przykład? Jeden z obsługiwanych przez 
nią klientów zainwestował w Zondacryp-
to dużą kwotę. Nie miał jednak żadnego 
potwierdzenia ich pochodzenia. Nie przed-
stawił nawet PIT-u, który dokumentował-
by jego dochody.

– W końcu przesłał umowę darowizny, 
ale jej data była późniejsza niż wpłata pie-
niędzy. Kiedy powiedziałam o tym swojej 
szefowej, dostałam polecenie, aby dalej nie 
drążyć tematu – wspomina kobieta. 

Dodaje, że w firmie była grupa klien-
tów VIP, których konta mogli widzieć tyl-
ko wyselekcjonowani pracownicy Orion 
Software. Dostęp do tych rachunków mógł 
przyznawać tylko Przemysław Kral.

16 kwietnia 2026 roku Kral przysłał do 
sądu w Katowicach pismo, w którym wypo-
wiedział pełnomocnictwo reprezentującej 
Orion Software mecenas Monice Tokarz, 
która zasiadała w zarządach firm powią-
zanych z Kralem lub Zondacrypto. Kral 
stwierdził w nim, że do czasu wyznacze-
nia nowego pełnomocnika osobiście będzie 
wykonywał czynności związane z procesem.

W poniedziałek 25 maja katowicki sąd 
planował przesłuchać Karolinę Gwóźdź, 
żonę Krala. W Orionie była szefową dzia-
łu HR i to z nią rozmawiała Agnieszka. 
Kobieta miała być przesłuchana podczas 
wideo konferencji. Nie połączyła się jednak 
z sądem. Przemysławowi Kralowi, jako pre-
zesowi pozwanej spółki, także wysłano link 
na poniedziałkową rozprawę. – Nie sko-
rzystał z niego – przyznała asesor Marta 
Fil, przewodnicząca składu orzekającego.

Od kilku tygodni miejsce pobytu Krala 
oraz jego żony próbują ustalić policjan-
ci z Centralnego Biura Zwalczania Cyber-
przestępczości. To oni, na zlecenie prokura-
tury, uczestniczą w śledztwie dotyczącym 
nieprawidłowości w Zondacrypto. Szu-
kają w sieci wszelkich śladów powiąza-
nych Kralem.

– Transmisja z sądem pozwoliłaby 
na ustalenie miejsca pobytu szefa giełdy 

kryptowalut – przyznaje jeden z policyj-
nych specjalistów.

Radca Jakub Topolski, pełnomocnik 
Agnieszki, złożył wniosek o odblokowa-
nie zdeponowanego w katowickim sądzie 
służbowego laptopa kobiety. Znajdują się 
w nim maile, a także pełne zapisy prowa-
dzonych na firmowym komunikatorze 
rozmów pomiędzy pracownikami Orion 
Software. Sąd uznał jednak, że nie ma takiej 
potrzeby. Według informacji „Wyborczej” 
serwery katowickiej spółki zabezpieczyli 
teraz policjanci z Centralnego Biura Zwal-
czania Cyberprzestępczości.

Zondacrypto wspierała 
polską prawicę 
Przemysław Kral przez kilka lat kierował 
działem prawnym BitBay, pierwszej polskiej 
giełdy kryptowalut (po zmianach właści-
cielskich najpierw przeobraziła w Zonda, 
a potem Zondacrypto – przyp.red.) założo-
nej przez Sylwestra Suszka.

Twórca BitBaya zaginął w marcu 2022 r. 
Po raz ostatni widziano go na terenie bazy 
paliwowej Mariana W., ps. „Maniek”, w Cze-
ladzi. Jego komórka przestała logować się 
do sieci, od tego czasu nie dał znaku życia. 
Jedyną osobą, której w tej sprawie przedsta-
wiono zarzuty jest „Maniek”. Zarzucono mu 
pozbawienie Sylwestra Suszka wolności.

Poszukiwania założyciela BitBay pro-
wadzi jego siostra Nicole. Kobieta nie wie-
rzy, że brat żyje, ale chce znaleźć jego ciało. 
Przyznaje, że jej marzeniem jest spotkanie 
się z Przemysławem Kralem, który osiadł 
w Monako i nie przyjeżdża do Polski.

– Chcę mu zadać 27 pytań, kto i dla-
czego po zaginięciu mojego brata przejął 
jego majątek. Posiadam materiały, z któ-
rych wynika, że Sylwek czuł się odsunię-

ty od kierowania BitBayem i postawiono 
go przed faktem dokonanym – twierdzi 
Nicole Suszek.

W maju 2025 roku Zondacrypto była 
sponsorem zorganizowanej w podrzeszow-
skiej Jasionce konferencji konserwatystów 
CPAC. Gości z całego świata łączy miłość 
do niekontrolowanej „wolności finanso-
wej”, której symbolem są kryptowaluty.

Polskę reprezentowali politycy PiS, 
na czele z byłym premierem Mateuszem 
Morawieckim. Byli też członkowie jego 
rządu, a także prezydent Andrzej Duda. 
Gościem wydarzenia był Karol Nawrocki, 
wówczas jeszcze kandydat na prezyden-
ta. Podczas swojego wystąpienia złożył 
deklarację, że jeśli zostanie prezydentem, 
nie podpisze rządowej ustawy regulującej 
rynek kryptowalut. 

We wrześniu 2025 roku, już po wygra-
nych wyborach prezydenckich, Karol 
Nawrocki poleciał do USA na Polsko-
-Amerykański Szczyt Gospodarczy. Impre-
zę finansowała Zondacrypto. 1 grudnia 
2025 roku prezydent zawetował ustawę 
o kryptowalutach. Stwierdził, że jej zapi-
sy „zagrażają wolnościom Polaków, ich 
majątkowi i stabilności państwa”.

Premier Donald Tusk ujawnił niedawno, 
że na miesiąc przed głosowaniem weta pre-
zydenta w Sejmie Przemysław Kral wpła-
cił 450 tys. zł na fundację Instytut Polski 
Suwerennej Polski Zbigniewa Ziobro oraz 
70 tysięcy euro na rzecz fundacji posła Prze-
mysława Wiplera z Konfederacji.

Prokuratura: naszą rolą  
nie jest monitorowanie sytuacji 
operatora giełdy kryptowalut
W 2024 r. Prokuratura Regionalna w Kato-
wicach umorzyła śledztwo dotyczące 
Zondacrypto. W trakcie postępowania 
potwierdzono, że klienci giełdy krypto-
walut mieli czasowe ograniczenia w dostę-
pie do środków. Było to jednak spowo-
dowane stosowaniem przepisów ustawy 
o przeciwdziałaniu praniu pieniędzy i finan-
sowania terroryzmu.

„Natomiast przestępstwo oszustwa jest 
przestępstwem umyślnym (...). Sprawca nie 
tylko musi chcieć osiągnąć korzyść majątko-
wą, lecz musi także chcieć użyć w tym celu 
określonego sposobu działania lub zanie-
chania. Ocena zebranych dowodów wska-
zuje, że takiego zamiaru nie można dostrzec 
w zachowaniu osób podejmujących decyzje 
o ograniczeniu funkcjonalności kont klien-
tów giełdy” – napisał prokurator Sebastian 
Rohm umarzając postępowanie.

Prokurator podkreślił, że klienci gieł-
dy znali reguły panujące na giełdzie, więc 
w tym wypadku nie można mówić o przy-
właszczeniu ich pieniędzy. Uznał też oba-
wy podniesione w zawiadomieniu przez 
KNF za zrozumiałe.

„Zwrócić jednak należy uwagę, że zła 
sytuacja finansowa operatora giełdy krypto-
walut Zondacrypto i samej tej giełdy może 
powstać w każdym czasie, a nie jest rolą 
organów ścigania stałe monitorowanie 
stanu finansowego operatora giełdy. Od 
chwili złożenia zawiadomienia o podej-
rzeniu przestępstwa przez Urząd Komisji 
Nadzoru Finansowego minęły ponad 2 lat, 
giełda nadal funkcjonuje, a w dniu 2 lute-
go 2024 r. stała się sponsorem włoskiego 
klubu piłkarskiego Juventus FC” – stwier-
dził prokurator Rohm. •

Prezes Zondacrypto i jego żona 
nie połączyli się z sądem 

Od kilku tygodni miejsce pobytu Krala 
oraz jego żony próbują ustalić policjanci 

z Centralnego Biura Zwalczania 
Cyberprzestępczości. To oni, na zlecenie 

prokuratury, uczestniczą w śledztwie 
dotyczącym nieprawidłowości 

w Zondacrypto
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Kraków budzi się w nowej politycznej rzeczywisto-
ści, której jeszcze kilka miesięcy temu większość 
polityków nie brała na poważnie. Referendum prze-
ciwko Aleksandrowi Miszalskiemu okazało się skutecz-
ne, a prezydent stracił urząd.

Magdalena Kursa
Małgorzata Skowrońska

W niedzielnym głosowaniu wzięło udział 
29,99 proc. uprawnionych. „Liczba oddanych 
ważnych kart przekroczyła wymagany usta-
wowo próg, co oznacza, że referendum w tej 
sprawie jest ważne. Ponieważ większość waż-
nych głosów oddano za odwołaniem, wynik re-
ferendum jest rozstrzygający. Zgodnie z obo-
wiązującymi przepisami mandat Prezyden-
ta Miasta Krakowa wygasa z dniem ogłosze-
nia protokołu komisarza wyborczego w Wo-
jewódzkim Dzienniku Urzędowym” – poinfor-
mowało wczoraj biuro wyborcze.

Rada miasta nie została odwołana. Procen-
towo frekwencja w tym głosowaniu wynio-
sła 29,97 proc., przy progu 30,59 proc. Więk-
szość w radzie mają Koalicja Obywatelska 
i Nowa Lewica.

– Głosowanie w referendum mogło być dla 
części mieszkańców bardziej deklaracją poli-
tycznej przynależności niż oceną konkretnych 
działań magistratu. To referendum jest klasycz-
nym przykładem tego, jak lokalny spór o zarzą-
dzanie miastem przerodził się w szerszy kon-
fl ikt polityczny – komentuje Łukasz Danel, dy-
rektor Instytutu Politologii, Socjologii i Filozo-
fi i Uniwersytetu Ekonomicznego w Krakowie.

Edward E. Nowak, Krakowianin, dzia-
łacz opozycji demokratycznej w czasach PRL 
i były wiceprezydent Krakowa w latach 90., 
komentuje: – To referendum chyba po raz ko-
lejny pokazało, że nieważne jak pracujesz, nie-
ważne, że masz sukcesy, bezpośredni kontakt 
z ludźmi. Podstawowe zagrożenie demokracji 
współcześnie to właśnie dobrze zorganizowa-
na grupa mniejszościowa, prowadząca działa-
nie skoncentrowane na celu, na przykład prze-
jęciu lub utrzymaniu władzy. Brak mobilizacji, 
koncentracji, rozproszenie sił po drugiej stro-
nie to przyczyna porażki.

Prezydent się pożegnał
Aleksander Miszalski już pożegnał się z miesz-
kańcami Krakowa.

„Podjęli decyzję. Przyjmuję ją z szacunkiem. 
Dziękuję wszystkim Krakowiankom i Krakowia-
nom za udział w referendum, zarówno tym, któ-
rzy mnie wspierali, jak i tym, którzy byli wobec 
mnie krytyczni. Demokracja samorządowa pole-
ga właśnie na tym, że to mieszkańcy mają ostat-
nie słowo” – napisał na swoim profi lu.

Dodał, że ostatnie miesiące były dla niego waż-
ną lekcją: „Pełnienie funkcji prezydenta Krakowa 
było ogromnym zaszczytem i odpowiedzialno-
ścią. Nie wszystko udało się zrobić tak, jak chcia-
łem. Wiem też, że część decyzji i emocji wokół 
nich sprawiła, że wielu mieszkańców straciło 
do mnie zaufanie. Ale nigdy nie przestałem my-
śleć o Krakowie z troską i odpowiedzialnością”.

Zaapelował też o to, by „Kraków pozostał 
wspólnotą”. „Przed naszym miastem są wielkie 
wyzwania: plan ogólny, transport, mieszkania, 
rozwój komunikacji i jakość życia. Bo niezależnie 
od politycznych sporów wszyscy gramy do jed-
nej bramki. Dziękuję za ten wspólny czas. I dzię-
kuję za możliwość pracy dla Krakowa” – napisał.

Referendum polityczne
Aleksander Miszalski, polityk, który dwa lata 
temu miał otworzyć nową epokę po rządzącym 
22 lata Jacku Majchrowskim, traci urząd po jed-
nej z najbardziej brutalnych kampanii samorzą-
dowych ostatnich lat. Skutki tego głosowania mo-
gą wykraczać daleko poza Kraków.

Referendum to jeden z największych politycz-
nych wstrząsów w historii współczesnego Kra-
kowa i jedna z najdotkliwszych porażek Koalicji 
Obywatelskiej w dużym mieście od czasu prze-
jęcia władzy przez Donalda Tuska.

– Widać wyraźnie, jak potężna była mobili-
zacja krakowskiej prawicy, oczywiście pod przy-
krywką inicjatywy obywatelskiej. Wynik referen-
dum pokrywa się z wynikiem Karola Nawroc-

kiego w Krakowie – komentuje poseł KO Domi-
nik Jaśkowiec.

Rozstrzygnięcie wyraźnie ucieszyło prawą 
stronę sceny politycznej. Jarosław Kaczyński 
na X: „Krakowskie referendum to dowód na to, 
że nie można i nie da się obywatelom zamknąć 
ust! Kwintesencją demokracji jest głos obywate-
li, którego należy słuchać i szanować. Ta władza 
niszczy i kwestionuje wszystko, co demokratycz-
ne! Dlatego Krakowianie pokazali im czerwoną 
kartkę. Gratuluję wszystkim Krakowianom, któ-
rzy nie dali się zastraszyć i walczą o swoje mia-
sto! Dla nas to dopiero początek”.

Satysfakcję ma też część lewicy. Aleksandra 
Owca, przewodnicząca partii Razem i radna 
Krakowa, uważa, że KO zapracowała sobie na 
taki wynik. – To bardzo wyraźna decyzja miesz-
kańców. Nie ulega wątpliwości, że są konkretne 
środowiska, które chcą na tym zyskać, ale wynik 
mówi sam za siebie. Rozmawiam z mieszkańca-
mi i wiem, że nawet ludzie, którzy są bardzo da-
leko od poglądów Konfederacji, ale też tych Łu-
kasza Gibały, zdecydowali się pójść na referen-
dum – mówi.

Nowe otwarcie nie wyszło
Kiedy Aleksander Miszalski wygrywał wybory 
wiosną 2024 roku, wielu Krakowian traktowało to 

jako symboliczny koniec epoki Jacka Majchrow-
skiego. Młodszy od swojego poprzednika o po-
nad trzy dekady polityk KO miał być dynamicz-
ny, nowoczesny i bliższy mieszkańcom. W kam-
panii obiecywał nową jakość komunikacji i ze-
rwanie z urzędniczym stylem poprzedniej ekipy.

W drugiej turze wyborów pokonał startują-
cego z własnego komitetu Kraków dla Miesz-
kańców Łukasza Gibałę bardzo niewielką prze-
wagą – zdobył 133 703 głosy, zaledwie o ponad 
pięć tysięcy więcej od swojego konkurenta. Już 
wtedy było jasne, że Kraków jest politycznie po-
dzielony na pół.

Początki prezydenta Miszalskiego były obie-
cujące (poparcie mieszkańców miał na pozio-
mie 30 proc.), a KO widziała w nim wzorowe-
go włodarza metropolii: młody, sprawny w me-
diach społecznościowych i otwarty światopoglą-
dowo. Jako pierwszy w historii prezydent Kra-
kowa objął patronatem Marsz Równości i sam 
w nim poszedł, a w liście do organizatorów pi-
sał: „Nie bez powodu Kraków ma w swoim her-
bie symbol otwartych bram. Równość, wolność, 
solidarność i szacunek dla inności, to warto-
ści, którymi nasze miasto chce się wyróżniać”.

Próbował pokazać bardziej „ludzką” twarz 
magistratu, poprzez spotkania z mieszkańcami. 
Odblokował relacje z rządem, przyspieszył roz-

Prezydent Krakowa odwołany

Referendum w Krakowie
Frekwencja w komisjach wyborczych w sprawie odwołania Prezydenta Miasta Krakowa przed upływem kadencji.
Próg ważności wynosił 26,98 proc.

 Powyżej wymaganego progu   Poniżej wymaganego progu
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Przemysław Czarnek na Rynku w Krakowie:
To początek wielkiej fali, która przetoczy się przez Polskę

Przemysław Czarnek zapowiedział, 
że odwołanie prezydenta Aleksan-
dra Miszalskiego to dopiero po-

czątek „walki o demokrację w Polsce”, 
która skończy się przegraną Donalda 
Tuska. Wczoraj rano na Rynku w Kra-
kowie byli też Beata Szydło, Ryszard 
Terlecki i lokalni politycy PiS.

– To początek wielkiej fali, która 
przetoczy się przez Polskę i zakończy 
odwołaniem samego Tuska. Dziś ma-
my do czynienia z odejściem Tuska 
krakowskiego, ale to zakończy się odej-
ściem i Donalda Tuska, bo rządy je-
go koalicji 13 grudnia są postrzegane 
tak samo jak rządy Miszalskiego – mó-
wił Czarnek. Kandydat PiS na premie-
ra podkreślał przyjaźń między Alek-
sandrem Miszalskim a premierem, 
a wynik referendum nazwał „osobistą 
porażką Tuska”. – Przyjeżdżał tu i za-
chwalał swojego przyjaciela i najbliż-
szego współpracownika. Mówił, że bez 
najmniejszego problemu i z pełnym za-
ufaniem powierzyłby Miszalskiemu lo-

sy Krakowa. Przez dwa i pół roku przy-
jaciel Tuska pokazał, jak nie należy za-
rządzać tak wielkim, wspaniałym mia-
stem. To wszystko to początek walki 
o demokrację w Polsce. O to, żeby od-
dać głos społeczeństwu. Tu z nim wal-
czono, walczy się z nim także na szcze-
blu centralnym – mówił.

Czarnek dziękował wszystkim, któ-
rzy zaangażowali się w organizację re-
ferendum oraz tym Krakowianom, któ-
rzy poszli do urn. Do podziękowań 
przyłączyła się również Beata Szydło. 
Wprost mówiła, że referendum to po-
czątek odzyskiwania władzy w Pol-
sce. – Zwyciężyła demokracja, zwycię-
żył Kraków, zwyciężyli mieszkańcy. Zły 
prezydent, który nie potrafił zarządzać 
miastem, został odwołany. Ale to po-
czątek drogi, którą powinniśmy wszy-
scy w Polsce podjąć, żeby zły gospo-
darz naszej ojczyzny również został od-
wołany i żeby podziękować tej koalicji, 
która niszczy w tej chwili Polskę. Tak, 
jak powiedział Przemysław Czarnek, to 

początek drogi do tego, by odzyskać de-
mokrację w Polsce, żebyśmy wreszcie 
mogli powiedzieć, że Polska jest rzą-
dzona przez obywateli – mówiła.

Głos zabrał także samorządowiec 
PiS, radny Krakowa Michał Drewnicki, 
który krytykował Miszalskiego. – Refe-
rendum pokazało, że w polityce są gra-
nice autokompromitacji, bezczelno-
ści i pychy. Nie ma już tak jak kiedyś, że 
prezydent miasta może rządzić kilka-
naście czy kilkadziesiąt lat. Niekompe-
tencja kończy się tym, że mieszkańcy 
biorą sprawę w swoje ręce i odwołują 
takiego włodarza. Sądzę, że najważniej-
szą przyczyną była właśnie arogancja 
i buta prezydenta – stwierdził.

Michał Drewnicki był pytany o to, 
czy nie uważa, że złamał prawo, publi-
kując w niedzielę frekwencję przed za-
mknięciem lokali wyborczych w for-
mie funkcji kwadratowej. Radny tłu-
maczył, że były to... zwykłe zadania ma-
tematyczne. •
Milena Kuchnia

Prof. Jarosław Flis dla „Wyborczej”:
Kubeł zimnej wody dla innych prezydentów

MILENA KUCHNIA: Prezydent Krako-
wa Aleksander Miszalski został odwo-
łany w referendum. To zaskoczenie?
PROF. JAROSŁAW FLIS: Szanse od po-
czątku były pół na pół. Wynik, na który 
wszyscy czekali, to frekwencja. Zastano-
wiłbym się nad sensem reguł takiego re-
ferendum w ogóle.

Uważa pan, że sięgnięcie po referen-
dum w przypadku Aleksandra Miszal-
skiego było przesadą?
– Nie, było dostępną opcją. Chodzi o to, 
że instytucja referendum jest zupełnie 
nieprzemyślana, bo żeby zagłosować 
za Miszalskim, w praktyce trzeba by-
ło nie głosować w ogóle. Tak skonstru-
owany wymóg frekwencyjny jest ab-
surdalny. Prowadzi to do takich sytu-
acji, jak w Bytomiu, gdzie zwolennicy 
rady miasta de facto ją odwołali, bo po-
szli na referendum i zrobili frekwen-
cję. To dałoby się zrobić z sensem oraz 
w taki sposób, żeby sprawa udziału 
w nim nie była przedmiotem tak dwu-
znacznej gry.

Głosując, nie wiemy też, kto będzie 
następcą, a przecież można byłoby takie 
referendum połączyć od razu z pierw-
szą turą. Dodatkowo odchodzimy od ja-
kiegokolwiek racjonalnego kalendarza 
i w efekcie zrobimy wybory w wakacje.

Do urn poszło 29,99 proc. Krakowian. 
To duża frekwencja, porównując z in-
nymi referendami w Polsce.
– Widać, że wyborców jest łatwiej niż 
kiedyś pobudzić do działania. To jest ja-
kaś nowa jakość, patrząc na przykład 
na frekwencję w łódzkim referendum 
w 2010 roku, czyli 22 proc. Pozytywne 
jest to, że to straszak wiszący nad rzą-
dzącymi. Ale referendum w Krakowie 
to już kubeł zimnej wody dla wielu pre-
zydentów w Polsce. Przekonanie, że sko-
ro się nim już jest, to złapało się pana 
Boga za nogi i nie trzeba się już niczym 

przejmować, właśnie prysło. Rządzą-
cym nigdy dość lekcji pokory.

Przed nami wybory, które mogą zmie-
nić układ sił w mieście. Kogo spodziewa 
się pan na liście kandydatów?
– Do przedterminowych wyborów du-
żo trudniej się przygotować. Są oczywi-
ście takie osoby jak Łukasz Gibała, który 
próbuje zostać prezydentem od kilkuna-
stu lat i z tego powodu jest już przygo-
towany. Ale są też tacy, którzy będą mu-
sieli działać na szybko.

Wybory będą rok przed parla-
mentarnymi, w związku z czym spo-
dziewam się, że będą startować po-
słowie – po to, by przypomnieć swoje 
nazwiska.

To będą bardzo trudne wybory. Bę-
dziemy wybierać prezydenta na zaled-
wie dwa i pół roku, bo nowy ma dokoń-
czyć kadencję poprzednika. Doświad-
czenia Zabrza, gdzie odbyło się podob-
ne referendum, pokazują, że może być 
ciekawie. Tam nie tylko ani kandydat 
PiS, ani Konfederacji, nie wszedł w ogó-
le do drugiej tury, ale i ostatecznie wy-
bory przegrała kandydatka Koalicji Oby-
watelskiej. Poczucie sukcesu może skło-
nić opozycję do wystawienia nadmiaru 
kandydatów.

A może wspólny kandydat środowisk 
referendalnych?

– Łukasz Gibała na pewno będzie  
startował, natomiast jeśli mówimy 
o prawicy, nie jest tajemnicą, że pomię-
dzy PiS-em a Konfederacją nie ma ostat-
nio chemii. Prawdopodobieństwo, że 
przeciwnicy Miszalskiego wyłonią jed-
nego kandydata, jest raczej małe.

Aż 26 proc. głosujących w referendum 
zadeklarowało, że nie był to głos prze-
ciwko samemu Miszalskiemu, lecz 
przeciwko rządowi. Czy to zwiastun 
powrotu prawicy do władzy w Polsce?
– Spodziewam się więcej tego typu prób, 
ale widać już, że to nie jest takie łatwe. 
Nie wyszło w Częstochowie, nie wy-
szło we Wrocławiu. Żeby się udało, mu-
si się złożyć wiele czynników. Jakiś im-
puls, tak jak strefa czystego transpor-
tu w Krakowie, a także ktoś, kto uwie-
rzy, że uda mu się odsunąć prezydenta 
i wskoczyć na jego miejsce. Oczywiście, 
że opozycja będzie grała teraz wynikiem 
referendum w Krakowie. Pytanie tylko, 
czy nie skończy się jak w Zabrzu, że no-
wym prezydentem zostanie ktoś spoza 
ich kandydatów.

Ogólnopolscy politycy pozwoli-
li uczestnikom referendum traktować 
je jako wydarzenie lokalne. Angażu-
ją się dopiero teraz, kiedy znamy wy-
nik. Gdyby Jarosław Kaczyński przyjeż-
dżał do Krakowa i mówił na Rynku, że 
referendum to sprawa narodowa, wynik 
pewnie wyglądałby inaczej. Tak samo 
w przypadku drugiej strony – Donald 
Tusk też nie angażował się w sprawę, bo 
wiedział, że może to być większą szko-
dą niż pożytkiem. A na krajowej scenie 
politycznej sondaże są stabilne od mie-
sięcy. Pół na pół. Pomarzyć o tsunami 
zawsze wolno, ale wiemy, że PiS mia-
ło mało serca do samorządów. Referen-
dum to nie dowód szczególnej siły, tylko 
raczej tego, że akurat w danym miejscu 
ogólna równowaga została przesunięta 
przez konkretne problemy. •

Prezydent Krakowa odwołany

Oczywiście, że opozycja 
będzie grała teraz wynikiem 

referendum w Krakowie

PROF. JAROSŁAW FLIS
socjolog i komentator polityczny 
z Uniwersytetu Jagiellońskiego

mowy o metrze (zmienił jego przebieg, co spe-
cjaliści uznali za dobry prognostyk). Kilka mie-
sięcy temu mało kto zakładał, że jego politycz-
na sytuacja może tak gwałtownie się załamać.

Co poszło nie tak?
Jeszcze na przełomie tego i minionego roku 
większość polityków KO, łącznie z ekipą rządzą-
cą Krakowem, uważała referendum za mało re-
alne zagrożenie. Tymczasem organizatorzy nie 
tylko zebrali ponad 130 tys. podpisów, ale zmie-
nili referendum w największy od lat polityczny 
konflikt w Krakowie.

Formalnie organizował je 21-osobowy komi-
tet mieszkańców z prawnikiem Janem Hoffma-
nem (wcześniej związanym z PO) na czele. Bar-
dzo szybko akcję wsparły środowiska politycz-
ne: PiS, Konfederacja, ludzie związani z Grzego-
rzem Braunem oraz środowisko Łukasza Giba-
ły, który przyznał, że finansuje przedsięwzięcie. 
Długo próbował zachować pozycję polityka sto-
jącego obok referendum, ale pod koniec kam-
panii było już jasne, że ewentualny upadek Mi-
szalskiego otwiera mu drogę do kolejnej walki 
o prezydenturę.

Łukasz Gibała wyniki exit poll obserwował 
z Warszawy. Do dziennikarzy wysłał jedynie 
krótki komentarz: „Sukces referendum to suk-
ces mieszkańców Krakowa, zarówno tych, któ-
rzy głosowali za odwołaniem Aleksandra Mi-
szalskiego, jak i tych, którzy nie zdecydowali 
się ruszyć do komisji wyborczych. Ten wynik 
oznacza jedno, Kraków ma szansę zacząć roz-
wijać się dynamicznie, z poszanowaniem gło-
su mieszkańców oraz bez tych wszystkich pa-
tologii, które były skutkiem rządzenia miastem 
przez partyjnych nominatów”.

Ważną rolę w odwołaniu Miszalskiego ode-
grała także prawica. Politycy PiS i Konfedera-
cji coraz częściej mówili otwarcie, że Kraków 
może stać się początkiem podobnych akcji 
w innych dużych miastach rządzonych przez 
KO. Szczególnie komentowane było nagranie 
z udziałem posła Konfederacji Konrada Ber-
kowicza, który podczas wizyty w krakowskim 
magistracie przyznał, że stawką jest nie tylko 
odwołanie konkretnego prezydenta miasta, ale 
budowanie wpływów potrzebnych do przeję-
cia władzy w kraju.

Dlaczego Miszalski przegrał?
Kluczowe okazały się trzy rzeczy: mobilizacja 
przeciwników Koalicji Obywatelskiej, brutal-
na kampania w portalach społecznościowych, 
emocje wokół Strefy Czystego Transportu i pod-
wyżek za komunikację miejską czy śmieci. To 
właśnie STC wskazywało ok. 28 proc. głosują-
cych jako główny powód odwołania dotychcza-
sowego prezydenta.

Miszalski praktycznie od początku nawoły-
wał swoich wyborców do bojkotu referendum. 
Tłumaczył, że tylko mała frekwencja może ura-
tować jego prezydenturę. Powstał nawet hasztag 
#NieIdzNaReferendum. Przeciwnicy byli jednak 
bardzo zmobilizowani.

Jednocześnie prezydent próbował łagodzić 
wcześniejsze decyzje. Zrobił korekty SCT, ruszył 
z „Ławkami Dialogu”, serią spotkań z mieszkań-
cami w dzielnicach, i próbował odbudowywać 
relacje z wyborcami. Dla jednych była to ozna-
ka otwarcia na krytykę, dla innych – dowód 
politycznej chwiejności i działania pod presją 
referendum.

W ostatnich tygodniach coraz wyraźniej by-
ło też widać osamotnienie Miszalskiego. Lokal-
ni działacze KO bronili go głównie w mediach 
społecznościowych, ale ogólnopolskie kierow-
nictwo partii nie zaangażowało się w kampa-
nię. Wielu polityków KO przyznaje dziś, że re-
ferendum zostało początkowo zlekceważone.

– Jeśli w Krakowie, uchodzącym za matecz-
nik KO, z funkcji prezydenta odwoływany jest 
szef małopolskich struktur tej partii, to jest to 
bardzo niepokojący sygnał dla ugrupowania, 
mogący mieć też konsekwencje ogólnopolskie 
– mówi prof. Marek Bankowicz z UJ. •

eprasa.pl ba0ae80fda



Gazeta Wyborcza
Wtorek, 26 maja 20266 Polska

1 RP 1 RP

ROZMOWA Z 
PROF. MARCINEM DZIURDĄ  
nowym sędzią TK

EWA IVANOVA: Panie profeso-
rze, jest pan codziennie w Trybuna-
le Kon sty tucyjnym?
PROF. MARCIN DZIURDA: Staram się 
być. Domagam się dopuszczenia do pra-
cy, dopominam o odpowiedzi na złożone 
pisma. Ale szczerze mówiąc, to za długo 
nie daje się tam wytrzymać. Jesteśmy trak-
towani coraz gorzej. W tej chwili możemy 
przebywać tylko w holu, przy samym wej-
ściu do Trybunału. A to nie jest miejsce, 
które sprzyjałoby pracy czy jakiejkolwiek 
innej intelektualnej aktywności. Zwłasz-
cza pod stałym nadzorem straży trybu-
nalskiej. Chociaż strażnicy starają się być 
bardzo uprzejmi. Widać, że im też ta sytu-
acja doskwiera. Ale takie polecenia dosta-
ją od Prezesa. Nie możemy zrobić kroku 
w budynku Trybunału bez asysty strażni-
ka. Nawet do toalety nas odprowadzają. 
Tyle że nie wchodzą do środka (śmiech).

Przecież prezes TK Bogdan Święczkow-
ski zapewniał przed kamerami, że jak 
każdy obywatel mogą państwo przycho-
dzić do biura podawczego czy biblioteki.
– Członków Krajowej Rady Sądownictwa 
w ogóle nie wpuścił do budynku. A sala, 
w której początkowo udostępniano nam 
miejsce, poszła do remontu. Tak przy-
najmniej nam przekazano. Od paru tygo-
dni zostają nam fotele w holu Trybuna-
łu, naprzeciwko szatni. Po wizycie byłych 
Prezesów Trybunału pozostawiono ich tyl-
ko sześć. Kolejnych wizyt już nie będzie. 
Prezes Święczkowski oznajmił, ze czwór-
ka sędziów nie może nikogo zapraszać, 
a dwójka dopuszczonych do pracy – tylko 
za zgodą Prezesa. Proszę sobie wyobrazić, 
że do tej pory nie pozwolono nam odwie-
dzić sędzi Bentkowskiej i sędziego Szost-
ka w ich gabinetach. Mamy zakaz wstępu 
do tej części budynku.

Bibliotekę też zamknięto? 
– Też jest tam chyba jakiś remont. 

Wszędzie remonty.
– (Cisza). Ale możemy korzystać z czaso-
pism przy wejściu. 

Czy pan sędzia w związku z wyborem na 
stanowisko w TK zrezygnował z innej 
działalności zawodowej, oprócz działal-
ności naukowo-dydaktycznej?
– Oczywiście zrezygnowałem. Mogę wyli-
czyć z czego, ale uprzedzam, że będzie 
to długa litania. Zrezygnowałem z: funk-
cji wicedziekana Okręgowej Izby Radców 
Prawnych w Warszawie, z członkostwa 
w Krajowej Radzie Radców Prawnych, 
z członkostwa w Komisji Kodyfikacyjnej 
Prawa Cywilnego. Oczywiście zlikwido-
wałem swoją kancelarię prawną. Zrezy-
gnowałem z funkcji wiceprzewodniczące-
go Rady Arbitrażowej Sądu Arbitrażowego 
przy Krajowej Izbie Gospodarczej. I nieste-
ty z dużym bólem musiałem zrezygnować 
z funkcji arbitra i mediatora w sprawach, 
które prowadziłem. Pozostała mi działal-
ność naukowo-dydaktyczna.

Nie jest pan dopuszczany do pracy 
w TK mimo pełnej gotowości obję-
cia obowiązków. A zostawił pan nie-
mal wszystko.
– Takie są wymagania wobec sędziego Try-
bunału. Zrobiłem wszystko to, co do mnie 
należało i co wynika z przepisów prawa.

Ale nie otrzymuje pan wynagrodzenia.
– Jestem sędzią Trybunału Konstytucyjne-
go i nie mogę podejmować żadnych zajęć, 
które mogły podważać zaufanie do mojej 
niezależności i bezstronności. Moim obo-

wiązkiem jest orzekać, a wynagrodzenie to 
kwestia wtórna.

13 marca został pan wybrany przez Sejm 
na stanowisko sędziego TK, 9 kwietnia 
odbyło się ślubowanie w Sejmie, ale zło-
żone „wobec prezydenta”, doręczone 
potem do Pałacu Prezydenckiego. Gdzie 
prof. Marcin Dziurda będzie za rok od 
tych dat? W gabinecie sędziego TK lub 
na sali rozpraw czy na korytarzu TK? 
– Nie będę się bawił we wróżkę. Podobnie 
jak pozostali sędziowie TK niedopuszcze-
ni do orzekania podejmuję konsekwent-
nie wszystkie możliwe działania, żeby roz-
począć wykonywanie moich obowiązków. 
Staramy się doprowadzić do tego, abyśmy 
mogli zacząć orzekać. To jest rola sędzie-
go Trybunału Konstytucyjnego. Orzeka-
nie, a nie siedzenie w holu. I chciałbym 
podkreślić, że nie uczyniłem niczego, co 
mogłoby utrudnić dopuszczenie mnie do 
orzekania. Zachowuję i będę zachowy-
wał stosowną powściągliwość. Tego, co 
się teraz dzieje, w żaden sposób nie trak-
tuję osobiście. Nie ma to żadnego wpły-
wu na moją niezależność i bezstronność. 
Jak to podkreśla były wybitny Prezes TK 
prof. Marek Safjan, sędzia Trybunału musi 

być niczyj – niezależnie do tego, kto głoso-
wał za jego kandydaturą, a kto nie. To, co 
się teraz dzieje, nie będzie miało żadnego 
wpływu na to, jak będę orzekał. Będę się 
kierował Konstytucją, wiedzą prawniczą 
i sumieniem sędziowskim.

Europejski Trybunał Praw Człowieka 
w Strasburgu na początku maja wydał 
jednomyślnie zabezpieczenie w pana 
sprawie, a właściwie w sprawie czwór-
ki sędziów Trybunału Konstytucyjnego, 
którym zablokowano możliwość wyko-
nywania pracy. Nakazał polskim wła-
dzom „powstrzymanie się od utrudnia-

nia objęcia i wykonywania obowiązków” 
sędziom TK. Polska ma do środy 20 maja 
przedstawić informacje dotyczące sytu-
acji skarżących. Co powinna przekazać? 
– Polskie władze powinny napisać praw-
dę. Obiektywnie opisać stan faktyczny. 
To, co się zdarzyło, i to, co się nie wyda-
rzyło – a powinno. Sytuacja wygląda tak: 
szóstka sędziów 13 marca została zgodnie 
z konstytucją wybrana przez Sejm. Pre-
zydent zaprosił na ślubowanie do Pałacu 
Prezydenckiego tylko dwoje z nich. Nie 
wyjaśnił, dlaczego nie zaprosił pozostałych 
czterech sędziów, chociaż zostali wybrani 
w dokładnie taki sam sposób. Na kolejne 
pisma słane do Prezydenta przez pozosta-
łą czwórkę sędziów Trybunału Konstytu-
cyjnego nie było żadnej reakcji Kancelarii 
Prezydenta. Jakiejkolwiek. Nawet kontak-
tu telefonicznego. 

Z art. 194 konstytucji wynika, że sędziów 
Trybunału Konstytucyjnego wybiera Sejm, 
co nastąpiło 13 marca. Prosiliśmy o wyzna-
czenie terminu złożenia ślubowania w Pała-
cu Prezydenckim. Wobec braku jakiejkol-
wiek odpowiedzi po miesiącu złożyliśmy 
ślubowanie wobec Prezydenta – skierowa-
ne tylko i wyłącznie do niego – w takiej for-
mie, w jakiej mogliśmy. Bez fizycznej obec-
ności Prezydenta, który mimo zaproszenia 
się nie pojawił. 

A co może Europejski Trybunał Praw 
Człowieka zrobić w kwestii zabezpie-
czenia, jeśli nie będzie ono wykonywa-
ne przez prezesa TK i prezydenta? Nie 
może przecież nałożyć kary. 
– Koncepcja europejskiej konwencji praw 
człowieka, na straży której stoi Europejski 
Trybunał Praw Człowieka, opiera się na 
założeniu, że praworządne państwa dzia-
łają zgodnie z prawem. I trzeba pamiętać, 
że w czasach komunizmu marzeniem Pola-
ków było to, żebyśmy się znaleźli wreszcie 
w systemie strasburskim. I to marzenie 
udało się zrealizować w roku 1993. 

Państwa dzielą się na praworządne – te, 
które respektują wyroki i inne orzeczenia 
Trybunału – i takie, które ich co do zasa-
dy nie respektują. Przykładem najbardziej 
jaskrawym w tej drugiej grupie była Rosja, 
która ostatecznie została usunięta z Rady 
Europy. Ale są też inne państwa niewyko-
nujące orzeczeń ETPC, np. Turcja. 

Polska też nie jest prymusem, jeśli cho-
dzi o wykonywanie orzeczeń Strasbur-
ga. Ma pan nadzieję, że zabezpieczenie 
doprowadzi do tego, że będą państwo 
wykonywali swoje obowiązki jako 
sędziowie TK? 
– Orzeczenie ETPC jest wiążące i skutecz-
ne. Zabezpieczenie zobowiązuje wszyst-
kie organy państwa, w tym Prezesa TK, do 
powstrzymania się od utrudniania objęcia 
przez nas obowiązków sędziów Trybunału.

Podkreślenia wymaga, że zabezpiecze-
nie zostało wydane w obronie polskiej kon-
stytucji. Abstrahując od tego, że jesteśmy 
stroną europejskiej konwencji praw czło-
wieka i musimy respektować zawarte umo-
wy międzynarodowe, to najważniejsze jest 
to, że Europejski Trybunał Praw Człowie-
ka w tym orzeczeniu dostrzegł to, co nie-
którzy w Polsce starają się wypierać. Nasze 
normy konstytucyjne są krystalicznie jasne: 
sędziów Trybunału Konstytucyjnego wybie-
ra Sejm. Nie ma w tym zakresie w Kon-
stytucji mowy o uprawnieniach żadnego 
innego organu. Nie ma więc żadnych pod-
staw, żeby Prezes Trybunału czy Prezydent 
decydowali, którzy z prawidłowo wybra-
nych sędziów będą orzekać, a którzy nie. 

Prezydent w mediach raczył porów-
nać naszą sytuację prawną do sędziów 
sądów powszechnych, profesorów, ofice-
rów i generałów, którzy mogą poczekać na 
jego decyzje. Abstrahując już od tego, czy 
rzeczywiście wszystkie te osoby powin-
ny nieraz bardzo długo czekać na decyzje 

Zostają 
nam fotele 
naprzeciw 
szatni TK
– Podobnie jak pozostali sędziowie Trybunału Konstytucyjnego 
niedopuszczeni do orzekania podejmuję konsekwentnie wszyst-
kie możliwe działania, żeby rozpocząć wykonywanie moich 
 obowiązków. Rolą sędziego TK jest orzekanie, a nie siedzenie w holu – 
mówi prof. Marcin Dziurda.

Nie da się uregulować 
w przepisach wszystkiego, 

przewidzieć każdej 
okoliczności, zapobiec 

każdej obstrukcji. 
Stosowanie prawa wymaga 

minimum dobrej woli

• 09.04.2026  
roku, Sejm.  
Prof. Marcin 
Dziurda pod­
czas uroczysto­
ści wręczenia 
uchwały Sejmu 
o wyborze na 
sędziego Trybu­
nału Konstytu­
cyjnego 

FOT. ANNA STRZYŻAK / 

KANCELARIA SEJMU
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Prezydenta, jest to absolutnie nietrafne 
porównanie. Sędziów sądów powszech-
nych powołuje Prezydent. Profesurę nada-
je Prezydent, tak samo stopnie oficerskie. 
Natomiast sędziów Trybunału Konstytucyj-
nego wybiera Sejm. W konstytucji nie ma 
słowa o tym, żeby Prezydent miał w tym 
zakresie jakiekolwiek kompetencje decy-
zyjne. Nie mówiąc o tym, że takich kom-
petencji nie ma Prezes Trybunału Konsty-
tucyjnego. Ta różnica jest czytelna nawet 
dla studenta II roku prawa.

Co organy państwa mogą zrobić, aby 
wykonać zabezpieczenie Strasburga? 
– Jestem sędzią TK, nie mam żadnego wpły-
wu na to, co robią inne władze. Ja mogę 
tylko domagać się tego, żeby konstytucja 
była przestrzegana. 

Prezes Trybunału Konstytucyjnego Bog-
dan Święczkowski w związku z zabez-
pieczeniem w piśmie do MSZ przed-
stawia własną wykładnię. Twierdzi, że 
nie utrudnia państwu objęcia obowiąz-
ków sędziowskich, bo nie są państwo 
sędziami TK. A statusu sędziego TK pań-
stwo nie macie, bo nie było ślubowania 
wobec prezydenta, czyli w obecności 
Karola Nawrockiego. Powołuje się też 
na wyrok TK z 12 maja, z którego wyni-
ka, że niekonstytucyjne jest przyjmowa-
nie, że prezydent ma obowiązek przy-
jęcia ślubowania od osób wybranych 
przez Sejm. Kolejny argument, aby nie 
wykonywać zabezpieczenia, to zawisły 
przed TK spór kompetencyjny między 
prezydentem a Sejmem w kwestii tego, 
czy ślubowanie bez udziału prezydenta 
wywołuje skutki prawne. Prezes dowo-
dzi również, że ETPC nie ma kompeten-
cji zajmowania się polskim TK. I jego 
orzeczenia w tym zakresie są „pozba-
wione atrybutu wykonalności” w Pol-
sce. Polski TK uznał takie działania za 
„ultra vires”, czyli poza granicami kom-
petencji. Co pan na to? 
– Mogę odpowiedzieć jedno: Prezes Try-
bunału Konstytucyjnego, działając jedno-
osobowo, nie ma jakichkolwiek kompe-
tencji do oceny tego, czy orzeczenie ETPC 
z 5 maja zostało wydane w granicach kom-
petencji, czy nie. Postanowienie wydane 
w naszej sprawie przez Trybunał w Stras-
burgu jest wiążące i skuteczne. Wszyst-
kie organy państwa powinny się do nie-
go stosować.

Wnieśli państwo skargę do ETPC 
w sprawie, w której wydane zosta-
ło zabezpieczenie?
– Skargę mamy wnieść do 2 czerwca. Teraz 
pracujemy nad nią, a właściwie pracuje 
zespół znakomitych prawników pod wodzą 
mec. Sylwii Gregorczyk-Abram. Dotych-
czas był wniosek o zabezpieczenie, który 
okazał się skuteczny. 

A jakie będą podstawy skargi i czego 
będą się państwo domagali? 
– Podstawy zostały wskazane w wnio-
sku o zabezpieczenie. Jako prawnik czuję 
odpowiedzialność za słowa i nie chciałbym 
wypowiadać się na tym etapie o treści skar-
gi, która jeszcze nie jest skończona. Zwłasz-
cza w zakresie argumentacji prawnej. Gdy 
zaś chodzi o argumentację faktyczną, to 
opisujemy tylko to, co się stało.

A będą państwo podejmować inne 
kroki prawne? Na przykład przed 
sądem pracy?
– W tej chwili zajmujemy się skargą do 
ETPC. I prawdę mówiąc, jeszcze czekamy 
na odpowiedź prezesa Święczkowskiego 
na nasze pismo z 6 maja. Ponieważ 5 maja 
Trybunał w Strasburgu wydał zabezpiecze-
nie, następnego dnia lojalnie poinformo-
waliśmy Prezesa TK o tym fakcie i ponow-
nie wezwaliśmy go, żeby dopuścił nas do 
orzekania. Niestety do tej pory nie mamy 
formalnej odpowiedzi. 

A ze strony Bogdana Święczkowskiego 
państwo otrzymują odpowiedzi? Czy 
jest podobnie jak z Kancelarią Prezy-
denta, czyli cisza? 
– Brak jakiejkolwiek reakcji Kancelarii Pre-
zydenta na cztery pisma złożone przez 
wybranych przez Sejm sędziów Trybuna-
łu Konstytucyjnego wydaje się co najmniej 
niestosowny. I żeby było jasne – nie jest to 

kwestia mojego samopoczucia czy ego. Nie 
tak powinny działać instytucje państwowe, 
zwłaszcza te najważniejsze.

Natomiast jeśli chodzi o Prezesa Święcz-
kowskiego, to po długim oczekiwaniu 
4 maja otrzymaliśmy odpowiedź na nasze 
pierwsze pismo, które złożyliśmy 10 kwiet-
nia. Zwróciliśmy się w nim o dopuszcze-
nie do orzekania. Odmawiając, Prezes TK 
powołał się jedynie na pismo szefa Kancela-
rii Prezydenta, który napisał, że Prezydent 
nie zaakceptował złożonego przez nas ślu-
bowania. Co znamienne, nigdy nie poda-
no podstawy prawnej odmowy dopusz-
czenia nas do orzekania. Wynika to z tego, 
że takiej podstawy nie ma. Żaden przepis 
– ani Konstytucji, ani ustawy – nie daje ani 
Prezydentowi, ani Prezesowi TK upraw-
nienia do decydowania, których spośród 
prawidłowo, zgodnie z art. 194 Konstytu-
cji wybranych sędziów Trybunału dopusz-
czą do orzekania, a których nie.

Nie ma pan profesor wrażenia, że 
w sytuacji, w której się państwo znaleź-
li, prawo okazuje się „bezzębne”? 
– Nie da się uregulować w przepisach 
wszystkiego, przewidzieć każdej okolicz-
ności, zapobiec każdej obstrukcji. Stosowa-
nie prawa wymaga minimum dobrej woli. 
Bardzo chciałbym, żeby wszyscy ci, którzy 
je stosują, pamiętali, że prawo to nie doko-
nywana w złej wierze żonglerka słowami, 
wygibasy interpretacyjne czy wyszukiwanie 
pretekstów, które już na pierwszy rzut oka 
nie mają żadnych podstaw. Prawo powinno 
być sztuką czynienia tego, co słuszne i dobre. 

Spór kompetencyjny dotyczący ślubo-
wania sędziów TK, który prezydent 
zainicjował przed Trybunałem Kon-
stytucyjnym, tego dowodzi? Czy to tyl-
ko kolejny pozorowany ruch, który sta-
nowi wyłącznie formalny pretekst do 
blokowania państwu orzekania? 
– Ponieważ i tak w tej sprawie nie mógł-
bym orzekać, mogę powiedzieć jasno: tego 
sporu po prostu nie ma. Świetnie ujął to 
prof. Stanisław Biernat, były wiceprezes 
Trybunału Konstytucyjnego, w artykule 
w Rzeczpospolitej.

Jest oczywiste dla każdego, kto widział 
nasze ślubowanie i kto zapoznał się ze spo-
rządzoną przez notariusza dokumentacją 
z jego przebiegu, że było ono skierowane 
wyłącznie do Prezydenta. Zostało złożone 
wobec głowy państwa. Tymczasem zaini-

cjowany spór kompetencyjny opiera się na 
w sposób oczywisty nieprawdziwym zało-
żeniu, jakobyśmy złożyliśmy ślubowanie 
wobec marszałka Sejmu. Nigdy nic takie-
go nie miało miejsca. Chyba sam wiem naj-
lepiej, wobec kogo składałem ślubowanie, 
i z całą pewnością nie uczyniłem wobec 
marszałka Sejmu ślubowania. Sporu kom-
petencyjnego obiektywnie nie ma. 

A co z wyrokiem Trybunału Konstytu-
cyjnego z 12 marca, w który Trybunał 
uznał, że prezydent nie ma bezwzględ-
nego obowiązku odebrania ślubowania 
od sędziów Trybunału?
– Tu będę maksymalnie powściągliwy. 
Mogę co najwyżej odesłać do zdania odręb-
nego sędziego Rafała Wojciechowskiego, 
który zmiażdżył to, co znalazło się w uza-
sadnieniu wygłoszonym przez sędziego 
sprawozdawcę. 

A kto jest obecnie prezesem Trybuna-
łu Konstytucyjnego? 
– Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
powołał na Prezesa Trybunału Konstytucyj-
nego sędziego Bogdana Święczkowskiego. 

Czy wyroki Trybunału Konstytucyjne-
go wydawane bez udziału tzw. duble-
rów lub ich następców powinny być 
publikowane? 
– Nie chciałbym się wypowiadać co do 
dotychczasowej praktyki w tym zakre-
sie, zresztą nigdy tego nie czyniłem. Nato-
miast z ogromną przykrością muszę stwier-
dzić, że orzeczenia wydawane obecnie, 
są wadliwe. Każde orzeczenie, w którym 
skład został ukształtowany bez uwzględ-
nienia czwórki sędziów wybranych 13 mar-
ca, jest oczywiście wadliwy. Ale niezwykle 
łatwo można tych nieprawidłowości unik-
nąć. Zakończyć ten niepotrzebny kryzys, 
dopuszczając do orzekania wszystkich pra-
widłowo wybranych sędziów. •
Pisowni wielką literą stanowisk Prezesa TK 
i Prezydenta użyliśmy na prośbę rozmówcy

Z ogromną przykrością muszę stwierdzić, 
że orzeczenia wydawane obecnie, są wadliwe. 

Każde orzeczenie, w którym skład został 
ukształtowany bez uwzględnienia 

czwórki sędziów wybranych 13 marca, 
jest oczywiście wadliwy
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Częstochowa, 22.05.2026 r. GN.6853.5.2026.MK

Informacja o zamiarze ograniczenia w drodze decyzji  
sposobu korzystania z nieruchomości

Starosta Częstochowski 
wykonujący zadania z zakresu administracji rządowej, zgodnie z przepisem art. 114 ust. 
3 i ust. 4, w związku z art. 124 ust.1 i 2 oraz art. 124a ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami (tekst jedn. Dz.U.2026, poz.399)

zawiadamia

o zamiarze ograniczenia, w drodze decyzji, w trybie przepisu art. 124 ust. 1 i 2 w związku 
z przepisem art. 124a ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami 
(tekst jedn. Dz.U.2026, poz. 399), sposobu korzystania z części nieruchomości 
o nieuregulowanym stanie prawnym (w rozumieniu przepisu art. 113 ust. 6 ww. ustawy 
o gospodarce nieruchomościami) oznaczonej jako działka numerem ewidencyjnym 1998 
położonej w miejscowości Koniecpol, jednostka ewidencyjna Koniecpol Miasto, poprzez 
udzielenie zezwolenia PGE Energetyka Kolejowa Operator sp. z o.o. z/s w Warszawie, na 
założenie i przeprowadzenie na przedmiotowej działce sieci kablowej średniego napięcia. 
Osoby, którym przysługują prawa rzeczowe do ww. nieruchomości proszone są o zgłoszenie 
się, w terminie 2 miesięcy od dnia ogłoszenia informacji o zamiarze ograniczenia sposobu 
korzystania z przedmiotowej nieruchomości, do siedziby Starostwa Powiatowego 
w Częstochowie, Wydziału Gospodarowania Nieruchomościami Skarbu Państwa,  
ul. Sobieskiego 9, I piętro, pokój nr 104, po wcześniejszym telefonicznym uzgodnieniu 
terminu (tel. 34 3229189).
W myśl przepisu art. 114 ust. 4 w/cyt. ustawy o gospodarce nieruchomościami, jeżeli 
w terminie 2 miesięcy od dnia ogłoszenia informacji o zamiarze ograniczenia sposobu 
korzystania z nieruchomości nie zgłoszą się osoby, które wykażą, że przysługują im 
prawa rzeczowe do ww. nieruchomości, Starosta Częstochowski będzie mógł wszcząć 
postępowanie w sprawie ograniczenia w drodze decyzji sposobu korzystania z części 
nieruchomości o nieuregulowanym stanie prawnym oznaczonej jako działka numerem 
1998, położonej w miejscowości Koniecpol, jednostka ewidencyjna Koniecpol Miasto.
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Syndyk masy upadłości
Katowickiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego Budus S.A. w upadłości likwidacyjnej

z siedzibą w Katowicach („Budus”, „Upadły”)
sprzeda z wolnej ręki wierzytelności

Przedmiotem sprzedaży jest:
−	 pakiet wierzytelności (wraz z wszelkimi związanymi z tymi wierzytelnościami prawami, w tym w szczególności rosz-

czeniami o zapłatę wszelkich odsetek i kosztów) przysługujących Upadłemu od dłużników wykazanych w Załączniku 
nr 1 do „Opinii o wartości rynkowej wierzytelności” z dnia 09.05.2025 r. sporządzonej przez Michała Pawłowskiego, 
prowadzącego Biuro Doradztwa i Analiz Ekonomicznych w Będzinie („Wierzytelności”)

Łączna wartość nominalna wycenianych wierzytelności Upadłego wynosi 17.777.948,52 zł.
Cena wywoławcza ww. wierzytelności wynosi: 25.329,60 zł

(słownie: dwadzieścia pięć tysięcy trzysta dwadzieścia dziewięć złotych, 60/100)
Bliższe informacje dotyczące wierzytelności oraz szczegółowe warunki konkursu ofert zawarte są w Regulaminie konkur-
su. Regulamin dostępny jest do wglądu w biurze Syndyka (ul. Barbary 21, 40-053 Katowice) lub drogą elektroniczną po 
skierowaniu zapytania na adres email: biuro@konsumenckie.pl w dni robocze w godz. 9:00-14:00.
Podstawowym kryterium przy wyborze oferty jest zaoferowana najwyższa cena.
Ofertę nabycia wierzytelności sporządzoną zgodnie z Regulaminem Konkursu należy kierować w terminie do 10.06.2026 r. 
do godz. 1400 w zaklejonej kopercie z dopiskiem: „KONKURS OFERT BUDUS WIERZYTELNOŚCI – NIE OTWIERAĆ” na ad-
res: Katowickiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego Budus S.A. w upadłości likwidacyjnej, ul. Barbary 21,  
40-053 Katowice.
Warunkiem uczestnictwa w konkursie ofert jest wpłacenie przez oferenta na rachunek bankowy:

Katowickie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego Budus S.A. w upadłości likwidacyjnej
ul. Barbary 21, 40-053 Katowice Alior Bank S.A., nr rachunku 93 2490 0005 0000 4600 5744 9718

wadium w kwocie 2.500,00 zł (dwa tysiące pięćset złotych, 00/100), najpóźniej w terminie do dnia 10.06.2026 r. 
(z dopiskiem: „wadium konkurs ofert – Budus”).
Dodatkowe informacje można uzyskać pod numerem telefonu 727 667 676 w dni robocze w godz. 9:00-14:00, bądź 
poprzez e-mail: biuro@konsumenckie.pl
Oferta powinna zawierać, m.in.:
−	 dane oferenta: firmę lub imię i nazwisko oferenta, dokładny adres oferenta oraz numer telefonu kontaktowego, adres 

e-mail do kontaktu,
−	 proponowaną cenę za wierzytelności
oraz inne niezbędne dane, przewidziane w Regulaminie Konkursu.
Rękojmia za wady przedmiotu sprzedaży jest wyłączona. Sprzedający nie ponosi odpowiedzialności za wypłacalność 
dłużników.
Z zastrzeżeniem uprawnień Sędziego komisarza, Syndyk ma prawo swobodnego wyboru oferty, odstąpienia od konkursu ofert 
w dowolnym momencie (także po dokonaniu wyboru oferty) lub jego unieważnienia w całości lub w części bez podania przy-
czyny, a także ma prawo do unieważnienia wyniku konkursu ofert lub odstąpienia od wyboru oferty bez podania przyczyny 
(dopuszcza się możliwość zamknięcia konkursu ofert bez wybrania oferty). Ogłoszenie, a także warunki konkursu mogą zostać 
przez Syndyka zmienione lub odwołane na każdym etapie konkursu bez podania przyczyny. Odstąpienie od konkursu ofert lub 
jego unieważnienie, unieważnienia wyniku konkursu ofert czy też odstąpienie od wyboru oferty nie stanowi podstawy do jakich-
kolwiek roszczeń wobec Syndyka (z wyjątkiem zwrotu kwoty wadium bez odsetek lub – w przypadku oferenta, którego oferta 
została wybrana jako najkorzystniejsza i który wpłacił cenę sprzedaży – zwrotu wpłaconej kwoty stanowiącej cenę sprzedaży).
Wszystkie koszty związane z nabyciem Wierzytelności ponosi nabywca.
Otwarcie ofert nastąpi w siedzibie Spółki w terminie 7 dni od upływu terminu do składania ofert.
Wyłoniony nabywca zostanie powiadomiony o rozstrzygnięciu konkursu w terminie 7 dni od dnia otwarcia ofert.
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Syndyk masy upadłości Mariusza Jeszke  
(sygn. akt: KA1K/GUp-s/1458/2024) ogłasza przetarg 
na sprzedaż udziału 1/12 części w prawie własności 

do lokalu mieszkalnego, położonego  
w Bytomiu przy ul. Karola Miarki 45/5, objętego 

księgą wieczystą nr KA1Y/00036188/5  
- cena wywoławcza 14.000,00 zł.

1. Oferty należy składać na piśmie w Biurze Syndyka 
ul. Wyzwolenia 27, 43-190 Mikołów w zaklejonych 

kopertach z dopiskiem „Przetarg – Jeszke”  
w terminie od dnia 26.05.2026 r. do dnia 

09.06.2026 r., do godz. 12:00. Otwarcie ofert 
nastąpi w Biurze Syndyka w Mikołowie przy  

ul. Wyzwolenia 27 w ciągu dwóch dni roboczych  
od upływu terminu składania ofert.

2. Regulamin przetargu oraz operat szacunkowy 
znajduje się w Biurze Syndyka przy  

ul. Wyzwolenia 27 w Mikołowie. Kontakt  
w godz.: 9:00-12:00, pod nr tel. 601 403 987.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34436325

 

Prof. Marcin Dziurda 

• to nowy sędzia TK, były prezes Prokura-
torii Generalnej RP, wykładowca postępo-
wania cywilnego na Wydziale Prawa i Admi-
nistracji Uniwersytetu Warszawskiego. •
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I podeśle viralowe nagranie ze stycznia, na 
którym jeden z nich kpi z agentów ICE pod-
czas zatrzymania do kontroli.

– Pytam, bo nie masz takiego akcentu 
jak ja – tłumaczy na nagraniu agent.

– O co ci chodzi, to teraz sprawdzacie 
ludzi po akcentach?!

Po chwili w kadrze pojawia się sam Greg 
Bovino, wtedy jeszcze kierujący operacją 
ICE w Minneapolis. Autor filmu rzuca mu 
w twarz, że „nęka ludzi na podstawie ko-
loru skóry”

– Nie, nie... Jesteś nielegalnym obcym? 
– odpowiada Bovino.

– Nielegalnym obcym? – podchwytuje 
Somalijczyk. – Tak, mogę pochodzić z in-
nej planety.

Dopytuje o Renee Good: – Dlaczego za-
strzeliliście tą panią? Odpowiedz mi! Funk-
cjonariusz strzelił dziś kobiecie w głowę, 
koleś!

Przykład skutecznego 
obywatelskiego sprzeciwu
Ludzie opowiadają mi, że agenci nadal dzia-
łają w mieście, ale na znacznie mniejszą 
skalę. Trump przestał rozprawiać o „naj-
większej operacji deportacji w historii”, bo 
zaczęło wychodzić w badaniach, że zrobi-
ła się mocno niepopularna.

Reszta kraju, mówią mi z dumą akty-
wiści w Minneapolis, zobaczyła, jak gło-
śno mówić „nie”. Chodzi nie tylko o de-
monstracje. Mieszkańcy zorganizowali 
patrole sąsiedzkie. Gdy tylko ICE rozpo-
czyna operację w dzielnicy, ktoś alarmu-

je o tym gwizdkiem, a na miejscu błyska-
wicznie pojawia się mały tłumek. Niektó-
rzy kręcą działania agentów telefonami, 
inni biją sztućcami w garnki.

– Nasza lokalna grupa powstała dlatego, 
że... wracając ze szkoły, nasze dzieci muszą 
czekać na autobus. My, rodzice, założyli-
śmy więc grupowy czat, by wymieniać się 
wiadomościami w stylu: „Dlaczego auto-
bus się spóźnia”, „Gdzie są dzieciaki?” – re-
lacjonuje Liz Anderson, muzyczka i akty-
wistka z Minneapolis.

Spotykamy się w hipsterskiej kawiar-
ni na południu miasta. Podobnie jak wie-
le innych miejsc w okolicy, jej okna oble-
pione są plakatami: „ICE out of Minneapo-
lis”, „Resist Fascism”. Do tego sporo roślin, 
kawy z całego świata, designerskie koszul-
ki na sprzedaż.

– Czat powstał 4 lata temu, kiedy mo-
je dziecko było w przedszkolu – ciągnie 
Anderson. – Ta grupa rodziców stała się 
„centrum dowodzenia” wzajemnej pomo-
cy: setki tysięcy dol. pomocy na dopłaty do 
czynszów, tłumaczenia, patrole sąsiedzkie. 
Takie rzeczy dzieją się w całym mieście: 
stolarze naprawiali wyważone drzwi, in-
ne osoby przygarniały koty pozostawione 
przez deportowanych – dodaje.

Pojawiły się nawet niepotwierdzone opo-
wieści o pięknych mieszkankach Minne-
apolis, które flirtują z agentami na Tinde-
rze, by wyłudzać od nich informacje o pla-
nowanych akcjach.

Protestujący do agentów 
ICE: Zmiana pracy jest OK
Anderson należy też do grupy Singing Re-
istance. Jej członkowie skrzykują się na Si-
gnalu, by znienacka pojawić się w umówio-
nym miejscu i wspólnie śpiewać protesta-
cyjne piosenki. Takie wydarzenia potrafią 
przyciągać po kilkaset osób.

– W Minnesocie są tradycje wspólnego, 
sąsiedzkiego śpiewania. Już przedtem ist-
niała sieć grup, które zbierały się niemal 
codziennie. Myśleliśmy o wykorzystaniu 
tego do protestów przeciwko Trumpowi 

Minneapolis 
znów stawia się 
Trumpowi
Żadne inne miejsce nie miało w ostatnich latach tak wielkiego 
wpływu na protesty społeczne w Ameryce. 

Trump przestał rozprawiać o „największej 
operacji deportacji w historii”, bo zaczęło 

wychodzić w badaniach, że zrobiła się 
mocno niepopularna

Maciej Czarnecki

KORESPONDENCJA  
Z MINNEAPOLIS

Pierwszą wielką falę gniewu miasto wy-
wołało w 2020 roku, po uduszeniu Geor-
ge’a Floyda przez białego policjanta. Wstrzą-
sająca zbrodnia, do której doszło w środku 
dnia w ruchliwym punkcie miasta – kon-
kretnie na rogu Chicago Avenue i 38th Stre-
et – doprowadziła od Atlanty po Los An-
geles do największej od końca lat 60. serii 
protestów (a gdzieniegdzie i gwałtownych 
rozruchów) przeciwko rasizmowi i brutal-
ności policji.

To był ostatni pełny rok kadencji Donal-
da Trumpa, jak się później okazało – pierw-
szej. Byłem wtedy na ulicach amerykań-
skich miast, ucząc się metodą prób i błę-
dów prawideł protestacyjnego survivalu 
– np. że lepiej unikać znalezienia się mię-
dzy szpalerami demonstrantów i policji. 
Rozmowy z protestującymi otworzyły mi 
oczy na problemy, z którymi nadal zderza 
się wielu Afroamerykanów.

Akurat w poniedziałek (25.05) przypa-
da szósta rocznica zamordowania Floy-
da, którego pamięć uczci festiwal mu-
zyczny „Rise and Remember”. Nie dlate-
go, że był aniołkiem; o jego kartotece kry-
minalnej wszyscy wiedzą. Człowiek, któ-
rego przez dziewięć minut i 29 sekund 
dusił kolanem wciśnięty w mundur sa-
dysta, stał się jednak potężnym symbo-
lem niesprawiedliwości.

Drugi raz mieszkańcy Minneapolis 
chwycili za transparenty w styczniu te-
go roku, kiedy mimo mroźnej aury dzie-
siątki tysięcy wyległy na ulice, by hasła-
mi „ICE out” skłonić przysłanych przez 
Trumpa agentów imigracyjnych do opusz-
czenia miasta. Dwoje zostało zastrzelo-
nych przez funkcjonariuszy. Zaśpiewał 
o nich w głośnym protest-songu „Stre-
ets of Minneapolis” bard Ameryki Bru-
ce Springsteen:

„And two dead left to die on snow-fil-
led streets / Alex Pretti and Renee Good 
/ Oh our Minneapolis, I hear your voice / 
Singing through the bloody mist / We’ll ta-
ke our stand for this land / And the stran-
ger in our midst” („A dwoje zmarłych spo-
częło na zaśnieżonych ulicach / Alex Pretti 
i Renee Good / Oh, nasze Minneapolis, sły-
szę Twój głos / Jak śpiewa przez krwawą 
mgłę / Będziemy bronić tej ziemi / I przy-
bysza pośród nas”).

„Co wieczór wychodziliśmy 
na naszą małą uliczkę”
Ponury zbieg okoliczności sprawił, że Geo-
rge Floyd, Renee Good i Alex Pretti zginęli 
w tej samej dzielnicy na południu miasta. 
Miejsca, w których mieszkańcy nadal zosta-
wiają kwiaty, pluszowe zabawki i transpa-
renty, dzieli od siebie kilka przecznic.

– Trochę makabryczny szlak – rzucam 
do rowerzysty, na którego natykam się pod 
owiniętym flagami, drewnianym krzyżem 
upamiętniającym Good, a on kiwa ze smut-
kiem głową. 

Przedstawia się jako Joel i mówi, że przy-
jechał aż ze wschodniego St. Paul (to spo-
kojniejsza siostra Minneapolis, z którym 
razem tworzą aglomerację Twin Cities).

– Kiedy ona zginęła, każdy robił, co mógł. 
Co wieczór z banerami wychodziliśmy z są-
siadami na naszą małą uliczkę. Ale wiesz, 
można robić różne rzeczy. Ja wspieram 
imigranckie knajpki z jedzeniem i dokła-
dam do zbiórek – mówi.

Joel pracuje też nad kolażem z ziaren na 
najbliższe rolnicze targi stanowe Minneso-
ty (to w tym stanie ważna impreza, świę-
to bardziej popkultury niż rolnictwa). Je-
go dzieło będzie przedstawiało scenę „po-
rwania z domu przez ICE” pewnego męż-
czyzny z żyjącej m.in. w Chinach i Wiet-
namie grupy etnicznej Hmongów, pokaźej 
diaspory w Twin Cities.

Sprawdzam: chodzi o incydent z 18 stycz-
nia, kiedy agenci ICE bez nakazu wdarli 
się do domu i wyprowadzili na mróz w sa-
mej bieliźnie i klapkach 56-letniego Chon-
gly „Scotta” Thao. Zwolniono go po kilku 
godzinach, kiedy okazało się, że ma ame-
rykańskie obywatelstwo. Joel relacjonuje, 
że prokurator hrabstwa i szeryf otworzyli 
dochodzenie w sprawie potencjalnego po-
rwania, włamania i bezprawnego pozba-
wienia wolności.

– W 2020 roku lokalna policja była 
przeciwko nam. To się zmieniło. Teraz 
jest z nam – mówi. 

„Jesteś nielegalnym obcym?”
Na ulicach Minneapolis widoczni są też 
Somalijczycy. W 5,8-milionowej Minneso-
cie żyje ich 80 tys. z 220 tys. w całych USA. 
Trump wiesza na nich psy i obraża, wyol-
brzymiając serię skandali wokół wyprowa-
dzania przez somalijskich sprawców fun-
duszy z pomocy socjalnej. Przez lata nie-
którzy zbili fortuny, kupowali luksusowe 
auta i latali na wycieczki po świecie, wy-
stawiając rachunki za usługi, które nigdy 
nie zostały wykonane. Są już skazani za te 
oszustwa, ale ich skala nie jest aż tak duża, 
jak przedstawia to prezydent.

Właśnie Somalijczyk wiózł mnie Ube-
rem z lotniska. Kiedy zapytałem go, jak żyje 
się w Minneapolis, odparł, że świetnie. Po-
pełniłem jednak błąd, rzucając, że byłem 
w Mogadiszu. Od tego momentu chciał roz-
mawiać tylko o tym, wypytując o rodzin-
ne miasto. Dało mi to do myślenia, że jed-
nak za nim tęskni.

– Nie byłem tam od ośmiu lat – pokrę-
cił głową.

Znajomy z Minneapolis powie mi póź-
niej, że na parkingu przy lotnisku czeka na 
pasażerów wielu somalijskich kierowców. 
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• Minneapolis, 
miejsce śmierci 
George’a Floyda  
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już od jesieni. A w grudniu zostaliśmy na-
jechani [przez ICE] – opowiada muzyczka.

Singing Resistance skrzyknęło się pierw-
szy raz na początku stycznia, tuż po za-
mordowaniu Renee Good. Przyszło ok. 
300 osób. Ludzie śpiewają po angielsku 
i po hiszpańsku. Anderson wylicza, że to 
wyraz solidarności z imigrantami, protest, 
prowadzona przy okazji zbiórka pienię-
dzy dla potrzebujących, ale i zarazem ro-
dzaj patrolu obywatelskiego. – Jak na uli-
cy będzie dużo ludzi, ICE pójdzie gdzieś 
indziej – mówi.

Parę razy śpiewający zjawili się przed 
hotelami, w których zakwaterowani by-
li agenci ICE. Śpiewali pod oknami: „It’s 
ok to change your job / It’s ok to change 
your mind”. Czasem Anderson i jej towa-
rzysze piszą teksty sami, pod konkret-
ne wydarzenie. Kiedy indziej sięgają po 
piosenki ruchu praw obywatelskich jak 
„Ain’t Gonna Let Nobody Turn Me ’Ro-
und”, albo nowsze.

– W całym kraju powstało już 300 od-
działów naszej grupy: Kalifornia, Floryda, 
Boston, Kansas… Chcemy, by każdy wyko-
rzystywał ten model w lokalnych warun-
kach, śpiewał o sprawach, które są tam 
ważn – mówi Anderson.

„Trump nienawidzi  
Demokratów”
1 maja wiele amerykańskich miast skopio-
wało też styczniowy bojkot w Minneapolis 
pod hasłem „no work, no school, no shop-
ping”. W samym Minneapolis urządzono 
już wtedy inną akcję: bojkot supermarke-
tów wielkich sieci i wsparcie zakupami lo-
kalnych, małych sklepów.

– Przemyśleliśmy to i nie chcemy utrud-
niać życia właścicielom małych biznesów, 
którzy i tak mają coraz mocniej pod gór-
kę – tłumaczy mi Kate Havelin, była dzien-
nikarka i wolontariuszka prężnej grupy 
sprzeciwu Indivisible Twin Cities.

– Pewnie znów będziemy musieli to 
zrobić – dodaje, a gdy pytam kiedy, wy-
jaśnia, że na przykład, jeśli ludzie Trum-

pa spróbują zastraszać wyborców w wy-
borach do Kongresu, zaplanowanych na 
listopad.

Interesuje mnie, dlaczego takim ogni-
skiem buntu jest właśnie Minneapolis. Ja-
sne, Floyd, a niespełna sześć lat później 
Good i Pretti zginęli właśnie tutaj. Ale to 
nie tłumaczy wszystkiego. Lista ofiar poli-
cji i ICE jest dłuższa. – Trump nienawidzi 
Demokratów. Nadal twierdzi, że wygrał 
w Minnesocie, chociaż tak nie było. A pa-
miętaj, że nasz gubernator [Tim Walz] był 
kandydatem na wiceprezydenta u boku 
jego rywalki. To wrogość skłoniła Trum-
pa do tego, żeby wziąć się za Minnesotę 
– twierdzi Havelin.

– Ale myślę, że ciekawszy jest inny po-
wód: nasza „pamięć mięśniowa”. Potrafili-
śmy odpowiedzieć na działania ICE w tak 
zdecydowany i zorganizowany sposób, bo 
przed laty odpowiedzieliśmy na śmierć 
George’a Floyda – dodaje.

Havelin i jej mąż przeprowadzili się do 
Minneapolis z St. Paul rok przed śmiercią 
Floyda. On urodził się w Minnesocie i ma 
ją we krwi, ona przyjechała z Pensylwa-
nii. Havelin żartuje, że wielu mieszkań-
ców Minnesoty jest jak kwiaty prerii – za-
puszczają korzenie głęboko, by nigdzie ich 
nie wyrwało. Wielu przyjaźni się z ludźmi, 
których zna od przedszkola.

Minneapolis było dla nich kompromi-
sem. Mąż nie wyobrażał sobie wyjazdu, 
ona marzyła o Nowym Jorku. – Przynaj-
mniej teraz żyjemy w mieście – przewra-
ca oczami, wspominając St. Paul.

Wiem dokładnie, co ma na myśli, bo 
kiedy w 2017 r. przyjechałem do tego mia-
sta-przedmieścia na stypendium dzien-
nikarskie, nasi wykładowcy – wszyscy 
urodzeni w Minnesocie i zaprzyjaźnieni 
ze sobą od dekad – powtarzali pół żar-
tem, pół serio nieoficjalny slogan „Keep 
St.Paul boring” (Niech St. Paul dalej bę-
dzie nudne).

Havelin wspomina, że kiedy zaczęły się 
protesty z lata 2020 r., nie była zbyt zinte-
growana z lokalną społecznością.

– Nie żyjemy w typowej dzielnicy miesz-
kalnej, tylko w „modnej” części miasta 
nad rzeką, naprzeciwko ścisłego centrum. 
Z okna na szóstym piętrze widzę stadion 
Wikingów, Teatr Guthrie i drapacze chmur. 
Pamiętam tych wszystkich ludzi na ulicach, 
przerażający dźwięk śmigłowców... – mówi.

Przyznaje, że na ulicach bywało wtedy 
niebezpiecznie: – Tamtego lata było sporo 
uprowadzeń samochodów. Kiedy jeździ-
łam autem męża, nie opuszczałam bocz-
nych szyb, otwierałam tylko dach. 

– Zrozumiałam jednak, że w tych chwi-
lach musimy być razem. Wtedy zaczęło 
się to poczucie: musimy sami się bronić 
i być razem, bo na policję nie ma co liczyć

– dodaje.
Jako jedną z przyczyn wspólnotowości 

podaje też… pogodę, bo „jeśli żyjesz w miej-
scu o surowym klimacie, musisz się do te-
go zaadoptować”. – Samemu nie wykopiesz 
auta z zaspy śnieżnej. Musisz polegać na 
innych – mówi.

Po deportowanych 
zostały koty i psy
Od pomocy mieszkańców Minnesoty za-
leży też los psów i kotów, których właści-
ciele nie mogą się już nimi zajmować, bo 
zostali deportowani. Działające w mieście 
organizacje znajdują im domy zastępcze. 
Tak to określają, mając nadzieję, że ci lu-
dzie kiedyś wrócą do USA.

– Zwykle alarmują nas przyjaciele albo 
sąsiedzi deportowanych, ktoś, kto tymcza-
sowo zajmuje się zwierzakami

– mówi mi Carrie Openshaw z ośrodka 
The Bond Between w Minnetonce (nieopo-
dal Minneapolis).

– Czasem zgłaszają się sami właściciele, 
którzy zamierzają dokonać autodeporta-
cji. To się nadal zdarza. Albo ktoś z rodzi-

ny: „Muszę wyjechać z kraju, dołączyć do 
męża, którego zabrali”. Łatwiej zabrać ze 
sobą koty lub małe psy, ale z dużymi psa-
mi jest problem – dodaje.

Ona też opisuje wielką mobilizację: 
– Współpracujemy z naprawdę wieloma 
organizacjami. Sporo osób zgłasza się, żeby 
pomóc. Ogromną pomoc zapewniają we-
terynarze, np. ze szczepieniami.

Z drugiej strony, mimo tego wszystkie-
go Minneapolis nie jest sielanką. Widzę 
tutaj te same obrazki, co w innych ame-
rykańskich miastach: bezdomnych w śpi-
worach, ludzi liczących na jałmużnę pod 
supermarketem, małe miasteczko namio-
towe przy trasie wylotowej.

Kiedy mówię pewnemu aktywiście, że 
mnie to dziwi, bo przecież Minnesota sły-
nie z programów wsparcia socjalnego, od-
powiada, że te programy to nie wszystko.

– Ludzie odczuwają tu skutki polityki 
federalnej tak samo jak wszędzie – mówi. 
– No i powiem ci, że świat polityki w Min-
neapolis jest od lat dysfunkcyjny – dodaje 
(z uwagi na tę wypowiedź woli pozostać 
anonimowy).

Lokalne media rozpisują się o tarciach 
między demokratycznym burmistrzem Ja-
cobem Freyem a radą miejską. Kłócą się 
ze sobą także sami radni. W marcu jedna 
z nich, Aurin Chowdhury, poskarżyła się, 
że koledzy ją nękają.

– Kiedy przewodniczę posiedzeniu i na-
zywa się mnie „pieprzony dzieckiem”, to 
nie jest ok – powiedziała poruszona radna.

„Milczenie białych 
jest przemocą”
Umawiam się na rozmowę z politologiem 
Christopherem Federico z Uniwersytetu 
Minnesoty, żeby poukładał mi to wszyst-
ko w głowie.

– Trump zdecydował, że właśnie w na-
szym mieście urządzi kolejne show. Oczy-
wiście, gdyby naprawdę był zaintereso-
wany przejęciem tych, którzy są w kra-
ju nielegalnie, wybrałby inne miejsce, 
bo w porównaniu do Florydy czy Teksa-
su takich ludzi jest bardzo mało – tłuma-
czy działania ICE.

Podczas „Operacji Metro Surge” ICE 
i straż graniczna zatrzymała ok. 3,7 tys. 
osób, z czego mniej więcej połowa zosta-
ła deportowana.

Federico zgadza się z Havelin co do 
„pamięci mięśniowej” mieszkańców, ale 
określa to trochę inaczej: po zamordowa-
niu Floyda (moi rozmówcy zawsze dodają 
też jego imię, co odczytuję jako hołd) „po-
wstało wiele powiązań organizacyjnych”, 
które w styczniu tego roku po prostu się 
uaktywniły.

Do tego, ciągnie ekspert, Minnesota wy-
różnia się na tle innych stanów USA.

– Ma wyjątkowo wysokie oceny, jeśli 
chodzi o to, co socjolodzy nazywają „ka-
pitałem społecznym”: zaufaniem spo-
łecznym, zaufaniem do instytucji, do in-
nych ludzi, członkostwem w stowarzysze-
niach, wysokim odsetkiem zarejestrowa-
nych w spisach wyborców i oddających 
głos w wyborach. Tu już wcześniej było 
widać większe zaangażowanie obywa-
telskie – mówi.

Wiąże to m.in. z korzeniami wielu osad-
ników, którzy przybywali tu ze Skandyna-
wii i Nowej Anglii, gdzie takie wartości są 
wysoko cenione. Pytam go, dlaczego naj-
bardziej widoczni wśród aktywistów są bia-
li, zwykle dość majętni i dobrze wykształ-
ceni, chociaż Trump obrał za cel przede 
wszystkim mniejszości etniczne. Mniej-
szości po prostu się boją?

– Przywództwo różnych grup jest jed-
nak nieco bardziej zróżnicowane. Ale 
rzeczywiście jest poczucie wśród białych 
z klasy średniej, że skoro z powodów de-
mograficznych są mniej zagrożeni, to spo-
czywa na nich odpowiedzialność, by za-
brać głos i wziąć ryzyko na siebie. To by-
ło widać na wielu protestach, lokalnych 
patrolach przy szkołach: nie jesteśmy ce-
lem, więc wychodzimy na ulicę – tłuma-
czy Federico.

Jadąc autobusem do centrum, dostrze-
gam na budynku na Chicago Avenue graf-
fiti „White Silence in Violence” (Milczenie 
białych jest przemocą). Podczas kilku dni 
w mieście przekonałem się, że milczy re-
latywnie niewielu. •
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Polskie firmy między sobą  
biją się o... Ukrainę
Tylko trzy firmy podpisały porozumienie w sprawie odbudo-
wy Ukrainy pod egidą Ministerstwa Aktywów Państwowych. 
– Też chcemy mieć kontakty, pominięto nas – skarżą się czołowe 
polskie firmy budowlane.
Ireneusz Sudak

Z pompą i błysku fleszy Ministerstwo Aktywów 
Państwowych ogłosiło, że „polskie firmy bu-
dowlane chcą mówić jednym głosem w spra-
wie przyszłej odbudowy Ukrainy”. Według ra-
portu banku Citi koszty odbudowy Ukrainy to 
3,5-krotność pomocy, jaką USA przekazały Eu-
ropie w ramach Planu Marshalla.

Tyle że z 15 największych firm budowalnych 
w Polsce pod względem uzyskiwanych przy-
chodów (wg firmy Deloitte) na liście znalazła 
się jedna prywatna, Budimex (co ważne więk-
szość udziałów w niej należy do hiszpańskiej 
firmy budowlanej), jedna, na którą wpływ ma 
spółka Skarbu Państwa (Polimex Mostostal, kon-
trolowany przez spółki skarbu państwa) i jed-
na kontrolowana przez Skarb Państwa, działa-
jąca w strukturach Ministerstwa Obrony Naro-
dowe – AMW Sinevia.

– My też chcemy odbudowywać Ukrainę. 
Co to za wielki program odbudowy, skoro nie 
wszyscy są w niego zaangażowani? – skarży się 
zarząd kilku innych dużych, prywatnych firm.

Inicjatywa pominiętych 
z odbudowy Ukrainy?
15 maja Budimex, Polimex Mostostal i AMW Si-
nevia podpisały w siedzibie Ministerstwa Akty-
wów Państwowych i z udziałem ministra Woj-
ciecha Balczuna, porozumienie o współpracy 
przy projektach infrastrukturalnych, które mo-
gą być realizowane w ramach odbudowy kraju 
po zakończeniu działań wojennych.

Dokument jest przymiarką do wielkiego 
procesu odbudowy Ukrainy i startu w olbrzy-
mich przetargach. Określa np. ramy wspól-
nego działania przy realizacji projektów in-
frastrukturalnych poprzez „wymianę wiedzy 
i doświadczeń, na terytorium tego ogarnięte-
go wojną kraju”.

Firmy deklarują współpracę przy odbudo-
wie i modernizacji infrastruktury finansowa-
nej m.in. ze środków unijnych za pośrednic-
twem BGK oraz ze źródeł międzynarodowych.

– Podmioty, które na co dzień są konkuren-
tami na polskim rynku i rywalizują w przetar-
gach, doszły do wniosku, że w przypadku tak 
wielkiego projektu jak odbudowa Ukrainy, 
gdzie będziemy mówili o zaangażowaniu też 
polskich instytucji finansowych, o roli BGK 
warto jest połączyć siły. To bardzo pozytyw-
na i bezprecedensowa sytuacja – powiedział 
szef MAP Wojciech Balczun.

Patronem inicjatywy jest też poseł Paweł 
Kowal, który pełni funkcję przewodniczącego 
Rady ds. Współpracy z Ukrainą. – Podpisywa-
ne porozumienie potwierdza, że udział w od-
budowie Ukrainy nie jest celem polityczny, ale 
prawdziwym kierunkiem gospodarczy – po-
wiedział Kowal.

Po ukazaniu się tej informacji, inne duże fir-
my budowlane poczuły się zupełnie pominięte 
przez rządową inicjatywę i boją się, że nie do-
staną kontraktów w Ukrainie.

„My też chcemy budować 
w Ukrainie”
Największa spośród pominiętych firm, która 
zgłosiła się do „Wyborczej”, to Mirbud (3,2 mld 
zł przychodów w 2024 roku). 

– Grono firm zainteresowanych tymi projek-
tami jest znacznie większe niż to zapropono-
wane przez Ministerstwo Aktywów Państwo-
wych. Wśród nich są polskie firmy, które od lat 
aktywnie działają w Ukrainie – mówi nam Je-
rzy Mirgos, prezes Mirbudu.

– Mamy nadzieję, że to dopiero start rozmów 
z ministerstwem, a do dyskusji zostanie zapro-
szona długa lista czempionów z polskim rodo-
wodem – dodaje Mirgos.

Konsorcjum z udziałem Mirbudu toczy spór 
sądowy z konsorcjum z udziałem Budimeksu 
ws. odrzucenia oferty tego pierwszego w prze-
targu kolejowym linii Rail Baltica na odcinku 
Białystok – Knyszyn.

Swoje zastrzeżenia zgłasza też Unibep – siód-
ma co do wielkości firma budowlana w Polsce, 
obecna już u naszego wschodniego sąsiada.

– Unibep na rynku naszego sąsiada jest od 
ponad 10 lat, mamy tam ludzi, struktury gotowe 
od zaraz do podjęcia zadań związanych w od-
budową tego kraju. Na Ukrainie zbudowaliśmy 
wiele znaczących obiektów, a obecnie – mimo 
wojny – prowadzimy prace przy polsko-ukraiń-
skim przejściu granicznymi w Szeginie, prowa-
dząc budowę z zakresu m. in. miejsc schronie-
nia – mówi nam Wojciech Jarmołowicz, rzecz-
nik prasowy Unibep.

Z kolei Małgorzata Winiarek-Gajewska, pre-
zeska NDI (12. co do wielkości firma budowla-
na w Polsce) nie kryje zaskoczenia, że jej fir-
ma została pominięta, mimo że była do tej po-
ry aktywnym uczestnikiem konferencji ws. od-
budowy Ukrainy.

– Jak wiele z polskich spółek z branży wie-
lokrotnie deklarowaliśmy nasze zaintereso-
wanie i gotowość zaangażowania w proces 
odbudowy Ukrainy. Dwukrotnie braliśmy 
udział w Forum Odbudowy Ukrainy. Zgłosi-
liśmy się i otrzymaliśmy zgodę na uczestnic-
two w Ukraine Recovery Conference. Dlate-
go zaskakujący jest fakt, iż podobna inicjaty-
wa objęła tak wąskie grono uczestników, bez 
wiedzy i szansy udziału pozostałych zaintere-
sowanych uczestników rynku – mówi Małgo-
rzata Winiarek-Gajewska.

Przedstawiciele wszystkich firm deklarują, 
że chętnie dołączą do porozumienia i są otwar-
ci na współpracę – chodzi w końcu o potencjal-
nie bardzo intratne kontrakty.

MAP odpowiada i zaprasza
Co na to Ministerstwo Aktywów Państwowych? 
Dlaczego polskie spółki budowlane nie idą sze-
roką ławą w pomysłach na odbudowę Ukrainy, 
tylko dzieje się to w wąskim gronie?

MAP z jednej strony gasi pożar i tłumaczy, 
że zaszło nieporozumienie, z drugiej trochę dy-
stansuje się od konferencji.

– Podpisanie porozumienie o współpracy 
spółek budowlanych w kontekście zaangażo-
wania w proces odbudowy Ukrainy jest ini-
cjatywą oddolną tych spółek. Jest to też ini-
cjatywa otwarta dla innych podmiotów, które 
chciałby się zaangażować w ten proces. Mini-
sterstwo wspiera tego typu inicjatywy i zachę-
ca podmioty gospodarcze do przygotowywa-
nia się do procesu odbudowy Ukrainy i anga-
żowania się w tego typu porozumienia – tłu-
maczy nam Przemysław Kuk, dyrektor depar-
tamentu komunikacji MAP.

– Jednym z celów MAP i innych resortów go-
spodarczych jest odpowiednie przygotowanie 
instrumentów i rozwiązań, które pomogą kra-
jowym firmom w jak największym stopniu i za-
sadach rynkowych wziąć udział w procesie od-
budowy Ukrainy – dodaje Kuk.

Trudno się dziwić reakcji polskich firm, bo 
rodzime doświadczenia są bolesne, jeśli chodzi 
o możliwość odbudowy kraju po zniszczeniach 
wojennych. W 2003 r. wówczas były wicepre-
mier, a przyszły premier prof. Marek Belka zo-
stał szefem koalicyjnej Rady Koordynacji Mię-
dzynarodowej w Iraku. 

– Firmy polskie uczestniczące w odbudowie 
Iraku mają szansę zarobić – deklarował Belka 
ws. planów odbudowy Iraku. Czas pokazał, że 
wizja odbudowy okazały się mrzonką, a iracki 
rynek był poza zasięgiem polskiej budowlanki 
(która co warto zaznaczyć, była wówczas dużo 
słabsza niż obecnie).

Ukraina jest bliższa geograficznie, a polskie 
firmy są już tam obecne, choć w ograniczo-
nym zakresie.

Kapitał już płynie na Ukrainę
Koszty odbudowy Ukrainy zmieniają się z kwar-
tału na kwartał wraz z nowymi zniszczeniami. 
W raporcie z 2025 r. koszt odbudowy we wspól-
nym raporcie Banku Światowego, ONZ, Komi-
sji Unii Europejskiej i rządu Ukrainy, szacowa-
no na 506 mld dol.

– Szacowane koszty odbudowy Ukrainy to 
prawie trzykrotność PKB tego kraju, 2,6 proc. 
PKB Unii Europejskiej oraz około 3,5-krotność 
pomocy, jaką USA przekazały Europie w ra-
mach Planu Marshalla po II wojnie światowej 
(po uwzględnieniu inflacji) – obliczyli ekono-
miści Citi.

Największe potrzeby, zarówno wg Citi, jak 
i raportu pod egidą Banku Światowego, doty-
czą odbudowy mieszkań, a następnie energe-
tyki i transportu (odbudowa dróg, budowa no-
wych tras szybkiego ruchu, w tym budzącej 
kontrowersje budowie trasy do Lwowa i stwo-
rzenie odnogi Via Carpatia do Kijowa). W dal-
szej kolejności to handel, przemysł rolnictwo 
i odgruzowywanie.

Na odbudowę czekają elektrownie, sieci prze-
syłowe, domy, osiedla. Niemal od zera trzeba bę-
dzie budować też sieć dróg szybkiego ruchu. Do 
tej pory firmy, których działalność operacyjna 
opiera się na stałej obecności w Ukrainie, nie 
rwały się do kontraktów – wszystko przez wojnę.

– Wszystko rozbija się o wojnę i pieniądze. 
Nikt nie będzie inwestował bez gwarancji zwro-
tu z zainwestowanych pieniędzy, a przecież nie 
można ubezpieczyć fabryki od uderzenia ra-
kiety. Decyzja, czy wchodzić na Ukrainę bę-
dzie więc zależeć od tolerancji ryzyka przez 
konkretną firmę – mówi nam przedstawiciel 
jednej z dużych organizacji zrzeszających pol-
skich przedsiębiorców.

Mocniej do Ukrainy wchodzi za to już te-
raz sektor finansowy. Na początku maja PZU 
kupiło największego ubezpieczyciela na życie 
w Ukrainie – spółkę MetLife Ukraina, która ma 
909 tys. klientów i prawie połowę tamtejszego 
rynku ubezpieczeń. Z kolei PKO BP jest właści-
cielem KredoBanku, który ma 700 tys. klientów. 

Mocniej o wejściu na ukraiński rynek myślą 
polskie firmy energetyczne – trzeba tylko cze-
kać na koniec wojny.

Kilka dni temu w Kijowie gościła misja go-
spodarcza zorganizowana przez Ministerstwo 
Finansów i Polską Agencję Inwestycji i Handlu. 
Brali w niej udział też przedstawiciele firm bu-
dowlanych, choć mniejszych (np. Instal Warsza-
wa). W wydarzeniu brali udział także przedsta-
wiciele resortów rolnictwa (co było przełomem, 
bo akurat w tej kwestii współpraca z Ukrainą 
będzie trudna) czy energii. •

Koszty odbudowy Ukrainy 
zmieniają się z kwartału 

na kwartał wraz z nowymi 
zniszczeniami. W raporcie 
z 2025 r. koszt odbudowy  

we wspólnym raporcie Banku 
Światowego, ONZ, Komisji  
Unii Europejskiej i rządu 

Ukrainy, szacowano  
na 506 mld dol.

• Maj 2026 r. – skutki rosyjskiego ataku na budynek mieszkalny FOT. REUTERS / VIACHESLAV RATYNSKYI
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Rosja nęka Armenię 
za dążenie do integracji z UE
Z dnia na dzień Rosja wprowadza zakaz importu ko-
lejnych towarów z Armenii. Moskwa stara się zniechę-
cić Ormian do głosowania na partię obecnego premiera 
Nikola Paszyniana, prowadzącego coraz bardziej 
proeuropejską politykę.

Andrzej Kublik

W niedzielę na wiecu przed rozpisany-
mi na 7 czerwca wyborami parlamen-
tarnymi premier Armenii Nikol Pasz-
ynian mówił o „wielkim wydarzeniu 
w życiu gospodarczym kraju”. Uru-
chomiono połączenie kolejowe, któ-
re za pośrednictwem Gruzji i Turcji 
umożliwi eksportu towarów z Arme-
nii do UE i import towarów z Europy.

Nikol Paszynian, który objął stery 
władzy po demokratycznych protestach 
osiem lat temu, przypomniał jednocze-
śnie, że obecnie Armenia ma połączenie 
kolejowe z Rosją za pośrednictwem Gru-
zji i Azerbejdżanu, a za pośrednictwem 
Rosji i Kazachstanu również z Chinami. 

Nie wiadomo jeszcze, jaki odwet 
weźmie Rosja na Armenii za urucho-
mienie połączenia kolejowego z UE. 
Moskwa już jasno dała do zrozumienia, 
że Erywań będzie musiał zapłacić sło-
ną cenę za dążenie do integracji z Unią. 

Najpierw broń fitosanitarna
Pod koniec zeszłego tygodnia Rosja za-
sypała już Armenię gradem restrykcji 
handlowych, przede wszystkim wo-
bec armeńskiego rolnictwa i przemy-
słu spożywczego. 

Nocą w ostatni piątek (22 maja) Ros-
sielchoznadzor, rosyjski nadzór fi tosa-
nitarny, ogłosił wprowadzenie tymcza-
sowego zakazu wwozu kwiatów z Ar-
menii. Rosyjski nadzór stwierdził, że 
podczas inspekcji 96,2 mln kwiatów 
sprowadzonych w tym roku z Arme-
nii wykryto 135 przypadków niezgod-

ności z rosyjskimi normami. I do cza-
su zakończenia kontroli w armeńskich 
cieplarniach, nie będzie można stam-
tąd wwozić kwiatów do Rosji. 

Rosyjska rządowa agencja praso-
wa Ria Novosti zaraz wskazała, że stra-
ta rosyjskiego rynku oznaczałaby wiel-
kie szkody fi nansowe dla armeńskich 
upraw kwiatów. W zeszłym roku Arme-
nia eksportowała kwiaty za 49,1 mln dol., 
w tym 46 mln dol. do samej tylko Rosji. 

Kilka godzin później rosyjski nad-
zór fi tosanitarnych wprowadził zakaz 
wwozu i handlu armeńską wodą mi-
neralną „Jermuk”. Rossielchoznad-
zor stwierdził, że „wykryto nadmier-
ną zawartość jonów wodorowęglano-
wych, chlorków i siarczanów”. Według 
rządowej agencji TASS po tej decyzji 
wstrzymano sprzedaż 37 mln butelek 
różnej pojemności wody „Jermuk”, 
sprowadzonej już do Rosji. 

Wkrótce potem Siergiej Dankwert, 
szef Rossielchoznadzor, stwierdził, że 
rosyjski nadzór fi tosanitarny „ma pro-
blemy” także z owocami i warzywami 
importowanymi z Armenii. Ograniczeń 
ich wwozu dotąd jednak nie ogłoszono. 

Za to w sobotę (23 maja) Rosbotrieb-
nadzor, kolejny rosyjski urząd nadzo-
ru, nakazał wycofać ze sprzedaży wina 
i brandy trzech fi rm z Armenii, twier-
dząc, iż nie spełniają one wymogów. Ja-
kich konkretnie – nie podano. 

Moskwa tradycyjnie 
szantażuje gazem
Premier Nikol Paszynian stwierdził, 
że spory dotyczące jakości kwiatów 

i wody Armenia będzie rozwiązywać 
z Rosją w trybie roboczym. Dodał, że 
w czasie ośmiu lat jego dotychczaso-
wych rządów wiele razy trzeba było 
rozstrzygać zastrzeżenia rosyjskiego 
nadzoru fi tosanitarnego. 

Moskwa przypomniała jednak Ery-
waniowi, że także handel gazem trak-
tuje jako broń. 

Dmitrij Miedwiediew, były prezy-
dent i premier Rosji, a obecnie wice-
szef Rady Bezpieczeństwa Federacji 
Rosyjskiej, w serwisach społeczno-
ściowych podkreślił, że jeśli Armenia 
zostałaby członkiem UE, to jednocze-
śnie nie mogłaby pozostać w działa-
jącej pod egidą Rosji Euroazjatyckiej 
Unii Gospodarczej. I Dmitrij Mied-
wiediew w wyjątkowo chamskich sło-
wach stwierdził, że wówczas Arme-
nia musiałby płacić wyższe ceny gaz 
i sprowadzać surowiec spoza Rosji. 

„Czas rozpocząć rozmowy o dosta-
wach amerykańskiego skroplonego 
gazu bezpośrednio do portów A [Ar-
menii]” – napisał Miedwiediew – po-

czątkowo ironicznie, bo Armenia nie 
ma dostępu do morza. Ale zaraz się 
rozkręcił i stwierdził, że w razie wpro-
wadzenia europejskich cen gazu „lud-
ność wygna mokrymi szmatami tego 
wujaszka [Paszyniana] wprost do je-
go pełnego miłości kolegi [Emmanu-
ela] Macrona do Paryża”.

„Dlatego musi on [Paszynian] krę-
cić bezczelnie swoimi pośladkami, 
próbując spodobać się wszystkim na 
świecie naraz” – dodał Dmitrij Mied-
wiediew we wpisie w kontrolowanym 
przez rząd Rosji komunikatorze Max. 

Premier Armenii zareagował ze 
spokojem na te zaczepki. „Armenia 
i Rosja mają umowę korzystną dla 
obu stron. Są w niej warunki. W kwe-
stii cen gazu uzgodniliśmy strategicz-
ne porozumienie, które powinno być 
przestrzegane” – stwierdził Paszynian, 
nie rozwijając tych sformułowań. 

Od 2014 r. Gazprom jest jedynym 
właścicielem sieci dystrybucji gazu 
w Armenii i ma wyłączność na sprze-
daż gazu w Armenii do 2043 r., a umo-

wa dotycząca cen surowca importowa-
nego z Rosji obowiązuje do 2031 r. Ar-
meńska spółka Gazprom obecnie płaci 
swojej rosyjskiej spółce-matce 166 dol. 
za 1000 m3 surowca, ale sprzedaje go 
w Armenii za cenę dwa razy wyższą.

Wyborcza kampania Rosji
Aktywizowali się również rosyjscy po-
litycy. W połowie zeszłego tygodnia 
Siergiej Szojgu, sekretarz Rady Bezpie-
czeństwa Rosji, zarzucił władzom Ar-
menii, że podejmują działania „jedno-
znacznie nieprzyjazne wobec Rosji”.

Te oskarżenia wywołało wystąpie-
nie prezydenta Ukrainy Wołodymyra 
Zełenskiego podczas zorganizowanych 
w Erywaniu 4 maja obrad Europej-
skiej Wspólnoty Politycznej. Następ-
nego dnia odbył się pierwszy w histo-
rii szczyt UE-Armenia, a już w zeszłym 
roku Erywań ofi cjalnie ogłosił, że bę-
dzie zabiegać o członkostwo w Unii.

Po oskarżeniach Szojgu władze 
Armenii pospiesznie zapewniły, że 
nie zamierzają „rozwodzić się” z Ro-
sją, a premier Paszynian zapewniał, 
że Erywań nie podejmie działań wy-
mierzonych w Moskwę i nie wpro-
wadzi na przykład unijnych sankcji. 

Nie zdało się to na wiele. W ostat-
ni piątek także Wiaczesław Wołodin, 
przewodniczący Dumy, niższej izby 
rosyjskiego parlamentu, oskarżył pre-
miera Armenii o prowadzenie polity-
ki „nieprzyjaznej” wobec Rosji.

Następnego dnia własne oskarże-
nia dorzucił Siergiej Ławrow, szef ro-
syjskiej dyplomacji. 

Dziennik „Kommiersant” wskazał, 
że Rosja rozpoczęła kampanię prze-
ciw Armenii i jej obecnym władzom 
przed rozpisanymi na 7 czerwca wybo-
rami parlamentarnymi. Zdecydują one 
o utrzymaniu się u władzy prozachod-
nich polityków, czyli o kontynuacji po-
lityki zmierzającej do integracji z UE. •

• Wizyta prezydenta Francji w Armenii i spotkanie z premierem tego kraju 
Nikolą Paszynianem  FOT. VAHRAM BAGHDASARYAN
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W niedzielę krakowianie zdecydowa-
li w referendum o odwołaniu prezy-
denta miasta Aleksandra Miszalskiego. 
W głosowaniu wzięło udział 29,99 proc. 
uprawnionych osób, co przekroczyło 
wymagany ustawowo próg, aby referen-
dum było ważne (26,98 proc.). Jednocze-
śnie nie odwołano rady miasta – tu próg 
wynosił 30,59 proc., bo punktem odnie-
sienia była frekwencja w wyborach sa-
morządowych, a nie druga tura wybo-
rów prezydenta miasta. 

Wniosek pierwszy po referendum 
w Krakowie jest taki, że rządzenie na-
wet wielkimi miastami przestało być 
dla prezydentów zadaniem zerowe-
go ryzyka. Do tej pory referenda były 
możliwością czysto teoretyczną. Często 
inicjatywy odwołania włodarza mia-
sta w tym trybie wykolejały się już na 
etapie zbierania podpisów – przykład: 
Wrocław, gdzie referendum próbowa-
no zorganizować dwukrotnie i dwa ra-
zy się to nie udało.

W Krakowie nie tylko udało się ze-
brać podpisy, ale i uzyskać frekwencję. 
Przepisy o referendach lokalnych usta-
lają próg ważności głosowań w spra-
wie odwołania burmistrza czy prezy-
denta miasta na trzy piąte liczby gło-
sów oddanych w ostatnich wyborach 
władz miejscowości. W Krakowie ta 
liczba wynosiła 158 tys. głosów, czyli 
ok. 26 proc. wszystkich uprawnionych 
do głosowania, a frekwencja sięgnę-
ła blisko 30 proc. Przy czym, co waż-
ne, tym razem do frekwencji nie doło-
żyli się wyborcy, którzy poszli do urn 
z demokratycznego obowiązku. Prze-
pisy o referendum są tak skonstru-
owane, że głosować chodzą zwolenni-
cy odwołania prezydenta miasta. Jeśli 
ktoś pójdzie, by go bronić, podbija tyl-
ko frekwencję. Aleksander Miszalski 
do ostatniej chwili apelował, by jego 
zwolennicy nie szli głosować – i posłu-
chano go. Tylko 2,2 proc. tych, którzy 
w niedzielę poszli do urn, zrobiło to 
by poprzeć prezydenta, czyli nie rozu-
miejąc zasad referendum. Ich głosy nie 
miały znaczenia, nawet bez nich głoso-
wanie byłoby wiążące.

Co prowadzi do drugiego wniosku: 
nawet w wielkich miastach elektorat 
buntu przekroczył masę krytyczną, po-
zwalającą na skuteczne odwołanie pre-
zydenta. Co napędza ten bunt? Z badań 
exit poll wynika, że najwięcej uczestni-
czących w głosowaniu – ponad 28 proc. 
– zadeklarowało iż najważniejszym 
dla nich powodem było wprowadze-
nie w Krakowie Strefy Czystego Trans-
portu, na drugim miejscu był poziom 
zadłużenia miasta (22 proc.), na trze-
cim – nepotyzm i sposób zarządzania 

spółkami miejskimi (14 proc.), wysoko 
też znalazły się wskazania o wzroście 
kosztów życia w mieście (10,5 proc.) 
oraz podwyżka cen biletów komunika-
cji miejskiej (8,5 proc.).

Część tych argumentów – to waż-
ny wniosek trzeci – skutecznie zosta-
ła narzucona przez narrację organizato-
rów referendum. Bo na przykład w spra-
wie Strefy Czystego Transportu oso-
by zameldowane w Krakowie i płacą-
ce w Krakowie podatki otrzymały bez-
terminowe zwolnienie dla pojazdów nie 
spełniających wymogów SCT. Na logi-
kę krakowianie nie powinni więc na nią 
narzekać. Ale wokół strefy zbudowa-
no oderwaną od faktów czarną legendę, 
tak, jak kilka lat temu wokół skali szko-
dliwości awarii kolektora do oczyszczal-
ni ścieków Czajka w Warszawie.

Warto też zauważyć, że 26 proc. gło-
sujących w referendum zadeklarowa-
ło, że nie był to głos przeciwko same-
mu Miszalskiemu, a przeciwko rządo-
wi Donalda Tuska. Udana próba od-
wołania prezydenta Krakowa uskrzy-
dla przeciwników rządu Tuska, przede 
wszystkim PiS, ale także Konfederację 
i Konfederację Korony Polskiej Grzego-
rza Brauna. I wysyła paraliżujący prze-
kaz do prezydentów miast. Pierwszy 
odruch w gabinetach Rafała Trzaskow-
skiego, prezydenta Warszawy, Konra-
da Fijołka, prezydenta Rzeszowa, czy 
Aleksandry Dulkiewicz, prezydent 
Gdańska, będzie teraz taki, by ustalić, 
co Aleksander Miszalski zrobił nie tak. 
I pewnie najprostszym wyjaśnieniem 
będzie, że prezydenta Krakowa pogrze-
bała Strefa Czystego Transportu oraz 
podwyżka cen biletów komunikacji 
miejskiej. I pewnie zamrozi to przygo-
towania do wprowadzenia czy posze-
rzenia takich stref w innych miastach.

Ba, może w ogóle prezydenci więk-
szych miast – niemal wszyscy z KO lub 
powiązani z KO – postanowią wycofać 
się lub zamrozić progresywne miejskie 
polityki, „żeby nie drażnić kierowców”.

Czyżby? Krakowskie przepisy SCT 
były źle przygotowane i niefortunne 
było wdrożenie jej w niewielkim od-
stępie czasowym z podwyżką cen bi-
letów. Ale największy grzech Miszal-
skiego polegał chyba na tym, że tych 
przepisów nie potrafił wytłumaczyć 
ani do nich przekonać. A gdy roz-
kręciła się akcja referendalna, z czę-
ści ograniczeń się wycofał, a do tego 
zwolnił urzędnika odpowiedzialnego 
za transport publiczny. 

Niewątpliwie Aleksandra Miszalskie-
go przerosło wyzwanie rozbrojenia in-
ternetowej fali krytyki, jaka wręcz zalała 
Kraków w czasie kampanii referendal-
nej. To inicjatorzy referendum nadawa-
li ton tej kampanii, prezydent Krakowa 
grał na ich boisku. To jest ważny wnio-
sek czwarty: rządzenie miastem stało 
się elementem polityki ogólnokrajowej. 
Ten, kto nie potrafi przedstawić opowie-
ści o mieście, przedstawić i bronić swo-
jej wizji jego rozwoju, kto cały czas musi 
tłumaczyć, że nie jest wielbłądem, ryzy-
kuje porażkę. 

Matematycznie patrząc, frekwen-
cja w referendum (prawie 30 proc.) jest 
zbliżona do poparcia, jakie w wyborach 
parlamentarnych w Krakowie zebrał 
PiS i Konfederacja (w sumie 32 proc.). 
To prowadzi do wniosku piątego: raczej 
nie ma konserwatywnej fali wznoszą-

cej w miastach. Może jeszcze nie jest to 
wniosek, ale teza, która zostanie spraw-
dzona w przedterminowych wyborach 
prezydenta Krakowa, które odbędą się 
w sierpniu.

Czy PiS, Konfederacja, Grzegorz Braun 
i Łukasz Gibała będą w stanie się po-
rozumieć? I czy poparcie PiS i Konfe-
deracji da kandydatowi na prezyden-
ta Krakowa zwycięstwo, czy odwrot-
nie: zmobilizuje przeciwko niemu wy-
borców partii tworzących rząd Tuska? 
Na pewno dużo będzie zależeć od te-
go, jakiego kandydata na prezyden-
ta Krakowa znajdzie Koalicja Obywa-
telska. Wniosek szósty jest spoza sfery 
stricte politycznej. Patrzę na referen-
dum w Krakowie z warszawskiego dy-
stansu. Z tej perspektywy, choć zarzu-
tów kierowanych przeciwko Miszal-
skiemu, było sporo, najbardziej nośny 
– czy może: najbardziej podnoszony 
– był ten o Strefie Czystego Transportu. 
To on przebił się do narracji ogólno-
polskiej, włącznie z partyzanckim zdej-
mowaniem znaków drogowych infor-
mujących o tej strefie.

Odłóżmy na bok to, że SCT otor-
biono czarnym PR-em. Ale ten wą-
tek stał się tak głośny nie bez przyczy-
ny; to pokazuje narastający konflikt po-
między interesami mieszkańców wiel-
kich miast a podmiejskich „obwa-
rzanków”. Największe polskie miasta 
– może z wyjątkiem Łodzi – mają ro-
snący problem z suburbanizacją, czy-
li ucieczką mieszkańców do pierście-
nia miasteczek w aglomeracyjnej or-
bicie. Wielu z nich pracuje i dojeżdża 
do miasta-matki samochodem. Dlate-
go ograniczenia wjazdu do części cen-
tralnych rejonów Krakowa rezonowały 
ogólnopolsko.

Zatrzymanie procesów suburba-
nizacyjnych może być niewykonalne, 
zwłaszcza, że ich paliwem w znacznej 
mierze jest to, że mieszkania czy szere-
gowce pod wielkim miastem są tańsze 
niż w mieście.

Dlatego niezbędne jest, by zerwać 
z patrzeniem na wielkie miasta jak 
silosy szczelnie zamknięte granicami 
administracyjnymi. Kraków, Warsza-
wa, Wrocław. Poznań – te miasta roz-
lały się poza swoje granice. Koniecz-
ne jest zarządzanie w skali aglomera-
cjami, w tym takie organizowanie ko-
munikacji publicznej, żeby stanowi-
ła ona alternatywę dla samochodów. 
Nie da się tego zrobić bez ustawy me-
tropoliltalnej. W parlamencie proce-
dowany jest projekt takiej ustawy tyl-
ko dla rejonu aglomeracji trójmiej-
skiej. Nie jest to jednak jedyna aglo-
meracja, która takiej ustawy potrze-
buje, w Warszawie jest ona potrzebna 
na wczoraj. •
Michał Wojtczuk

Krakowskie referendum

Oby nie czekał nas decyzyjny paraliż
Jeśli pod wpływem porażki Aleksandra Miszalskiego w Krakowie prezydenci innych miast  

wycofają się z progresywnej polityki, popełnią błąd.

Żółta kartka dla rządu

26
PROC. 

• głosujących w referendum  
zadeklarowało, że nie był to głos  
przeciwko Aleksandrowi Miszalskiemu, 
a przeciwko rządowi Donalda Tuska

• Teksty w dziale Opinie wyrażają 
poglądy autorów i nie muszą od-
zwierciedlać stanowiska redakcji

W
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• Gazetki mające przekonać mieszkańców do odwołania Miszalskiego przygotowy-
wano już podczas akcji zbiórki podpisów pod referendum 

FOT. JAKUB WŁODEK / AGENCJA WYBORCZA.PL
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O niepewności prezydenta świadczy mówienie o sobie samym w trzeciej osobie

Kiedy Nawrocki zostaje sam ze sobą
Przemysław 
Urbańczyk

Piszcie: listy@wyborcza.pl

K
arol Nawrocki nie przestaje 
zadziwiać wielu ludzi, 
z wyjątkiem profesora An-
toniego Dudka, który już 
dawno postawił krytyczną 

diagnozę tego przypadku polityczne-
go. Można podziwiać determinację, 
z jaką Prezydent realizuje swoją 
otwarcie zadeklarowaną strategię 
obalenia rządu Donalda Tuska, który 
według polityków prawicy jest „naj-
gorszy w dziejach Polski”. Od swoje-
go zaprzysiężenia w sierpniu 2025 r. 
jest w tym niezmiennie konsekwent-
ny, wykorzystując każdą nadarzającą 
się okazję do podkopywania autory-
tetu i drażnienia swojego głównego 
przeciwnika politycznego.

Otoczył się hunwejbinami alt-pra-
wicy, którzy wspierają jego awersję do 
liberalnej demokracji i do złowrogiej 
Unii Europejskiej, która nawet dając 
lub pożyczając nam pieniądze w rze-
czywistości podstępnie dybie na na-
szą suwerenność. Na jego „dworze” 
nie ma chyba nikogo, kto spełniałby 
rolę otrzeźwiacza, jaką Jacek Siewie-
ra krótko bo krótko, ale jednak odgry-
wał w końcu drugiej kadencji Andrze-
ja Dudy. Nic dziwnego więc, że

w Dużym Pałacu dominuje teraz 
dążenie do trwania w zwarciu poli-
tycznego mordobicia, którego anali-
za zasługuje na komentarz dzienni-
karza sportowego.

Prezydent czuje się w tej atmos-
ferze, jak ryba w wodzie, czy może 
raczej jak bokser między linami rin-
gu. Widać w tym jego specyficzną 
mentalność ukształtowaną w trak-
cie treningów sportu walki bezpo-
średniej. Boks to nie szachy, wyma-
gające namysłu, starannej analizy 

sytuacyjnej i przewidywania daleko-
siężnych konsekwencji każdego ru-
chu. Na ringu instrukcja trenerska 
sprowadza się do polecenia: „Ata-
kuj, nie cofaj się i zamęcz przeciw-
nika lawiną ciosów”.

To nie jest zabawa dla mięcza-
ków. Nie można okazać słabości, a je-
żeli jakiś cios przejdzie przez wyso-
ko trzymaną gardę, to trzeba go wy-
trzymać i za wszelką cenę przeć do 
przodu. Krok wstecz jest dopuszczal-
ny tylko, jeżeli ma poprzedzać ko-
lejny atak. Momenty słabości trzeba 
ukryć i przetrwać, a rzucenie ręczni-
ka nie wchodzi w grę, dopóki zawod-
nik trzyma się jeszcze na nogach.

Scena polityczna to nie ring czy 
oktagon, ale też wymaga aktywnego 
trwania w zwarciu, aby utrzymać 
uwagę spragnionej igrzysk widow-
ni. W boksie pilnują tego trenerzy 
i sekundanci, którzy co cztery mi-
nuty wypychają swojego zawodni-
ka na ring nawet, jeśli już słabo kon-
taktuje. Ma wyjść i młócić, odpo-
wiadając ciosem za cios, bo arbitrzy 
cały czas liczą punkty, a nie wszyst-

kich sędziów udało się już przeku-
pić, spacyfikować, zablokować lub 
przynajmniej zastraszyć.

Pięknej ilustracji taktyki nieustę-
pliwości dostarczyła końcówka kon-
ferencji prasowej poprzedzającej nie-
sławną podróż do Budapesztu. Ka-
rol Nawrocki nie dosłyszał lub tylko 
zlekceważył prowokacyjne pytanie 
dziennikarza i skierował się ku wyj-
ściu. W prezydenckim narożniku czu-
wał jednak Rafał Leśkiewicz, który te-
go dnia pełnił funkcję jego „sekun-
danta”. Zatrzymał swojego zawodnika 
i wytłumaczył mu potencjalne skutki 
publicznego okazania słabości przez 
brak reakcji na bezczelną zaczepkę.

Długo się nie namyślając Prezy-
dent odwrócił się i ruszył na przeciw-
nika jak rozjuszony byk. Na szczęście 
stał na podwyższeniu i nie miał na rę-
kach rękawic bokserskich, bo nie-
szczęśnik zostałby pewnie powalony 
ulubionym przez zespół trenerski pra-
wym sierpowym. Skończyło się tyl-
ko na krzykliwym pouczeniu dzienni-
karza i pogrożeniu mu palcem. A „se-
kundant” stał z tyłu i uśmiechał się 

dumny z takiej reakcji swojego za-
wodnika. Potem agresywny przekaz 
wzmocnił jeszcze „trener” Zbigniew 
Bogucki, który dokonał mało eleganc-
kiej gry słów, nazywając dziennikarza 
Półchłopka „pół-dziennikarzem”.

Trochę gorzej idzie Karolowi Na-
wrockiemu, kiedy zostaje sam ze so-
bą. W oczy rzuca się mowa ciała, któ-
ra jest jednym wielkim ostrzeżeniem: 
„Nie zaczepiaj, bo przywalę”. Uszy 
atakuje natomiast jego nieprzepar-
ta skłonność do pokrywania niepew-
ności krzykiem. Jeżeli nie czyta go-
towego tekstu, to natychmiast zaczy-
na podnosić głos do poziomu wieco-
wo-napastliwego. A kiedy mówi do 
zbrojnych oddziałów „Czołem żołnie-
rze”, to po prostu ryczy, a wokal ma 
przecież wybitnie decybelowy.

O pokrywanej agresją niepewno-
ści świadczy też mówienie o sobie sa-
mym w trzeciej osobie. Jak w przy-
padku tego nieszczęsnego dzienni-
karza TVN, któremu Karol Nawroc-
ki nie zarzucił, że nie słucha jego tyl-
ko, że nie słucha „Prezydenta RP”. 
Pewnie uważa, że to podnosi wagę 
jego słów, które z poziomu wypowie-
dzi osobistej zostają podniesione do 
rangi enuncjacji państwowej, która 
ma być przyjmowana bezkrytycznie 
– „Polonia locuta, causa finita”.

Poza wrażeniami wizualno-
-dźwiękowymi złośliwy komentator 
może się też przyczepić do jego nie 
najlepszego życiorysu, w którym jest 
trochę epizodów mało chlubnych. 
To jednak okazało się nie jego wadą, 
ale wręcz zaletą polityczną, bo „zwy-
kli” ludzie dostrzegają w nim odbicie 
swoich własnych słabości i grzesz-
nych skłonności, z którymi wcześniej 
nie wypadało się obnosić. Teraz ma-
ją Prezydenta, którego mogą uznać 
za swojaka – „krew z krwi i kość z ko-
ści” narodowych przywar. Jego nie-
zwykła kariera polityczna łagodzi 
ewentualne wyrzuty sumienia i na-

pawa nadzieją na obniżenie wyma-
gań moralno-etycznych.

Ten zespół pozornie negatyw-
nych cech wielu ludziom jednak się 
podoba. Człowiek wystarczająco, 
ale nie przesadnie (jak choćby Bog-
dan Święczkowski) duży, pewien 
swojej siły i zdecydowany w agre-
sywnej realizacji jednoznacznie za-
deklarowanego celu budzi należ-
ny respekt. Przy tym nie wymaga od 
swoich zwolenników jakiejś głęb-
szej refleksji, bo w jego strategii nie 
ma żadnej ideologii. Chodzi wyłącz-
nie oto, żeby przywalić Tuskowi.

O dziwo sondaże wskazują, że 
obecny Prezydent okazuje się atrak-
cyjny dla wielu kobiet. Może w skry-
tości ducha chciałyby mieć u swe-
go boku takiego faceta, który nie mu-
si „kuchni mieć świetnej i duszy szla-
chetnej”, ale jest silny i reprezentacyj-
ny. To nie jest tylko „odrobina męż-
czyzny na co dzień” lecz duży czło-
wiek, z którym można się poczuć 
bezpiecznie (po angielsku: SAFE).

To wszystko sprawia, że Karol Na-
wrocki doskonale nadaje się na po-
litycznego zawodnika wagi ciężkiej, 
którego tak łatwo się nie „strzepnie, 
gdy się znudzi, jak pył”. Ma bowiem 
pewność siebie, słucha trenerów, jest 
odważny i wytrwały w walce, potrafi 
zareagować instynktownie i ma od-
powiednie parcie na przeciwnika. 
Do tego ma dobrą prezencję i szero-
ki uśmiech, z którym mógłby konku-
rować tylko śp. Prezydent USA Jim-
my Carter. Doradziłbym jeszcze tyl-
ko trochę pomarańczowego maki-
jażu i innego fryzjera – nie trzeba le-
cieć aż za ocean, bo równie dobrego 
poleci Boris Johnson. •

Tadeusz 
Szumowski

Autor jest doktorem historii 
i byłym dyplomatą, należy do 
Konferencji Ambasadorów RP 
oraz Forum Długiego Stołu

Pojęcie „sojuszu egzotycznego” 
wprowadził do obiegu wybitny 

pisarz, znakomity dziennikarz, 
niespełniony polityk II RP Stanisław 
Cat-Mackiewicz (1896-1966). Na 
takie określenie zasługiwał, jego 
zdaniem, sojusz cechujący się trze-
ma właściwościami – był to sojusz:
• między dwoma państwami znacz-
nie od siebie oddalonymi;
• między dwoma państwami róż-
niącymi się wielkością, potęgą poli-
tyczną i militarną;
• w którym klęska państwa mniej-
szego nie wywołuje podobnego 
skutku dla państwa silniejszego, 
podczas gdy przegrana państwa sil-

niejszego oznacza automatycznie 
anihilację państwa słabszego;

W wojennej i powojennej publi-
cystyce „sojuszem egzotycznym” 
określał Cat-Mackiewicz sojusz pol-
sko-brytyjski z 1939 r. Skutkiem te-
go sojuszu była przegrana Polski 
we Wrześniu, przyzwolenie Anglii 
(i USA) na niewolę sowiecką po II 
wojnie. Czy obecny sojusz polsko-
-amerykański, na który tak często 
powołują się polscy politycy, można 
określić mianem „sojuszu egzotycz-
nego”? – wszak spełnione są wszyst-
kie trzy warunki wyżej przedsta-
wionej Catowskiej definicji. Niestety 
tak! Czy wobec tego sojusz ten jest 
jedynie iluzją bezpieczeństwa Pol-
ski, zasłoną dymną przed realnym 
zagrożeniem, a w wypadku wojny 
skazani jesteśmy na porażkę? 

Otóż niekoniecznie musi się tak 
stać – po pierwsze: sojusz z USA jest 
częścią znacznie szerszego Paktu 

Atlantyckiego, w którym USA peł-
nią rolę dominującą, ale w którym 
istotne znaczenie i siłę stanowią po-
zostali członkowie, po drugie, zaś 
umocowany w ramach NATO alians 
RP-USA pełni niezwykle istotną 
funkcję odstraszającą potencjalne-
go wroga od otwartej wojny.

W podstawowym wymiarze nie 
chodzi o wygranie wojny, ale o nie-
dopuszczenie do konfliktu zbroj-
nego. Sama wojna jest niechcianą 
ostatecznością i jeśliby miało do niej 
dojść, to obyśmy nie musieli prowa-
dzić jej w osamotnieniu.

Bliższa ciału koszula – to Euro-
pa (Unia Europejska), a nie Amery-
ka, będzie geograficznie bliżej na-
szego teatru wojny, to z Europy po-
winniśmy oczekiwać pierwszej po-
mocy i asysty. Jeśli z europejskimi 
sojusznikami powstrzymamy agre-
sję, a moc amerykańska zabrzmi re-
alnym wsparciem – to sojusz atlan-

tycki wypełni rolę, do jakiej został 
powołany. No ale jeśli USA, w ra-
mach „America first” i filozofii MA-
GA, zaczną odgrywać rolę „rozjem-
cy i gołębia pokoju”, wzywać w imię 
wyższych wartości do przerwa-
nia walk np. na linii Wisły, to wte-
dy okazać się może jak naiwnie my-
ślano w Polsce i Europie o gwaran-
cjach amerykańskich i zawartych 
sojuszach.

Caspar Weinberger, sekretarz 
obrony USA w administracji prezy-
denta Reagana, „jastrząb”, opubli-
kował w 1998 r. przemyślenia o po-
tencjalnych przyszłych konfliktach 
światowych w rozprawie „The Next 
War”.

Pojawia się tam także wojna roz-
poczynająca się inwazją Rosji na 
Polskę (wg Caspara Weinberge-
ra Polska jest już wtedy w NATO 
i strukturach europejskich, na tere-
nie Polski stacjonują w bazach si-

ły NATO. Po tygodniowych walkach 
na przedwiślu i wobec stałego napo-
ru Rosji wojska Sojuszu opuszczają 
Polskę. Pozostawienie Polski w sa-
motnym boju tłumaczy się w stoli-
cach państw NATO wymogami pro-
wadzonej wojny i łączy się je z za-
pewnieniami, że los Polski nie za-
leży od wczesnego etapu wojny, ale 
od jej etapu końcowego. 

A teraz historia – 12 września 
1939 roku we francuskim mia-
steczku Abbeville szefowie rządów 
oraz sztabów wojskowych Wiel-
kiej Brytanii i Francji, a więc kra-
jów pozostających w sojuszu poli-
tycznym i wojskowym z walczącą 
od 1 września Polską, zdecydowali 
(nie informując o tym Warszawy), 
że nie udzielą pomocy naszemu 
krajowi, argumentując to m.in.: 
„los Polski nie zależy od pierwsze-
go etapu wojny, ale od jej etapu 
ostatniego”. •

Gdy znów usłyszymy, że los Polski nie zależy od wczesnego, ale końcowego etapu wojny

Czy sojusz ze Stanami Zjednoczonymi to sojusz egzotyczny?

• Waszyngton, 3 września 2025 r. Prezydent Karol Nawrocki i prezydent 
USA Donald Trump w Białym Domu  FOT. PAP/RADEK PIETRUSZKA

• Wyborcza to Wy.  
Piszcie:  
listy@wyborcza.pl
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Uznany dramatopisarz 
i scenarzysta m.in. se-
riali Netflixa: „Anieli” 
i „Lalki”, w nowym spek-
taklu opowiada o swoim 
ojcu.

ROZMOWA Z 
PAWŁEM DEMIRSKIM
dramatopisarzem, scenarzystą

WITOLD MROZEK: O spektaklu „Mam 
coś w głębi nie do przedstawienia. HAM-
LET” w Starym Teatrze w Krakowie mó-
wisz, że to twoje najbardziej osobiste 
przedstawienie. Sięgając po „Hamleta”, 
opowiadasz o swoim zmarłym ojcu. Dłu-
go szedł do ciebie duch ojca?
PAWEŁ DEMIRSKI: 1 czerwca mija trzy-
dziesta rocznica śmierci mojego starego. 
Czyli w pewnym sensie ten duch szedł 
dosyć długo, bo aż 30 lat. W spektaklu 
jest scena, która wyjaśnia nieco powody 
zajęcia się teraz tym tematem, więc tro-
chę głupio mi to teraz tu wyciągać. Ale 
niewątpliwie jest to jakiś efekt mojej sy-
tuacji terapeutycznej, taki jej odprysk. 
Kiedy patrzę dziś na to wszystko z per-

spektywy osoby całkowicie już dorosłej 
i na swój sposób dojrzałej, no – przynaj-
mniej metrykalnie – to całe to życie, czy 
zawodowe, czy prywatne, czy emocjonal-
ne, odbywało się w cieniu pewnej samot-
ności. Jakbym stał na jednej nodze.

Ile miałeś lat, gdy umarł ojciec?
– Szesnaście. Robiłem z tym wydarze-
niem potem bardzo różne rzeczy. Naj-
pierw upierałem się, żeby postarać się 
uciec do przodu. Co zawsze jest taką mo-
ją strategią, która odbija się na mnie po 
latach. No i chyba się w końcu odbiła. 
Miałem niedawno pomysł na film, moc-
kument. Żeby osoba taka jak ja, z ta-
ką – nazwijmy to – artystyczną histo-
rią, z takim byciem w eleganckim, arty-
stycznym polskim towarzystwie, za prze-
proszeniem, robi „open call” – że szu-
ka ojca. Kogoś, kto ją w dorosłym wieku 
zaadoptuje. 

Casting na ojca?
– Tak, na razie nic z tego pomysłu nie 
wyszło, ale ten pomysł przyniosłem la-
tem Remikowi Brzykowi i wyewoluował 
z tego w końcu ten spektakl w Starym 
Teatrze, sztuka, którą pisałem jesienią. 
Czy to jest satysfakcjonująca odpowiedź 
na pytanie o ducha ojca?

Pewnie tak. Ale jak to się stało, że zde-
cydowałeś się mówić o tym wprost? 
W ogóle: mówić wprost o sobie. Two-

je sztuki były często mocno osobiste, 
ale zawsze jednak były to jakieś odbicia, 
jakieś maski i trzeba było cię znać, że-
by wiedzieć, co tam jest osobistego głę-
boko. A teraz mówisz o sobie z otwar-
tą przyłbicą. 
– Tak szczerze, to nie wiem, dlaczego tak 
się stało. Nie wiem do końca jaki jest bez-
pośredni powód. Pięć lat temu odsze-
dłem z teatru. Od czterech lat jestem sce-
narzystą seriali. Przez pięć lat nie byłem 
w teatrze na próbie. Co było dosyć dziw-
ne, bo zawodowo pracowałem w teatrze 
od 2003 roku, czyli minęły 23 lata od mo-
jego teatralnego początku. Choć pisałem 
sztuki już trochę wcześniej. 

Po tych pięciu latach zadzwonił do 
mnie Remik Brzyk, z którym – to zabaw-
ne – łączy nas taka jakaś ścieżka zdro-
wia, którą nam zafundował polski teatr. 
Znamy się ponad dwadzieścia lat i obser-
wujemy się nawzajem. Pomyślałem, że 
to jest chyba osoba, z którą mógłbym się 
dogadać.

Kończę w tym roku 47 lat i spoj-
rzałem na całe moje życie jako artysty 

w Polsce. Przeszedłem bardzo dużo: od 
sytuacji pracowania w publicznych in-
stytucjach kultury po pisanie i reżyse-
rowanie seriali. I pomyślałem, że jestem 
już naprawdę dojrzałą osobą. Z tego po-
kolenia, które w pewnym sensie jako 
pierwsze przeszło w całości ścieżkę, któ-
rą rządzący urządzili nam w latach dzie-
więćdziesiątych. To my jesteśmy tak na-
prawdę tymi pierwszymi szczurami, któ-
re poszły w ruch.

A nie starsi koledzy?
– Mam wrażenie, że pokolenie 10 lat star-
sze – oni wchodzili w trochę inną, ta-
ką bardziej chaotyczną i jeszcze kształ-
tującą się rzeczywistość. Moje pokole-
nie szło ścieżką bardziej oficjalną, wyma-
gającą. Pokolenie dzisiejszych pięćdzie-
siątolatków budowało ten kraj, płacili-
śmy podatki, sprostaliśmy wielu wyzwa-
niom. I mam poczucie, że teraz możemy 
zapytać klasy politycznej: no ej, to na nas 
przeprowadzono eksperyment pod tytu-
łem „wolna Polska”. My zrobiliśmy swo-
je, a z wami co? Gdzie są jakieś wasze 
osiągnięcia poza trwaniem?

Wydaje mi się, że to trochę taka oso-
bista strategia, która była już w spekta-
klu „W imię Jakuba S.”, tutaj pogłębiona 
i opowiadana z innej perspektywy.

W 2011 roku we „W imię Jakuba S.” w Te-
atrze Dramatycznym byliście z Moniką 
Strzępką młodymi ludźmi w czapkach, 

Rozmowa z Pawłem Demirskim
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Nie muszę chodzić na cmentarz, żeby 
obcować ze stratą – bo ja tę stratę widzę 
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którzy próbują kupić mieszkanie na 
kredyt, to trochę inna sytuacja… Dzisiaj 
przychodzisz z zupełnie innego miejsca.
– Tak, i aktor, który wtedy mnie grał, był 
taki skaczący, taki, k*rwa, histeryczny, 
nie? Ja teraz nie skaczę – po prostu sie-
dzę i patrzę. To jest poza tym nonsza-
lancki gest, utożsamienie samego siebie 
z Hamletem i mi się to podoba.

No dobrze, ale skoro jesteś Hamletem, 
to kto jest Klaudiuszem?
– Pojedynczy Klaudiusz oczywiście jest 
u nas na scenie, gra go wybitnie Roman 
Garncarczyk. Ale ja używam w tekście 
określenia: „Pokolenie Klaudiuszy”. Dla 
mnie najciekawszy w „Hamlecie” jest tak 
naprawdę pierwszy akt. Potem to już są 
tam tylko fabularne zawirowania.

Może to jest mój rodzaj czytania i mój 
rodzaj umysłu, ale „Hamlet” jest prze-
cież, w pewnym sensie, strasznie śmiesz-
ną sztuką.

Te nawarstwienia fabularne, któ-
re następują potem… Piraci, którzy ra-
tują Hamleta, te zatrute ostrza… – to są 
rozwiązania, które potem się rozwinę-
ły w pewnym sensie w farsę. Tymczasem 
zbudowana w pierwszym akcie konstela-
cja ustawia całą historię.

Ale ten pierwszy akt też jest w pew-
nym sensie śmieszny: Klaudiusz i Ger-
truda mówią Hamletowi, żeby natych-
miast przestał odbywać żałobę. Mówią 
mu, że to wstyd, że to niezgodne z pra-
wami natury. A Hamlet wchodzi w żało-
bę, bo to forma, która jest dla niego uży-
teczna, bo ma w sobie coś ciemnego. 
Zrymowało mi się to z pouczeniami po-
kolenia, które urządzało nam świat: z re-
toryką, że kapitalizm jest prawem natu-
ry, że wątpienie w kapitalizm jest prze-
ciw naturze.

Pokolenie Klaudiuszy to jest poko-
lenie tych starców, którzy cały czas się 
trzymają władzy albo ich mentalnych 
potomków. Zawodowi politycy to kla-
sa oderwana od praktyki codziennego 
życia.

Twojego ojca nie widzisz w tym pokole-
niu Klaudiuszy?
– On był inżynierem mechanikiem i pro-
jektował elementy do statków. W pew-
nym sensie należał do najszczęśliwszego 
pokolenia, jakie żyło w Polsce – urodziło 
się w PRL, miało szansę na edukację, na 
pracę związaną z jego wykształceniem. 
Wtedy w Polsce był jeszcze duży prze-
mysł, budujowało się statki. Figura oj-
ca w spektaklu to ktoś, kto jest stworzo-
ny przez PRL i odchodzi wtedy, kiedy już 
resztki PRL-u się kończą. Nagle zdałem 
sobie sprawę, że urodziłem się w kraju, 
którego już nie ma.

To jest dla mnie ciekawa perspektywa 
– urodziłem w PRL i przez dziesięć lat 
byłem kształtowany przez kraj, który na-
gle się skończył, i w jego miejsce powstał 
całkowicie nowy. Ciekawe, że widzi to ki-
no rumuńskie, a polscy filmowcy nigdy 
nie jest w stanie tego zauważyć. Radu Ju-
de patrzy na Rumunię i zauważa koloni-
zację, która tutaj nastąpiła. Że Zachód de 
facto nas kolonizował. 

Ale naprawdę czujesz się kolonizowa-
ny? Nie masz wrażenia, że w Polsce pier-
wiastek suwerennościowy jest bardzo 
silny?
– Nie, absolutnie się z tym nie zgadzam. 
Ten pierwiastek suwerennościowy mo-
że być retoryczny – bo retoryka w Polsce 
z reguły nie jest poparta życiem. Polacy 
nie lubią życia w debacie publicznej. Ist-
nieją sobie jakieś retoryczne argumen-
ty – ale w rzeczywistości Polacy, którym 
wyznaczono pewien kierunek rozwo-
ju, bardzo pilnie to realizowali. Prywat-
ne zawsze jest lepsze od publicznego itp. 

Studenci UW walczą o publiczną stołów-
kę, a władze Uniwersytetu mówią, że ko-
munizm się skończył i otwierają komer-
cyjne miejsce. Jak to inaczej nazwać? 

Mamy płatności elektroniczne, mamy 
zawsze najnowsze telefony, jesteśmy we 
wszystkim pierwsi, mamy najczystsze 
metro i wieczne remonty. Zawsze jest ten 
horyzont, że „może być lepiej”. Zawsze 
jesteśmy w jakimś limbo, zawsze na coś 
czekamy. „Kiedyś będzie kraj”, kiedyś bę-
dzie można wprowadzać różne pomysły, 
na razie trzeba sprostać. Polacy weszli 
w kulturę kapitalizmu bardzo karnie.

A jak ma się do tego twoja kariera w te-
atrze? Wiedziałeś, że to będzie akurat 
ta kariera? Poszła ci nieźle.
– Ja miałem absolutne poczucie, że się 
nie nadam, że się nie zmieszczę. Uży-
wam zresztą w sztuce tego strasznego 
miesięcznika, który był w latach dzie-
więćdziesiątych organem propagandy 
kapitalizmu – „Cogito”. To naprawdę jest 
gazetka propagandowa, jak się do tego 
zajrzy: mówi, co trzeba w sobie zmienić, 
że zmieścić się w korporacji. Czytałem to 
wtedy i miałem wrażenie, że absolutnie 
się do tego nie nadaję, że mój mózg nie 
jest w stanie tego przyjąć.

Pokazuję w sztuce moment, kiedy ro-
zumiem już, że mogę poradzić sobie 
w życiu używając innych wartości niż te, 
które były wtedy, w latach 90., promowa-
ne. Czyli: radzić sobie przy użyciu kryty-
cyzmu, bycia trochę z boku, jakiejś swo-
jej ciemności. I to radzenie sobie przy-
szło w pewnym sensie bardzo szybko. 
I prawie całe dorosłe życie, dwadzieścia 
trzy lata, poza krótkim momentem, ży-
ję z pisania. To oczywiście pewien przy-
wilej… Ale też już nie chcę mówić: „mam 
ten przywilej”, dużo wysiłku włożyłem, 
żeby utrzymywać się z pisania i miałem 
oczywiście równie wiele szczęścia. 

Transformacją też zająłeś się bar-
dzo wcześnie. „Wałęsę. Historię we-
sołą, a ogromnie przez to smutną” ro-
bisz z Michałem Zadarą w Gdańsku 
w 2005 roku… Chwilę wcześniej w tym 
roku: „From Poland with Love”, spektakl 
o emigracji zarobkowej Polaków na po-
czątku XXI wieku. Zaraz potem kolejne 
dramaty. Co byś powiedział dwudzie-
stoparoletniemu Pawłowi Demirskie-
mu, który pisał tamte rzeczy?
– Ech, to taka efektowna figura… My-
ślę, że nic by mu nie powiedział. Mam 
47 lat i z pewnego rodzaju dumą patrzę 
na tamtą młodą osobę, którą byłem. To 
oczywiście bardzo tricky – moja droga to 
też jest droga awansu społecznego. Po-
chodzę z blokowiska, brakowało mi róż-
nych kompetencji kulturowych i spo-
łecznych. Myślałem na przykład, że żeby 
zostać dziennikarzem, trzeba skończyć 
studia dziennikarskie. I teraz, w wie-
ku 47 lat, mam poczucie, że wracam do 
umysłowości takiej osoby, jaką kiedyś by-
łem – osiemnasto-, dziewiętnastoletniej.

Kiedy człowiek jest na drodze awan-
su, to to ostrze zaczyna się tępić – wcho-
dzisz na salony, wchodzisz do środowi-
ska. To często niebezpieczny, usypiający 
moment. Tamten chłopak przypomina 
mi jakoś, że awans kusi, żeby w 100 proc. 
wypełniać wartości miejsca, do którego 
się awansowało. To jest dość powszech-
na droga w Polsce. Mam wrażenie, że 
udało mi się zachować pewien kod miej-
sca, z którego wyszedłem.

Jak to, co mówisz, ma się do tego, że na-
pisałeś dla Netflixa, największego glo-
balnego gracza w świecie seriali, scena-
riusz najbardziej dziś oczekiwanego se-
rialu w Polsce – czyli „Lalki”?
– W pracy jestem tą samą osobą, co za-
wsze – piszę – tym się zajmuję.

Ale nie brakuje ci wolności twórczej, 
którą miałeś w teatrze, w pracach ze 
Strzępką? W Wałbrzychu w „Był so-
bie Andrzej, Andrzej, Andrzej i An-
drzej” pochowałeś Andrzeja Wajdę za 
życia – jako pewien symbol establish-
mentu III RP, na scenie odbywała się je-
go stypa. W Krakowie w „Bitwie war-
szawskiej 1920” postawiłeś na scenie 
Feliksa Dzierżyńskiego, w Warszawie 
we „W imię Jakuba S.” rehabilitowałeś 
Szelę przed tak zwanym „zwrotem lu-
dowym” – można wymienić jeszcze pa-
rę sytuacji, w których ludziom opadły 
szczęki, że można coś takiego zrobić.
– To zabawne: nie jest trudno w Pol-
sce zaprojektować reakcje komentaria-
tu. To jest w sumie tanie, bo wiesz, gdzie 
nacisnąć, żeby potem było: „Jezus Ma-
ria, skandal!”. Zawsze też można jebnąć 
w Kościół. Tak szczerze, to nigdy moim 
zamiarem nie było wywoływanie skan-
dalu – skandal jest kategorią mieszczań-
ską. Teraz pracuję nad nową rzeczą se-
rialową, to jest dla mnie ambitna zmia-
na: że bardzo się poszerza widownia. Wi-
downia poszerza się razy milion. I wy-
pełnienie też tego tym, co się chce powie-
dzieć, to jest ciekawe zadanie. 

To jak się czujesz w teatrze po kilku la-
tach przerwy? Ciasno tu?
– To jest dla mnie bardzo dziwne do-
świadczenie. I bardzo trudne. Są takie 
sny, że człowiekowi śni się, że jeszcze raz 
musi pisać maturę. Właśnie w czymś ta-
kim uczestniczę. Moje życie prywatne 
i zawodowe było związane z teatrem i te-
raz mam takie momenty – zwłaszcza no-
cami – że nie wiem, który jest rok. Ilość 
emocji, wspomnień…. Teatr jest splotem 
emocji, wspomnień i nerwów, histerii… 
Ja to zostawiłem za sobą i teraz znowu 
w tym jestem.

To dla mnie bardzo trudny moment. 
Jestem też bardzo krytyczny wobec pol-
skiego teatru i jego obecnej kondycji.

Czyli wobec czego?
– Polski teatr wydaje mi się w jakimś być 
w bardzo trudnym finansowo położe-
niu i myślę, że w ciągu kilku lat podzie-
li los teatru publicznego w Hiszpanii czy 
w Wielkiej Brytanii. Powoli znikać bę-
dzie publiczne finansowanie – już teraz 
to się trzyma na zasiedzeniu instytucji 
i entuzjazmie twórców. 

Ale od dwudziestu lat tak mówimy, 
i jakoś teatr publiczny w Polsce się nie 
kończy.
– Stawki w teatrze są takie, jak dziesięć 
lat temu. Dziesięć lat temu te pieniądze 
były więcej warte – była inflacja, pande-
mia, jest wojna, i tak dalej. Bilety są dro-
gie. Stawki scenografów, kompozytorów 
czy młodych reżyserów i młodych dra-
matopisarzy są po prostu skandalicz-
ne. To są stawki, na które mogą się de-
cydować w dużej mierze ludzie, którzy 
będą wiecznymi nomadami – będą ży-
li w mieszkaniach, które będą wynajmo-
wać w kilka osób. Nie będą w stanie za-
planować przyszłości, co za tym idzie 
swojego rozwoju, kariery. My mieliśmy 
dużo prościej pod tym względem.

Jak cię poznałem, to mieszkałeś w samo-
chodzie i jeździłeś z partnerką i dziec-

kiem od teatru do teatru, zajmując ko-
lejne pokoje gościnne.
– Tak, ale to był wybór pewnej drogi. 
Bardzo dobrze wspominam ten czas, ale 
nie mógł trwać w nieskończoność. Wte-
dy jako artyści w Polsce mogliśmy dostać 
kredyt hipoteczny – a ja wtedy miałem 
30 lat. Dziś dla ludzi, którzy uprawia-
ją te zawody, w zasadzie to jest niemożli-
we. Trochę się martwię, że może być tak, 
jak w części polskiego środowiska filmo-
wego – że te zawody będą mogli wykony-
wać tylko ludzie, których na to stać, z do-
brych domów, czyli z klasy ludzi zamoż-
nych. Wielu dziś po prostu nie stać na 
studia artystyczne.

Z pokolenia na pokolenie praca 
w tych zawodach robi się coraz bardziej 
śmieciowa. Nie mówiąc już o tym, że kla-
sa polityczna w Polsce nie jest w stanie 
od dekady wprowadzić rozsądnej ustawy 
o zawodzie artysty. To jest wstyd.

Zaczęliśmy od ojca i od tego, że ro-
bisz osobistą sztukę – a przeszło zno-
wu na transformację, pieniądze i teatr. 
Czy spektakl w Starym Teatrze jest dla 
ciebie powrotem do realnego ojca, do 
wspomnienia o nim – czy tylko do pew-
nej figury?
– Myślę, że ludzie na różne sposoby so-
bie radzą ze stratą. Długo miałem tak, że 
kiedy komuś umierał ojciec, to ja nie ro-
zumiałem tej emocji. Nie byłem w stanie 
współodczuwać z tą osobą. Było to dla 
mnie w pewnym sensie oczywiste, że oj-
ciec nie żyje. Ojcowie to robią, że ich nie 
ma, że umierają.

Z drugiej strony zawsze wracam do 
ojca – zawsze jest obecny w mojej głowie. 
Napisałem teraz takie zdanie: Nie muszę 
chodzić na cmentarz, żeby obcować ze 
stratą – bo ja tę stratę widzę wszędzie.

Nie mam zdjęć swojego ojca, a nawet 
gdybym miał, pewnie nie postawiłbym 
takiego zdjęcia na biurku.

W spektaklu będzie za to scena 
o wspólnej nauce matematyki. Ona jest 
krótka, ale chyba dużo ludzi może się 
w niej odnaleźć.

Będziesz jeszcze wracał do teatru?
– Na razie mam wrażenie, że to moja 
ostatnia sztuka napisana dla teatru. •

*Paweł Demirski

•  urodzony w 1979 roku w Gdańsku, 
dramatopisarz, scenarzysta seriali: „Ar-
tyści”, „Udar”, „Aniela”, „Lalka”. Laureat 
Paszportu Polityki 2010 w kategorii „Teatr” 
(razem z Moniką Strzępką). W latach 2003-
2006 kierownik literacki Teatru Wybrzeże 
w Gdańsku, w 2003 stypendysta Royal 
Court Theatre w Londynie. Od pewnego 
czasu również reżyser: w Teatrze Telewizji 
wystawił własną sztukę „W imię Jakuba S.” 
(2025), w Teatrze Polskim w Poznaniu – 
„Psychosis 4.48” Sarah Kane (2021). 

• „Mam coś w głębi nie do przedsta-
wienia. HAMLET” Pawła Demirskiego. 
Reż. Remigiusz Brzyk. W scenariuszu 
wykorzystano fragmenty „Hamleta” Willia-
ma Shakespeare’a w przekładzie Macieja 
Słomczyńskiego. scenografia i kostiumy: 
Marika Wojciechowska, choreografia: 
Anna Obszańska, muzyka: Jacek Grudzień, 
reżyseria światła: Jacqueline Sobiszewski. 
W obsadzie m.in: Kamil Pudlik (Hamlet), 
Paulina Kondrak (Ofelia), Radosław Krzy-
żowski (Poloniusz), Małgorzata Gałkowska 
(Gertruda), Roman Gancarczyk (Klau-
diusz), Krzysztof Globisz (Stary Aktor). 
Premiera: 23 maja w Narodowym Starym 
Teatrze w Krakowie. Następne spektakle: 
26 maja oraz 5 -7 czerwca.

Pokolenie Klaudiuszy to jest pokolenie 
tych starców, którzy cały czas się trzymają 

władzy albo ich mentalnych potomków. 
Zawodowi politycy to klasa oderwana od 

praktyki codziennego życia
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UPADEK KARTAGINY
Zamknięci w sześciokondygnacyjnych kamienicach 
mieszkańcy Kartaginy ciskali w nacierających Rzy-
mian, czym się dało, zmuszając ich do mozolnego zdo-
bywania domu za domem. Rzymysci żołnierze przerzu-
cali z dachu na dach deski i atakowali obrońców od góry; 
kto nie ginął od mieczy, był wyrzucany przez okna.

Eve MacDonald

Tekst to fragment książki  
„Kartagina. Nowa historia sta-
rożytnego imperium”,  
Eve MacDonald, tłum.: Janusz 
Szczepański, Wydawnictwo Rebis 
(tytuł, lead i śródtytuły  
od redakcji).

Atmosfera w Rzymie była daleka od spokoj-
nej. Konsulów ostro krytykowano za to, że 
nie zdobyli Kartaginy szybko i łatwo i że Pu-
nijczycy zdają się brać górę. Niezadowo-
lenie podsycały rywalizujące koterie poli-
tyczne, ale przeważał ogólny gniew: jak to, 
wróg rozbrojony, a sprawa tak się przecią-
ga? Zgromadzenie ludowe domagało się, aby 
konsulat na następny rok powierzyć Scypio-
nowi Emilianusowi. (...)

WYPRAWA SCYPIONA 
Scypion z nowo sformowaną armią wyru-
szył do Afryki, by znów włączyć się do akcji 
i wyciągnąć Rzymian z patowej sytuacji pod 
Kartaginą. Na miejscu stwierdził, że sytuacja 
w istocie jest dramatyczna. W wojsku pano-
wało rozprzężenie, lenistwo i skłonność do 
rozboju i grabieży. (...) 

Mimo że w czasie wojny oddalenie się po-
za zasięg trąbki traktowano jak dezercję, takie 
incydenty były na porządku dziennym.

Scypion był zdania, że za występki żołnie-
rzy odpowiada dowódca, a pogoń wyłącznie 
za łupami prowadzi do wewnętrznych kon-
fliktów i osłabia morale. Spory o zdobycz, 
w tym kobiety, często kończyły się bójkami, 
a w konsekwencji ranami czy nawet śmiercią 
towarzyszy broni. Dla Scypiona stało się ja-
sne, że zwycięstwo nad wrogiem można osią-
gnąć tylko przez przywrócenie dyscypliny we 
własnych szeregach. (...)

Kartagińczycy musieli teraz mierzyć się 
ze Scypionem, który wprowadził znacznie 
spójniejszą taktykę. Atak zogniskowany był 
na Megarze, ogrodzie Kartaginy, który do-
tychczas pozwalał miastu przetrwać oblęże-
nie i blokadę. Rzymianie wdarli się na mu-
ry i rozbili jedną z bram. W obliczu zdecydo-
wanego oporu Scypion co prawda zarządził 
odwrót – jednak wpływ tej akcji na psychi-
kę obrońców był ogromny i uwydatnił ich po-
datność na ataki. Komendant obrony Hazdru-
bal Boetarcha poczynał sobie jak tyran, a nie 
przywódca.

Po starciu w Megarze na oczach oblegają-
cych torturował rzymskich jeńców na koronie 
muru i zrzucał okaleczone ciała na przedpole. 
Kiedy w kartagińskim zgromadzeniu wzbu-
dziło to zgrozę i protesty, wydał na oponen-
tów wyrok śmierci.

Z tego drastycznego epizodu wyłania się 
obraz Hazdrubala jako niezrównoważonego 
okrutnika – prawdziwie czarnego charakte-
ru w porównaniu ze świetlaną postacią Scy-
piona. To także kolejny dowód ekstremalne-
go napięcia, w jakim Kartagińczycy żyli nie-
ustannie w tych latach.

Scypion skoncentrował się teraz na por-
tach. Zdołał zagrodzić wejście stertą wiel-
kich głazów, by uniemożliwić wypływanie, 
a przede wszystkim wpływanie statków z za-
opatrzeniem, próbujących przełamać blo-
kadę. Kartagińczycy odpowiedzieli przeko-
paniem nowego wejścia. Pierwotne otwar-
te było na południe, teraz więc przebili się 
przez część muru portowego skierowaną na 
wschód, ku morzu. Wysokiego wału ochron-
nego nie dało się tam usypać z powodu głę-
bokości wody i siły wiatru. W prowadzo-
ne potajemnie działania zaangażowani by-
li podobno wszyscy, nawet kobiety i dzieci, 
wykazując się, jak zanotował Appian, „nie-
zwykłą odwagą i determinacją”. Równolegle 
w stoczniach budowano z materiałów z od-
zysku nowe okręty.

W końcu, gdy wszystko było gotowe, 
Kartagińczycy efektownie odsłonili nowe 
wejście do portu o świcie, wypływając floty-
llą pięćdziesięciu trirem i mniejszych okrę-
tów. W owej chwili na zatoce pod Kartagi-
ną znajdowały się również statki z innych 
miast, które – jak Side – przybyły wesprzeć 
swych rzymskich sprzymierzeńców. Side, 
położone nieco na południowy wschód od 
dzisiejszej Antalyi w Turcji, mogło się po-
chwalić wielowiekową tradycją morską 
i zaliczało się do najważniejszych sojuszni-
ków Rzymian. W boju o los Kartaginy bra-
ły też udział, choć najczęściej niewymienia-
ne w źródłach, oddziały i okręty sprzymie-
rzeńców i wrogów obu stron z całego Mo-
rza Śródziemnego.

Kartagińczycy bronili się z determinacją, 
wykorzystując cały swój „niemały kunszt tech-
niczny i wojskowy”, aby udaremnić każdy 
rzymski szturm. Wysiłki okazywały się próż-
ne; nieustępliwi Rzymianie wciąż atakowali, 
zacieśniali też blokadę morską. Krok po kroku 
wypracowywali przewagę i na początku zimy 

147 roku p.n.e. zdobyli wystarczający przyczó-
łek w pobliżu portu, by zacząć wznosić rampę 
przylegającą do murów obronnych. (...) 

Pewnego wiosennego dnia 146 roku p.n.e. 
Rzymianie zajęli okrągły basen stocznio-
wy. Raz wdarłszy się na mury, nieprzerwa-
nie wlewali się za nie w stale rosnącej licz-
bie. Zacięta walka wkrótce przeniosła się do 
samego miasta.

Najpierw opanowano przyległą do portu 
agorę. Następnego ranka Scypion z czterema 
tysiącami świeżych legionistów wkroczył na 
teren górującej nad nią, krytej złotem płatko-
wym świątyni Resefa (Apollina).

Znajdowała się w niej złota statua boga, 
ważąca tysiąc talentów. Nie słuchając roz-
kazów, żołnierze rzucili się na nią z miecza-
mi i póty rąbali, póki nie rozbili jej na kawał-
ki i rozdzielili między siebie. „Dopiero wtedy 
wrócili do walki na ulicach”.

POCZĄTEK KOŃCA 
Scypion szybko przerzucił siły do szturmu na 
wzgórze Byrsa – najbardziej obronną, pier-
wotną część miasta. Wielu mieszkańców szu-
kało tam schronienia, choć część została, by 
bronić swych domów. Od agory można było 
się tam dostać trzema ulicami obramowany-
mi rzędami ciasno ustawionych sześciokon-
dygnacyjnych kamienic. Zamknięci w nich 
obywatele ciskali w nacierających Rzymian, 
czym się dało, zmuszając ich do mozolnego 
zdobywania domu za domem. Bój postępo-
wał jednak nieubłaganie.

Opanowawszy jeden budynek, żołnierze 
przerzucali z dachu na dach następnego deski 
i atakowali obrońców od góry; kto nie ginął 
od mieczy, był wyrzucany przez okna.

Dobrnąwszy do podnóża Byrsy, Scypion 
kazał spalić całą zabudowę i oczyścić uli-
ce z gruzu i trupów, aby wojsko mogło swo-
bodnie zająć resztę miasta. Ciał walało się ty-
le, że trzeba było wydzielić specjalne brygady 
„sprzątaczy”.

Pożar ogarniał kolejne kamienice, domy 
i kwartały. Budynki rozsypywały się z hukiem, 
a z gruzem spadały liczne ciała. Czasem jesz-
cze żywe: starcy, kobiety i dzieci ukrywający 

się w „najgłębszych zakamarkach domostw, 
niektórzy ranni bądź poparzeni, rozpaczli-
wie krzyczący”. Ludzie ginęli w płomieniach, 
„okaleczeni na wszelkie makabryczne sposo-
by, miażdżeni i połamani”.

Obrońcy trzymali się na Byrsie jeszcze sześć 
dni i nocy, patrząc na płonące u ich stóp miasto.

(...) Wśród obywateli chroniących się na 
terenie sanktuarium Eszmuna na wzgórzu 
był też komendant obrony Hazdrubal z żoną 
i dziećmi. Była to najbogatsza i otoczona naj-
większą czcią świątynia w mieście. Po sied-
miu dobach masakry do Scypiona wyszli par-
lamentariusze z oliwnymi gałęziami na znak 
pokoju i uległości. Wódz przyjął kapitulację 
i przyrzekł oszczędzić wszystkich poza rzym-
skimi dezerterami.(...) Krótko potem na ła-
skę Scypiona zdał się Hazdrubal, lecz jego ro-
dzina, inni oporni oraz wspomniani dezer-
terzy pozostali za murami. Wdrapali się na 
dach sanktuarium i tam rozegrała się owa 
słynna finałowa scena kartagińskiego drama-
tu, w której pani Hazdrubalowa wyklęła mę-
ża i z dziećmi rzuciła się na stos pogrzebowy, 
w jaki zamieniło się jej miasto.

ROZPACZ POKONANYCH 
I ZWYCIĘZCÓW
Scypion sam nie mógł powstrzymać łez.

Według Appiana był do głębi poruszony lo-
sem sławnej, prosperującej od siedmiu wie-
ków metropolii, „władczyni licznych ziem, 
wysp i mórz”. (...) 

Patrząc teraz na śmierć miasta, zapłakał 
i otwarcie pogrążył się w żalu nad losem tego 
wielkiego nieprzyjaciela rzymskiej republiki.

(...) Kartagina, która sześćset sześćdziesiąt 
osiem lat dumnie trwała na północnoafrykań-
skim wybrzeżu, poniosła pełną i ostateczną 
klęskę, i wraz ze swoją historią stała się wła-
snością Rzymu. (...) Wraz z nią zaniknęła cała 
reprezentowana przez nią kultura. •

Kartagina poniosła pełną 
i ostateczną klęskę, i wraz 
ze swoją historią stała się 

własnością Rzymu. Wraz z nią 
zaniknęła cała reprezentowana 

przez nią kultura

• Hannibal na początku II wojny punickiej poprowadził armię z Półwyspu Iberyjskiego  
przez Pireneje i Alpy do północnej Italii. Olej na płótnie, Giulio Romano, XVI wiek 

FOT. SCIENCE SOURCE/BE&W

• Więcej czytaj na Wyborcza.pl
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Wola

Gang dzieciaków sieje postrach
– Jak w nocy lecą kamienie, 
to nawet nie wiesz, z której 
strony – opowiada Andrzej. 
Na Woli młodociany gang ter-
roryzuje mieszkańców i oso-
by w kryzysie bezdomności.

Jakub Chełmiński

Główną ofiarą jest pan Sławek. W lesie 
samosiejek, które wyrosły na dawnym 
stadionie Sarmaty, mieszka od dawna. 
W obozowisku ma tapczan, palenisko, 
kilka sprzętów, torby. Na miejscu spoty-
kam Andrzeja, kolegę Sławka. – Byłem 
u Sławka w sobotę, jak znowu przyszli. 
Po zmierzchu najpierw świecili nam la-
serem po oczach i odpalili petardy. Jak 
ich pogoniliśmy, to wrócili za godzinę 
większą grupą. Poleciały na nas cegłówki.

Biją i dewastują
Ataki zdarzają się od kilku tygodni. 
O sprawie poinformowała nas Moni-
ka, która pracuje w okolicy: – Grupa 
młodych ludzi (w wieku 9-12 lat) wy-
kazuje się bardzo wysokim poziomem 
okrucieństwa. Podpalają bezdomnym 
materace, ubrania, niszczą ich przed-
mioty i katują. Dwa dni temu skatowali 
ich metalowymi prętami. Do krwi. To 
jest straszne, ten bezdomny facet pła-
cze i żali się wszystkim wokół. Ta gru-
pa ciągle wraca i się nad nim lub in-
nymi znęca. Zwykle nikt nie pomaga, 
a jak policja przyjeżdża, ich już nie ma.

Mieszkańcy mają problem
Młodociany gang miał bezdomnemu 
ukraść telefon spalić brezentową plan-

dekę, pod którą krył się przed desz-
czem. Obecnie śpi pod gołym niebem.

Na bezdomnych skarżą się niektó-
rzy mieszkańcy osiedla, bo przeszka-
dza im dym z ognisk i boją się pożaru. 
Od lokalnej kwiaciarki słyszę o wysy-
pisku strzykawek (niedawno uprząt-
niętym) i zapachu marihuany ciągną-
cym od lasku w ciepłe wieczory. Ale 
pan Sławek nigdy nie sprawiał proble-
mów: – Grzeczny, nieagresywny. Jak 
coś mu z wózka spadło na jezdnię, to 
przeprosił i ładnie posprzątał – opowia-
da ochroniarz z osiedla. Samo osiedle 
też ma kłopot z gangiem dzieciaków. 
Dewastują furtki i altany śmietnikowe. 

– Twierdzą, że szukają butelek, bo zbie-
rają na telefon, ale wszystko przy tym 
rozwalają. To jest jak dzicz, ludzie się 
boją – opowiada ochroniarz. 

Agresja młodych eskaluje. W pią-
tek jeden w wyrostków wywijał gru-
bym, długim kijem przed przechodzą-
cą pod blokiem kobietą, udając sztu-
ki walki. Interweniowała ochrona. 

Od mieszkańców słyszę, że człon-
ków gangu jest kilku, od czterech do 
siedmiu. Mają mniej więcej 10-12 lat. 
Poruszają się pieszo, jeden jeździ na 
deskorolce i staje na czujce.

– Większość z nich to zwykłe dzie-
ciaki. Jak zwracasz uwagę, to spusz-

czają oczy, mówią, że inni ich namówi-
li. Mają dwóch prowodyrów – słyszę.

Zaczepianie i rzucanie
Straż miejska, choć bywa u pana Sław-
ka, to w odpowiedzi na nasze pytania 
twierdzi, że nie wie, co się dzieje na 
„Sarmacie”. Sam Stanisław nie składał 
oficjalnego zawiadomienia o przestęp-
stwie. Za to Andrzej zapewnia nas, że 
podczas sobotniego ataku dwa razy 
dzwonił na policję, ale radiowóz się 
nie zjawił. 

– W ostatnim czasie odnotowano 
dwa zgłoszenia dotyczące zdarzeń 
mających miejsce w rejonie klubu 

„Sarmata” przy ul. Ludwiki. Pierwsze 
zgłoszenie dotyczyło słownego zacze-
piania i wyzywania osób przebywają-
cych w tym rejonie, natomiast drugie 
odnosiło się do rzucania kamieniami 
w kierunku osób będących w kryzy-
sie bezdomności. Policjanci skierowa-
ni na miejsce interwencji nie zastali 
osób mogących brać udział w opisy-
wanych zdarzeniach – informuje nad-
kom. Marta Sulowska z komendy re-
jonowej na Woli.

W czwartek mundurowi odnaleź-
li Sławka w gąszczu zarośli i wysłu-
chali jego historii. Wystąpili o moni-
toring z osiedla. 

– Pomimo że do chwili obecnej 
nie wpłynęło formalne zawiadomie-
nie o możliwości popełnienia prze-
stępstwa, prowadzone są intensyw-
ne czynności mające na celu szcze-
gółowe wyjaśnienie okoliczności obu 
zdarzeń oraz ustalenie i identyfikację 
ich sprawców – dodaje nadkomisarz 
Sulowska. I zapewnia, że rejon został 
objęty wzmożonym nadzorem. O ży-
ciowej sytuacji pana Stanisława poin-
formowano też pracowników socjal-
nych, ale na razie odmówił pomocy.

Symbol
Okolica klubu „Sarmata” jest symbo-
lem nieudolności urzędników. Miesz-
kańcy i samorządowcy oczekiwali za-
chowania tu funkcji sportowej. Dewe-
loperzy chcieli bloków. W końcu po 
kilku latach targów wydano zgody na 
zabudowę części dawnego klubowe-
go terenu, poza dawnym boiskiem, na 
którym miała być zachowana funkcja 
sportowa. Osiedle powstało – nazywa 
się Apartamenty Ludwiki – a część 
„sportowa” to nadal chaszcze. •

Śmierć w żłobku

Opiekunki z zarzutami
Opiekunkom ze żłobka w Ząbkach 
przedstawiono zarzuty nieumyślne-
go spowodowania śmierci dziecka. 
– Zostały przesłuchane w charakte-
rze podejrzanych – poinformował 
prok. Remigiusz Krynke.

Przypomnijmy: w środę (20 ma-
ja) na terenie żłobka przy ulicy Kwia-
towej w Ząbkach w oczku wodnym 
znaleziono zwłoki prawie dwulet-
niego dziecka. Zbiornik znajdował 
się na posesji, na której jest żłobek. 
Pomimo podejmowanych prób re-
animacji nie udało się uratować ży-
cia chłopca. Śledczy zatrzymali dwie 
opiekunki zatrudnione w żłobku 
w wieku 53 i 48 lat. 

Prokurator Remigiusz Krynke 
z praskiej prokuratury okręgowej 
poinformował PAP, że jedna z ko-
biet przyznała się i złożyła bardzo 

krótkie wyjaśnienia, z których jed-
nak niewiele wynika.

– Druga odmówiła odpowiedzi 
na wszelkie pytania, również na to, 
czy przyznaje się do zarzucanego jej 
czynu – powiedział.

Wobec obu kobiet zastosowano 
dozór policyjny trzy razy w tygodniu 
oraz zakaz zbliżania się i kontak-
towania ze wszystkimi świadkami 
w postępowaniu i ze sobą nawzajem.

W piątek rano została przeprowa-
dzona sekcja zwłok chłopca. 

– Biegli orzekli, że przyczyną śmierci 
było utonięcie – powiedział prok. Kryn-
ke. Dodał, że nie stwierdzono żadnych 
obrażeń mechanicznych. Burmistrzyni 
Ząbek Małgorzata Zyśk zapowiedziała 
w radiu RDC kontrolę we wszystkich 
żłobkach na terenie miasta. •
PAP, Wojciech Karpieszuk

Pociągiem po Europie

Z jednym biletem
Komisja Europejska chce upro-
ścić jazdę koleją po kontynencie. 
Już nie będziemy się martwić 
o przesiadki.

W połowie maja Komisja Europejska 
przyjęła pakiet regulacji, dzięki któ-
rym przejazdy po kontynencie mają 
być łatwiejsze. Zapowiada to rewo-
lucyjne zmiany na miarę obniżki cen 
połączeń telefonicznych na obszarze 
UE kilkanaście lat temu.

„Koniec z kupowaniem kilku osob-
nych biletów u różnych przewoźni-
ków. Będzie można opłacić całą po-
dróż jedną transakcją. Do tego peł-
ne, jednolite dla całej Europy prawa 
pasażera na całej trasie podróży. To 
dobry pomysł, prawda? Na pewno 
w Parlamencie Europejskim przy-

pilnujemy jego realizacji. Jedna po-
dróż = jeden bilet” – napisała na Fa-
cebooku Hanna Gronkiewicz-Waltz, 
prezydent Warszawy w latach 2006-
18, obecnie europarlamentarzystka 
Koalicji Obywatelskiej.

W obecnym rozkładzie jazdy PKP 
Intercity niemal co dziesiąty pociąg wy-
jeżdża poza granice Polski – w sumie 
to już 57 kursów dziennie (dwukrotnie 
więcej niż w 2024 roku). W tym 17 no-
wych. To m.in. pociągi z Przemyśla lub 
Krakowa przez Wrocław do Lipska. „Co 
dwie godziny odjeżdżają składy z War-
szawy do Berlina, co cztery godziny 
z Krakowa do Wiednia, także co czte-
ry godziny do Pragi z Krakowa, War-
szawy i Trójmiasta” – informował prze-
woźnik. Na stacjach docelowych moż-
na się przesiadać do pociągów w kie-

runku Włoch, krajów Beneluksu czy 
Francji. Tyle że do tej pory pasażero-
wie mieli problemy, żeby porównać 
ceny biletów i rozkłady jazdy.

Teraz Komisja Europejska obie-
cuje sprawiedliwy dostęp do biletów 
i neutralną prezentację opcji podró-
ży. Chodzi m.in. o cenę, czas trwania 
przejazdu, godziny odjazdów czy emi-
sję gazów cieplarnianych. 

Bilet – jeden na wszystkie przesiad-
ki – będzie można kupić pięć miesięcy 
wcześniej. W komunikacie z Brukse-
li czytamy: „W miarę jak bilety kole-
jowe staną się bardziej dostępne i po-
prawią się prawa pasażerów, kolej sta-
nie się bardziej atrakcyjnym rodza-
jem transportu przyciągającym no-
wych podróżnych”. •
Jarosław Osowski

• Pan Sławek 
w swoim obo-
zie w lasku na 
terenie daw-
nego boiska 
Sarmaty 

FOT. ROBERT KOWA-
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Bulwary Wiślane

Pawilony czekają
Ratusz planuje wieloletnie 
umowy najmu i moderni-
zuje lokale nad Wisłą, ale 
z branży gastronomicznej 
słychać, że to biznes nie 
do utrzymania.

Rafał Górski

Zarząd Zieleni ogłosił konkurs na trzy-
letni najem pawilonów na Bulwarze 
Generała Pattona nad Wisłą. Ale pla-
ny to jedno, a rzeczywistość drugie. 
Chętnych na dzierżawę pawilonów 
nad Wisłą nie ma.

Z dziesięciu pawilonw óczynne są 
dwa. Działają tam klubokawiarnia 
Messa i kawiarnia sieciowa. W trzech 
trwają prace remontowe, które mają 
przystosować je do długoletnich dzier-
żaw (pięć innych już wyremontowa-
no). Na ten cel ratusz wydał łącznie 
nieco ponad milion złotych. Do wy-
miany były m.in podłogi czy instala-
cja elektryczna.

Stawka na cały rok
Dwa pierwsze konkursy zakończy-
ły się w maju, ale Zarząd Zieleni nie 
wyłonił przedsiębiorców, którzy mie-
liby otworzyć knajpy. Dwa kolejne 
trwają. Jak słyszę od restauratorów, 
jest niskie zainteresowanie dzierża-
wą pawilonów. Powodem mają być 
warunki, jakie przed wynajmujący-
mi stawia urząd.

W zależności od pawilonu cena 
wywoławcza, jaką zażyczył sobie Za-
rząd Zieleni to od 26 900 tys. złotych 
netto do 29 tys. złotych netto. Do te-
go trzeba doliczyć podatek, w zależ-
ności od rodzaju rozliczenia 12, 19 lub 
23 proc. W sezonie oczekiwany czynsz 
najmu to stawka rynkowa. Miasto wy-
maga jednak od najemców, żeby loka-
le w pawilonach nad Wisłą były cało-

roczne, ale stawka nie zmienia się na 
okres jesienno-zimowy.

Zimowy czynsz to jeden z powo-
dów, dla których Zjednoczone Przed-
siębiorstwo Rozrywkowe nie przedłu-
żyło umowy z Zarządem Zieleni. Nad 
Wisłą mieli trzy lokale w pawilonach, 
płacili ponad 40 tys. złotych za każdy.

„Umowa wiąże ręce”
Nową umowę o dzierżawę pokazuje 
warszawskiemu restauratorowi. Chce 
pozostać anonimowy, bo część loka-
li wynajmuje od miasta i nie chce się 
narażać. Przedsiębiorca wskazuje, że 
oprócz utrzymania stawki czynszu na 
cały rok powodem do niepokoju jest 
sama forma umowy. 

– Dokument w zasadzie wiąże ręce 
najemcy – komentuje i wylicza punk-
ty sporne. Chodzi m.in. o zakaz orga-
nizacji imprez masowych, zamknię-
tych czy wydarzeń o charakterze mu-
zycznym lu btanecznym. Dzierżawca 
nie może też żądać obniżenia czyn-
szu, jeśli straci rentowność, a pienią-
dze wydane na aranżację i wyposaże-
nie nie mogą być podstawą do jakich-
kolwiek roszczeń.

– Nie dziwi mnie, że w pierwszym 
rzucie miasto nie znalazło chętnych 
na cyrografy. Zarząd Zieleni prze-

rzuca na najemcę wszystkie kosz-
ty prowadzenia działalności, stawia 
spore wymagania, ale nie daje nic 
w zamian. Imprezy taneczne to prze-
cież sól bulwarów, a imprezami za-
mkniętymi fi rmówkami czy komu-
niami, skromnymi weselami można 
podreperować budżet – mówi przed-
siębiorca. – Miasto woli, żeby lokale 
stały puste niż żeby przedsiębiorca 
miał wolność w działaniu. Jak mu się 
noga powinie, to według tej umowy, 
po dwóch miesiącach może się za-
wijać, ale renegocjacji czynszu nie 
przewiduje.

ZZ powtórzy konkurs
Karolina Kwiecień-Łukaszewska z Za-
rządu Zieleni twierdzi, że warunki 
najmu są konsultowane z przedsię-
biorcami. I podkreśla, że część z nich 
sama wskazywała, że lokale muszą 
być otwarte całorocznie, by utrzy-
mać klientelę – a pawilony są do te-
go przystosowane.
– Stosujemy różne rozwiązania, m.in.: 
skrócenie godzin pracy w okresie je-
sienno-zimowym, co realnie przekłada 
się na mniejsze zużycie mediów oraz 
konieczność utrzymywania w danym 
miejscu pełnego składu personelu 
– mówi. I dodaje: – Jeśli działalność 
jest prowadzona w trybie ciągłym, to 
w takim przypadku regulacje miejskie 
nie przewidują niższego czynszu np. 
w okresie jesienno-zimowym.

Podsumowuje, że jeszcze za wcze-
śnie by stwierdzić, że pawilony cieszą 
się zainteresowaniem potencjalnych 
najemców. W kolejnych przetargach 
nie planuje obniżyć stawki wywoław-
czej czynszu. 

– W następnym tygodniu pono-
wimy ogłoszenie w konkursie na pa-
wilony 8 i 9. Jedno nierozstrzygnięte 
postępowanie konkursowe to trochę 
za mało by stwierdzić, że całość zało-
żeń jest błędna – mówi Kwiecień-Łu-
kaszewska. •

Inwestycje

Kuriozalny � nał

Inwestycja przy ul. Smolnej 23 
budzi kontrowersje.

Jeszcze dwa lata temu była to otwar-
ta przestrzeń Skweru Stanisława Wi-
słockiego, pomiędzy Alejami Jerozo-
limskimi a ul. Smolną. Zieleniec po-
wstał na gruzach kamienic, zniszczo-
nych w czasie II wojny światowej. 
W 2024 roku spółka NDI Develop-
ment wbiła tu pierwszą łopatę pod 
budowę sześciopiętrowego gmachu.

Inwestycja podzieliła Warszawia-
ków, jest jednak zgodna z miejsco-
wym planem zagospodarowania 
przestrzennego, który dopuszcza 
przywrócenie zabudowy. Nowe bu-
dynki wysokości do 25 m mają łączyć 
się ścianami szczytowymi, a w par-
terach mieć przejścia bramowe lub 
pasaże łączące Aleje Jerozolimskie 
i ul. Smolną. Od zabudowy wolny ma 
być tylko nieduży fragment skweru 
od strony Nowego Światu.

Jednak nie architektura przyku-
wa dziś uwagę przechodniów, ale 
układ chodników na okrojonym 
skwerze. Ułożone z betonowych 
kostek kończą się na bocznych śle-
pych ścianach budynku. Wygląda 
to tak, jakby odtworzono przebieg 

alejek istniejących przed rozpoczę-
ciem inwestycji, ale pominięto fakt, 
że w międzyczasie na środku daw-
nych ciągów pieszych wyrósł gmach.

O to zaskakujące rozwiązanie py-
tamy Zarząd Zieleni: – Inwestor od-
tworzył dotychczasowe zagospoda-
rowanie skweru – przyznaje rzecz-
niczka Karolina Kwiecień-Łukaszew-
ska. Zaznacza, że jest to „rozwiąza-
nie tymczasowe”.

Potwierdza to przedstawicielka 
dewelopera: – Odtworzono wcze-
śniejszy układ chodników, zgodnie 
z uzgodnieniami administracyjnymi 
i obowiązującymi decyzjami – oznaj-
mia Izabela Balcerzak, dyrektorka 
komunikacji i PR spółki NDI Deve-
lopment. – Obecny układ ma cha-
rakter tymczasowy. Docelowe roz-
wiązanie zależy od wyniku dalszych 
uzgodnień.

Do czasu zmiany przebiegu chod-
nika piesi będą zmuszeni do omija-
nia aparthotelu i wydeptywania przy 
nim ścieżki po trawnikach. – Zamiast 
wielkomiejskiego ładu w sercu War-
szawy powstał pomnik planistyczne-
go chaosu – komentuje Paweł, który 
mieszka w sąsiedztwie. •
Tomasz Urzykowski

• Odtworzony chodnik na skwerze Stanisława Wisłockiego kończy się 
ślepą ścianą aparthotelu przy ul. Smolnej 23
FOT. JACEK MARCZEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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od restauratorów, 

jest niskie zainteresowanie 
dzierżawą pawilonów 
na Bulwarze Generała 
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warunki, jakie 
przed wynajmującymi 

stawia urząd
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ORGANIZATOR I FUNDATOR NAGRODY
REKLAMA

Spotkania tłumaczone na język polski i PJM
Szczegóły: FB/NagrodaRK, kultura.um.warszawa.pl, wyborcza.pl

Książki dostępne w pawilonie Warszawy nr C18

Program
11:00-12:00 Kasper Bajon
Prowadzenie Aleksandra Zbroja Poznań kolonialny. Rodzinna historia z Tanzanią w tle, Wydawnictwo Czarne

12:00-13:00 Joanna Czeczott
Prowadzenie Wiktoria Bieliaszyn Cisza nad stepem. Kazachstan i pamięć o Rosji, Wydawnictwo Czarne

13:00-14:00 Anna Bikont
Prowadzenie Monika Tutak Nie koniec, nie początek. Powojenne wybory polskich Żydów, Wydawnictwo Czarne

14:00-15:00 Emily Carrington
Prowadzenie Joanna Wróżyńska Nasz mały sekret, przeł. Wojciech Jędrak, Wydawnictwo timof comics

15:00-16:00 Peter Pomerantsev
Prowadzenie Wojciech Szot Propagandysta, który przechytrzył Hitlera. Jak wygrać wojnę informacyjną,

przeł. Aleksandra Paszkowska, Wydawnictwo Krytyki Politycznej

Dzień Reportażu
30 maja (sobota) – spotkania z finalistkami i finalistami Nagrody 
na Międzynarodowych Targach Książki w Warszawie

REKLAMA Warszawa/34433463
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Tramwaj do Wilanowa

Autobusem po torowisku
Na budowie linii tramwajowej do Wila-
nowa, która ciągnie się już czwarty rok, 
wykonawca musi wykonać kolejne po-
prawki. Jest i dobra wiadomość: na torowi-
sko wreszcie wjeżdżają autobusy.

Jarosław Osowski

Autobusy wjechały na tory linii tram-
wajowej do Wilanowa w sobotę 23 ma-
ja, mimo że jeszcze w marcu urzędnicy 
przyznawali na łamach „Stołecznej”, 
że może się to stać dopiero jesienią.

Pytaliśmy o to, bo inwestycja, któ-
ra zaczęła się latem 2022 r. i miała 
się skończyć w pierwszych miesią-
cach 2024 r., trwa w najlepsze. Jesie-
nią zeszłego roku wiceprezes Tram-
wajów Warszawskich Konrad Nikle-
wicz zapowiadał oddanie trambuspa-
sów do końca pierwszego kwartału 
2026 r. Zamiast tego ratusz poinfor-
mował o naprawach gwarancyjnych 
krawężników – Budimex wygradzał 
kolejne skrzyżowania i zwężał jezd-
nie na Mokotowie. W czerwcu ma to 
jeszcze zrobić u zbiegu Al. Wilanow-
skiej i Al. Rzeczypospolitej na wjeź-
dzie do Miasteczka Wilanów.

Wspólne odcinki tramwajowo-auto-
busowe ułatwiają pasażerom przesiad-
ki i usprawniają przejazd. Takie rozwią-
zania są często stosowane w wielu mia-
stach, m.in. w Krakowie, Poznaniu czy 
we Wrocławiu. W stolicy to rzadkość. 
Najdłuższy jest trambuspas na Trasie 
W-Z z czterema wspólnymi przystanka-
mi między Placem Bankowym w Śród-
mieściu a Placem Wileńskim na Pradze, 
ale w zakładzie torowym Tramwajów 
Warszawskich narzekają, że infrastruk-
tura szybciej niszczy się z powodu prze-
ciążonych przegubowców.

Wspólny pas i przystanki
Zarząd Transportu Miejskiego wy-
licza, że linii autobusowe: 116, 166, 

503 i E-2, jadące Belwederską z cen-
trum, na wspólny pas z tramwajami 
wjadą na skrzyżowaniu ze Spacero-
wą i będą się zatrzymywały na przy-
stankach tramwajowo-autobusowych: 
Spacerowa, Dolna i Kostrzewskiego. 
Oznacza to dodatkowe postoje dla li-
nii ekspresowej E-2 (Plac Bankowy 
– Wilanów).

Z kolei autobusy linii 172 wjadą na 
trambuspas przy ul. Kostrzewskiego. 
Wszystkie autobusy linii dziennych na 
jezdnię główną ulicy Sobieskiego wró-
cą za ul. Beethovena. Autobusy linii 
nocnych N31 i N81 nie będą wjeżdżać 
na torowisko. Z kolei autobusy z Wi-
lanowa i Sadyby na trambuspas wjadą 
przed skrzyżowaniem ul. Sobieskiego 
z ul. Beethovena. Wspólne przystanki 
z tramwajami w kierunku Górnego 
Mokotowa i Śródmieścia mają przy ul. 
Kostrzewskiego i Dolnej (skręt z torów 
na jezdnię główną Belwederskiej znaj-
duje się za ul. Nabielaka).

Szybciej o minutę
– Autobusy korzystają już z docelo-
wych rozwiązań na trasie do Wila-
nowa. Jednocześnie na kilku kolej-
nych skrzyżowaniach wprowadza-
my priorytet w sygnalizacji świetl-
nej dla komunikacji publicznej. Za-
rząd Transportu Miejskiego korygu-
je też rozkłady i skraca czas przejazdu 
o jedną-dwie minuty. Będziemy obser-
wować, jak funkcjonują sygnalizacje 
i wspólny pas autobusowo-tramwa-
jowy, by w razie konieczności nano-
sić poprawki – przekazał „Stołecznej” 
Witold Urbanowicz, rzecznik Tram-
wajów Warszawskich.

Dodał, że stałą organizację ruchu 
udało się na razie wprowadzić na od-
cinku od skrzyżowania ul. Puławskiej 
z ul. Goworka mniej więcej do skrzy-
żowania ul. Sobieskiego z ul. św. Bo-
nifacego na Stegnach. Priorytety w sy-
gnalizacji świetlnej według Witolda 
Urbanowicza są wdrażane sukcesyw-

nie po zatwierdzeniu projektów w Biu-
rze Zarządzania Ruchem Drogowym.

– Za każdym razem ruch na skrzy-
żowaniach jest dokładnie obserwowa-
ny i analizowany, by jak najlepiej do-
stosować funkcjonowanie sygnalizacji 
do rzeczywistych warunków i zapew-
nić zgodność jej działania z dokumen-
tacją – deklaruje Witold Urbanowicz.

Poprawki
Wykonawcę czekają tymczasem kolej-
ne poprawki. Ostatnia zima nie przy-
służyła się rozchodnikowi, który two-
rzy tzw. zielone torowiska.

– Wykonawca przedstawił plan na-
prawczy i został wezwany do usunięcia 
usterki do końca czerwca. Mamy pię-
cioletnią gwarancję na prace. Obejmuje 
to także utrzymanie przez wykonawcę 
zieleni – informuje Witold Urbanowicz. 
Rozchodnik trzeba wymienić m.in. na 
stromym odcinku na ul. Spacerowej 
z podjazdem na Skarpę Warszawską. •

Kampinoski Park 
Narodowy

Płatne 
parkowanie
Kampinoski Park Narodowy jest 
jednym z najpopularniejszych 
w Polsce. Odwiedza go średnio 
1 mln 300 tys. osób rocznie. Teraz 
niektórzy goście będą musieli za-
płacić za parking.

– Celem wprowadzenia opłat 
nie jest osiąganie zysku przez 
park, lecz m.in. ograniczenie nad-
miernej presji samochodowej na 
najcenniejsze przyrodniczo ob-
szary – wyjaśnia Magdalena Ka-
mińska, rzeczniczka prasowa par-
ku. Dlatego KPN szuka chętnego, 
który postawi i będzie obsługiwał 
parkometry na dwóch z dziewięt-
nastu swoich parkingów. Chodzi 
o miejsca postojowe przy Grani-
cy (jedno z głównych wejść od 
strony zachodniej) oraz Roztoce. 
Wykonawca ma zapewnić możli-
wość płatności w automacie i za 
pośrednictwem telefonu. Do jego 
obowiązków ma należeć również 
egzekwowanie opłat od 1 czerw-
ca do 31 grudnia 2026 roku. Jesz-
cze nie wiadomo, ile mogą kosz-
tować bilety.

KPN zmaga się z rosnącą pre-
sją turystyczną, a nadmierny ruch 
należy do głównych zagrożeń dla 
ekosystemu parku.

– Goście mogą korzystać z cen-
nej przyrody parku za darmo. Ale 
koszty utrzymania szlaków, parkin-
gów i polan, obsługa toalet z roku 
na rok wzrastają. Jeśli zamówienie 
zakończy się pozytywnie, środki 
z opłat za parkowanie będą prze-
znaczone wyłącznie na wymienio-
ne cele oraz ochronę przyrody – za-
pewnia Kamińska. Wstęp na teren 
KPN jest bezpłatny, a parkingi są 
dostępne od świtu do zmierzchu. 
Nie ma możliwości parkowania 
„na dziko’’. •
Karolina Najda

Inwestycje

Niebezpieczne skrzyżowanie  
do przebudowy
Wypadki powtarzają się tu  
notorycznie – kierowcy, skrę-
cając z ul. Płockiej w Obozową 
lub ul. Jana Ostroroga, prze-
cinają torowisko i wpadają 
pod tramwaje.

Ewelina Degowska, szefowa Stołecz-
nego Zarządu Rozbudowy Miasta, 
już zimą zapowiadała duże zmiany 
w przebiegu ulic i stworzenie nowe-
go skrzyżowania Obozowej, Płockiej 
i Jana Ostroroga.

W przetargu wystartowały trzy fir-
my, ale drogowcy muszą go powtó-
rzyć: – Nie wybraliśmy żadnego wy-
konawcy i postępowanie zostało unie-
ważnione. Jedna z firm nie odpowie-
działa na wezwanie do dodatkowych 
wyjaśnień, a dwie pozostałe przekro-
czyły nasz budżet – przekazała nam 

Wioleta Rosłoniec, rzeczniczka Sto-
łecznego Zarządu Rozbudowy Miasta.

Wykonawca ma czas
Do 1 czerwca firmy dostały ponow-
ną szansę, by złożyć oferty w powtó-
rzonym przetargu na projekt nowe-
go skrzyżowania. Ulica Jana Ostro-
roga zmieni przebieg tak, by pro-
wadziła do ul. Obozowej i przecina-
ła ją na wysokości ul. Płockiej. Żeby 
poprawić płynność ruchu, mają być 
wyodrębnione osobne pasy do skrę-
tu w lewo i w prawo. Powstanie sy-
gnalizacja świetlna, nowe chodni-
ki i drogi rowerowe, zmieni się lo-
kalizacja przystanków komunika-
cji miejskiej.

Wykonawca dostanie aż dwa lata 
na przygotowanie projektów budow-
lanego i wykonawczego oraz zdoby-

cie kompletu pozwoleń. Na tej pod-
stawie będzie można ogłosić prze-
targ na przeprowadzenie prac – do-
datkowe szczegóły i koszty poznamy 
dopiero w 2028.

Pole Elekcyjne
Drogowcy będą musieli uwzględ-
nić, że jest to bardzo ważne miej-
sce w polskiej historii. To tutaj po 
śmierci Zygmunta Augusta odby-
wały się elekcje niemal wszystkich 
królów, począwszy od Stefana Bato-
rego. W 1997 roku odsłonięto t iPo-
mnik Electio Viritim, a w 2010 Rada 
Warszawy nazwała skwer u zbiegu 
Obozowej i ul. Jana Ostroroga Polem 
Elekcyjnym. Musi ono zostać nieco 
okrojone w trakcie budowy nowego 
skrzyżowania. •
Jarosław Osowski

• Tramwaj na 
Puławskiej 
jedzie po 
nowym, zielo-
nym torowisku 
z rozchodni-
kiem po rocz-
nej przerwie 
spowodowanej 
przebudową 
(1 września 
2023 r.) FOT. ADAM 

STĘPIEŃ / AGENCJA 

WYBORCZA.PL

 
 

„Nie żyjemy, aby umierać …. 
ale umieramy, aby żyć wiecznie” 

 
Z głębokim żalem żegnamy, 

zmarłego 19 maja 2026 roku w wieku 80 lat 
 

ŚP 
Zbigniewa Drzewickiego 

 
Wieloletniego i cenionego Dyrektora Biura Gospodarczego 

Najwyższej Izby Kontroli. 
 

Człowieka o szerokiej wiedzy i dużym poczuciu odpowiedzialności, 
cieszącego się zaufaniem przełożonych i współpracowników. 

 
W 2004 r. odznaczony został Złotym Krzyżem Zasługi. 

 

 
 

Rodzinie Zmarłego 
 

serdeczne wyrazy współczucia 
 

składają 
 

Kierownictwo, koleżanki i koledzy 
z Najwyższej Izby Kontroli 

 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34436352

 

eprasa.pl ba0ae80fda
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WOLA 

DOM POGRZEBOWY 
„BABICE”
ul. Okulickiego 5C, 05-082 Stare Babice
tel. całodobowy 602 11 89 49 
www.babice.com.pl

ŚRÓDMIEŚCIE 

AMBER 
Wspólna 27 A, 
tel. całodobowy 501 796 471

WOLA 

Exitus
Al. Solidarności 147,
dyżur całodobowy tel. 22 620 24 18, 
vis a vis Urzędu Warszawa Wola

Informator  
usług  

funeralnych

 
Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

 

 
Pani 

prof. dr hab. n. med.  

Jadwigi  

Słowińskiej-Srzednickiej 
 

zastępcy dyrektora CMKP ds. dydaktycznych i naukowych 
w latach 1999-2002, 

 
dyrektora CMKP w latach 2002-2008. 

 
Zaangażowanie i talent organizacyjny Pani Profesor 

przyczyniły się do rozwoju CMKP. 
 

Od 2008 roku - jako pełnomocnik dyrektora CMKP - Pani Profesor 
nieprzerwanie nadzorowała wdrażanie i realizację kluczowych dla kształcenia 

lekarzy projektów współfinansowanych ze środków Unii Europejskiej. 
 

Od 1978 r. przez 48 lat była nauczycielem akademickim 
w Klinice Endokrynologii CMKP zlokalizowanej w Szpitalu Bielańskim. 

Przeszła wszystkie szczeble kariery nauczyciela akademickiego 
od asystenta do profesora. 

 
Pani Profesor była autorem lub współautorem ponad 200 publikacji 

oryginalnych i doniesień zjazdowych oraz rozdziałów w podręcznikach chorób 
wewnętrznych, endokrynologii klinicznej i hipertensjologii. 

 
Za wybitne zasługi została uhonorowana: 

Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski,  
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 

Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką honorową „Zasłużony dla Warszawy”. 
Odznaką honorową  

„Zasłużony Pracownik Centrum Medycznego Kształcenia Podyplomowego”, 
 

Odszedł wspaniały nauczyciel akademicki, 
wielki autorytet medyczny i wychowawca wielu pokoleń lekarzy. 

 
 

Rodzinie Zmarłej  
 

wyrazy głębokiego współczucia składają 
 

Dyrekcja, Rada Naukowa i pracownicy  

Centrum Medycznego Kształcenia Podyplomowego 

 

 
W piątek, 29 maja 2026 roku, na cmentarzu Bródnowskim, 
odbędzie się ceremonia złożenia sprowadzonych z Berlina 

Prochów naszej najukochańszej Mamy i Siostry,  
 

 
 

Beaty Ehrhardt 
z domu Polak 

 
zmarłej 22.06.2001. 

 
Była człowiekiem wielkiego serca.  

Zapominając o sobie, uczyła nas jak dzielić się z innymi. 
 

Ceremonię złożenia urny do grobu rodzinnego poprzedzi msza święta, 
która zostanie odprawiona w drewnianym kościele św. Wincentego a Paulo  

o godzinie 12:00. 
 

Syn Paul z rodziną, oraz bracia Grzegorz i Ewaryst z rodzinami 
 
 

 
W dniu 22 maja 2026 roku zmarła w wieku 93 lat  

 

 
 

Hanna Pilarczyk-Milewska  
 

adwokat  
 

Msza święta żałobna odprawiona zostanie  
w czwartek 28 maja 2026 roku o godzinie 10:40  

w kościele św. Wincentego (drewniany) na Bródnie,  
po czym nastąpi odprowadzenie 

na cmentarz miejscowy do grobu rodzinnego. 
 

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku  
 

córka, zięć, wnuki i szwagierka 

 
 

Organizatorem uroczystości pogrzebowej  
jest Dom Pogrzebowy Służew 

 

 
Wyrazy głębokiego żalu i współczucia oraz otuchy i wsparcia 

dla naszej Koleżanki 

 

Arletty Wojtala 
 

z powodu śmierci 

 

Taty 
 

składa  

 

Zespół Centrum Sztuki Współczesnej  
Zamek Ujazdowski 

 

 
 

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 21 maja 2026 roku zmarła 
w wieku 97 lat 

 
 

 
 

Irena Dziedzic 
 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
28 maja 2026 roku o godzinie 12:00  

w kościele św. Marka Ewangelisty w Łomiankach-Dąbrowie 
przy ul. Żywicznej 2, po którym nastąpi odprowadzenie  

do grobu rodzinnego na Cmentarzu Komunalnym Północnym w Warszawie. 
 
 

O czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku 
 
 

Rodzina 

 
 

 
 

W dniu 21 maja 2026 roku zmarła w wieku 83 lat 
 

 

Elżbieta Przybyła-Piwko 
 

dr socjologii, były pracownik Instytutu Nauk Ekonomiczno-Społecznych 
Politechniki Warszawskiej i kilkuletni jego dyrektor,  

ceniony członek Zakładu Socjologii tej uczelni. 
  
 

Uroczystości pogrzebowe odbędą się  
w czwartek 28 maja 2026 roku o godzinie 10.00  

w Domu Pogrzebowym STYKS ul. Św. Wincentego 79,  
po czym nastąpi odprowadzenie Prochów na Cmentarz Bródnowski 

 
 

o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 
 

mąż, siostra, siostrzeniec, rodzina i przyjaciele 

 

 

DLA FIRM, URZĘDÓW I INSTYTUCJI

•  Przetargi, licytacje,  
zamówienia publiczne

•  Ogłoszenia sądowe  
i rekrutacyjne

•  Nekrologi, kondolencje,  
wspomnienia

kontakt_komunikaty@wyborcza.pl, tel. 507 094 232 
nekrologi@wyborcza.pl, tel. 22 555 55 55KONTAKT:

Zamieść nekrolog
Dodaj wspomnienie

nekrologi@wyborcza.pl, 
pomoc@odeszli.pl

tel. 22 55 55 383, 22 55 55 399, 
22 55 55 555

eprasa.pl ba0ae80fda
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www.nekrologi.wyborcza.pl/34436346

Lublin/34436301

Informacja o wywieszeniu wykazu
 

Informuję, iż w siedzibie Urzędu Miasta Lubartów
przy ul. Jana Pawła II 12 został wywieszony wykaz nieruchomości gruntowej 

niezabudowanej oznaczonej w ewidencji gruntów nr 182/2
o pow. 0,0201 ha, położonej w Lubartowie, w obrębie 2 - Aleje Zwycięstwa, 

stanowiącej własność Gminy Miasto Lubartów, przeznaczonej do sprzedaży
w drodze bezprzetargowej na poprawienie warunków zagospodarowania 

nieruchomości przyległej oznaczonej jako działka nr 480,
położona w obrębie 1-Wincentów.

 

Wykaz wywiesza się na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Lubartów na okres 21 dni.

 
 

Panu  
 

Dariuszowi Piątkowi  
 

Dyrektorowi  
Wojewódzkiego Ośrodka Ruchu Drogowego w Radomiu  

 
 

wyrazy najgłębszego współczucia, wsparcia i otuchy  
w trudnych chwilach po śmierci 

 

Mamy  
 

składa  
 

Adam Struzik  

Marszałek Województwa Mazowieckiego 

 

 
 
 

 
Z głębokim smutkiem zawiadamiany, że 21 maja 2026 roku  

w wieku 82 lat odszedł od nas 
 

 

Jan Adamski 
 

szachista 
mistrz międzynarodowy 

 
Szachy były Jego życiem i pasją; mistrz Polski z 1982 roku, wielokrotny  

wicemistrz. Reprezentował Polskę w 6 olimpiadach szachowych, uczestnik 
licznych turniejów międzynarodowych i krajowych. Do ostatnich lat grał  

w turniejach szachowych i był trenerem wielu pokoleń młodych szachistów. 
 

Żegnają Go 
 

żona, córka, wnuki i brat z rodziną 

 
Msza żałobna odbędzie się 28 maja 2026 o godz. 11.50  

w kościele MB Częstochowskiej, ul. Św. Wincentego 81,  
po której nastąpi odprowadzenie Zmarłego  

do grobu rodzinnego na Cmentarzu Bródnowskim. 
 

 
 

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
 

 
 

dr Agnieszki Gołędowskiej 
 
 

naszego wieloletniego pracownika, wspaniałego lekarza,  
przyjaciela Wojewódzkiego Szpitala Zakaźnego w Warszawie. 

 
 

Rodzinie i Bliskim  
 
 

składamy głębokie wyrazy współczucia 
 

Dyrekcja i Pracownicy Wojewódzkiego Szpitala Zakaźnego w Warszawie 

 
Będzie nam Ciebie brakowało 

 

 

 
Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

 

 

 

 

mec. Hanny Pilarczyk-Milewskiej 

Mamy Pani mgr Katarzyny Kałwy, 

Kierownik naszej Apteki Szpitalnej 

 

Pani Magister, 
prosimy przyjąć nasze najszczersze wyrazy współczucia  

oraz słowa wsparcia w tym wyjątkowo bolesnym czasie. 

 
Zespół Szpitala Praskiego  

 

 
 

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci  
 

Pani 
 

Irmy Głowackiej 
 
 

wieloletniej Położnej naszego Szpitala. 
 
 

Najbliższym  
 

składamy wyrazy współczucia 
 
 

Dyrekcja, Koleżanki i Koledzy ze Szpitala Bielańskiego 

 

 

 

 

STWÓRZ 
MIEJSCE PAMIĘCI

Napisz wspomnienie, 
zrób galerię zdjęć.

Wejdź na serwis odeszli.pl

kontakt_komunikaty@wyborcza.pl, tel. 507 094 232 

nekrologi@wyborcza.pl, tel. 22 555 55 55, 22 555 53 83, 22 555 53 99

Wszystkie piszą ludzie, nie maszyny
Nasi najlepsi redaktorzy.
Możesz wybrać z bogatej oferty  
ponad 40 różnych newsletterów.
Zapisz się na: wyborcza.pl/newslettery

NEWSLETTERY WYBORCZEJ 

Dziel się wspomnieniami  
o bliskich

Żyją, póki pamiętamy

Wejdź na serwis odeszli.pl
pomoc@odeszli.pl

tel. 22 55 55 383, 22 55 55 399, 22 55 55 555

eprasa.pl ba0ae80fda
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Warszawa/34436322

Warszawa/34436064

Warszawa/34436359

OBWIESZCZENIE

Na podstawie art. 49 § 1 i 2 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks 
postępowania administracyjnego (t.j. Dz.U. z 2025 r. poz. 1691) 
oraz art. 82, art. 89, art. 90, art. 90a ustawy z dnia 10 maja 2018 r. 
o Centralnym Porcie Komunikacyjnym (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 
1747, z późn.zm.), a także art. 72 ust. 6 w zw. z art. 72 ust. 1 pkt 
24 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji 
o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie 
środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (t.j. Dz.U. 
z 2024 r. poz. 1112, z późn.zm.),

Minister Finansów i Gospodarki

zawiadamia, że wydał decyzję z dnia 15 maja 2026 r., znak: 
DLI-II.7620.7.2025.KR/AZ.54, uchylającą w części i orzekającą 
w tym zakresie co do istoty sprawy (pkt I-II decyzji), a w pozostałej 
części (pkt III decyzji) utrzymującą w mocy decyzję Wojewody 
Mazowieckiego Nr 5/SPEC/2025 z dnia 8 stycznia 2025 r., znak: 
WIR-I.746.1.44.2023, WIR-I.747.6.28.2023, o ustaleniu lokalizacji 
inwestycji w zakresie Centralnego Portu Komunikacyjnego 
obejmującej 

„Budowę Lotniska (port Solidarność) Centralnego Portu 
Komunikacyjnego wraz z układem komunikacyjnym 
po jego zachodniej stronie”, oraz umarzającą postępowanie 
odwoławcze w zakresie jednego z odwołań (pkt IV decyzji).

Z treścią decyzji z dnia 15 maja 2026 r. wraz z załącznikami oraz 
aktami sprawy można zapoznać się w Ministerstwie Rozwoju 
i Technologii w Warszawie, ul. Chałubińskiego 4/6, we wtorki, 
czwartki i piątki, w godzinach od 10:00 do 14:30, po wcześniejszym 
umówieniu się telefonicznie pod numerem telefonu 22 323 40 70, 
jak również z treścią ww. decyzji (bez załączników) – w Biuletynie 
Informacji Publicznej Ministerstwa Rozwoju i Technologii 
pod adresem: https://www.gov.pl/web/rozwoj-technologia/
obwieszczenia-decyzje-komunikaty, oraz w urzędach gmin 
właściwych ze względu na lokalizację inwestycji, tj. w Urzędzie 
Miasta i Gminy Wiskitki, w Urzędzie Gminy Teresin, w Urzędzie 
Gminy Baranów. Data publikacji obwieszczenia i treści decyzji: 
26 maja 2026 r.

OBWIESZCZENIE WÓJTA GMINY CZYŻE
Na podstawie art. 30 ust. 1 ustawy z 8 marca 1990 r. o samorządzie 
 gminnym (Dz. U. 2026 poz. 662 t.j.), art. 6 oraz art. 11 ust. 3 ustawy 

 z dnia 9 października 2015 r. o rewitalizacji 
(t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 278)

Wójt Gminy Czyże
zawiadamia o rozpoczęciu konsultacji społecznych projektu  

Gminnego Programu Rewitalizacji Gminy Czyże na lata 2026-2030
Celem konsultacji społecznych jest zapewnienie mieszkańcom udziału w kształtowaniu  
kierunków i działań rewitalizacyjnych oraz umożliwienie identyfikacji faktycznych potrzeb 
społeczności lokalnej, zebranie opinii i uwag dotyczących projektowanych rozwiązań, a także 
budowanie społecznej akceptacji oraz współodpowiedzialności za realizację programu.

Termin konsultacji
Konsultacje społeczne będą prowadzone w terminie od 26 maja 2026 r. do 29 czerwca 
2026 r.
Formy konsultacji
Konsultacje prowadzone będą w następujących formach:

• zgłaszanie uwag w postaci papierowej lub elektronicznej, z wykorzystaniem formularza 
konsultacyjnego, który można składać:
− drogą elektroniczną na adres: a.stankowska@ugczyze.pl;
− za pośrednictwem systemu e-Doręczenia: AE:PL-74279-17222-SSDJS-12,
− drogą korespondencyjną na adres: Urząd Gminy Czyże, Czyże 98, 17-207 Czyże,
− osobiście w sekretariacie Urzędu Gminy Czyże lub w pokoju nr 16;

• zgłaszanie uwag ustnych do protokołu, które można zgłaszać osobiście w siedzibie Urzędu 
Gminy Czyże (pokój nr 16 i nr 14) po uprzednim umówieniu spotkania;

• otwarte spotkania konsultacyjne, które odbędą się w dniach:
10 czerwca 2026 r. o godz. 15:00 w siedzibie Urzędu Gminy Czyże (sala konferencyjna) dla 
podobszaru rewitalizacji obejmującego sołectwo Czyże
10 czerwca 2026 r. o godz. 16:00 w siedzibie Urzędu Gminy Czyże (sala konferencyjna) dla 
podobszaru rewitalizacji obejmującego sołectwo Rakowicze
10 czerwca 2026 r. o godz. 17:00 w siedzibie Urzędu Gminy Czyże (sala konferencyjna) dla 
podobszaru rewitalizacji obejmującego sołectwo Lady
11 czerwca 2026 r. o godz. 16:00 w świetlicy wiejskiej w Kojłach dla podobszaru rewitalizacji 
obejmującego sołectwo Kojły
Materiały podlegające konsultacjom
projekt Gminnego Programu Rewitalizacji Gminy Czyże na lata 2026-2030
Materiały będą dostępne:
• w Biuletynie Informacji Publicznej Gminy Czyże (zakładka „Konsultacje społeczne”),
• na stronie internetowej ugczyze.pl,
• w Urzędzie Gminy Czyże (pokój nr 16 i nr 14).

Osoby odpowiedzialne za przeprowadzenie konsultacji – Anna Stankowska, Dawid Andrejuk, 
Julita Sadowska.

Uwagi złożone po zakończeniu terminu konsultacji nie będą rozpatrywane.

Informacja podsumowująca przebieg konsultacji społecznych zostanie sporządzona zgodnie 
z art. 6 ust. 7 ustawy o rewitalizacji i opublikowana w Biuletynie Informacji Publicznej Gminy 
Czyże.

Wójt Gminy Czyże Jerzy Wasiluk

Dyrektor Zarządu Zieleni m.st. Warszawy
informuje, że na Elektronicznej Tablicy Ogłoszeń Urzędu Miasta Stołecznego Warszawy 
(ETO), na stronie internetowej Zarządu Zieleni m.st. Warszawy, w siedzibie Zarządu Zieleni 
m.st. Warszawy oraz w prasie lokalnej zostało podane do publicznej wiadomości ogłoszenie 
o pisemnym konkursie na wydzierżawienie na okres do 3 lat nieruchomości gruntowej 
zabudowanej, położonej w Warszawie, w Dzielnicy Śródmieście, na Bulwarze gen. G. S. Pattona, 
z przeznaczeniem na prowadzenie działalności gastronomicznej z możliwością jej uzupełnienia 
o działalność kulturalną/społeczno-edukacyjną.

Przedmiot konkursu
Przedmiotem konkursu jest nieruchomość gruntowa położona w Warszawie, w Dzielnicy Śródmieście, 
na Bulwarze gen. G. S. Pattona, o powierzchni 577,00 m2, częściowo zabudowana pawilonami nr 8 i 9, 
oznaczona w ewidencji gruntów jako część działki ewidencyjnej nr 9/1 z obrębu 5-04-01, uregulowana 
w księdze wieczystej WA4M/00235060/9, stanowiąca własność m.st. Warszawy oraz jako część 
działki ewidencyjnej nr 9/4 z obrębu 5-04-01, uregulowana w księdze wieczystej WA4M/00432837/8, 
stanowiąca własność Skarbu Państwa, dla którego organem reprezentującym właściciela jest Prezydent 
m.st. Warszawy.

Szczegółowy opis przedmiotu konkursu znajduje się w Informatorze konkursowym, z treścią którego 
osoba zainteresowana przystąpieniem do konkursu ma obowiązek się zapoznać.

Wywoławcza wysokość stawki miesięcznego czynszu dzierżawnego netto wynosi 29 000 zł 
(słownie: dwadzieścia dziewięć tysięcy złotych zero groszy).

Oferowany czynsz nie może być niższy od czynszu wywoławczego.

Terminy zapłaty czynszu oraz zasady jego aktualizacji
Wpłat z tytułu czynszu należy dokonywać z góry przelewem na konto Wydzierżawiającego w terminie 
do dnia 10-tego każdego miesiąca kalendarzowego, bez odrębnego wezwania, niezależnie od terminu 
doręczenia faktury.

Aktualizacja wysokości czynszu będzie następować jeden raz w roku kalendarzowym, w IV kwartale 
roku, z mocą obowiązującą od 1 stycznia następnego roku – według wskaźnika wzrostu cen towarów 
i usług konsumpcyjnych za trzy kwartały w stosunku do analogicznego okresu poprzedniego roku 
kalendarzowego, ogłoszonego przez Prezesa Głównego Urzędu Statystycznego na dzień 30 września 
danego roku.

Wadium
Wadium należy wpłacić na rachunek bankowy Zarządu Zieleni m.st. Warszawy w CITI HANDLOWY Banku 
Handlowym w Warszawie S.A., nr rachunku: 91 1030 1508 0000 0005 5110 7035 z dopiskiem: ,,Wadium 
– Pisemny konkurs na wydzierżawienie nieruchomości położonej na Bulwarze gen G. S. Pattona, 
pawilony nr 8 i 9” w terminie do 9 czerwca 2026 r.

UWAGA! Decyduje data uznania środków na rachunku bankowym Zarządu Zieleni m. st. Warszawy.

Termin i miejsce składania ofert oraz określenie warunków jakimi powinna odpowiadać składana 
oferta

Pisemne oferty w formie papierowej należy składać w terminie do dnia 11 czerwca 2026 r. do godz. 10:00 
w siedzibie Zarządu Zieleni m.st. Warszawy przy ul. Kruczej 5/11D, sekretariat, I piętro. W przypadku 
ofert przesłanych za pośrednictwem operatora pocztowego decyduje data wpływu do Zarządu Zieleni 
m.st. Warszawy.

Oferty składa się w formie pisemnej papierowej wraz z wymaganymi dokumentami. Wymagania 
dotyczące treści i zakresu oferty opisane są w Regulaminie Konkursu. Informacje na temat konkursu 
będą udzielane wyłącznie w godzinach 8:00-16:00, od poniedziałku do piątku do 5 czerwca 2026 r., pod 
numerem telefonu 22 277 49 19.

Termin konkursu
Pierwszy etap konkursu zostanie przeprowadzony w dniu 11 czerwca 2026 r. o godz. 11:00 w siedzibie 
Zarządu Zieleni m.st. Warszawy przy ul. Kruczej 5/11D w Warszawie, I piętro, sala konferencyjna.
Materiały konkursowe, w tym wymagania dotyczące treści i zakresu oferty konkursowej, są dostępne 
na stronie internetowej Zarządu Zieleni m.st. Warszawy https://zzw.waw.pl/

Jeżeli osoba ustalona jako Dzierżawca nie przystąpi bez usprawiedliwienia do zawarcia umowy 
w podanym miejscu i terminie, Dyrektor Zarządu Zieleni m. st. Warszawy może odstąpić od zawarcia 
umowy. Wpłacone wadium nie podlega wówczas zwrotowi. W takiej sytuacji Organizator konkursu będzie 
mógł zawrzeć umowę z oferentem, którego oferta uzyskała kolejny najwyższy wynik.

Organizatorowi przysługuje prawo zmiany warunków pisemnego konkursu do czasu wpłynięcia 
pierwszej z ofert, odwołania/unieważnienia konkursu bez podania przyczyny do czasu upływu 
terminu na składanie ofert, a także prawo zamknięcia konkursu bez wybrania którejkolwiek z ofert 
konkursowych. O skorzystaniu z któregokolwiek z powyższych uprawnień Organizator informuje 
niezwłocznie w formie właściwej dla ogłoszenia konkursu.

Oferent może wycofać złożoną ofertę przed terminem rozpoczęcia pierwszego etapu konkursu. O fakcie 
tym powinien poinformować Organizatora na piśmie. Wycofanie oferty po rozpoczęciu pierwszego 
etapu konkursu nie jest możliwe.

Każdy oferent może złożyć maksymalnie 1 ofertę na Nieruchomość objętą przedmiotem Konkursu.

Niniejsze ogłoszenie stanowi zaproszenie do udziału w konkursie dla osób zainteresowanych.
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W końcu Kozłowski postanowił zawieźć 
Ewę do Medyka Konin – czyli klubu pił-
ki kobiecej. Gdy prezes Roman Jaszczak 
zobaczył, jak mała Pajor się porusza, od 
razu wysłał ją na zajęcia do Niny Patalon, 
obecnie selekcjonerki piłkarskiej repre-
zentacji Polski kobiet.

Wtedy jeszcze Patalon sama grała w pił-
kę, ale próbowała już prowadzić treningi 
dla młodzieży. – Ewa przyjechała do nas 
ze swoją piłką, która sięgała jej do kolan. 
Wyglądała zabawnie, dopóki nie ruszyła 
za nią. Szybko zrozumiałam, że mam do 
czynienia z fenomenem. Zaczęłam się na-
wet bać, czy jestem już wystarczająco do-
brą trenerką, by nie zmarnować takiego 
talentu – wspomina.

Patalon zadzwoniła do Jaszczaka. – Pre-
zesie, musimy mieć tę dziewczynkę – Jasz-
czak tylko się zaśmiał. – Cudowne dziec-
ko? Kolejne? – odpowiedział pytaniem. Po 
skończeniu szkoły w Wieleninie Ewa prze-
niosła się do Konina. W polskiej ekstrali-
dze zadebiutowała 14 kwietnia 2012 roku, 
w wieku 15 lat. Jako najmłodsza zawod-
niczka na tym poziomie rozgrywek. Po-
trzebna była na to specjalna zgoda z PZPN. 
Już w pierwszym meczu z AZS PSW Biała 
Podlaska strzeliła dwa gole.

Z Medykiem wywalczyła trzy Puchary 
Polski i dwa mistrzostwa kraju. Pierwszym 
meczem Ewy, na którym pojawili się jej 
rodzice, było spotkanie w Lidze Mistrzyń 
z Celtikiem Glasgow. Kozłowski wspomi-
na, że mieszkający w Pęgowie mama i tato 
Pajor nie byli zaangażowani w jej rozwój 
sportowy, ale nigdy też nie przeszkadzali 
jej grać w piłkę. – To ciekawe, bo w tamtych 
latach w Polsce uważano, że nawet karate, 
czy boks są bardziej kobiecymi dyscyplina-
mi niż piłka nożna – wspomina.

Ewa wychowywała się na wsi i do dziś 
opowiada o tym z dumą. Zanim po szko-
le poszła grać w piłkę z kolegami, musiała 
pomóc rodzicom w gospodarstwie. Znana 
jest opowieść, jak asystowała przy narodzi-
nach cielaka. Jej rodzina, czyli brat, siostra 
i rodzice nadal mieszkają w Pęgowie. Me-
cze Ewy ogląda przede wszystkim ojciec, 
mama za bardzo się denerwuje.

W dzieciństwie w Pęgowie Ewa grała 
z kolegami na jedną bramkę, którą zbudo-
wali sami na ścianie stodoły. Trzeba było 
pokonać bramkarza, przed strzałem poda-
jąc sobie piłkę tak, by nie spadła na ziemię. 
Jeśli spadła, między słupki stawał ten, kto 
jej nie opanował. Czasem Ewa przychodzi-

ła na boisko sama, więc godzinami kopa-
ła piłkę o ścianę. 

Ewa dojrzała do sukcesów
W czerwcu 2013 roku w Nyonie Pajor wywal-
czyła z reprezentacją Polski złoto mistrzostw 
Europy do lat 17 i została wybrana na naj-
lepszą zawodniczkę turnieju. Dwa miesiące 
później zadebiutowała w seniorskiej druży-
nie narodowej. W 2015 roku zaczęła wyra-
stać ponad Medyka Konin, z kilku ofert sil-
nych klubów europejskich (PSG, Chelsea) 
wybrała Wolfsburg. Na początku grała pół 
sezonu w drugoligowych rezerwach.

To był jeden z najmocniejszych zespołów 
w Europie. Ligę Mistrzyń wygrał w latach 
2013 i 2014. W 2016 roku niemiecka druży-
na, już z Ewą w składzie, wróciła do finału 
tych rozgrywek, ale przegrała dramatyczny 
mecz po serii rzutów karnych z Olympique 
Lyon. W latach 2018, 2020 i 2023 sytuacja 
się powtórzyła. Rok później Pajor przeno-
siła się do Barcelony z czterema porażka-
mi w finale Ligi Mistrzyń na koncie. Tyle 
ile największy pechowiec w męskiej piłce 
Francuz Patrice Evra.

Kozłowski, który razem z żoną towa-
rzyszy Ewie do dziś, wspomina, że pierw-
sza porażka w finale Ligi Mistrzyń nie by-
ła dla Pajor bolesna, bo Polka, jako bar-
dzo młoda zawodniczka, wchodziła do-
piero do Wolfsburga. Z kolejnymi prze-
granymi marzenie Ewy o triumfie w naj-
ważniejszych rozgrywkach narastało. Do 
Katalonii przeniosła się między innymi 
w tym celu. Barcelona wygrała Ligę Mi-
strzyń w latach 2023 i 2024. Przed rokiem 
wróciła do finału już z Ewą. W Lizbonie 
była zdecydowanym faworytem w rywa-
lizacji z Arsenalem. To był jednak najgor-
szy mecz w sezonie gwiazd z Katalonii. 
Porażka 0:1 była dla Pajor wyjątkowo fru-
strująca i bolesna. Zawiodły w najważ-
niejszej chwili.

Kozłowski był w Lizbonie. Miał dla Ewy 
kwiaty i polską flagę. Chciał jej ją podać po 
zwycięstwie, by wykonała rundę honoro-
wą. Pajor z innymi gwiazdami Barcelony 
stała jednak załamana, patrząc, jak świę-
tują rywalki z Londynu. Nie wzięła ani 
kwiatów, ani flagi. To była jej piąta poraż-
ka w finale Ligi Mistrzyń. Marzenia trze-
ba było odłożyć o rok, ale w żadnym razie 
ich nie porzucać.

Obecny sezon wcale nie był łatwy, choć 
w Hiszpanii Barcelona jak zwykle wygry-
wała na wszystkich frontach. W paździer-
niku 2025 roku podczas ligowego meczu 
z Atletico Madryt Ewa doznała kontuzji 
więzadeł w kolanie. Wyglądało to drama-
tycznie. Po badaniach okazało się jednak, 
że uraz był mniej poważny, niż myślano 
i niepotrzebna jest operacja. Po kilku tygo-
dniach Pajor wróciła do gry. O wiele gorsza 
była kontuzja jej koleżanki Aitany Bonma-
ti – laureatki Złotej Piłki w trzech ostatnich 
latach. Hiszpanka złamała nogę i straciła 
wiele miesięcy. Do gry wróciła w półfina-
łach Ligi Mistrzyń, gdzie Barcelona poko-
nała Bayern Monachium dzięki golom Pa-
jor w obu meczach.

Finał w Oslo w sobotę musiał być wy-
równany. Olympique Lyon to najbardziej 
utytułowany zespół w klubowej piłce ko-
biet. Ligę Mistrzyń wygrał ośmiokrotnie. 
W półfinale wyeliminował piłkarki Arse-
nalu broniące tytułu.

Mecz o główne trofeum Barcelona 
– Lyon zaczął się od gola zespołu z Fran-
cji. Anulowanego po długiej analizie VAR 
ze względu na spalonego. W drugiej poło-
wie zabłysnęła Ewa Pajor – strzeliła dwa go-
le: w 55. i 69. minucie. Radość Polki grani-
czyła z szaleństwem, ale znając jej historię 
w najbardziej prestiżowych rozgrywkach, 
trudno się było dziwić. Kolejne bramki dla 
Barcelony zdobyła już w doliczonym cza-
sie mistrzyni świata Salma Paralluelo. Ze-
spół z Katalonii wygrał aż 4:0 i wywalczył 
swój czwarty tytuł najlepszej drużyny Eu-
ropy. Polka ma to, o co zabiegała od deka-
dy. Została najskuteczniejszą zawodniczką 
rozgrywek. Zła passa została przełamana. 
To musi być początek dobrej. •

Pajor napisała własną legendę

Polka ma to, o co zabiegała 
od dekady. Została 
najskuteczniejszą 

zawodniczką rozgrywek. 
Zła passa została 

przełamana. To musi być 
początek dobrej

• 23 maja 
2026 r., finał 
Ligi Mistrzów 
UEFA Kobiet. 
Ewa Pajor świę-
tuje zwycięstwo 
Barcelony 
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Niezłomność i deter-
minacja Ewy Pajor, by 
przezwyciężyć prywatne 
fatum i wznieść w końcu 
puchar za triumf w Lidze 
Mistrzyń, doczekały swej 
nagrody po dekadzie. – To 
najważniejszy dzień w moim 
życiu – wyznała 29-letnia 
gwiazda polskiej piłki. 

Dariusz Wołowski,  
Radosław Leniarski

Uderzenie piłką w twarz było tak moc-
ne, że przestraszyło nauczyciela. – Ba-
łem się, że ma złamany nos lub wybite 
zęby – wspominał Piotr Kozłowski. Ewa 
Pajor miała wtedy osiem lat i podczas 
zajęć w świetlicy, w szkole podstawowej 
w Wieleninie, grała z chłopcami w piłkę 
nożną w sali gimnastycznej. Kolega, któ-
ry kopnął piłkę, był znacznie starszy i też 
bardzo się zląkł, gdy futbolówka uderzy-
ła w twarz dziewczynki.

Mała gwiazda
Ewa była mała nawet jak na swój wiek. 
Piotr Kozłowski, wtedy nauczyciel, a po-
tem pierwszy trener Pajor, pomyślał w tam-
tej chwili, po tamtym uderzeniu w twarz, 
że dziewczynka zniechęci się do sportu. 
– A ona po dwóch minutach wróciła na 
boisko i powiedziała, że chce grać dalej. 
Zaskoczyła mnie, ale nie po raz pierwszy 
– wspomina Kozłowski.

Pochodząca z Pęgowa Ewa miała pre-
dyspozycje do wielu sportów. Wyróżniała 
się w lekkoatletyce, siatkówce, unihoke-
ju, nawet w koszykówce. Kozłowski opie-
kował się dziećmi w świetlicy, a ponieważ 
bardziej garnęły się do sportu niż odrabia-
nia lekcji, organizował im gry lub zawo-
dy. Na zajęcia świetlicowe trafiały dzie-
ciaki w różnym wieku, a ponieważ kla-
sy w szkole w Wieleninie liczyły zaledwie 
po kilkunastu uczniów, opiekun nie miał 
jak połączyć ich w drużyny dziewcząt lub 
przynajmniej w grupy rówieśników. Gra-
li starsi z młodszymi, chłopaki z dziewczy-
nami. Rozwój talentu piłkarskiego Ewy był 
szybki, bo bardzo chciała dorównać naj-
starszym chłopcom.

Kozłowski sam był zaskoczony jak ko-
ledzy traktowali Ewę. – Bez żadnych prze-
sądów – wspomina. – Była na tyle dobra, 
że każdy chciał ją w swojej drużynie. Do 
składu wybierali ją więc na początku – do-
daje. Nauczyciel i trener uważa, że to do-
rośli utrzymywali stereotypy, że piłka noż-
na nie jest dla dziewczyn. – Dzieci bardzo 
szybko się ze sobą dogadają. Nie zdarzyło 
się, by jakiś kolega nie chciał w drużynie 
Ewy – mówi. Pęgów i Wielenin to wioski 
w województwie łódzkim. Na początku 
XX wieku przepisy piłkarskie w regionie 
nie pozwalały na grę dziewczynek w dru-
żynach chłopców w rozgrywkach oficjal-
nych. Co ciekawe w sąsiedniej Wielkopol-
sce było to już dozwolone.

Zapał i umiejętności Ewy sprawiły, 
że Kozłowski stworzył dla niej drużynę 
dziewcząt. Koleżanki grały jednak bez 
przekonania. Stały w obronie, by wyko-
pać piłkę jak najdalej, po czym dopadała 
do niej 12-letnia Pajor i robiła całą resztę. 
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Rozrywka

Zakreślaj słowa z listy na planszy. Mogą być ukryte 
w wierszach, kolumnach lub prowadzić wężykiem. 
Niewykorzystane litery czytane rzędami utworzą hasło

Hasło z 25.05: komputery

Rozwiązanie „krzyżówki” nr 37 z 25.05:
Poziomo: 1) żerdź 4) kompot 10) chirurgia 11) halny 12) Rzeszów 14) Marceau 15) przechwałki 
21) mobbing 22) ciastko 25) leczo 26) Federacja 27) Antoni 28) ssaki
Pionowo: 2) Explorer 3) decybele 5) onuce 6) Pegaz 7) tramwaj 8) Bahamy 9) nieruchomości 
13) stół 16) znos 17) ambulans 18) Klimczok 19) pacyfka 20) ogrody 23) audyt 24) Turyn
Hasło: Żarty na bok.

Rozwiązanie z 25.05:
Kojarzą się z nudą: Mops, Pudy, Flaki z olejem, Ziewanie. 
Symbole szczęścia: Podkowa, Królicza łapka, Czterolistna 
koniczyna, Słoń z podniesioną trąbą. Wymagają skrobania, 
drapania: Stara tapeta, Zdrapka, Ukąszenie komara, 
Zamarznięta szyba auta. Coś z filtrem: Ekspres do kawy, 
Instagram, Odświeżacz powietrza, Papierosy
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Lama Marusia Pieszczoszek Porodówka

Ciepłe kluchy Ule Klasztor
Joanna od 

Aniołów

Teresa od kotów Noc Maleńka Matura

Courage Oczko w głowie Wywiadówka Laluś

Znajdź powiązania między hasłami i połącz je w cztery 
grupy po cztery hasła, by każdą grupę łączyło jedno 
wspólne skojarzenie.

Hasło:

Litery w kolorowych polach, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie.

Słówko
Wybierz słowo, 
sprawdzaj litery  
i kombinuj, aż 
skończą Ci się próby

Literówka
Kilka liter i jedno 
zadanie: ułożyć  
jak najwięcej  
słów

Jeszcze więcej  
rozrywki w Aplikacji  
Wyborczej
Szukaj  w aplikacji 

Zakreślanka

Skojarzenia

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34426992
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Wtorek, 26 maja 2026

Czekamy 
na Twoje 

uwagi i pomysły

ROZRYWKA 
@WYBORCZA.PL

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34427030

Poziomo:
1) kula, graniastosłup lub walec
4) tworzywo, z którego wykonywano 
słuchawki telefoniczne
10) zły król z dramatu Szekspira 
„Hamlet”
11) … con carne, danie mięsne
12) leworęczni
14) gra w …-miasta (wystarczą długopisy 
i kartki)
15) podtytuł drugiej części cyklu 
filmowego „Matrix”
21) pędzą z wiatrem, znają cały świat
22) ciuchcia
25) imię Axera (zm. 2012) , reżysera 
teatralnego
26) Art, stworzył muzyczny duet 
z Paulem Simonem („The Sound 
of Silence”)
27) Sofokles jako autor „Antygony”
28) wysięgnik dźwigu na budowie

Pionowo:
2) jagody na policzkach
3) król kojarzący się z bitwą 
pod Płowcami
5) ma podobną konsystencję jak 
pudding
6) państewko w Oceanii, ze stolicą 
w Yaren
7) … cukrowa, uprawiana na plantacjach
8) mięsień dwugłowy ramienia
9) psy kojarzące się z liczbą 101
13) leżeć jak …, czyli ciężko, bezwładnie
16) okręt z mitu o Jazonie i wyprawie 
po złote runo
17) sąsiadka Walijki i Szkotki
18) Robert, przez wiele lat prowadził 
teleturniej „Jaka to melodia”
19) maksymalny rozkrok w gimnastyce
20) dobiega z wieży Kościoła 
Mariackiego
23) słomka w szklance z sokiem
24) „Nie wyciągają … z życia dziadów 
nauki”, śpiewał Jacek Kaczmarski
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Misja gospodarcza do Kijowa

Polska idzie po kontrakty 
na odbudowę

Przetargi, licytacje, zamówienia publiczne. Ogłoszenia sądowe i rekrutacyjne
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Sebastian Ogórek

RELACJA Z KIJOWA

W czwartek w Ukrainie obcho-
dzono dzień wyszywanki, 
czyli tradycyjnej, najczęściej 
lnianej koszuli z haftowanym 
wzorem wokół kołnierza, 

a często także na rękawach. Co druga osoba na 
ulicach Kijowa, niezależnie od wieku czy płci, 
miała na sobie wyszywankę. Święto obchodzo-
ne jest od niedawna, ale zdecydowanie przypa-
dło Ukraińcom do gustu.

– To nasza tradycja i dziedzictwo, wstyd dziś 
nie mieć wyszywanki na sobie. Panu też pole-
cam – mówi mi sprzedawczyni w sklepie z tra-
dycyjnymi klasycznymi pamiątkami.

Choć kilka dni wcześniej Kijów został zaata-
kowany w jednym z największych ataków 
rakietowych i dronowych od początku woj-
ny, to mieszkańcy stolicy na ten temat roz-
mawiać nie chcieli, chcieli cieszyć się świę-
tem wyszywanki.

Do tego stopnia, że podejmując w Kijo-
wie ministra finansów i gospodarki, Andrze-
ja Domańskiego, wszyscy lokalni politycy, biz-
nesmeni i urzędnicy na spotkaniach pojawiali 
się nie w garniturze czy garsonce, ale właśnie 
w wyszywance. Szybko można było się więc 
zorientować, kto w misji gospodarczej, która 
udała się na Ukrainę, jest z Polski, a kto chce 
z Polską współpracować.

– Raczej nie podpiszę tu teraz kontraktu, to 
nie jest coś, co załatwia się od ręki, ale trzeba 
trzymać rękę na pulsie, bo Ukraina to będzie 
ogromny plac budowy – mówi mi jeden z przed-
siębiorców z branży budowlanej, który uczest-
niczy w misji. 

POLSKA LICZY 
NA SPROWADZENIE 
UKRAIŃSKICH FIRM 
DRONOWYCH
Cel spotkania? Po pierwsze nawiązanie relacji, 
danie szansy na wymianę wizytówek i zrobie-
nie „przecięć” z ukraińskimi firmami. Po drugie 
podkreślenie naszej roli jako głównego partnera 
biznesowego Ukrainy. Po trzecie sprowadzenie 
ukraińskich firm dronowych do Polski.

– Mają wiedzę, mają technologię, mają moż-
liwość testowania tych rozwiązań w warunkach 
bojowych. Jedyny bloker to zakaz wywozu tech-
nologii. Jesteśmy sojusznikami, chcemy więc 
współpracować i rozmawiać także na ten temat 
– mówi minister Andrzej Domański w rozmo-
wie z Wyborcza.biz.

Ukraińcy, choć są absolutnymi światowy-
mi liderami w dronach bojowych, to nie są 

Wielka misja gospodarcza do Kijowa

Polska idzie na 
zakupy ukraińskich 
firm i po kontrakty 
na odbudowę

• Ministrowie 
finansów 
Andrzej Domański 
(po lewej) 
i Serhij Marczenko 
(Ukraina) 

FOT. MOF.GOV.UA

Coraz bliżej przełomowych współprac pomiędzy Polską 
a Ukrainą. My mamy dostać fabryki dronów, Ukraińcy 
wsparcie w transformacji energetycznej. -Trwają rozmowy 
dotyczące zaangażowania kapitałowego polskich firm 
w sektorze finansowym – mówi nam Andrzej Domański. 
Inny pomysł to kupowanie firm przemysłu ciężkiego, 
np. chemicznego.
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w stanie skalować ich produkcji. Ze wzglę-
du na niebezpieczeństwo bombardowań ich 
zakłady to raczej manufaktury niż wielkie 
fabryki, które mogą produkować bezzało-
gowce na własne potrzeby, ale także z myślą 
o eksporcie. Przeniesienie produkcji do Pol-
ski to więc atrakcyjne dla wszystkich roz-
wiązanie problemu: ukraińskie fi rmy dosta-
ją skalę i bliskość linii zaopatrzeniowych, 
a Polska może uszczknąć z tego nieco wie-
dzy i kompetencji. Do Kijowa udała się więc 
choćby prywatna fi rma WB Electronics. Do 
tego są przedstawiciele BGK, PAIZ-u czy 
PFR, którzy mają pomagać w fi nansowaniu 
takich inwestycji.

ZAANGAŻOWANIE 
KAPITAŁOWE W SEKTORZE 
FINANSOWYM
Minister Domański przyznaje też, że tech-
nologie dronowe to dopiero początek współ-
pracy gospodarczej, bo Polska, również przez 
spółki Skarbu Państwa, ma ochotę dalej w Ukra-
inie inwestować.

– Prowadzimy rozmowy dotyczące zaanga-
żowania kapitałowego w sektorze fi nansowym 
– stwierdza, zaraz dodając, że on jedynie może 
robić dobry grunt do takich transakcji.

A proces ten już się zaczął: na początku maja 
PZU kupiło w całości udziały w największym 
ukraińskim ubezpieczycielu MetLife Ukraine. 
Trzeba jednak zaznaczyć, że dotąd naszym ban-
kom nie do końca udawał się podbój tego ryn-
ku – Kredobank, którego właścicielem jest PKO 
BP, od lat w zasadzie nie rośnie. 

– Wyrażamy zainteresowanie prywatyza-
cją fi rm ukraińskich, w szczególności ban-
ków, ale też z zakresu przemysłu ciężkiego, 
np. w Odessie – mówił już w piątek amba-
sador Polski w Ukrainie Piotr Łukasiewicz. 

I choć nie wymienił, o jaką fi rmę dokład-
nie chodzi, to miał na myśli odesskie zakła-
dy chemiczne.

Wreszcie wizyta Andrzeja Domańskiego ma 
sprawić, że polskie fi rmy częściej będą realizo-
wać kontrakty infrastrukturalne, szczególnie 
związane z energetyką. Dziś jest z tym problem 
– choć Ukraińcy już parę lat temu wprowadzili 
antykorupcyjną platformę do zamówień publicz-
nych Prozorro, to często jest tak, że nasza fi rma 
przetarg wygrywa, ale koniec końców przegry-
wa z procedurami.

– Ukraińcy potrafi ą już, po rozstrzygnięciu 
przetargu, dopisać do niego dodatkowe wymo-
gi, które czynią projekt nierentownym. Druga 
sprawa to procedury: w ekspresowym trybie 
po wygraniu przetargu trzeba dostarczyć całą 
dokumentację, co często jest po prostu niewy-
konalne – mówi Wyborcza.biz jeden z przed-
stawicieli polskiego biznesu. 

Minister Domański przyznaje, że zna pro-
blem i rozmawia w trakcie misji na ten temat 
z ukraińskimi kolegami. Robocze spotka-
nia w czwartek miał ze swoimi odpowied-
nikami: ministrem gospodarki, środowiska 
i rolnictwa Ukrainy Ołeksij Sobolewem oraz 
ministrem finansów Serhijem Marczenką. 

Z kolei w piątek widzieć ma się z Tarasem 
Kaczką, wicepremierem Ukrainy ds. inte-
gracji z UE. 

KLUCZOWA TRANSFORMACJA 
ENERGETYCZNA I „PIOSENKA 
GENERATORÓW”
Kluczowe rozmowy dotyczyć mają transforma-
cji energetycznej. Ukraina musi ją pospiesznie 
przeprowadzać, bo systematycznie jej elektrow-
nie, ciepłownie i sieć przesyłowa są niszczone 
przez rosyjskie naloty. W Kijowie charaktery-
styczne są widoczne na każdym kroku agre-
gatory prądotwórcze: zarówno te małe o roz-
miarach większego plecaka przymocowane 
na chodnikach w specjalnych klatkach, jaki i te 
o dużo większej mocy, które zajmują całe miej-
sca parkingowe.

– Teraz nie działają, mamy trochę spokoju, 
ale latem znowu na ulicach zabrzmi „piosen-
ka generatorów” – mówi ekonomista dr Jakub 
Kakietek z Banku Światowego. Pytany, czy więc 
polskie fi rmy są chętne do odbudowy ukraiń-
skiego systemu energetycznego, przywołuje sta-
rą reklamę i mówi, że na teraz „robią to z lek-

ką nieśmiałością”. A krępować się nie ma czym: 
z wyliczeń Banku Światowego wynika, że sama 
odbudowa systemu energetycznego Ukrainy to 
nawet 90 mld dolarów.

Pierwsze inicjatywy już się jednak toczą – np. 
polski inwestor stawia w Ukrainie olbrzymią 
biogazownię, inną na zlecenie Ukraińców budu-
je tu polska fi rma. Biogazownie mają tu wiel-
ki potencjał – większość rolników to olbrzymi 
obszarnicy, więc łatwiej im skalować dostawy 
biomasy. Wyprodukowany tak biometan staje 
się tańszy, bo nie trzeba od niego płacić opłat 
za emisję (Ukraińcy chcą go częściowo ekspor-
tować do krajów unijnych), a do tego pozosta-
łości po procesie produkcji biometanu mogą 
służyć jako nawóz. 

– Druga szansa to fotowoltaika. Jeszcze parę 
lat temu była postrzegana jako rozwiązanie pro-
ekologiczne, ale w warunkach wojennych to 
rozwiązanie stabilizujące system, odciążający 
go i dający w połączeniu z magazynami energii 
niezależność energetyczną dla choćby małych 
fi rm – mówi dr Kakietek. 

Jeden z projektów już realizowanych przez 
Bank Światowy to wyposażenie w fotowoltaikę 
przychodni, dzięki czemu nie brakuje prądu, 
a więc nie psują się wymagające przechowy-
wania w chłodzie szczepionki czy krew pobra-
na do badań. 

W trakcie misji do Kijowa udało się pod-
pisać przygotowywane od dwóch lat porozu-
mienie pomiędzy polskim prestiżowym think 
tankiem Forum Energii i AGH, a prestiżo-
wą ukraińską uczelnią Akademią Kijowsko-
-Mohylańską (zwaną Mohylanką). Dr Joanna 
Maćkowiak-Pandera, szefowa Forum Ener-
gii, tłumaczy, że współpraca ma opierać się 
na wspólnym opracowywaniu badań z zakre-
su energetyki i transformacji energetycz-
nej, które mogą być później wykorzystywa-
ne jako podpowiedź, gdzie i w co inwestować 
w Ukrainie. •

Podatki

Biznes
Cyberbezpieczeństwo

Nieruchomości

Technologie

Piszemy o tym, 
co ma znaczenie

dla FIRM
i INSTYTUCJI

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34435331

Mają wiedzę, mają technologię, mają możliwość testowania tych 
rozwiązań w warunkach bojowych. Jedyny bloker to zakaz wywozu 

technologii. Jesteśmy sojusznikami, chcemy więc współpracować 
i rozmawiać także na ten temat 

ANDRZEJ DOMAŃSKI
minister finansów
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Potężna luka kadrowa zmusza pracodawców 
do licytowania się z zagraniczną konkurencją  
i winduje zarobki do rekordowych poziomów.

Eryk Kielak

P olska mierzy się z bardzo poważnym 
deficytem kadr inżynierskich. Szacu-
je się, że obecnie brakuje około 300 
tys. specjalistów, a przy utrzymaniu 
obecnych trendów demograficznych 

i edukacyjnych luka ta może do 2030 roku 
wzrosnąć nawet do 450–550 tys. osób. 

Rynek pracy przestał nadążać za nowymi 
technologiami oraz innowacjami, co może zaha-
mować nasz rozwój.

NA CAŁYM POPYT ROŚNIE
– Polski rynek pracy wchodzi w fazę narastają-
cych napięć kadrowych. Choć aktywnych zawo-
dowo jest około 17,8 mln osób, a przemysł wciąż 
odpowiada za blisko jedną czwartą zatrudnienia, 
gospodarka dynamicznie się zmienia: tradycyj-
ną produkcję coraz częściej uzupełniają bada-
nia i rozwój, automatyzacja oraz nowoczesne 
technologie – zauważa Marta Szymańska, eks-
pertka rynku pracy w Manpower.

To zresztą tendencja światowa. Z raportu 
ManpowerGroup „Global Engineering World 
of Work Outlook 2026” wynika, że sam sektor 
półprzewodników musi pozyskać milion dodat-
kowych pracowników do 2030 roku, aby zaspo-
koić popyt na układy scalone. Obecne niedobo-
ry obejmą ponad 100 tys. inżynierów w Europie 

oraz ponad 200 tys. w regionie Azji i Pacyfiku. To 
czyni inżyniera elektryka jednym z najbardziej 
poszukiwanych zawodów na świecie.

INTENSYWNY ROZWÓJ 
PRODUKCJI ENERGII Z OZE
Skala inwestycji w infrastrukturę cyfrową i ener-
getyczną przekłada się bezpośrednio na rynek 
pracy. Aż 58 proc. operatorów ma trudności 
z obsadzeniem ról technicznych. Co warto pod-
kreślić – światowe zapotrzebowanie na ener-
gię wzrośnie średnio o ponad 3,5 proc. rocznie 
w najbliższych latach, co wymusi intensywny 
rozwój produkcji energii elektrycznej z OZE, 
gazu ziemnego i źródeł jądrowych.

– Równocześnie rosnący popyt na energię, 
napędzany między innymi elektryfikacją transpor-
tu i gwałtownym wzrostem zapotrzebowania ze 
strony technologii cyfrowych, prowadzi do przy-
spieszonego tworzenia wyspecjalizowanych ról 
inżynieryjnych w obszarach takich jak systemy 
zasilania, efektywność energetyczna czy zarzą-
dzanie sieciami. W efekcie największe przyrosty 
zatrudnienia koncentrują się dziś w segmentach 
infrastrukturalnych obejmujących przesył, gene-
rację energii oraz optymalizację jej wykorzysta-
nia, które odpowiadają nawet za 75 proc. nowych 
miejsc pracy powstających w ramach transfor-
macji energetycznej – wylicza Marta Szymańska.

Szczególnie trudna sytuacja dotyczy stano-
wisk specjalistów i starszych specjalistów, gdzie 
wymagane są zarówno zaawansowane kompe-
tencje techniczne, jak i doświadczenie operacyj-
ne. To po części efekt tzw. srebrnego tsunami, 
czyli masowego odejścia doświadczonych pra-
cowników na emeryturę. W ciągu najbliższej 
dekady w skali globalnej z rynku pracy znik-
nie nawet 20 proc. kadry.

– Największe braki dotyczą sektorów uzna-
wanych dziś za strategiczne: półprzewodników 
(zwłaszcza projektowania), energetyki odnawial-
nej i nuklearnej, sztucznej inteligencji i ucze-
nia maszynowego, przemysłu obronnego oraz 
technologii dual-use, a także obszarów związa-
nych z relokacją produkcji do Europy (resho-
ring i nearshoring) – wylicza Marta Szymańska.

AI NIE ROZWIĄŻE PROBLEMU
Z raportu wynika, że aby zachować ciągłość 
kompetencji, firmy muszą postawić na rozwój 
talentów inżynieryjnych, m.in. poprzez aktywi-
zację kobiet oraz odejście od rekrutacji opartej 

wyłącznie na dyplomach na rzecz podejścia 
opartego na kompetencjach – w szczególności 
modelowania cyfrowych bliźniaków czy bie-
głości w pracy z AI. Model „inżyniera wspoma-
ganego technologią”, w którym automatyzacja 
zadań z wykorzystaniem AI pozwala zwiększyć 
produktywność nawet o 30–40 proc., staje się 
standardem. Sama sztuczna inteligencja nie 
rozwiąże jednak tych luk kadrowych.

– AI rzeczywiście automatyzuje część zadań, 
zwłaszcza na niższym poziomie zaawansowa-
nia, jednak nie zastąpi kluczowych kompetencji 
takich jak myślenie systemowe czy podejmowa-
nie decyzji strategicznych. W efekcie sztuczna 
inteligencja nie tyle zmniejszy lukę kadrową, co 
raczej zwiększy zapotrzebowanie na najwyższej 
klasy specjalistów. Inżynierowie staną się jesz-
cze bardziej wartościowym zasobem, a różnice 
między przeciętnymi a najlepszymi talentami 
będą się pogłębiać – podkreśla Marta Szymańska.

RYWALE Z USA I NIEMIEC
Tomasz Walenczak, dyrektor generalny Manpo-
werGroup zauważa, że w wyniku rosnącej globa-
lizacji rynku pracy konkurujemy o tych samych 
ekspertów co USA, kraje nordyckie czy Niem-
cy. Firmy rywalizują nie tylko wynagrodzeniem, 
ale też projektami, możliwościami rozwoju oraz 
środowiskiem pracy.

– W praktyce oznacza to, że odpływ doświad-
czonych specjalistów jest realnym ryzykiem dla 
firm nad Wisłą i pracodawcy muszą walczyć 
o ich utrzymanie. Z punktu widzenia rynku pra-
cy kluczowe jest także to, że obecny już niedobór 
talentów dotyczy doświadczonych inżynierów. 
Na zbudowanie kompetencji na tym poziomie 
potrzeba około 5-10 lat – dodaje Walenczak.

Sytuację dodatkowo komplikuje struktu-
ra migracji.

– Z jednej strony Polska wciąż „eksportu-
je” specjalistów głównie do Niemiec, krajów 
skandynawskich i USA, gdzie wynagrodzenia 
są wyższe. Coraz więcej inżynierów pracuje 
również zdalnie dla zagranicznych firm. Z dru-
giej strony od lat korzysta z napływu pracow-
ników z zagranicy: obok Ukrainy rosnącą rolę 
odgrywają specjaliści z Azji oraz krajów Euro-
py Środkowo-Wschodniej, takich jak Białoruś. 
W praktyce jednak „import” talentów spowal-
niają procedury administracyjne, które opóź-
niają rzeczywiste rozpoczęcie pracy w Polsce 
– uzupełnia Marta Szymańska.

PENSJE BĘDĄ ROSNĄĆ
Niedobory w branży bezpośrednio wpłyną na 
wynagrodzenia. Obecnie początkujący specjali-
ści zarabiają od około 7 tys. zł brutto, natomiast 
doświadczeni inżynierowie w niszowych obsza-
rach mogą liczyć nawet na 30–35 tys. zł brutto 
miesięcznie. Prognozy wskazują, że w najbar-
dziej deficytowych specjalizacjach wynagro-
dzenia będą rosły realnie o 8–15 proc. rocznie 
do 2030 roku, czyli znacznie szybciej niż śred-
nia dla całej gospodarki.

Autorzy raportu wskazują, że aby sprostać 
rosnącemu popytowi, potrzebne są skoordy-
nowane działania całego ekosystemu: więk-
sze inwestycje w edukację STEM i działalność 
badawczo-rozwojową, rozwój modelu dualnego 
na uczelniach oraz ich ścisła współpraca z biz-
nesem, a także większe zaangażowanie firm 
w szkolenia i globalną rekrutację. Równocze-
śnie rynek pracy powinien mocniej stawiać na 
kompetencje i reskilling, a start-upy przesuwać 
się w stronę deep tech zamiast modeli SaaS.

– Jeśli Polska skutecznie przyciągnie talen-
ty z zagranicy i jednocześnie zreformuje wła-
sny system edukacji, ma szansę stać się jednym 
z kluczowych hubów technologicznych w Euro-
pie – przewiduje Marta Szymańska. •

Krytyczny niedobór kadr

W Polsce brakuje 
inżynierów

Zarobki

35 
TYS. ZŁ 

• Na takie miesięczne pensje mogą liczyć 
najbardziej poszukiwani eksperci

• Największe braki 
dotyczą sektorów 
uznawanych dziś 
za strategiczne,  
m.in. półprzewod-
ników, energetyki 
odnawialnej i nukle-
arnej, AI oraz prze-
mysłu obronnego 

FOT. JAKUB ORZECHOWSKI / 

AGENCJA WYBORCZA.PL

• Więcej czytaj na Wyborcza.biz
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Wyborcza.biz ustaliła: 

Ministerstwo Pracy wysyła 
PIP na kontrolę w ZUS-ie
Konflikt na linii zarząd ZUS – pracownicy 
zaostrza się od wielu t ygodni. W najtrud-
niejszej sytuacji znaleźli się jednak związkow-
cy ze Związkowej Alternatywy.

Maria Korcz

J ak informuje Związkowa 
Alternatywa, w środę, 20 
maja, należący do organi-
zacji pracownicy zaczęli 
otrzymywać telefony z dzia-

łów kadr i płac, z których wynikało, 
że ZUS zamierza wstrzymać prze-
kazywanie składek członkowskich 
pracowników na rzecz związku. 
Te, jeśli dany pracownik podpisze 
stosowną deklarację, są potrącane 
z jego wynagrodzenia.

Pracodawca – czysto operacyjnie 
– ma więc możliwość wstrzymania 
wypłat. Sęk jednak w tym, że to de 
facto oznacza nie tyle utrudnianie, co 
zwalczanie funkcjonowania związku. 

NIEDOPEŁNIONE 
FORMALNOŚCI
Jak informuje w serwisach społecz-
nościowych Związkowa Alternatywa 
(ZA), ZUS zaczął podważać działal-
ność związku na podstawie uzasad-
nienia do wyroku w sprawie zwol-
nionej dyscyplinarnie w 2022 roku 
liderki organizacji Ilony Gałczyń-
skiej. W trakcie ustnego uzasadnie-
nia sędzia prowadzący sprawę miał 
stwierdzić, że w 2021 roku, gdy ZA 
powstawała w ZUS-ie, nie dopeł-
niono wszystkich formalności. To 
stwierdzenie ZUS potraktował jako 
podstawę do podważania działalno-
ści Alternatywy.

Mimo to dziś związek ma w Zakła-
dzie Ubezpieczeń Społecznych ponad 
3 tys. członków. I wcześniej wielo-
krotnie uczestniczył w negocjacjach 
z pracodawcą. Związkowcy podkre-
ślają też, że uzasadnienie do wyro-
ku w jednostkowej sprawie nie może 
być podstawą do działań przeciwko 
całej organizacji.

O sprawie mówią bez ogródek: ZUS 
chce nas zdelegalizować. „W Polsce 
związki istnieją, gdy zbierze się co naj-
mniej 10 osób w danym zakładzie pra-
cy. Związkowa Alternatywa w ZUS ma 
już ponad 3300 członków. Co więcej, 
w 2025 roku sąd prawomocnie orzekł, 
że ZA w ZUS zgodnie z prawdą prze-
kazała pracodawcy informację o licz-
bie członków. Tym samym potwierdził 
jej istnienie. Innymi słowy deklaracje 
pracodawcy są całkowicie bezzasadne 
i bezprawne” – czytamy w stanowisku 
Związkowej Alternatywy. 

Na potwierdzenie swojej liczeb-
ności związek ma też wyroki sądów. 
Ostatni z końca kwietnia tego roku. 

Wcześniej, zanim zaczęto kwestio-
nować prawo do odprowadzania skła-
dek na rzecz związku, ZUS podważył 
też zasadność uczestnictwa członków 
ZA w trwających w Zakładzie negocja-
cjach dotyczących warunków pracy.

SPÓR O PODWYŻKI 
I WIDMO STRAJKU
Zaostrzenia konfliktu pracowników 
ZUS-u z zarządem to pokłosie trwa-
jącego od kilku tygodni konfliktu 
o wynagrodzenia. Jeszcze na począt-
ku kwietnia związkowcy usłyszeli od 
władz Zakładu, że na 3 proc. podwyż-
ki, przewidziane zgodnie z decyzją rzą-
du dla całej budżetówki, będą musieli 
poczekać. Bo w pierwszej kolejności 
dostaną je pracujący w Zakładzie leka-
rze orzecznicy. Nie zgadzając się na tę 
decyzję, związkowcy m.in. ze Związ-
ku Pracowników ZUS rozpoczęli wów-
czas strajk okupacyjny.

W całym ZUS, który liczy ponad 
45 tys. pracowników, działa w sumie 
12 organizacji związkowych. Oprócz 
sprawiedliwego rozdysponowania 
podwyżek domagają się one także 
transparentnego rozliczenia funduszu 
wynagrodzeń za 2025 rok, co pozwo-
liłoby zweryfikować, jak w minionym 
roku rozdzielano środki na pensje. 
Tego konsekwentnie odmawiają jed-
nak władze ZUS.

Lista postulatów związkowców 
jest dłuższa. Znalazło się na niej tak-
że m.in.
• żądanie podwyżek dla wszystkich 
pracowników o co najmniej 1,2 tys. 
zł brutto,
• zwiększenie zatrudnienia,
• ograniczenie nadgodzin,
• przeprowadzenie szkoleń 
antymobbingowych. 

PRZYKŁADANIE RĘKI 
DO REPRESJI
Sami związkowcy żal mają nie tyl-
ko do zarządu Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych (p.o. prezesa jest teraz 
Paweł Jaroszek), ale też do resortu 
pracy, któremu ZUS podlega. Kiero-
wanemu przez Agnieszkę Dziemia-
nowicz-Bąk z Nowej Lewicy minister-
stwu zarzucają nie tyle bezczynność, 

co przykładanie ręki do represji wobec 
pracowników. 

„Związkowa Alternatywa skiero-
wała do Dziemianowicz Bąk kilkadzie-
siąt pism. Ministra nie odpowiedzia-
ła na żadne” – twierdzą związkowcy. 

Po informacji o wstrzymaniu prze-
kazywania składek na rzecz ZA coś 
jednak zaczęło się zmieniać.

Jak ustaliła Wyborcza.biz, w czwar-
tek, 21 maja, do Państwowej Inspekcji 
Pracy trafiło zawiadomienie, w któ-
rym resort pracy zwraca się z wnio-
skiem o kontrolę w ZUS-ie. 

Zapoznaliśmy się z wnioskiem, któ-
ry trafił na biurko Głównego Inspek-
tora Pracy. Resort powołuje się w nim 
na docierające do ministerstwa infor-
macje o „podejmowaniu przez praco-
dawcę działań noszących znamiona 
utrudniania wykonywania działalno-
ści związkowej”. Informacja o skie-
rowaniu sprawy do PIP trafiła też do 
zarządu i rady nadzorczej ZUS. 

Podobną procedurę uruchomio-
no wcześniej m.in. w przypadku sytu-
acji w sklepach Dino, gdzie w trakcie 
tegorocznych mrozów pracownicy 
wykonywali swoje obowiązki w tem-
peraturze poniżej ustawowej normy. 
Co więcej, pracę straciła wtedy kie-
rowniczka sklepu, w którym Adrian 
Zandberg, lider partii Razem, prze-
prowadził w tej sprawie kontrolę 
poselską. Wówczas resort także sko-
rzystał z możliwości bezpośredniego 
wniosku o kontrolę PIP. 

DIALOG SPOŁECZNY 
– Wolność zrzeszania się w związkach 
zawodowych to swoboda konstytucyj-
na, która dotyczy wszystkich pracow-
ników, zarówno w sektorze prywat-
nym, jak i w administracji publicznej. 
Utrudnianie działalności związkowej 

jest przestępstwem, zagrożonym karą 
grzywny lub ograniczenia wolności 
– komentuje w rozmowie z Wybor-
czą.biz ministra Agnieszka Dziemia-
nowicz Bąk. I dodaje: – Oczekuję, że 
zarząd Zakładu Ubezpieczeń Społecz-
nych będzie prowadzić dialog spo-
łeczny ze związkami zawodowymi 
w dobrej wierze, dążąc do osiągnię-
cia porozumienia i szanując wolno-
ści związkowe, a wszelkie wątpliwo-
ści w tym zakresie zostaną rzetelnie 
zbadane. 

W zapewnienia resortu nie wierzy 
jednak lider Związkowej Alternaty-
wy. – Jestem zdumiony tym, co mówi 
minister. Naszym zdaniem narzuca się 
wniosek, że ktoś z ministerstwa świa-
domie akceptuje, że ZUS idzie na kon-
flikt ze związkiem – mówi Piotr Szu-
mlewicz. I jak relacjonuje, w dniu, 
w którym resort wystosował pisma do 
władz ZUS, te pozbawiły ZA wszyst-
kich etatów związkowych. 

– Jeśli związek przekroczy 1 tys. 
osób ma trzy etaty dla osób, któ-
re w ramach ZUS pracują na rzecz 
związku. Dziś dowiedzieliśmy się, że 
nasi liderzy związkowi tracą te eta-
ty. Nie wyobrażam sobie, żeby mini-
sterstwo o tym nie wiedziało – mówi 
Szumlewicz. 

I dodaje, że od resortu oczekuje 
bardziej stanowczych działań – wycią-
gnięcia konsekwencji od zarządu 
ZUSu. 

Gdy tylko dostaniemy komentarz 
ZUS w tej sprawie, opublikujemy go. • 

ZUS chce nas zdelegalizować

ZWIĄZKOWCY

W Polsce związki 
istnieją, gdy zbierze 

się co najmniej 
10 osób w danym 

zakładzie. Związkowa 
Alternatywa 

w ZUS ma już ponad 
3300 członków 

czytamy w stanowisku

ZWIĄZKOWEJ ALTERNATYWY

• 18 października 2018 r. Warszawa, ul. Komitetu Obrony Robotników 43. Przewodniczący Rady Ogólnopolskiego 
Porozumienia Związków Zawodowych „Mazowsze” Piotr Szumlewicz podczas strajku pracowników PLL LOT 

FOT. DAWID ŻUCHOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Syndyk masy upadłości Zrzeszenia Producentów Owoców 
i Warzyw FRAM-POL w upadłości z siedzibą we Frampolu 

SPRZEDA PRZEDSIĘBIORSTWO,  
W SKŁAD KTÓREGO WCHODZĄ M.IN. SKŁADNIKI:

1. Nieruchomość gruntowa składająca się z działki oznaczonej nr ewidencyjnym 
620/15 oraz działki oznaczonej nr ewidencyjnym 524/8 o łącznej powierzchni 
2,3419 ha zabudowanych budynkiem chłodni wraz z infrastrukturą 
towarzyszącą położonej we Frampolu przy ul. Łąkowej 8, dla której Sąd 
Rejonowy w Biłgoraju V Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą 
nr ZA1B/00077935/8 oraz ZA1B/00078042/8.

2. Nieruchomość gruntową zabudowaną budynkiem przechowalni i skupu 
owoców i warzyw oznaczonej nr ewidencyjnym działki 2007/1 o powierzchni 
0,1900 ha zlokalizowanej w miejscowości Radzięcin, gmina Frampol, 
dla której Sąd Rejonowy w Biłgoraju V Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi 
księgę wieczystą nr ZA1B/00072616/1.

3. Ruchomości wchodzące w skład przedsiębiorstwa Zrzeszenie Producentów 
Owoców i Warzyw FRAM-POL w upadłości z siedzibą we Frampolu.

Cena sprzedaży nie może być mniejsza niż 8.145.600,00 zł (słownie złotych: osiem 
milionów sto czterdzieści pięć tysięcy sześćset 00/100).

Syndyk sprzedaje całe przedsiębiorstwo. Na obecnym etapie nie jest prowadzona sprzedaż 
poszczególnych składników majątku wchodzących w skład przedsiębiorstwa.

Z uwagi na fakt, iż na terenie przedsiębiorstwa aktywnie prowadzona jest produkcja polegającą 
na mrożeniu owoców i warzyw, syndyk wyznaczy terminy oglądania przedsiębiorstwa 
po wcześniejszym zgłoszeniu chęci udziału w oględzinach. Wcześniejsze ustalenie terminów 
oględzin przedsiębiorstwa wynika z konieczności zatrzymania produkcji (przy produkcji 
spożywczej nie mogą przebywać osoby nieposiadające stosownych badań lekarskich).

Warunkiem koniecznym do obejrzenia przedsiębiorstwa jest zgłoszenie chęci dokonania 
oględzin zakładu przed wyznaczonym terminem wraz z podaniem ilości osób, które będą brać 
udział w oględzinach (maksymalnie 3 osoby). Po otrzymaniu zgłoszeń syndyk wyznaczy datę 
i godzinę oględzin oraz powiadomi zainteresowanych o tych terminach.

Na prośbę zainteresowanych syndyk udostępni opis i oszacowanie przedsiębiorstwa wraz 
z uwzględnieniem opisu i oszacowania ruchomości i nieruchomości wchodzących w skład masy 
upadłości oraz regulamin sprzedaży. Szczegółowych informacji udziela pan Krzysztof Nastulak 
pod numerem telefonu 601 511 606.

Warunkiem niezbędnym do udziału w procedurze sprzedaży jest wpłata na rachunek bankowy 
prowadzony dla masy upadłości nr 03 1050 1953 1000 0090 3276 4665 wadium w wysokości 
800.000,00 PLN (słownie złotych: osiemset tysięcy 00/100) w terminie do dnia 05 sierpnia 
2026 r. (liczy się data zaksięgowania na rachunku bankowym), która to kwota będzie stanowiła 
zabezpieczenie wykonania złożonej oferty.

Oferty w zamkniętych kopertach z adnotacją „NIE OTWIERAĆ – OFERTA – Konkurs ofert sprzedaż 
przedsiębiorstwa ZPOiW FRAM-POL w upadłości” należy składać do dnia 05 sierpnia 2026 r. (liczy 
się data wpływu do kancelarii) do adres: Kancelarii Syndyka: ul. Czechowska 3/19, 20-072 Lublin.

Bliższe informacje na temat przedmiotu sprzedaży można uzyskać pod numerem telefonu: 
601 511 606 (p. Krzysztof Nastulak) oraz za pośrednictwem wiadomości mailowej na adres: 
sekretariat@kancelaria-ostrowski.eu

W Sądzie Rejonowym Katowice – Wschód
w Katowicach w I Wydziale Cywilnym

toczy się pod sygnaturą akt I Ns 221/25 
postępowanie z wniosku Wacława Kuś

o stwierdzenie nabycia spadku
po Agnieszce Gut zmarłej

24 lutego 1946 roku w Katowicach.
Wzywa się spadkobierców ww. zmarłej,

aby w terminie 3 miesięcy od daty
ukazania się niniejszego ogłoszenia
zgłosili się do Sądu, w którym toczy

się postępowanie i udowodnili swoje
prawa do spadku, gdyż w przeciwnym

razie mogą być pominięci w postępowaniu
o stwierdzenie nabycia spadku.

Syndyk masy upadłości KLIVATEC Sp. z o.o. w upadłości ogłasza przetarg na sprzedaż:

-  ruchomości obejmujących: urządzenia, klimatyzatory oraz pozostałe 
urządzenia - po cenie nie niższej niż 35 % wartości oszacowania netto, zgodnie 
z załącznikiem nr 1, 
-  wyposażenia biura - po cenie nie niższej niż 35% wartości oszacowania netto, 
zgodnie z załącznikiem nr 2, 
-  ruchomości obejmujących: klimatyzatory i urządzenia marki LG oraz 
Mitsubishi, po cenie nie niższej niż 80 % wartości oszacowania netto, zgodnie 
z załącznikiem nr 3. 
Oferty należy składać pisemnie w Biurze Syndyka przy ul. Wyzwolenia 27 w Mikołowie  
w zaklejonych kopertach z dopiskiem „PRZETARG – KLIVATEC” w terminie od 26.05.2026 r.  
do dnia  02.06.2026 r. do godz. 12:00. Regulamin przetargu, operat szacunkowy oraz  
załączniki nr. 1,2 oraz 3  znajdują się w Biurze Syndyka przy ul. Wyzwolenia 27 w Mikołowie. 
Kontakt: pod nr tel. 601 403 987.

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Bródno” 
03-214 Warszawa  ul. Krasnobrodzka 11

Ogłasza się przetarg nieograniczony na ustanowienie odrębnej 

własności lokali lub przyrzeczenia zawarcia umowy o ustanowienie 

odrębnej własności lokali wolnych w sensie prawnym i fizycznym 

wyszczególnionych poniżej:

L.p. Adres Izby
Pow. 

użytkowa              
w m2

Piętro
Wartość 
rynkowa 
lok.

Wadium Prawo do lokalu

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.
10.
11.

ul. Rembielińska 4 m 193
ul. Wyszogrodzka 2 m 9
ul. Turmoncka 17 m 2
ul. Krasiczyńska 2 m 3
ul. Turmoncka 10 m 63
ul. Ogińskiego 9 m 209
ul. Ogińskiego 9 m 268
ul. Łabiszyńska 17 m 48
ul. Suwalska 18 m 136
ul. Łojewska 13 m 114
ul. Syrokomli 15/19 m 125

2 pok.
3 pok.
3 pok.
3 pok.
3 pok.
1 pok.
2 pok.
3 pok.
2 pok.
2 pok.
3 pok.

38,00
67,10
47,50
54,90
47,00
27,50
42,40
47,00
37,50
38,00
53,30

X
III

parter
parter
I
II
IX
V
II
II
V

428 145,36
591 445,36
578 221,61
581 567,86
569 090,86
362 845,36
470 845,36
558 145,36
448 345,36
454 645,36
672 145,36

20 000,00
20 000,00
20 000,00
20 000,00
20 000,00
20 000,00
20 000,00
20 000,00
20 000,00
20 000,00
20 000,00

um. przyrzeczenia
um. przyrzeczenia
odrębna własność
odrębna własność
odrębna własność
um. przyrzeczenia
um. przyrzeczenia
odrębna własność
odrębna własność
odrębna własność
odrębna własność

Szczegółowe warunki przetargu i oglądania lokali określone są w specyfikacji 

do odbioru w biurze Zarządu ( koszt specyfikacji wynosi 25,00 zł) płatne na konto 

Spółdzielni numer: 51 1020 1042 0000 8202 0010 6849.

Dodatkowe informacje można uzyskać pod numerem telefonu 22 510-05-11.

Oferty należy składać do dnia 09.06.2026 r. do godz. 1400 w sekretariacie biura 

Zarządu.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 10.06.2026 r. o godz. 1200 w Klubie „Podgrodzie” przy 

ulicy Krasnobrodzkiej 11.

W pierwszej kolejności rozpatrywane będą oferty Członków S.M. „Bródno” 

o nie zaspokojonych potrzebach mieszkaniowych.

W przypadku braku ofert spełniających powyższe kryteria zostanie przeprowadzona 

licytacja, w której uczestniczyć mogą wszyscy oferenci.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu w części lub w całości 

bez podania przyczyny.

Syndyk masy upadłości Packopack Sp. z o.o. w upadłości z siedzibą w Sosnowcu 
ogłasza przetarg na 

ZAKUP PAKIETU WIERZYTELNOŚCI 
opisanego w Oszacowaniu wartości należności spółki Packopack Sp. z o.o.  

z dnia 6 lutego 2026 r. sporządzonym przez rzeczoznawcę majątkowego Piotra Kudelskiego.

Cena wywoławcza wynosi 47 340,00 zł (czterdzieści siedem tysięcy trzysta czterdzieści złotych 00100 ), 
co stanowi 90% wartości oszacowania.
Wraz z ofertą należy złożyć dowód wpłacenia wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej rachunek 
bankowy o numerze: 08102023130000300204772341.
Regulamin przetargu oraz szczegółowy opis przedmiotu przetargu można uzyskać w Biurze 
Syndyka przy ul. Chłodnej 2 w Katowicach. Informacje można uzyskać pod adresem mailowym:  
sekretariat@kancelariatobor.com.
Oferty można składać na piśmie w Biurze Syndyka przy ul. Chłodnej 2 w Katowicach (40-311) w terminie  
do dnia 10 czerwca 2026 r. do godz. 15:00. Kryterium wyboru oferty będzie najkorzystniejsza oferta cenowa.

Syndyk masy upadłości spółki MB sp. j. J. Ignasiak, W. Ignasiak 
spółka jawna w upadłości z siedzibą w Nakle nad Notecią 
– producent obuwia sprzeda z wolnej ręki zapasy magazynowe 
obuwia dziecięcego i młodzieżowego oraz materiały.

Informacje można uzyskać poprzez pocztę elektroniczną pod 
adresem: biuro@mbobuwie.pl lub telefoniczny od poniedziałku 
do piątku w godz. 9:00-13:00 pod nr tel. 511-108-409.

Rękojmia z tytułu sprzedaży jest wyłączona. Syndyk nie udziela 
gwarancji na sprzedawane obuwie i materiały.

Syndyk masy upadłości Marii Antkiewicz (sygn. akt: 
KA1K/GUp-s/571/2025) ogłasza przetarg na sprzedaż 
prawo własności do lokalu mieszkalnego położonego 
w Bytomiu przy ul. Józefa Jainty 8/4, objętego księgą 
wieczystą nr KA1Y/00069124/9 - cena wywoławcza 
242.600,00 zł.

I. Oferty należy składać na piśmie w Biurze Syndyka 
ul. Wyzwolenia 27, 43-190 Mikołów w zaklejonych 
kopertach z dopiskiem „Przetarg – Antkiewicz”  
w terminie od dnia 26.05.2026 r. do dnia 
09.06.2026 r., do godz. 12:00. Otwarcie ofert 
nastąpi w Biurze Syndyka w Mikołowie przy  
ul. Wyzwolenia 27 w ciągu dwóch dni roboczych od 
upływu terminu składania ofert.

II. Regulamin przetargu oraz operat szacunkowy 
znajduje się w Biurze Syndyka przy  
ul. Wyzwolenia 27 w Mikołowie. Kontakt w godz.: 
9:00-12:00, pod nr tel. 601 403 987.

Syndyk masy upadłości Jana Chrobaszczyka (sygn. 
akt: KA1K/GUp-s/213/2024) ogłasza przetarg na 
sprzedaż prawa własności nieruchomości gruntowej 
niezabudowanej stanowiącej działkę ewidencyjną nr 1/2 
o powierzchni 1103 m2, położonej w gminie Dąbrowa 
Zielona, obręb Cielętniki, dla której prowadzona 
jest księga wieczysta nr CZ1M/00070730/9 - cena 
wywoławcza 36.500,00 zł.

I. Oferty należy składać na piśmie w Biurze Syndyka 
ul. Wyzwolenia 27, 43-190 Mikołów w zaklejonych 
kopertach z dopiskiem „Przetarg – Chrobaszczyk”   
w terminie od dnia 26.05.2026 r. do dnia 09.06.2026 r., 
do godz. 12:00. Otwarcie ofert nastąpi w Biurze Syndyka 
w Mikołowie przy ul. Wyzwolenia 27 w ciągu dwóch dni 
roboczych od upływu terminu składania ofert.

II. Regulamin przetargu oraz operat szacunkowy znajduje 
się w Biurze Syndyka przy ul. Wyzwolenia 27 w Mikołowie. 
Kontakt w godz.: 9:00-12:00, pod nr tel. 601 403 987.

Syndyk masy upadłości Małgorzaty Jaskulskiej  
(sygn. akt: KA1K/GUp-s/1091/2023) ogłasza przetarg 
na sprzedaż budynku garażu w zabudowie szeregowej, 
położonego w Katowicach przy ul. Krakowskiej 136. 
Garaż znajduje się na działce dzierżawionej od Urzędu 
Miasta Katowice, dla której prowadzona jest księga 
wieczysta nr KA1K/00056494/8 - cena wywoławcza 
20.272,00 zł.
I.  Oferty należy składać na piśmie w Biurze Syndyka 

ul. Wyzwolenia 27, 43-190 Mikołów w zaklejonych 
kopertach z dopiskiem „Przetarg – Jaskulska 
– Katowice” w terminie od dnia 26.05.2026 r.  
do dnia 09.06.2026 r., do godz. 12:00. Otwarcie 
ofert nastąpi w Biurze Syndyka w Mikołowie przy  
ul. Wyzwolenia 27 w ciągu dwóch dni roboczych  
od upływu terminu składania ofert.

II.  Regulamin przetargu oraz operat szacunkowy 
znajduje się w Biurze Syndyka przy ul. Wyzwolenia 
27 w Mikołowie. Kontakt w godz.: 9:00-12:00,  
pod nr tel. 601 403 987.

Syndyk masy upadłości Agnieszki Kulig  
(Sygn. akt: KA1K/GUp-s/902/2024) ogłasza przetarg 
na sprzedaż udziału 1/8 części w prawie własności 
nieruchomości gruntowej zabudowanej, położonej 
w Czeladzi przy ul. Wiejskiej, objętej księgą 
wieczystą nr KA1B/00005747/6 - cena wywoławcza  
83.200,00 zł.
I.  Oferty należy składać na piśmie w Biurze Syndyka 

ul. Wyzwolenia 27, 43-190 Mikołów w zaklejonych 
kopertach z dopiskiem „Przetarg – Kulig” 
w terminie od 26.05.2026 r. do dnia 09.06.2026 r.  
do godz. 12:00. Rozpoznanie ofert nastąpi 
w Biurze Syndyka w Mikołowie przy ul. Wyzwolenia 
27 w ciągu dwóch dni roboczych od upływu terminu 
składania ofert.

II.  Regulamin przetargu oraz operat szacunkowy 
znajduje się w Biurze Syndyka przy ul. Wyzwolenia 27  
w Mikołowie. Kontakt pod nr tel. 601 403 987.

W Sądzie Rejonowym w Zabrzu pod sygn. akt 
VIII Ns 302/20 toczy się sprawa z wniosku Ramony Go-
lisch z udziałem Katarzyny Dubiel, Weroniki Babin, Kon-
rada Lasończyka, Agnieszki Liss, Krystyny Lasończyk, 
Joanny Lasończyk, Alfreda Lasończyka, Marianny Lasoń-
czyk, Gabrieli Szmak, Lydii Schrötter i Elizabeth Bohlman 
o stwierdzenie nabycia w drodze zasiedzenia prawa 
własności nieruchomości położonej w Zabrzu przy ulicy 
Żelaznej 10 działki gruntu nr 1714/3 i 1715/3 dla któ-
rej Sąd Rejonowy w Zabrzu prowadzi księgę wieczystą 
nr GL1Z/00001462/6 w miejsce ujawnionych właścicieli 
Katarzyny Dubiel, Weroniki Babin, Konrada Lasończyka, 
Marty Schrötter, Agnieszki Liss, Emilii Sobotta, Krystyny 
Lasończyk, Joanny Lasończyk, Alfreda Lasończyka, Ma-
rianny Lasończy.

Wzywa się, aby zainteresowani lub ich spadko-
biercy w ciągu trzech miesięcy od dnia ukazania się 
ogłoszenia zgłosili i wykazali swoje prawa, gdyż 
w przeciwnym razie mogą być pominięci w postę-
powaniu.

eprasa.pl ba0ae80fda
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Lublin/34436203

Kraj/34436228

Kraj/34436227

Kraj/34436211

Kraj/34436104

Kraj/34436101

Kraj/34436188

Kraj/34436177

Prezydent Wrocławia
ogłasza

trzeci przetarg ustny nieograniczony 
na sprzedaż wolnego lokalu mieszkalnego:

ul. Partyzantów 65 m. 1
Powierzchnia lokalu - 64,30 m2

Cena wywoławcza w zł - 603 000,00 zł
Wadium - 60 300,00 zł

Lokal mieszkalny oglądać można w dniach: 13.07.2026 r. w godz. 900 – 1100, 14.07.2026 r. 
w godz. 1100 – 1300 oraz 15.07.2026 r. w godz. 1200 – 1400, po uprzednim ustaleniu terminu 
z Centrum Obsługi Mieszkańca, ul. Namysłowska 8, 50-304 Wrocław, tel. 71 323 57 38, 
71 326 41 01.

U W A G I:
1.  Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 w sali 
nr 215, o godz. 10:00 dnia 29 lipca 2026 r.

2.  Wadium na w/w lokal uczestnik przetargu winien wpłacić najpóźniej do dnia  
22 lipca 2026 r. na konto Gminy Wrocław – Bank PKO BP S.A. nr 36 1020 5226 
0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data uznania rachunku 
bankowego Gminy.

3.  Dowodem wniesienia wadium jest potwierdzenie z banku.
4.  Pełną informację dotyczącą przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy 
w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia ul. G. Zapolskiej 4, I p.
Ogłoszenia o przetargach dostępne są również w internecie pod adresem:  
http://bip.um.wroc.pl

5.  Prezydent Wrocławia może odwołać przetarg z ważnych powodów.

Szczegółowe informacje uzyskać można w Wydziale Sprzedaży Lokali Urzędu 
Miejskiego Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, pok. 143 tel. 71 777 78 15.

Prezydent Wrocławia
ogłasza 

przetarg ustny nieograniczony 
na sprzedaż wolnego lokalu mieszkalnego:

ul. Stefana Okrzei nr 30 m. 4
Powierzchnia lokalu - 50,74 m2

Cena wywoławcza w zł - 490 000,00 zł
Wadium - 49 000,00 zł

Lokal mieszkalny oglądać można w dniach: 13.07.2026 r. w godz. 900–1100, 14.07.2026 r. 
w godz. 1100–1300 oraz 15.07.2026 r. w godz. 1200–1400 po uprzednim ustaleniu terminu 
z Centrum Obsługi Mieszkańca, ul. Namysłowska 8, 50-304 Wrocław, tel. 71 323 57 38, 
71 326 41 01.

U W A G I:
1.  Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 
w sali nr 215, o godz. 10:00 dnia 29 lipca 2026 r.

2.  Wadium na w/w lokal uczestnik przetargu winien wpłacić najpóźniej do dnia  
22 lipca 2026 r. na konto Gminy Wrocław – Bank PKO BP S.A. nr 36 1020 5226 
0000 6302 0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data uznania rachunku 
bankowego Gminy.

3.  Dowodem wniesienia wadium jest potwierdzenie z banku.
4.  Pełną informację dotyczącą przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy 
w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia ul. G. Zapolskiej 4, I p.
Ogłoszenia o przetargach dostępne są również w internecie pod adresem:  
http://bip.um.wroc.pl

5.  Prezydent Wrocławia może odwołać przetarg z ważnych powodów.

Szczegółowe informacje uzyskać można w Wydziale Sprzedaży Lokali Urzędu 
Miejskiego Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, pok. 143 tel. 71 777 78 15.

ZAPROSZENIE DO SKŁADANIA OFERT NA DZIERŻAWĘ
PRZEDSIĘBIORSTWA POD KRAKOWEM

1)  Syndyk masy upadłości spółki pod firmą „ALU-INSTAL RZESZÓW” Sp. z o.o. zaprasza do składania ofert na dzierżawę zorganizowanej części przedsiębiorstwa przeznaczonej 
do projektowania, wykonywania i montażu elementów budynków takich jak fasady aluminiowe, systemy aluminiowe dla budownictwa, okna oraz drzwi, w skład której wchodzą:
a)  prawo własności nieruchomości położonych w Niegoszowicach przy ul. Słonecznej 15, dla których prowadzone się księgi wieczyste o nr KR2K/00040719/2, KR2K/00035981/1, 

składającej się z biurowca, dwóch hal produkcyjnych oraz zaplecza magazynowego;
b)  środki trwałe służące do produkcji w skład których wchodzą m.in. Centrum obróbkowe COMED T6HP, Befard XC 800 35/21, Gerenuk 500, Frezarko kopiarka ELUMATEC AS70/50, 

Gilotyna DENER BSX 30,06, Piła pionowa SVP145/A, Piły 2 – głowicowe (MECAL SW453, ELUMATEC DG79, MECAL TDC622),
c)  ruchomości w postaci pojazdów, drobnych narzędzi służące do produkcji.

2)  Dzierżawca będzie miał możliwość nabycia zapasów w postaci profili, art. metalowych przeznaczonych do produkcji, po uprzedniej inwentaryzacji, wycenie i uzyskaniu zgody 
na sprzedaż w postępowaniu upadłościowym.

3)  Dzierżawca będzie miał możliwość nabycia zorganizowanej części przedsiębiorstwa w toku postępowania upadłościowego.
4)  Z przedmiotem dzierżawy można zapoznać się w Niegoszowicach przy ul. Słonecznej 15 po wcześniejszym, telefonicznym uzgodnieniu terminu.
5)  Warunkiem złożenia oferty jest wpłata wadium w wysokości 20 000,00 zł na rachunek bankowy o nr 38 1090 1186 0000 0001 6461 2717.
6)  Oferty prosimy składać w terminie do dnia 8 czerwca 2026 r. do godz. 15:00 na adres biura Syndyka masy upadłości JANDA MOZDŻEŃ RESTRUKTURYZACJE Sp. z o.o. ul. Chłodna 2, 

40-311 Katowice lub drogą mailową na adres przetarg@jmrestrukturyzacje.com.
7)  Regulamin postępowania ofertowego można uzyskać pod adresem e-mail:  przetarg@jmrestrukturyzacje.com. Informacje na temat przedmiotu dzierżawy można uzyskać 

pod numerem telefonu 690 922 006 oraz pod wyżej wskazanym adresem e-mail.

Syndyk Masy Upadłości Mariusza Matusiaka
nieprowadzącego działalności gospodarczej zamieszkałego w Bydgoszczy oferuje w sprzedaży z wolnej ręki

udział wynoszący 1/2 w prawie własności nieruchomości gruntowej zabudowanej domem 
jednorodzinnym o powierzchni użytkowej 135,20 m2, położonym w miejscowości Łochowice, przy  
ul. Pieczarkowej 8 (działka 168/21 o pow. 0,1218ha), gmina Białe Błota, dla którego jest prowadzona 
księga wieczysta o nr BY1B/00111852/5 za cenę wywołania wynoszącą 257.440 zł. (słownie: dwieście 
pięćdziesiąt siedem tysięcy czterysta czterdzieści złotych 00/100).
Szczegółowe informacje zawarte są w operacie szacunkowym przygotowanym przez rzeczoznawcę 
majątkowego Agatę Leśniewską, znajdującym się w aktach sprawy upadłościowej (BY1B/GUp-s/453/2024) 
w Sądzie Rejonowym XV Wydziale Gospodarczym przy ul. Toruńskiej 64a w Bydgoszczy jak również w siedzibie 
syndyka przy ul. Fordońskiej 199 w Bydgoszczy.
Oferenci zainteresowani zakupem w/w przedmiotu sprzedaży zobowiązani są w terminie 21 dni od dnia 
publikacji ogłoszenia złożyć pisemną ofertę na adres: ul. Fordońska 199, (85-739) Bydgoszcz (w przypadku 
składania ofert drogą pocztową decyduje data wpływu przesyłki) oraz wpłacenia wadium w wysokości 10% ceny 
wywołania w terminie 21 dni od dnia ukazania się ogłoszenia na rachunek bankowy masy upadłości prowadzony 
przez syndyka o nr 43 1090 1069 0000 0001 3939 4546.
Szczegółowych informacji oraz regulamin sprzedaży można uzyskać pod: nr tel. (508 100 297, 606 886 796).
Syndyk zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferty, prawo do odwołania lub unieważnienia postępowania 
bez podania przyczyny oraz prawo do odstąpienia od oferty.

Syndyk Masy Upadłości Zbigniewa Sękowskiego
nieprowadzącego działalności gospodarczej zamieszkałego w Inowrocławiu oferuje w sprzedaży z wolnej ręki

udział wynoszący 1/2 we własnościowym prawie do lokalu mieszkalnego nr 26 położonego przy  
ul. Łokietka 10 w Inowrocławiu, województwo kujawsko – pomorskie, za cenę wywołania wynoszącą 69.180 zł. 
(słownie: sześćdziesiąt dziewięć tysięcy sto osiemdziesiąt złotych 00/100). Lokal mieszczący się w bloku posiada 
pow. użytkową 44,96m2.
Szczegółowe informacje zawarte są w operacie szacunkowym przygotowanym przez rzeczoznawcę 
majątkowego Agatę Leśniewską, znajdującym się w aktach sprawy upadłościowej (BY1B/GUp-s/796/2023) 
w Sądzie Rejonowym XV Wydziale Gospodarczym przy ul. Toruńskiej 64a w Bydgoszczy jak również w siedzibie 
syndyka przy ul. Fordońskiej 199 w Bydgoszczy.
Oferenci zainteresowani zakupem w/w przedmiotu sprzedaży zobowiązani są w terminie 21 dni od dnia 
publikacji ogłoszenia złożyć pisemną ofertę na adres: ul. Fordońska 199, (85-739) Bydgoszcz (w przypadku 
składania ofert drogą pocztową decyduje data wpływu przesyłki) oraz wpłacenia wadium w wysokości 10% ceny 
wywołania w terminie 21 dni od dnia ukazania się ogłoszenia na rachunek bankowy masy upadłości prowadzony 
przez syndyka o nr 96 1090 1069 0000 0001 4347 4673
Szczegółowych informacji oraz regulamin sprzedaży można uzyskać pod: nr tel. (508 100 297, 606 886 796).
Syndyk zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferty, prawo do odwołania lub unieważnienia postępowania 
bez podania przyczyny oraz prawo do odstąpienia od oferty.
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Bia³ystok/34436231

Bia³ystok/34436283

Bia³ystok/34436277

Radom/34436169Bia³ystok/34436242

Bia³ystok/34436273

Radom/34436241

Warszawa/34436260

Bia³ystok/34436239

Warszawa/34436221

BURMISTRZ MIASTA 
I GMINY SIENNO

informuje,

że w dniu 26.05.2026 r. został podany 

do publicznej wiadomości wykaz nr 

2/2026 obejmujący nieruchomości 

stanowiących własność Miasta  

i Gminy Sienno przeznaczonych do 

oddania w użyczenie. 

Syndyk masy upadłości
 
Alina Sobolewska zaprasza do udziału w pisemnym przetargu nieograniczonym, z 
obowiązkiem wniesienia wadium, na sprzedaż udziału w wysokości 1/8 w 
nieruchomości gruntowej zabudowanej, położonej w Gródku przy ul. Zwycięstwa 
23, działka nr 768 o powierzchni 0,0697 ha (obręb nr 0008 Gródek), nr KW 
BI1B/00017501/2.
Oferty należy składać w terminie do dnia 25 czerwca 2026 roku do godziny 12:00 w 
Kancelarii Radcy Prawnego Aliny Sobolewskiej przy ul. Złotej 2 lok. U10 w 
Białymstoku. Łącznie z ofertą należy też wpłacić określone regulaminem wadium na 
rachunek numer05 8769 0002 0156 9566 2000 0010.
 
Szczegółowe informacje można uzyskać na stronie internetowej 
www.kancelariasobolewska.pl w zakładce restrukturyzacja i upadłość,
pod numerem telefonu 601 565 270 oraz mailem: upadlosc@kancelariasobolewska.pl

Syndyk masy upadłości
 
Alina Sobolewska zaprasza do udziału w pisemnym przetargu nieograniczonym, z obowiązkiem 
wniesienia wadium, na sprzedaż prawa własności niezabudowanej nieruchomości gruntowej 
opisanej jako działki ewidencyjne nr 77 (0,1167 ha), 309 (1,1313 ha) i 312 (0,0152 ha), z obrębu 
Małkinia Górna, gmina Małkinia Górna, oraz działki 196 (0,3000 ha) i 197 (0,1400 ha) z obrębu 
Małkinia Mała-Przewóz, powiat ostrowski, województwo mazowieckie, o łącznej powierzchni 
gruntów 1,7032 ha, nr KW OS1M/00039993/8.
Oferty należy składać w terminie do dnia25 czerwca 2026roku do godziny 12:00 w Kancelarii 
Radcy Prawnego Aliny Sobolewskiej przy ul. Złotej 2 lok. U10 w Białymstoku. Łącznie z ofertą 
należy też wpłacić określone regulaminem wadium na rachunek numer05 8769 0002 0156 9566 
2000 0010.
 
Szczegółowe informacje można uzyskać na stronie internetowej www.kancelariasobolewska.pl
w zakładce restrukturyzacja i upadłość, pod numerem telefonu 601 565 270
oraz mailem: upadlosc@kancelariasobolewska.pl

Syndyk masy upadłości
 
Alina Sobolewska zaprasza do udziału w pisemnym przetargu nieograniczonym, z obowiązkiem wniesienia 
wadium, na sprzedaż:
 
- działki gruntu nr 111/2 o powierzchni 0,35 ha (obręb nr 0032 Simuny) niezabudowanej, rolnej, adres 
nieruchomości: Simuny, 16-061 Juchnowiec Kościelny, KW nr BI1B/00277741/6,
- udziału w wysokości 1/20 w działce gruntu nr 351/1 o powierzchni 0,0860 ha (obręb nr 0010 Borowskie Żaki) 
zabudowanej wolno stojącym budynkiem mieszkalnym, adres nieruchomości: Borowskie Żaki, 18-106 Turośń 
Kościelna.
 
Oferty należy składać w terminie do dnia25 czerwca 2026roku do godziny 12:00 w Kancelarii Radcy Prawnego 
Aliny Sobolewskiej przy ul. Złotej 2 lok. U10 w Białymstoku. Łącznie z ofertą należy też wpłacić określone 
regulaminem wadium na rachunek numer05 8769 0002 0156 9566 2000 0010.
Szczegółowe informacje można uzyskać na stronie internetowej www.kancelariasobolewska.pl w zakładce 
restrukturyzacja i upadłość, pod numerem telefonu 601 565 270 oraz mailem: 
upadlosc@kancelariasobolewska.pl

Prezydent Miasta Radomia
informuje, że w Urzędzie Miejskim 
w Radomiu, przy ul. Kilińskiego 30

zgodnie z art. 35 ustawy z dnia 21.08.1997 r. 
o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz. U. z 2026r., 
poz. 399), na tablicy ogłoszeń oraz na stronie 
internetowej Urzędu wywieszony został wykaz 
nieruchomości stanowiącej własność Gminy Miasta 
Radomia, przeznaczonej do oddania w najem na 
czas określony, położonej w Radomiu przy ulicy:

Zwoleńskiej (obr. 0032 Dzierzków 2, ark. 141), działki 
oznaczone w ewidencji gruntów i budynków miasta 
Radomia nr 710/7 o pow. 20 m2 i 710/9 o pow. 19 m2. 

Dla w/w nieruchomości prowadzona jest księga 
wieczysta Nr RA1R/00087157/2.

Syndyk masy upadłości
 
Alina Sobolewska zaprasza do udziału w pisemnym przetargu nieograniczonym,  
z obowiązkiem wniesienia wadium, na sprzedaż udziału ¼ w prawie własności 
niezabudowanej nieruchomości gruntowej opisanej jako działka ewidencyjna numer 707 
(0,1300 ha) z obrębu Czartoria, gmina Miastkowo, powiat łomżyński, województwo 
podlaskie, opisanej w KW nr LM1L/00019308/5.
 
Oferty należy składać w terminie do dnia 25 czerwca 2026 roku do godziny 12:00  
w Kancelarii Radcy Prawnego Aliny Sobolewskiej przy ul. Złotej 2 lok. U10 w Białymstoku. 
Łącznie z ofertą należy też wpłacić określone regulaminem wadium na rachunek numer  
05 8769 0002 0156 9566 2000 0010.
 
Szczegółowe informacje można uzyskać na stronie internetowej
www.kancelariasobolewska.pl w zakładce restrukturyzacja i upadłość,
pod numerem telefonu 601 565 270 oraz mailem: upadlosc@kancelariasobolewska.pl

Wszystkie piszą ludzie, nie maszyny
Nasi najlepsi redaktorzy.

Możesz wybrać z bogatej oferty  
ponad 40 różnych newsletterów.

Zapisz się na:  
wyborcza.pl/newslettery
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odeszli.pl

numer sprawy:  
KA.DAG.22.2.2026.1237.015 

POLITECHNIKA WARSZAWSKA – 
uczelnia publiczna, działająca na podstawie ustawy z dnia 20 lipca 2018 r. Prawo  
o szkolnictwie wyższym i nauce, z siedzibą w Warszawie przy Placu Politechniki 1 

ogłasza konkurs ofert na najem lokalu użytkowego  
o łącznej powierzchni 175,90 m2 znajdującego się w budynku  

Gmachu Głównego Politechniki Warszawskiej  
przy Placu Politechniki 1 w Warszawie.  

Przeznaczenie lokalu: prowadzenie małego punktu gastronomicznego typu kawiarnia, ze sprzedażą gotowych produktów  
takich jak: kanapki, słodkie przekąski, ciepłe i zimne napoje, z wyłączeniem sprzedaży napojów alkoholowych. 
Termin składania ofert: 25.05.2026 –  do godz. 12:30 w  dniu 01.06.2026 
Data otwarcia ofert: 01.06.2026 godz. 13:00 
Cena wywoławcza: 110 zł netto/m2/miesiąc (słownie: sto dziesięć zł 00/100). 
Wadium: 5.000 – płatne do dnia 01.06.2026 na rachunek bankowy Politechniki Warszawskiej numer w Banku 
PEKAO S.A. IV Oddział Warszawa numer 81124010531111000005005664  
Oferty należy składaćw formie pisemnej na formularzu ofertowym stanowiącym załącznik do regulaminu kon-
kursu w pok. 106, I p. kl. A, przy ul. Noakowskiego 18/20, 00-661 Warszawa w zamkniętych kopertach z napisem:  

Politechnika Warszawska 
ul. Plac Politechniki 1 

00-661 Warszawa 

„Oferta na najem lokalu położonego w Warszawie przy Placu Politechniki 1” 
Numer sprawy KA.DAG.22.2.2026.1237.015; : https://www.bip.pw.edu.pl/

Ogloszenia/Ogloszenie-konkursu-ofert-na-najem-lokalu-uzytkowego  

Regulamin konkursu wraz z załącznikami (w tym szczegółowym opisem lokalu, formularzem ofertowym oraz 
projektem umowy najmu) dostępny jest na stronie: bip.pw w zakładce ogłoszenia. 
Wszelkich informacji na temat konkursu udziela: 
W sprawie wizji lokalnej prosimy o kontakt z Panią : Walentyna Jakuć — tel. 22 234 7941 od poniedziałku do piątku 
w godzinach 07:00-15:00 e-mail: katarzyna.jakuc@pw.edu.pl

Syndyk masy upadłości
 
Alina Sobolewska zaprasza do udziału w pisemnym przetargu nieograniczonym, z obowiązkiem wniesienia wadium, na sprzedaż prawa własności 
zabudowanej nieruchomości gruntowej opisanej jako działka ewidencyjna nr 291 (0,7379 ha) z obrębu Stary Konin, gmina Dubicze Cerkiewne, 
powiat hajnowski, województwo podlaskie, opisanej w KW nr BI2P/0010647/9. Działka leży wśród zabudowy siedliskowej wsi. Ma bezpośredni 
dostęp do drogi publicznej. Na siedlisku znajduje się drewniany budynek jednorodzinny z lat 50-tych XX wieku o pow. zabudowy 76 m2, stodoła (rok 
1973) na słupach betonowych o pow. zabudowy 165 m2, murowana obora z 1960 roku o pow. zabudowy 104 m2, murowany garaż o pow. zabudowy 
43 m2, ziemianka i szopa drewniana nie związana trwale z gruntem. Ponadto na działce znajduje się staw bez dopływu wody.
 
Oferty należy składać w terminie do dnia 25 czerwca roku do godziny 12:00 w Kancelarii Radcy Prawnego Aliny Sobolewskiej przy ul. Złotej 2  
lok. U10 w Białymstoku. Łącznie z ofertą należy też wpłacić określone regulaminem wadium na rachunek numer05 8769 0002 0156 9566 2000 0010.
 
Szczegółowe informacje można uzyskać na stronie internetowej www.kancelariasobolewska.pl w zakładce restrukturyzacja i upadłość,
pod numerem telefonu 601 565 270 oraz mailem: upadlosc@kancelariasobolewska.pl

Syndyk masy upadłości
 

Alina Sobolewska zaprasza do udziału w pisemnym przetargu nieograniczonym, 
z obowiązkiem wniesienia wadium, na sprzedaż:
 

- udział w wysokości 3/32 w spadku w prawie własności nieruchomości 
gruntowej niezabudowanej rolnej w Starym Kalinowie, działki gruntu nr 133/1 i 
133/2 o łącznej powierzchni 4,0674 ha, położone w gminie Kulesze Kościelne w 
powiecie wysokomazowieckim, obręb nr 0024 Stare Kalinowo, nr KW 
LM1W/00006119/8,
 

- udział w wysokości 3/32 w spadku w prawie własności nieruchomości gruntu 
zabudowanego w Starym Kalinowie 3, działki gruntu nr 60 o pow. 0,3308 ha (obręb 
nr 0024 Stare Kalinowo, położona w gminie Kulesze Kościelne w powiecie 
wysokomazowieckim, zabudowany budynkiem mieszkalnym jednorodzinnym i 
budynkami niemieszkalnymi, nr KW LM1W/00024545/5,
 

- udział w wysokości 3/32 w spadku w prawie własności nieruchomości 
gruntowej niezabudowanej leśnej w Starym Kalinowie, działki gruntu nr 106 o 
pow. 1,9288 ha (ob.nr 0024 Stare Kalinowo), położonej w gminie Kulesze Kościelne 
w powiecie wysokomazowieckim, nr KW LM1W/00024545/5,
 

Oferty należy składać w terminie do dnia25 czerwca 2026roku do godziny 12:00 w 
Kancelarii Radcy Prawnego Aliny Sobolewskiej przy ul. Złotej 2 lok. U10 w 
Białymstoku. Łącznie z ofertą należy też wpłacić określone regulaminem wadium 
na rachunek numer 05 8769 0002 0156 9566 2000 0010.
 

Szczegółowe informacje można uzyskać na stronie internetowej
www.kancelariasobolewska.pl w zakładce restrukturyzacja i upadłość,
pod numerem telefonu 601 565 270
oraz mailem: upadlosc@kancelariasobolewska.pl

Syndyk masy upadłości
 
Alina Sobolewska zaprasza do udziału w pisemnym przetargu nieograniczonym, z obowiązkiem 
wniesienia wadium, na sprzedaż prawa własności nieruchomości lokalowej niemieszkalnej nr 
U1, położonej w Białymstoku przy ul. Botanicznej 9A wraz z udziałem 6521/569905 w 
nieruchomości wspólnej w tym w prawie własności dz. gruntu nr 212/6, 212/9, 212/4, 213/15 o 
łącznej pow. 0,2179 ha, nr KW BI1B/00252580/8.
 
Oferty należy składać w terminie do dnia25 czerwca 2026roku do godziny 12:00 w Kancelarii 
Radcy Prawnego Aliny Sobolewskiej przy ul. Złotej 2 lok. U10 w Białymstoku. Łącznie z ofertą 
należy też wpłacić określone regulaminem wadium na rachunek numer05 8769 0002 0156 9566 
2000 0010.
 
Szczegółowe informacje można uzyskać na stronie internetowej www.kancelariasobolewska.pl
w zakładce restrukturyzacja i upadłość, pod numerem telefonu 601 565 270
oraz mailem: upadlosc@kancelariasobolewska.pl 
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Plemników jest dziś mniej niż na początku lat 70. XX w. 

Plemniki z ikrą 
Jak ciągle zatkany nos łączy 
się z ruchem plemników? 
Czy zabawki z dzieciństwa mogą 
popsuć męską płodność? 

Katarzyna Staszak 

Dlaczego organizmy mężczyzn prze-
stawiły się na mniejszą produkcję? 
Naukowcy najczęściej obwiniają obec-
ne dookoła nas hormonalne zaburza-
cze – substancje, które wpływają na 
działanie układu hormonalnego. Win-
ne są np. ftalany dodawane do two-
rzyw sztucznych, żeby nadać im ela-
styczność i trwałość. 

Nowa analiza naukowców z Nowe-
go Jorku dowodzi, że codzienny 
kontakt z tworzywami sztucznymi, 
zwłaszcza w dzieciństwie, może mieć 
długotrwałe konsekwencje dla zdro-
wia, w tym płodności. A jakie dziecko 
nie bawiło się plastikowymi zabawka-
mi? Kto nie wrzucał kloców do pla-
stikowych pudeł? Do tego pierwsze 
naczynia, na których stawia się przed 
dziećmi jedzenie, często są plastikowe. 

Jednak „chemia” to tylko jeden 
z czynników wpływających na plemni-
ki. Znaczenie ma też styl życia – dieta, 
stres, palenie papierosów. Na płodność 
mogą wpłynąć też przebyte infekcje, 
np. COVID-19. W niektórych przypad-
kach los plemników zostaje przesą-
dzony, zanim ich właściciel przyjdzie 
na świat – nasza płodność kształtuje 
się przecież już w życiu płodowym. 

Mężczyzna nie ma dni 
płodnych i niepłodnych 
Dziewczynki szybko dowiadują się, że 
mogą zajść w ciążę przez ściśle okre-
ślony okres swojego życia. I nie cho-
dzi tylko o menopauzę, która defini-
tywnie kończy czas płodności. Coraz 
więcej kobiet decyduje się na zamro-
żenie jajeczek „na wszelki wypadek”, 
bo od lekarek i lekarzy wciąż słyszymy, 
że już po trzydziestce szanse na ciążę 
spadają. A zajście w ciążę po czterdzie-
stce bez in vitro właściwie graniczy 
z cudem. Wiele kobiet sprawdza też 
swoją rezerwę jajnikową, „żeby wie-
dzieć”. Mężczyzn nikt raczej nie pyta, 
czy chcą sprawdzić swoją płodność 
na wszelki wypadek. Dopóki nie sta-
rają się z partnerką o dziecko, zapew-
ne nie mają pojęcia, w jakiej kondycji 
są ich plemniki. 

W Polsce problem z zajściem w cią-
żę ma 1-1,5 mln par. W 40 proc. przy-
padków chodzi o tzw. czynnik męski. 
W kolejnych 20 proc. kłopoty z plem-
nikami łączą się z problemami po stro-
nie kobiety. 

Plemniki potrzebują około 74 dni 
na osiągnięcie dojrzałości, ale są pro-
dukowane cały czas – u mężczyzn nie 
ma więc dni płodnych i niepłodnych. 

Jednak u mężczyzn wiek też odbi-
ja się na jakości nasienia. Szacuje się, 
że jeśli mężczyzna ma 25 lat lub mniej 
i stara się z partnerką o ciążę, średnio 
zajmie to około czterech miesięcy. Jeśli 
ma ponad 40 lat, czas ten wydłuża 
się do dwóch lat. Z wiekiem objętość 

spermy się zmniejsza, spada liczba 
zawartych w niej plemników i zmniej-
sza się ich ruchliwość. A ruchliwość 
jest niezbędna, żeby plemniki dotar-
ły do komórki jajowej. Poza tym przy-
bywa plemników z nieprawidłowo-
ściami w DNA. 

Nasienie można zbadać w klini-
kach leczenia niepłodności. Można 
też skorzystać z bezpłatnego badania 
w ramach NFZ. Skierowanie na semi-
nogram może dostać mężczyzna, któ-
ry bezskutecznie stara się z partnerką 
o ciążę – przez co najmniej 12 miesię-
cy, jeśli partnerka ma mniej niż 35 lat, 
a jeśli jest starsza, wystarczy sześć 
miesięcy starań. 

Nie ruszaj plemników 
przed badaniem 
Żeby badanie było wiarygodne i prze-
prowadzone zgodne z rekomenda-
cjami, trzeba oddać do analizy nasie-
nie po trzech, czterech lub pięciu 
dniach wstrzemięźliwości seksual-
nej. – Jeśli ten okres istotnie skró-
cimy bądź wydłużymy, nie uzyska-
my wiarygodnego wyniku. Znacznie 
zaburzone mogą zostać podstawowe 
parametry takie jak ruchliwość i kon-
centracja plemników – tłumaczy Bar-
tłomiej Wojtasik, dyrektor ds. embrio-
logii w klinikach Invimed. 

Na wynik badania nasienia czeka 
się zazwyczaj kilka dni. Ta analiza 
wymienia różne parametry – niektóre 
mogą być w normie, a inne nie. Normy 
ustala Światowa Organizacja Zdrowia 
(WHO). Każdy wynik badania nasie-
nia jest wzbogacony o komentarz spe-
cjalisty, który przeprowadził analizę. 

Z badania dowiecie się m.in., jaka 
była objętość ejakulatu, jego lep-
kość, pH, całkowita liczba plemni-
ków w próbce, a także koncentracja 
plemników w 1 ml. Poza tym specjali-
sta ustala odsetek ruchliwych i żywych 
plemników, a także typ ich ruchu. 
Dokładnie ocenia też ich budowę. 

Z odebranym wynikiem najlepiej 
iść na wizytę do lekarza androloga, 
który zinterpretuje badanie w odnie-
sieniu do konkretnej osoby i jej sytu-
acji. Poza tym powie, czy można para-
metry nasienia jakoś poprawić. 

– To, że wyniki odbiegają od normy, 
nie znaczy, że nie ma szans na natural-
ne zapłodnienie. Znam sytuacje, gdy 
parametry nasienia były nieprawidło-
we, a z zajściem w ciążę nie było żad-
nego problemu – zaznacza Wojtasik. 
To ważna informacja dla mężczyzn, 
którzy chcą zbadać nasienie dla wła-
snej wiedzy i nie planują aktualnie 
zakładania rodziny. – Wyniki poza 
normą mogą być źródłem stresu. Ale 
same wyniki, bez starań o ciążę, nie są 
podstawą do nadmiernego niepokoju. 
Niepokoić można się, gdy regularnie 
przez rok staramy się zajść w ciążę 
i nie ma efektów – mówi embriolog. 

Czasem lekarz może zlecić badanie 
nasienia, jeśli leczysz się z powodów 
niezwiązanych z płodnością. Może 
uznać, że warto sprawdzić, czy cho-
roba, stosowana terapia albo zabieg 
odbiły się na produkcji plemników. 

Plemniki lubią to, co serce 
Czy da się poprawić jakość nasienia 
metodami „domowymi”? – Pacjen-
ci często o to pytają. Odpowiadam, 
że tak, a jednocześnie przepraszam 
ich, że powiem banały. Znaczenie ma 
zdrowy tryb życia, aktywność fizyczna, 
ograniczenie używek do minimum, 
odpowiednia dieta – wymienia Woj-
tasik. Mówi też o warunkach pracy 
i środowiska, w którym przebywamy. 
– Radiolog jest zagrożony promienio-
waniem, kolarzowi grozi przegrze-
wanie jąder, a nawet mechaniczne 
uszkodzenia przez długie godziny na 
siodełku. Niedobrze jest też spędzać 
cały dzień na siedząco. Czasem pra-
ca oznacza narażenie na toksyny czy 
metale ciężkie. No i oczywiście nasze-
mu układowi rozrodczemu szkodzi też 
stres – zaznacza embriolog. 

Tłumaczy, że struktury mózgu 
– podwzgórze i przysadka, które ste-
rują układem hormonalnym – odczu-
wają skutki długotrwałego stresu. 

Można powiedzieć, że plemni-
kom służy to, co służy sercu – utrzy-
mywanie organizmu w dobrej kon-
dycji. Płodności szkodzą choroby 
przewlekłe, np. cukrzyca. Jednak 
dopóki w nasieniu są plemniki, cią-
ża bez udziału specjalistów jest moż-

liwa. – Organizm produkuje plem-
niki w sposób ciągły. Dobra jakość 
plemników – ich duża liczba, ruchli-
wość i prawidłowa budowa – pod-
noszą szanse na naturalną ciążę 
– mówi Wojtasik. 

Opowiada o rzadkich anomaliach 
jak mutacja genetyczna w białkach 
dyneinowych, które odpowiadają za 
ruch witki plemników. Ruch „ogona” 
pomaga plemnikowi pokonać drogę 
do komórki jajowej. – U osób, które 
mają tę mutację, widzimy nie tylko 
osłabioną ruchliwość plemników, ale 
także przewlekłe problemy z układem 
oddechowym. Przez mutację gene-
tyczną nieprawidłowo działają u nich 
też rzęski w nosie, zatokach i oskrze-
lach. Rzęski to struktury, które mają 
stale się ruszać i usuwać śluz oraz 
zanieczyszczenia – wyjaśnia Wojtasik. 

W takiej sytuacji naturalne zajście 
w ciążę jest niemożliwe. Rozwiąza-
niem jest wówczas metoda in vitro. 

Plemniki w naturze 
działają grupowo 
Z mutacji genetycznych wynika też 
globospermia, którą można odkryć, 
badając nasienie. – Przy tym proble-
mie plemniki pozbawione są struk-
tur koniecznych do penetracji komór-
ki jajowej. Mogą do niej dotrzeć, ale 
nie mogą jej penetrować. Ciąża nie 

będzie możliwa bez pomocy in vitro 
– mówi Wojtasik. 

Nie każdy plemnik mieszczący 
się w spermie chce i może zapłod-
nić komórkę jajową. – Z dziesiątków 
milionów plemników, które się ruszają 
w jednej dawce ejakulatu, do komórki 
jajowej docierają tylko dziesiątki tysię-
cy. Muszą utorować sobie drogę do 
osłonki oocytu. Otacza ją promieni-
sty wieniec, złożony z komórek towa-
rzyszących, który plemniki najpierw 
muszą rozłożyć – opisuje embriolog. 
Po tym zaczyna się prawdziwy wyścig. 
Kilka plemników wwierca się do wnę-
trza komórki jajowej, jeden ma za 
zadanie do niej wniknąć. Część plem-
ników może spędzić w szyjce maci-
cy 48-72 godzin i dopiero po pew-
nym czasie mogą wejść w interakcję 
z komórką jajową. 

Jeśli para jest zakwalifikowana do 
zapłodnienia wspomaganego w kli-
nice, embriolog pod mikroskopem 
wybiera najlepsze plemniki – ruchli-
we, szybkie, o idealnej budowie. 

– Przy procedurze in vitro zazwy-
czaj staramy się odtworzyć w labora-
torium sytuację z natury. Do komór-
ki jajowej dopuszczamy 30-50 tys. 
plemników i czekamy, aż sobie same 
poradzą. Jeśli taka sytuacja kończy 
się niepowodzeniem albo sytuacja 
z plemnikami jest naprawdę cięż-
ka, sami wprowadzamy plemnik do 
komórki jajowej – tłumaczy Wojta-
sik. Czy w takich sytuacjach wystar-
czy jeden plemnik? – Tak. To dla nas 
chleb powszedni – mówi Wojtasik. 

A co, jeśli w nasieniu nie ma ani 
jednego plemnika? Tak było u Adama 
i Danuty. Lekarz zaproponował męż-
czyźnie biopsję jądra i pobranie plem-
ników z miejsca, w którym są wytwa-
rzane. Czasami produkcja plemników 
jest prawidłowa, ale na skutek np. cho-
roby doszło do zamknięcia dróg, któ-
rymi plemniki powinny przedostać 
się do nasienia. 

Adam przeszedł operację żylaków 
powrózka nasiennego, a potem kura-
cję hormonalną. Materiał pobrany 
dzięki biopsji jądra miał być połączony 
z komórkami jajowymi pobranymi od 
Danuty. Dzięki stymulacji na zapłod-
nienie czekały aż 22 komórki. Okazało 
się, że ostatecznie powstał z nich tyl-
ko jeden zarodek. Tyle wystarczyło, 
żeby urodził się Tadzio. •

Dieta dobra dla plemników 

• Naukowcy wciąż 
poszerzają naszą wiedzę 
o układzie hormonalnym 
i płodności. Ostatnio 
w Kopenhadze spraw-
dzali, jak dieta ultra-
przetworzona wpłynie 
na zdrowych, młodych 
mężczyzn. Już po trzech 
tygodniach jedzenia 
słodkich płatków śniada-
niowych, przemysłowe-
go pieczywa, parówek 
i chipsów u uczestników 
eksperymentu spadł 
poziom testostero-

nu. Ten hormon jest 
produkowany głównie 
w jądrach i wpływa na 
jakość nasienia. U bada-
nych mężczyzn zmniej-
szyła się ruchliwość 
plemników w nasieniu 
i zmniejszył się poziom 
hormonu folikulotropo-
wego (FSH). Ten hor-
mon jest produkowany 
w mózgu i stymuluje 
produkcję plemników. 

• Plemnikom służy za 
to dieta przeciwzapal-

na, pełna produktów 
roślinnych – świeżych 
warzyw i owoców, 
strączków, orzechów, 
a także zdrowych tłusz-
czów i pełnoziarnistych 
produktów zbożowych. 
Zalecane są ryby, jajka 
i chude mięso. Wędli-
ny nie, bo to produkt 
wysoko przetworzony. 
Do tego umiarkowany 
ruch, bez przesad-
nego przeciążenia, 
które też może zaszko-
dzić  płodności. •

• W Polsce 
problem z zaj-
ściem w ciążę 
ma 1-1,5 mln 
par. W 40 proc. 
przypadków 
chodzi o tzw. 
czynnik męski 

FOT. GETTY IMAGES
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ROZMOWA Z 
MGR INŻ. KAROLINĄ KUBIAK* 
specjalistką ds. dietetyki i 
embriologiem klinicznym

OLGA WOŹNIAK: Czy zawartość 
naszych talerzy ma wpływ na 
płodność? 
MGR INŻ. KAROLINA KUBIAK: 
Z całą pewnością. Szacuje się, że 
tylko ok. 5 proc. kobiet starających 
się o dziecko prawidłowo się odży-
wia. Oczywiście poza dietą liczy się 
styl życia, aktywność fizyczna oraz 
masa ciała. 

Niedobrze, gdy jest za duża? 
– I gdy jest za mała. Idealnie byłoby, 
gdyby masa ciała odpowiadała nor-
mie dla danej osoby. Wyznacznikiem 
normy jest współczynnik BMI, któ-
ry powinien mieścić się w przedzia-
le między 18,5 a 24,9. Zarówno nie-
dowaga, jak i nadwaga czy otyłość 
wpływają negatywnie na całość funk-
cjonowania organizmu, w tym gospo-
darkę hormonalną. Dochodzi do zabu-
rzeń w wydzielaniu hormonów, także 
płciowych, co rzutuje na zdolność do 
poczęcia dziecka. 

Czyli przed ciążą warto się odchu-
dzić? 
– Warto zadbać o prawidłowe odży-
wianie, a przy okazji zrzucenie zbęd-
nych kilogramów. Ale nie chodzi o to, 
aby pozbawić organizm tłuszczu! Adi-
pocyty, czyli komórki tkanki tłusz-
czowej, są niezbędne, ponieważ bio-
rą udział w produkcji estrogenów. 
Kobiety potrzebują ok. 30 proc. 
podskórnej tkanki tłuszczowej, by 
ich układ hormonalny pracował 
prawidłowo. 

Zawartość tkanki tłuszczowej 
w organizmie można zbadać w gabi-
necie za pomocą analizatora składu 
ciała. Nieodpowiedni poziom tkan-
ki tłuszczowej wpływa na zaburze-
nia owulacji, skracanie lub wydłu-
żanie poszczególnych faz cyklu 
i może powodować problemy z zaj-
ściem w ciążę. U osób z niedowagą 
może dojść do całkowitego zaniku 
miesiączek. 

Mamy zatem jeść tłuszcze. 
Wszystkie? 
– Nie! Najczęstszym błędem jest zbyt 
małe spożycie tłuszczów nienasyco-
nych. Jemy za to za dużo tłuszczów 
nasyconych pochodzenia zwierzęce-
go, których przemiany w organizmie 
mogą wywoływać przewlekłe stany 
zapalne. Osoby planujące ciążę jedzą 
zwykle zbyt mało ryb morskich, orze-
chów, migdałów, nasion słonecznika, 
pestek dyni, które są źródłem kwasów 
omega-3 i omega-6. 

Jaka z nich korzyść? 
– Regulują m.in. ciśnienie tętni-
cze krwi, gospodarkę cukrowo-
-lipidową organizmu, odżywiają 
mózg, wpływają na prawidłowe 
funkcjonowanie przewodu pokar-
mowego, narządów wewnętrznych 
i rozrodczych. 

U mężczyzn też? 
– Oczywiście, oprócz dobroczynnego 
oddziaływania na całość organizmu 
wpływają korzystnie na jakość nasie-
nia. Polecam więc oleje roślinne, oli-
wę z oliwek, ryby morskie, nasiona 
i pestki. Poza kwasami omega-3 i ome-
ga-6 są one skarbnicą przeciwutlenia-
czy, żelaza, magnezu i wielu potrzeb-
nych witamin. 

A czy nie można łykać kapsułek 
z kwasami nienasyconymi? Jest 
dużo takich preparatów. 
– Każdą suplementację zawsze trze-
ba konsultować z lekarzem. Przyj-
mując suplementy, czasami można 
sobie zaszkodzić, upośledzając np. 
wchłanianie przyjmowanych na sta-
łe leków. Choć są takie związki, któ-
re trudno dostarczyć z dietą, nawet 
tą dobrze zbilansowaną. Tak jest na 
przykład z kwasem foliowym. 

To obowiązkowy suplement, któ-
ry ma przyjmować każda kobieta 
planująca ciążę. Czemu on służy? 
– Przede wszystkim zabezpiecza przed 
wadami cewy nerwowej u płodu. Bie-
rze udział w procesach krwiotwór-
czych, zapobiega rozwojowi nie-
dokrwistości. Nasz organizm nie 
potrafi go syntetyzować. Przyswajal-
ność kwasu foliowego z pożywienia 
jest niewielka, w przypadku przyjmo-
wania suplementu jest właściwie na 
poziomie 100 proc. 

Jeśli decydujemy się wzbogacić die-
tę o produkty bogate w kwas foliowy, 
powinniśmy go szukać np. w zielonych 
częściach roślin, strączkach, awoka-
do, pomarańczach, a także w mle-
ku, jajach, rybach. Pamiętajmy przy 
tym, że wysoka temperatura niszczy 
kwas foliowy zawarty w produktach. 
Wchłanialność kwasu foliowego wzra-
sta w obecności witaminy C. 

Czy o kwas foliowy powinna się 
troszczyć tylko kobieta? 
– Nie. Kwas foliowy wpływa na two-
rzenie czerwonych krwinek, a te biorą 
udział w transporcie tlenu. Dotlenie-
nie komórek i tkanek ma znaczenie 
dla prawidłowego funkcjonowania 
całego organizmu, wpływa na pro-
cesy tworzenia i dojrzewania plem-
ników u mężczyzn. 

Załóżmy, że nie mamy kłopotów 
z płodnością, którą trzeba leczyć, 
ale chcemy o siebie zadbać, odpo-
wiednio się przygotować do ciąży 

– jak i kiedy należy zwrócić uwagę 
na to, co jemy? 
– Optymalny czas na takie przygo-
towania to około sześciu miesięcy 
wcześniej – zdążymy wtedy wyrów-
nać wszystkie niedobory, ustabilizo-
wać masę ciała. 

Jak zatem zacząć? 
– Dieta powinna być urozmaicona 
i uregulowana. Najczęstszym błędem 
w naszym odżywianiu jest brak regu-
larności w spożywaniu posiłków oraz 
ilość i jakość tego, co jemy. Regular-
ność pozwala na stabilizację hormo-
nu insuliny i – co za tym idzie – pozio-
mu cukru we krwi. 

Dlatego powinniśmy jeść średnio 
co trzy godziny, pięć niedużych posił-
ków dziennie, co pozwoli na utrzyma-
nie poziomu cukru na stałym pozio-
mie. Jeśli jemy rzadko, a do tego 
słodkie przekąski, fast foody – powo-
duje to gwałtowne wyrzuty insuliny, 
czego skutkiem jest rozkładanie glu-
kozy i jej szybkie wchłanianie się do 
krwi. To zaś wpływa na zaburzenie 
całości metabolizmu i pracy hormo-
nalnej organizmu. 

Jaki wpływ ma insulina na 
płodność? 
– Insulina to hormon regulujący gospo-
darkę węglowodanów w organizmie. 
Ważne, by węglowodany były rozkła-

dane długo po zjedzeniu, glukoza była 
uwalniana do krwi powoli. Zaburzenia 
gospodarki insulinowej mogą prowa-
dzić do insulinooporności, rozwoju 
cukrzycy typu II, powodować odkła-
danie tkanki tłuszczowej, wpływać na 
pracę innych hormonów. Wszystko to 
może zaburzać pracę jajników, pro-
ces owulacji, regularność miesiączek, 
przyczyniać się do braku zapłodnienia, 
implantacji i rozwoju zarodka w maci-
cy. Zaburzeniom gospodarki insulino-
wej najczęściej towarzyszy nadwaga 
i otyłość. Kobiety z tym problemem 
mogą mieć trudność z zajściem w ciążę, 
a potem z jej utrzymaniem. Dodajmy 
do tego ryzyko nadciśnienia, cukrzycy 
ciążowej, zagrożenie przedwczesnym 
porodem, niską masę urodzeniową 
dzieci czy zwiększone ryzyko stanu 
przedrzucawkowego u kobiet w ciąży. 

Czy dieta matki ma wpływ na zdro-
wie dziecka? 
– Tak. W okresie ciąży od diety mat-
ki zależy prawidłowy rozwój pło-
du, który całkowicie zależny od sub-
stancji odżywczych dostarczanych 
przez mamę. Matka może w genach 
przekazać dziecku predyspozycje do 
nadwagi, otyłości, złych nawyków 
żywieniowych. 

Jak to możliwe? 
– Instrukcja działania naszego orga-
nizmu mieści się w genach, których 
komplet – od ojca i matki – mamy 
w każdej komórce naszego ciała. 
Wpływ na to, które geny się włączą, 
a które wyłączą, mają w ogromnym 
stopniu czynniki środowiskowe. Nie 
tylko jednak takie, którym sami pod-
legamy. Ale też te, którym podlegały 
nasze matki i babki. Coś może „prze-
łączyć” nasze geny na kilka pokoleń. 
Pokazują to np. duńskie badania. 

Na przełomie 1944 i 1945 r. Danię 
dotknęła zima stulecia. Do tego jesz-
cze wojna – zapanował wielki głód. 
Kobiety będące wtedy w ciąży urodzi-
ły mniejsze, słabsze dzieci, które – kie-
dy dorosły – chorowały. Miały kłopoty 
z metabolizmem, skłonność do tycia, 
cierpiały na choroby układu krążenia. 
Trudne warunki, w jakich przebywały 
ich matki, spowodowały „poprzełącza-
nie” genów u dzieci znajdujących się 
jeszcze w macicy – metabolizm dzie-
ci wszedł w tryb oszczędny. 

To dobre, gdy nie ma co jeść. Ale 
jako dorośli ludzie ci żyli w całkiem 
innych czasach – dostatnich i sytych. 
Ich metabolizm stał się ich przekleń-
stwem. Nie radził sobie z nadmia-
rem jedzenia. Tak też możemy zmie-
nić metabolizm dzieci, objadając się 
w ciąży czy jedząc niezdrowo. 

To jak jeść zdrowo? 
– W sposób regularny i zbilansowany. 
Powinniśmy też zadbać o uzupełnie-
nie pewnych witamin i minerałów. Dla 
kobiet ważna jest na przykład witami-
na D3. 80 proc. tej witaminy syntety-
zujemy w skórze. Mamy jej za mało, 
zwłaszcza w okresie jesienno-zimo-
wym. A w naszej strefie klimatycznej 
przez ponad pół roku nasłonecznie-
nie jest zbyt małe, byśmy byli w sta-
nie wytworzyć właściwe ilości „sło-
necznej witaminy”. Na dodatek kremy 
z filtrem blokują syntezę witaminy D. 

Witamina D to przede wszystkim 
ryby morskie – w tym łosoś, śledź, 
sardynki, makrela – żółtka jaj oraz 
mleko. Niewielkie ilości witaminy D 
można znaleźć w czerwonym mięsie 
i tłuszczach zwierzęcych. Nie daliby-
śmy jednak rady zjeść ich naraz tyle, 
by zaspokoić swoje dzienne zapotrze-

Jak tu począć?

Co jeść, żeby 
poprawić 
płodność 

• Szacuje się, że tylko ok. 5 proc. kobiet starających się o dziecko prawidłowo się odżywia FOT. GETTY IMAGES

To, co jemy – i czego nie jemy – ma wpływ 
na naszą gospodarkę hormonalną, 
kondycję organizmu. Jedzeniem możemy 
sobie pomóc lub zaszkodzić w planowaniu.
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bowanie na witaminę D. Zwłaszcza 
zimą. Tymczasem jest niezbędna do 
budowy układu szkieletowego, bierze 
też udział w gospodarce insulinowej 
i prawidłowej pracy tarczycy. 

W jajnikach pochodne witaminy 
D stymulują produkcję hormonów. 
Ta witamina działa też na produkcję 
hormonów łożyska u kobiet w ciąży. 
Wpływa na transport wapnia do łoży-
ska i reguluje prawidłowy rozwój ślu-
zówki macicy. Ma to wpływ na zdol-
ność macicy do implantacji zarodka. 
Dlatego należy badać poziom wit. D 
i pod kontrolą lekarza w razie potrze-
by włączyć jej suplementację. 

O czym jeszcze powinny pamiętać 
kobiety? 
– O żelazie, które co miesiąc tracą 
podczas miesiączki. Jest składnikiem 
hemoglobiny, enzymów potrzebnych 
do budowy czerwonych krwinek, 
uczestniczy w syntezie DNA, pobu-
dza działanie układu odpornościo-
wego i wpływa na prawidłową pra-
cę mózgu. Niedobór żelaza u kobiet 
ciężarnych może ograniczać wzrost 
płodu. Żelazo jest też konieczne do 
prawidłowego zapłodnienia i rozwo-
ju zarodka. 

Gdzie szukać żelaza? 
– Lepiej przyswajalne przez organizm 
jest żelazo pochodzenia zwierzęce-
go, tzw. żelazo hemowe, z produktów 
roślinnych jesteśmy w stanie przyswo-
ić żelazo tylko w 5 proc. Ważne, by 
produkty bogate w żelazo łączyć z wit. 
C, bo zwiększa jego wchłanianie. Żela-
zo znajdziemy w czerwonym mięsie, 
podrobach, wątróbce, rybach, jajach, 
twarogach, mleku, a także w rośli-
nach strączkowych – wartościowa 
jest tu fasola, ciecierzyca, soczewi-
ca, soja. Polecam też szpinak, broku-
ły, produkty pełnoziarniste. Świetne 
będą także buraki, korzeń pietruszki, 
suszone morele i orzechy. 

Coś jeszcze? 
– Magnez. Jego niedobór powodu-
je zaburzenia układu nerwowego, 
mięśniowego, pomaga w regulacji 
gospodarki insulinowej. Zawierają go 
między innymi nasiona roślin strącz-
kowych, przetwory zbożowe, twarde 
wody mineralne. 

Czy inaczej o swoją dietę powinny 
dbać wegetarianki? 
– Na pewno powinny zastępować biał-
ko zwierzęce białkiem z roślin strącz-
kowych. Pod kontrolą lekarza powinny 
też suplementować kwas foliowy, żela-
zo. Dobrze, aby wegetarianka starająca 
się o ciążę była pod kontrolą dietetyka. 

A czy faza cyklu miesięcznego ma 
znaczenie dla tego, co powinniśmy 
jeść? 
– Podczas miesiączki ubywa żelaza, 
dlatego czujemy się osłabione, apa-
tyczne. Warto wtedy jeść więcej czer-
wonego mięsa, podrobów. Pomoże 
też bogata w żelazo herbata z pokrzy-
wy, natka pietruszki. Ból i napięcie 
pomogą zwalczyć herbatki z rumian-
ku, melisy. Podaż zdrowych kwasów 
tłuszczowych wpływa na układ hor-
monalny i łagodzi dolegliwości men-
struacyjne. Warto też wtedy zadbać 
o przyjmowanie witaminy E, witamin 
z grupy B – znajdziemy je w strącz-
kach, orzechach, mleku. 

A po miesiączce? 
– To faza folikularna, kiedy wzrasta 
poziom estrogenów, macica przygo-
towuje się na ewentualne przyjęcie 

zarodka. Jedzmy warzywa, owoce, 
które są źródłem kwasu foliowego: 
morele, jarmuż, brukselkę, brokuły, 
zielone warzywa. 

A owulacja? 
– Wtedy najlepiej sięgać po produkty 
bogate w węglowodany złożone. Ciem-
ne, pełnoziarniste pieczywo, kasze, 
żytnie makarony. Wpływa to na sta-
bilizację poziomu glukozy we krwi 
i prawidłowe wydzielanie hormonów 
płciowych. 

W drugiej połowie cyklu zwy-
kle mamy większą ochotę na 
słodycze… 
– To faza lutealna – wzrasta poziom 
progesteronu, spada poziom seroto-
niny (czyli hormonu szczęścia), dla-
tego mamy ochotę na coś słodkiego. 
Obniża się nam samopoczucie, szu-
kamy naturalnych antydepresantów 
– wtedy zamiast po słodycze warto 
sięgnąć po świeże i suszone owoce. 
Napięcie przed miesiączką pomoże 
złagodzić witamina B6, której należy 
szukać w strączkach, kaszach, rybach. 

A czy dieta mężczyzn ma znacze-
nie dla powodzenia zapłodnienia? 
– Oczywiście! Mężczyźni powinni 
sięgać po produkty bogate w prze-
ciwutleniacze, czyli antyoksydan-
ty. To substancje pomagające zwal-
czać wolne rodniki, które uszkadzają 
DNA w komórkach, także w plemni-
kach. Szacuje się, że około 25 proc. 
niepłodności męskiej spowodowane 
jest wysokim poziomem wolnych rod-
ników w organizmie. Panowie powin-
ni zadbać również o codzienną aktyw-
ność fi zyczną i rezygnację z używek. 

Czy są jakieś „męskie witaminy”? 
– Witaminy A, E, C mają działanie 
przeciwrodnikowe. Witaminy te 
poprawiają ruchliwość i ilość plemni-
ków w nasieniu. Witaminę C znajdzie-
my w owocach, warzywach, doskona-
łym jej źródłem jest owoc dzikiej róży, 
acerola, maliny, truskawki, kiwi. Wit. 
E z kolei, oprócz właściwości prze-
ciwrodnikowych, wpływa na obniża-
nie cholesterolu we krwi, wspomaga 
pracę układu nerwowego, wpływa na 
wydolność mięśni i produkcję nasienia 
u mężczyzn. Znajdziemy ją w olejach 
roślinnych, orzechach, migdałach, 
awokado, warzywach strączkowych, 
marchwi, a także w jajkach. 

A witamina A? 
– Wpływa na jakość komórek roz-
rodczych, procesy tworzenia plem-
ników, syntezę białek i hormonów. 
Szukajmy jej w czerwonych, żółtych, 
pomarańczowych i ciemnozielonych 
warzywach, dlatego warto, by pano-
wie jedli kolorowo. 

Kobiety mają dbać o żelazo, a męż-
czyźni – o jakie minerały? 
– Cynk, miedź, selen – wpływają na 
procesy dojrzewania i powstawa-
nia plemników, na ich prawidłową 
ruchliwość. Eliminują też z organi-
zmu metale ciężkie. Niedobór cynku 
może zmniejszać poziom testostero-
nu i jakość męskiego nasienia. Dosko-
nałym źródłem tego minerału są szpa-
ragi, jaja, ryby, owoce morza, mięso, 
mleko, kiełki zbóż, orzechy. 

Selen zawierają ryby morskie, mię-
so, pszenica, kasze, brązowy ryż, orze-
chy brazylijskie, a miedź – warzywa 
strączkowe, zboża, kasza gryczana, 
drób, ryby, jaja, orzechy. 

„Męskie” związki, które powinny 
się znaleźć w diecie, to L-karnityna, 

która ma działanie silnie antyoksyda-
cyjne, i koenzym Q-10, często suple-
mentowany razem z witaminą E – dla 
poprawy parametrów nasienia. Znaj-
dziemy go w rybach, zwłaszcza makre-
li, łososiu, sardynkach oraz w algach. 
Jakość nasienia poprawia też likopen 
obecny w pomidorach- to także pro-
fi laktyka raka prostaty. 

Co z używkami? 
– Palenie papierosów powoduje spa-
dek naturalnej płodności. U kobiet 
zmniejsza wydzielanie estrogenów, 
wpływa negatywnie na dojrzewanie 

oocytów, zmniejsza zdolność zagnież-
dżania embrionów w macicy, zwięk-
sza ryzyko poronień. U mężczyzn 
obniża parametry nasienia, podob-
nie jak alkohol. 

A kawa? 
– Jeśli pijemy do dwóch fi liżanek 
dziennie, to w porządku. Pamiętaj-
my jednak, że kofeina, podobnie zresz-
tą jak teina zawarta w herbacie, ogra-
nicza wchłanianie żelaza. Ani kawy, 
ani herbaty nie pijmy więc w trakcie 
posiłków. Odczekajmy przynajmniej 
pół godziny. Najlepiej pić wodę. Należy 

pić ok. 30 ml wody na kilogram masy 
ciała. Unikajmy słodzonych napojów, 
zwłaszcza tych z zawartością fruktozy 
czy syropu fruktozowo-glukozowego. 

A czy odżywiając się w odpowied-
ni sposób, możemy mieć wpływ na 
płeć przyszłego dziecka? 
– To raczej sfera mitów niż nauki, 
choć spotkałam się z przekonaniem, 
że kobieta, która je potrawy słone, 
ostre, kwaśne, bogate w potas i sód, 
np. ziemniaki, pomidory, owoce cytru-
sowe, ma większą szansę na chłopca. 
Większe prawdopodobieństwo poczę-
cia dziewczynki to dieta zawierająca 
magnez i wapń: nabiał, orzechy, faso-
le, ryby, liściaste warzywa, produkty 
mleczne. Ale w tej kwestii niczego nie 
można obiecać! •
Rozmawiała Olga Woźniak 

*Mgr inż. Karolina Kubiak – jest bio-
technologiem, pracuje w Przychodni 
Leczenia Niepłodności „Novum” 
w Warszawie 

OGŁOSZENIE 34435491

Kobiety powinny jeszcze pamiętać o żelazie, które co miesiąc tracą 
podczas miesiączki. Jest składnikiem hemoglobiny, enzymów 

potrzebnych do budowy czerwonych krwinek, uczestniczy 
w syntezie DNA, pobudza działanie układu odpornościowego 

i wpływa na prawidłową pracę mózgu. Niedobór żelaza u kobiet 
ciężarnych może ograniczać wzrost płodu. Żelazo jest też 

konieczne do prawidłowego zapłodnienia i rozwoju zarodka
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Płodność ma swój czas

Czy niskie AMH 
to wyrok, czy sygnał 
ostrzegawczy 
Sytuacja na pewno nie jest  zero-jedynkowa. 
AMH jest bardzo ważnym parametrem 
w medycynie rozrodu, ale nie jest testem 
płodności w prostym rozumieniu tego słowa.

ROZMOWA Z 
DR. N. MED. JAKUBEM WYROBĄ
z KrakOvi Małopolskiego Instytutu 
Diagnostyki i Leczenia Niepłodności

SŁAWOMIR SZYMAŃSKI: Co wła-
ściwie oznacza AMH? 
DR N. MED. JAKUB WYROBA: AMH, 
czyli hormon antymüllerowski, jest 
jednym z parametrów wykorzysty-
wanych do oceny rezerwy jajniko-
wej. W praktyce klinicznej pomaga 
oszacować, ile pęcherzyków jajniko-
wych pozostaje aktywnych i jak jajni-
ki mogą odpowiedzieć na ewentualną 
stymulację hormonalną. W uprosz-
czeniu można powiedzieć, że AMH 
pokazuje pewien „potencjał ilościo-
wy” jajników. Nie pokazuje jednak 
całego obrazu płodności. 

Coraz więcej kobiet wykonuje dziś 
badanie AMH i coraz częściej słyszy, 
że wynik jest niski, obniżony albo 
„nieadekwatny do wieku”. Dla wie-
lu pacjentek jest to moment ogrom-
nego stresu. W internecie znajdują 
dramatyczne historie, uproszczo-
ne interpretacje i komunikaty suge-
rujące, że niski poziom AMH ozna-
cza koniec szans na macierzyństwo. 
To nieprawda. 

W takim razie, jak traktować niski 
poziom AMH? Czy to swego rodza-
ju dzwonek alarmowy? 
– AMH jest bardzo ważnym parame-
trem w medycynie rozrodu, ale nie jest 
testem płodności w prostym rozumie-
niu tego słowa. Pomaga ocenić rezer-
wę jajnikową, czyli przede wszystkim 
ilościowy potencjał jajników, nato-
miast nie mówi wszystkiego o jakości 
komórek jajowych, owulacji, drożno-
ści jajowodów, endometrium, nasieniu 
partnera ani o realnej szansie na cią-
żę w konkretnym cyklu. Amerykań-
skie Towarzystwo Medycyny Rozrodu 
(ASRM) podkreśla, że markery rezer-
wy jajnikowej, w tym AMH, są szcze-
gólnie przydatne do przewidywania 
odpowiedzi jajników na stymulację, 
ale same w sobie są słabymi niezależ-
nymi predyktorami potencjału rozrod-
czego, zwłaszcza bez uwzględnienia 
wieku pacjentki. 

Dlatego niskie AMH nie powinno 
być traktowane jak wyrok. Powinno 
być potraktowane jako sygnał: warto 

zatrzymać się, skonsultować wynik ze 
specjalistą i świadomie zaplanować 
dalsze decyzje dotyczące płodności. 

To bardzo ważne, ponieważ wie-
le kobiet interpretuje wynik AMH 
zero-jedynkowo: „mam niskie AMH, 
więc nie zajdę w ciążę”. Tymczasem 
w medycynie rozrodu nie istnieje 
jeden parametr, który samodzielnie 
definiuje płodność kobiety. 

Co jeszcze trzeba tu wziąć pod 
uwagę? 
– Płodność jest procesem złożonym, 
zależnym od wieku, jakości komó-
rek jajowych, owulacji, gospodarki 
hormonalnej, budowy macicy, droż-
ności jajowodów, stylu życia, chorób 
współistniejących oraz jakości nasie-
nia partnera. 

AMH jest ważnym narzędziem dia-
gnostycznym, ale jego wynik powinien 
być interpretowany przez specjalistę 
zawsze razem z wiekiem pacjentki, 
obrazem USG, liczbą pęcherzyków 
antralnych, regularnością cykli, histo-
rią leczenia, przebytymi operacjami 
i planami prokreacyjnymi. 

Właściwie to dlaczego dziś tak dużo 
mówi się o AMH? 
– Temat AMH pojawia się coraz czę-
ściej, ponieważ coraz więcej kobiet 
odkłada decyzję o macierzyństwie na 
późniejszy etap życia. Najpierw poja-
wia się edukacja, praca, rozwój zawo-
dowy, stabilizacja finansowa, relacja 
partnerska albo potrzeba poczucia 
bezpieczeństwa. 

To są ważne i zrozumiałe powo-
dy. Problem polega na tym, że bio-
logia reprodukcyjna nie zatrzymała 
się razem ze zmianami społecznymi. 

Rezerwa jajnikowa obniża się wraz 
z wiekiem. Z czasem zmniejsza się nie 
tylko liczba komórek jajowych, ale tak-
że ich jakość biologiczna i genetyczna. 
Właśnie dlatego wiek kobiety pozo-
staje jednym z najważniejszych czyn-
ników wpływających na płodność, 
szansę na ciążę, ryzyko poronienia 
i skuteczność leczenia niepłodności. 

AMH stało się więc nie tylko bada-
niem wykorzystywanym w diagnosty-
ce niepłodności, ale również narzę-
dziem edukacyjnym. Może pomóc 
kobiecie wcześniej zrozumieć, że jej 
czas reprodukcyjny ma biologiczne 
granice. Nie po to, aby wywoływać 

lęk. Po to, aby dawać wiedzę i możli-
wość działania. 

Podsumujmy to, co do tej pory pan 
powiedział: niskie AMH nie ozna-
cza automatycznie niepłodności. 
– To jeden z najważniejszych komu-
nikatów, powinien wybrzmieć bar-
dzo jasno: niskie AMH nie oznacza, 
że kobieta nie może zajść natural-
nie w ciążę. W praktyce klinicz-
nej zdarzają się pacjentki z bardzo 
niskim AMH, które zachodzą w cią-
żę spontanicznie. Dzieje się tak dla-
tego, że AMH nie ocenia bezpośred-
nio jakości komórki jajowej ani tego, 
czy w danym cyklu wystąpi prawidło-
wa owulacja. 

AMH mówi głównie o liczbie 
dostępnych pęcherzyków i przewi-
dywanej odpowiedzi jajników na sty-
mulację. Nie jest natomiast samo-
dzielnym testem „czy będę mamą”. 
Eksperci podkreślają, że AMH jest 
ważnym parametrem oceny rezer-
wy jajnikowej, ale nie powinno być 
traktowane jako samodzielny „test 
płodności”. U kobiet bez rozpozna-
nej niepłodności niski wynik AMH 
nie przesądza o braku szans na natu-
ralną ciążę. 

Dlatego niski wynik AMH wyma-
ga spokojnej interpretacji. U jednej 
pacjentki będzie oznaczał konieczność 
szybszego działania, u innej potrzebę 
monitorowania, a u jeszcze innej roz-
mowę o zabezpieczeniu płodności na 
przyszłość. 

Czy kluczowy jest wiek? AMH 
trzeba interpretować w tym 
kontekście? 
– AMH jest ważne, ale wiek kobiety 
ma znaczenie fundamentalne. U młod-
szej kobiety niskie AMH może ozna-
czać obniżoną rezerwę jajnikową, ale 
jakość komórek jajowych może być 
nadal relatywnie dobra. U kobiety 
w wieku 38-40 lat nawet prawidłowe 

lub umiarkowane AMH nie niweluje 
wpływu wieku na jakość komórek jajo-
wych. To właśnie jakość komórek jajo-
wych wpływa na możliwość zapłod-
nienia, prawidłowy rozwój zarodka, 
implantację, ryzyko poronień oraz 
ryzyko nieprawidłowości genetycz-
nych zarodka. 

Wiele kobiet czuje się młodo, pro-
wadzi zdrowy tryb życia, jest aktyw-
na zawodowo i fizycznie. To bardzo 
ważne dla ogólnego zdrowia, ale nie 
zatrzymuje biologicznego procesu sta-
rzenia jajników. Medycyna estetycz-
na może spowolnić oznaki starzenia 
skóry, ale nie zatrzymuje spadku licz-
by i jakości komórek jajowych. 

Dlatego edukacja o płodno-
ści powinna zaczynać się wcze-
śniej – zanim pojawi się diagnoza 
niepłodności. 

Czy istnieje sposób na zabezpiecze-
nie płodności? 
– Jeszcze kilkanaście lat temu zabez-
pieczenie płodności kojarzono głów-
nie z pacjentkami onkologicznymi, 
które przed chemioterapią lub radio-
terapią chciały zachować szansę na 
macierzyństwo w przyszłości. Dziś 
temat jest znacznie szerszy. Współ-
czesna medycyna rozrodu daje 
możliwość zabezpieczenia płodno-
ści również kobietom, które nie są 
chore onkologicznie, ale wiedzą, że 
z różnych powodów nie planują cią-
ży w najbliższym czasie albo mają 
czynniki ryzyka obniżenia rezerwy 
jajnikowej. 

Do metod zabezpieczenia płod-
ności należą przede wszystkim mro-
żenie komórek jajowych, mrożenie 
zarodków, a w określonych sytu-
acjach także zabezpieczenie tkanki 
jajnikowej. Europejskie Towarzystwo 
Medycyny Rozrodu i Embriolo-
gii (ESHRE) wskazuje, że procedu-
ry zachowania płodności obejmu-
ją m.in. krioprezerwację oocytów, 
zarodków i tkanki jajnikowej, a po 
rozwoju witryfikacji (technika zam-
rażania zarodków i komórek jajo-
wych), mrożenie komórek jajowych 
stało się jedną z kluczowych metod 
u kobiet zabezpieczających płodność 
m.in. z powodu wieku. 

W jakich sytuacja warto pomyśleć 
o zabezpieczeniu płodności? 
– Może być szczególnie ważne dla 
kobiet z obniżającym się AMH, 
z endometriozą, po operacjach jaj-
ników, a najlepiej przed, z torbiela-
mi endometrialnymi, z wywiadem 
przedwczesnej menopauzy w rodzi-
nie, przed leczeniem onkologicznym 
lub gonadotoksycznym, które planują 
macierzyństwo w późniejszym wieku, 

• AMH, czyli hormon 
antymüllerowski, jest 
jednym z parametrów 
wykorzystywanych do 
oceny rezerwy jajnikowej 
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Niskie AMH nie powinno 
być traktowane jak 

wyrok. Powinno być 
potraktowane jako 

sygnał: warto zatrzymać 
się, skonsultować 

wynik ze specjalistą 
i świadomie zaplanować 

dalsze decyzje 
dotyczące płodności

eprasa.pl ba0ae80fda



7Będziemy rodzicamiGazeta Wyborcza
Wtorek, 26 maja 2026

2 RP 2 RP

nie mają obecnie partnera, ale chcą 
zachować możliwość macierzyństwa 
w przyszłości. 

Warto podkreślić: zabezpieczenie 
płodności nie jest gwarancją uzyska-
nia ciąży w przyszłości. Jest natomiast 
realną szansą na zachowanie młod-
szych komórek jajowych i poszerze-
nie możliwości prokreacyjnych. To 
nie jest presja. To profilaktyka zdro-
wia reprodukcyjnego. 

Wróćmy do AMH. Kiedy warto roz-
ważyć badanie? 
– Badanie AMH nie powinno być 
przedstawiane jako obowiązkowy 
test dla każdej kobiety. Nie powin-
no też być reklamowane jako prosta 
odpowiedź na pytanie: „czy jestem 
płodna?”. Może być jednak bardzo 
pomocne w określonych sytuacjach, 
zwłaszcza gdy pacjentka chce świa-
domie zaplanować swoją przyszłość 
reprodukcyjną. 

Warto rozważyć oznaczenie AMH 
szczególnie po 30 roku życia, jeśli 
kobieta nie planuje jeszcze ciąży, po 
35 roku życia, jeśli macierzyństwo 

jest odkładane, przy endometriozie, 
po operacjach jajników, przy niere-
gularnych cyklach, przy podejrzeniu 
przedwczesnego wygasania czynno-
ści jajników, przy rodzinnej historii 
wczesnej menopauzy, przed plano-
wanym leczeniem mogącym uszka-
dzać jajniki, przed decyzją o mroże-
niu komórek jajowych. 

Najważniejsze jest jednak to, aby 
pacjentka nie zostawała z samym 
wynikiem. AMH bez konsultacji może 
wywołać niepotrzebny lęk albo fał-
szywe poczucie bezpieczeństwa. 
Wynik zawsze wymaga rozmowy ze 
specjalistą. Najczęstszy błąd: panika 
po wyniku. 

Co to znaczy? 
– Jednym z największych problemów 
jest sposób, w jaki pacjentki odbiera-
ją wynik AMH. Często zanim trafią do 
lekarza, zaczynają szukać informacji 
w internecie. Tam znajdują skrajne 
historie i uproszczenia. 

Pojawiają się myśli: „Już nigdy nie 
będę mamą”, „Mam przedwczesną 
menopauzę”, „Muszę natychmiast 
zrobić in vitro”, „Nie mam już żad-
nych szans”. To zrozumiałe emocje, ale 
medycznie takie wnioski są zbyt dale-
ko idące. Niskie AMH może oznaczać 
mniejszy czas na decyzje prokreacyj-
ne, słabszą odpowiedź na stymulację 
albo potrzebę szybszej diagnostyki. 
Nie oznacza jednak automatycznie, 
że ciąża jest niemożliwa. 

Co zrobić po otrzymaniu niskiego 
wyniku AMH? 
– Najlepszym krokiem nie jest panika, 
ale konsultacja, USG, ocena pęcherzy-
ków antralnych, analiza wieku, cykli, 
historii chorób i planów pacjentki. 

Niskie AMH nie jest wyrokiem. Jest 
informacją, którą trzeba właściwie 
zinterpretować. Może być sygnałem, 
że warto nie odkładać diagnostyki, 
szybciej podjąć decyzje prokreacyjne 
albo rozważyć zabezpieczenie płod-
ności. Ale nie oznacza automatycz-

nie niepłodności, braku owulacji ani 
braku szans na ciążę. 

Najważniejsze kroki po otrzy-
maniu niskiego wyniku AMH to nie 
interpretować wyniku samodzielnie, 
zgłosić się do specjalisty medycyny 
rozrodu, wykonać ocenę USG i licz-
bę pęcherzyków antralnych, uwzględ-
nić wiek i historię zdrowotną, ocenić 
także czynnik męski, porozmawiać 
o planach macierzyńskich, rozwa-
żyć zabezpieczenie płodności, jeśli 
ciąża nie jest planowana w najbliż-
szym czasie. 

Współczesna medycyna roz-
rodu daje dziś wiele możliwości 
– od diagnostyki, przez leczenie 
niepłodności, po mrożenie komó-
rek jajowych i zarodków. Najwięk-
szym problemem często nie jest 
sam wynik AMH, ale zbyt późna 
świadomość, że czas reprodukcyj-
ny ma swoje granice. 

Dlatego o płodności warto rozma-
wiać wcześniej, spokojniej i znacznie 
bardziej otwarcie niż dotychczas. Nie 
po to, aby straszyć kobiety – ale po to, 
aby dać im możliwość wyboru. 

Styl życia też ma znaczenie dla 
płodności? Jeśli tak, to jak istotne? 
– Styl życia wpływa na płodność, ale 
nie zatrzymuje wieku biologicznego. 
Znaczenie mają masa ciała, dieta, sen, 
aktywność fizyczna, palenie papiero-
sów, alkohol, stres przewlekły, choroby 
metaboliczne i autoimmunologiczne. 

Warto dbać o zdrowie, bo poprawia 
to ogólną kondycję organizmu, jakość 
owulacji, gospodarkę hormonalną 
i przygotowanie do ciąży. Dotyczy 
to także mężczyzn, ponieważ jakość 
nasienia również zależy od stylu życia, 
chorób, wieku, używek i czynników 
środowiskowych. 

Trzeba jednak powiedzieć uczci-
wie: zdrowy styl życia nie zatrzymuje 
naturalnego spadku rezerwy jajniko-
wej. Może wspierać zdrowie repro-
dukcyjne, ale nie cofa biologicznego 
starzenia jajników. Dlatego profilak-
tyka płodności powinna łączyć dwa 
elementy: zdrowy styl życia oraz świa-
dome decyzje podejmowane w odpo-
wiednim czasie. 

O czym koniecznie powinny wie-
dzieć młode kobiety? 
– Najważniejsze jest to, że płodność 
nie jest zasobem nieograniczonym. 
Nie chodzi o to, aby mówić kobietom: 
„musisz szybko urodzić dziecko”. Taki 
przekaz jest niewłaściwy i może być 
krzywdzący. Chodzi o coś zupełnie 
innego: kobieta powinna mieć wie-
dzę, zanim czas stanie się najważniej-
szym ograniczeniem. 

Ma prawo nie chcieć dzieci, odło-
żyć macierzyństwo, rozwijać karie-
rę, szukać odpowiedniego partne-
ra, nie być gotowa. Ale ma też prawo 
wiedzieć, że po 35 roku życia płod-
ność spada wyraźniej, że AMH może 
się obniżać, że jakość komórek jajo-
wych zmienia się z wiekiem i że istnie-
ją metody zabezpieczenia płodności. 
Świadomość płodności nie odbiera 
wolności. Ona ją zwiększa. •
Rozmawiał Sławomir Szymański

Płodność nie jest zasobem nieograniczonym. Nie chodzi 
o to, aby mówić kobietom: „musisz szybko urodzić dziecko”. 

Taki przekaz jest niewłaściwy i może być krzywdzący.  
Chodzi o coś zupełnie innego: kobieta powinna mieć wiedzę,  

zanim czas stanie się najważniejszym ograniczeniem
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Badania DNA

Testy genetyczne 
przed in vitro
Przygotowując się do poczęcia dziecka, 
warto wykonać badania genetyczne, by się 
dowiedzieć, jakie są szanse na ciążę i czy dziec-
ko urodzi się zdrowe.

ROZMOWA Z 
DR N. MED. KATARZYNĄ 
WOJCIECHOWSKĄ
specjalistką w dziedzinie genetyki 
klinicznej z Laboratorium Badań 
Genetycznych w Lublinie 

MARGIT KOSSOBUDZKA: Kiedy 
warto zrobić test genetyczny przed 
procedurą in vitro? 
DR N. MED KATARZYNA WOJCIE-
CHOWSKA: Takie badania możemy 
wykonać np. w przypadku poronień 
nawykowych, czyli więcej niż trzech, 
bo taka jest ich ginekologiczna defini-
cja. Zdarza się, że testy wykonujemy już 
po dwóch poronieniach. Pierwszym 
testem jest badanie cytogenetyczne, 
czyli tzw. kariotyp. Ten test sprawdza, 
czy kobieta i mężczyzna, którzy razem 
chcą mieć dziecko, nie są nosicielami 
tzw. translokacji zrównoważonych. 
Do takiej sytuacji dochodzi, gdy frag-
ment chromosomu „przykleja się” do 
innego chromosomu. Wtedy w komór-
kach jajowych lub w plemnikach mogą 
powstawać tzw. niezrównoważenia. 

Co to powoduje? 
– Wówczas komórka często nie jest 
w stanie prawidłowo podzielić swoje-
go materiału genetycznego. Dochodzi 
do niezrównoważeń, bo jakiś fragment 
nici DNA wypada z tego podziału, jest 
tracony lub jakaś komórka ma zdupli-
kowaną ilość DNA. Jeżeli taka komórka 
jajowa albo plemnik będą brały udział 
w zapłodnieniu, to u powstającego 
zarodka też będzie obecne to niezrów-
noważenie. Niezrównoważania genomu 
zarodka są jedną z przyczyn wczesnych 
poronień. Takie badania cytogenetyczne 
wykonuje się przed procedurą in vitro, 
żeby wykluczyć nosicielstwo właśnie 
translokacji zrównoważonych. 

Mogą być też inne przyczyny pier-
wotnej niepłodności u par? 
– Oczywiście. Kolejnym badaniem, któ-
re może zlecić genetyk, jest wykluczenie 
wrodzonej trombofilii, czyli nadkrzepli-
wości krwi. W przypadku kobiet z poro-
nieniami nawracającymi Polskie Towa-
rzystwo Ginekologiczne rekomenduje 
wykonanie badania w kierunku trom-
bofilii w sytuacjach obciążeń choroba-
mi zakrzepowo-zatorowymi zarówno 
u pacjentki, jak i u jej krewnych. 

Innym testem jest badanie profilu 
KIR oraz genotypu HLA-C wykonywa-
ne przy podejrzeniu tzw. niepłodno-
ści immunologicznej. 

Badanie profilu KIR wykonywa-
ne jest u kobiet, natomiast badanie 

 HLA-C wykonywane jest u kobiet 
i u mężczyzn, aby sprawdzić, czy 
trudności z zajściem w ciążę wyni-
kają z niepłodności immunologicznej. 

Można też sprawdzić na podsta-
wie badania sekwencjonowania całe-
go eksomu czy u pacjenta występują 
warianty patogenne w genach kodu-
jących białka zaangażowane w proce-
sy spermatogenezy, oogenezy oraz czy 
prawidłowe są podziały chromatyny. 
Badanie na podstawie sekwencjono-
wania całego eksomu może wskazać 
przyczynę zaburzeń płodności. 

I co można zrobić z taką wiedzą? 
– Para mając więcej informacji, może 
podejmować bardziej świadome decy-
zje, np. czy chce korzystać z banku 
nasienia, z banku dawstwa komórki 
jajowej, czy w ogóle z adopcji zarod-
ka. Jeżeli kobieta/mężczyzna jest nosi-
cielem zmiany patogennej i nie chce 
przekazać jej swoim dzieciom, można 
skorzystać z diagnostyki preimplan-
tacyjnej samego zarodka. Najczęściej 
celem diagnostyki preimplantacyjnej 
jest właśnie wykrycie nieprawidło-
wych zarodków przed ich umieszcze-
niem w macicy. Jest to odpłatna pro-
cedura związana z in vitro. 

Z takiej diagnostyki mogą korzy-
stać również nosicielki czy nosicie-
le zmian patogennych w genach 
BRCA1 i BRCA2. 

Czy przed zajściem w ciążę moż-
na zbadać, jakie jest ryzyko, że np. 
córka w przyszłości zachoruje np. 
raka jajnika? 
– Tak, choć to nie są badania pod 
kątem niepłodności, tylko oceny pre-
dyspozycji do zachorowania na nowo-
twory. I jak najbardziej się je wykonu-
je, zwłaszcza jeżeli w rodzinie były 
zachorowania na nowotwory. 

W przypadku raka jajnika jeżeli oka-
załoby się, że pacjentka ma mutację 
w genie BRCA1 czy BRCA2, to wiemy, 
że to ryzyko zachorowania na nowo-
twory piersi i jajnika w ciągu życia jest 
wysokie. I jak najbardziej jedną z form 
ochrony płodności może być w takiej 
sytuacji zabezpieczenie wcześniej 
komórek jajowych. Poza tym pacjent-
ka może rozważyć operacje profilak-
tyczne usunięcia piersi czy jajników. 

W przypadku mężczyzn mutacje 
w BRCA1 czy BRCA2 dają wyższe ryzy-
ko zachorowania na nowotwory pro-
staty, czy nowotwory żołądka, trzust-
ki, jelita grubego. 

Czy oprócz ewentualnej ope-
racji profilaktycznej można 

się jeszcze jakoś chronić przed 
zachorowaniem? 
– Ważne, żeby często wykonywać 
badania profilaktyczne. W niektó-
rych wypadkach możliwa jest też tera-
pia prewencyjna tamoksifenem. Mat-
kom zaleca się też dłuższe karmienie 
piersią, bo udowodniono, że karmie-
nie piersią powyżej 18 miesięcy obniża 
o połowę ryzyko rozwoju raka piersi. 
Także wcześniejsze urodzenie dzie-
ci chroni kobietę przed rakiem. Nie 
zaleca się natomiast przyjmowania 
do 30 roku życia tabletek antykon-
cepcyjnych u nosicielek patogennych 
wariantów w genie BRCA1. 

Jak sprawdzić swoje obciążenie 
genetyczne, jeżeli w rodzinie były 
zachorowania na raka? 
– Badanie oceniające predyspozycję do 
zachorowania na nowotwory wyko-
nuje się po skończeniu 18. roku życia. 
Pacjent powinien zgłosić się do porad-
ni genetycznej na wizytę, podczas któ-
rej zostanie zebrany dokładny wywiad 
rodzinny oraz zlecone odpowiednie 
badanie krwi. Pacjent nie musi być na 
czczo przed pobraniem krwi. 

A jeżeli się okaże, że pacjent 
ma zmianę patogenną podno-
szącą ryzyko zachorowania na 
nowotwór? 
– Wtedy zaleca się wykonywanie 
regularnie badań profilaktycznych. 
U pacjentek ze stwierdzoną zmia-
ną patogenną w obrębie BRCA1 lub 
BRCA2 przeprowadza się badania 
obrazowe piersi raz na pół roku, czyli 

USG, mammografię i MRI, a także USG 
ginekologiczne raz do roku oraz ozna-
czanie markera CA125. U pacjentów, 
którzy mają zwiększone ryzyko zacho-
rowania na nowotwory jelita grubego, 
zaleca się wykonywanie kolonoskopii. 

Z kolei u osób z zespołem Lyncha, 
czyli podwyższonym ryzykiem zacho-
rowania na nowotwory jelita grube-
go, trzonu macicy, dróg moczowych, 
jajnika zaleca się kolonoskopię od 
25 roku życia, co dwa lata. 

Jeżeli ktoś w rodzinie zachorował 
na raka jelita grubego np. w 40 roku 
życia, to jego młodsi krewni na kolo-
noskopię powinni się zgłaszać najle-
piej już od 35 roku życia. 

W przypadku podwyższonego ryzy-
ka zachorowania na nowotwory płu-
ca kluczowe jest to, żeby pacjent nie 
palił papierosów, ale też nie przeby-
wał w towarzystwie osób, które  palą. 

Najnowsze badania wskazują, że 
wybrane mikro- i makroelementy 
oraz witaminy mogą również istotnie 
wpływać na ryzyko rozwoju i przebie-
gu nowotworów złośliwych. 

Przy każdym nowotworze są jakieś 
zalecenia? 
– Niestety, np. w przypadku nowotwo-
rów trzustki, które potrafią bardzo 
szybko rosnąć, nie ma dobrego bada-
nia profilaktycznego. Można robić 
USG jamy brzusznej, ale dotychcza-
sowe algorytmy diagnostyczne doty-
czą sytuacji, w której wskazaniem do 
ich stosowania jest wystąpienie obja-
wów klinicznych. Jednak w przypadku 
wielu nowotworów wiedza o posiada-
niu zmiany patogennej w genie, która 
podwyższa ryzyko zachorowania na 
nowotwór, pozwala nam zaplanować 
profilaktykę i często uchronić pacjenta 
przed zaawansowanym stadium raka, 
gdy leczenie jest już trudne. 

Kto kieruje nas na takie badania? 
– Na badania profilaktyczne, pacjen-
ci mogą być kierowani przez lekarza 
rodzinnego lub lekarzy specjalistów 
w danej dziedzinie. 

Jaka jest nasza świadomość na temat 
dostępności badań genetycznych? 
– Pacjenci mają coraz większą wie-
dzę dotyczącą badań genetycznych. 
Ale też lekarze częściej kierują na nie 
swoich pacjentów. 

Byłoby idealnie, gdyby każdy 
noworodek miał przeprowadza-
ną od razu analizę całego geno-
mu, podobnie jak dziś dostajemy 
dowód po skończeniu 18 lat? 
– Takie projekty są prowadzone 
w Wielkiej Brytanii. Nie wiem jednak, 
czy ze względów etycznych takie dzia-
łania będą dozwolone. Wiele zmian 
w naszym genomie stanowi pewną 
predyspozycję do zachorowania, jed-
nak na to czy zachorujemy, czy nie, 
wpływ będzie miało wiele różnych 
czynników, nie tylko genetycznych. •
Rozmawiała Margit Kossobudzka

Badania genetyczne możemy 
wykonać np. w przypadku 

poronień nawykowych, czyli 
więcej niż trzech, bo taka jest 
ich ginekologiczna definicja. 

Zdarza się, że testy wykonujemy 
już po dwóch poronieniach

• Badania cytogenetyczne wykonuje się przed procedurą in vitro FOT. GETTY IMAGES

Nie mieszaj... 
bezpłodności z niepłodnością 

Dr Alicja  
Gajewska-Kucharek

ginekolożka, położna 
z Kliniki Leczenia Niepłodności 
Gyncentrum

Te terminy 
brzmią podob-
nie i w codzien-

nym języku często uży-
wa się ich zamiennie. 
W medycynie jednak 
odnoszą się do dwóch 
odmiennych sytuacji. 
O niepłodności (infer-
tility) mówimy wte-
dy, gdy para nie osią-
ga ciąży mimo regular-
nych, niezabezpieczo-

nych stosunków przez 
co najmniej 12 mie-
sięcy – lub 6 miesięcy, 
jeśli kobieta ukończy-
ła 35 lat. To stan, któ-
ry można diagnozo-
wać i leczyć: od zmian 
stylu życia i prostych 
interwencji, przez far-
makoterapię, aż po 
procedury wspomaga-
nego rozrodu, w tym 
in vitro. Bezpłodność 
(sterility) natomiast 
oznacza, że natural-
ne poczęcie jest trwa-
le wykluczone z powo-
du nieodwracalnych 
przyczyn biologicz-

nych. W takiej sytuacji 
poszukuje się innych 
dróg do rodzicielstwa. 
Choć oba określenia 
są do siebie podob-
ne brzmieniowo, opi-
sują zupełnie róż-
ne problemy klinicz-
ne. Jeśli więc w gabi-
necie usłyszysz któ-
ryś z nich, warto dopy-
tać lekarza, co dokład-
nie oznacza w twoim 
przypadku. Precyzyjne 
rozpoznanie to pierw-
szy krok do ustale-
nia właściwego lecze-
nia lub planu dalsze-
go  postępowania. •
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Sztuczna inteligencja zmienia działania firm 

Między Krakowem  
a Buenos Aires 
– Ten proces dzieje się szybciej niż w przy-
padku jakiejkolwiek wcześniejszej techno-
logii, co stawia działy IT przed wyzwania-
mi, których jeszcze kilka lat temu w firmach 
nikt się nie spodziewał – Dariusz Gałek, 
dyrektor IT i członek zarządu PMI Service 
Center Europe opowiada nam o swojej pracy, 
która nie mieści się w jednej strefie czasowej.

ROZMOWA Z 
DARIUSZEM GAŁKIEM 
dyrektorem ds. wdrażania 
strategicznych programów IT i 
członkiem zarządu Centrum Usług 
Wspólnych w PMI

IWONA HAJNOSZ: Z Krakowa 
zarządza Pan projektami IT reali-
zowanymi na całym świecie, koor-
dynuje pracę zespołów rozsianych 
od Azji po Amerykę Południową, 
ale też odpowiada za funkcjono-
wanie krakowskiego hubu tech-
nologicznego spółki Philip Morris 
International. Jak wygląda typowy 
dzień szefa IT w tak dużej, między-
narodowej korporacji? 
DARIUSZ GAŁEK: – Mój dzień pracy 
trudno zamknąć w jednym schema-
cie, bo łączę dwie role. Z jednej strony 
zajmuję się strategicznymi, globalny-
mi projektami IT, wdrażanymi prosto 
z Krakowa we wszystkich spółkach 
Philipa Morrisa na świecie, a prze-
cież nasza firma działa na 180 ryn-
kach. Przypomina to zmianę silnika 
w lecącym samolocie: wszystko musi 
działać bez przerwy, mimo że w tle 
wprowadzamy duże zmiany. 

Przykład? 
– Migracja systemów do chmury czy 
wdrażanie jednolitych rozwiązań IT 
w jednej ze spółek PMI. To przykła-
dowe i kluczowe projekty dla rozwo-
ju firmy PMI na globalnym rynku. 

A ta druga strona pańskiej pracy, 
bo mówił Pan o łączeniu dwóch ról? 
– Zarządzam krakowskim hubem IT. 
To jedna z największych placówek 
tego typu w globalnych strukturach 
PMI. Pracuje tu dzisiaj około 350 osób 
z 20 krajów. Ta różnorodność to nasza 
codzienność i paliwo napędowe. Rów-
nie ważna jak technologia jest dla nas 
praca z ludźmi i wspieranie ich w roz-
woju. Na każdego mamy pomysł i dłu-
gofalowy plan. Dlatego ludzie zostają 
z nami na lata. Około 40 proc. naszych 
pracowników w Polsce pracuje tu od 
trzech do 10 lat, a około 15 proc. od 
ponad 20 lat. Częściej niż co trzeci 
stażysta decyduje się zostać u nas na 
stałe. Udało nam się stworzyć miejsce, 

w którym naprawdę chce się praco-
wać. Z mojej perspektywy, o kompe-
tencjach pracowników trzeba myśleć 
jak o zbiorze otwartym. 

Co to znaczy? 
– To nie tylko twarde umiejętności 
zdobywane na studiach czy rozwi-
jane w trakcie kariery, ale też cały 
wachlarz kompetencji miękkich, któ-
re budujemy poza pracą: w relacjach, 
w rodzinie, w codziennych doświad-
czeniach. I to właśnie ta pełna gama 
umiejętności sprawia, że jesteśmy 
w stanie budować naprawdę skutecz-
ne, dobrze współpracujące zespoły. 

O której godzinie zaczyna Pan 
pracę? 
– Ja zaczynam między 7:30 a 8:00. 
Wtedy planuję swój dzień. Między 
8:00 a 9:00 ruszają już spotkania. Lap-
topa staram się zamykać około 17:00, 
bo trzeba mieć czas dla rodziny i dla 
siebie. Nasza firma dobrze to rozu-
mie. Zachowanie tego „balansu zega-
rowego” między pracą a domem jest 
ważne i dla pracownika, i dla firmy. 
Zadowolony pracownik to efektyw-
ny pracownik. Dlatego nasza firma 
instaluje takie, nazwijmy to „zwor-
niki bezpieczeństwa”, zapobiegają-
ce zatraceniu się w robocie i póź-
niejszemu wypaleniu zawodowemu. 
Wspiera też pracowników na każ-
dym etapie ich życia. Sam rekruto-
wałem się do PMI prawie trzy dekady 
temu. Chciałem tu pracować i pracu-
ję już od 27 lat. Chciałem też podró-
żować i rozwijać się w międzynaro-
dowym środowisku, a ta firma daje 
pracownikom możliwość relokacji 
na inne rynki. W 2024 r. skorzystało 
z niej 100 osób. Jak zaczynałem karie-
rę myślałem, że żeby pracować glo-
balnie, to trzeba wyjechać. A dzisiaj 
mam poczucie, że to świat przyjeż-
dża do Krakowa. Małopolska w ogó-
le w ostatnich latach ogóle stała się 
takim centrum kompetencyjnym, do 
którego zaczęli przyjeżdżać specjali-
ści z całego świata. Kraków, również 
dzięki inwestycjom Philipa Morrisa, 
stał się jednym z takich miejsc. Nasza 
firma działa globalnie, więc siłą rze-
czy i my musimy funkcjonować w róż-
nych strefach czasowych... 

A na jak długo do przodu ma Pan 
rozpisany kalendarz tych spotkań? 
– Kluczowe jest dobre planowanie. 
Mój kalendarz ma różne kolory blo-
ków, które reprezentują różne strefy 
czasowe i zespoły z różnych kontynen-
tów. Staram się trzymać tu porządek. 
Ale nie mam jeszcze w pokoju zega-
rów wskazujących godziny w Tokio 
czy Nowym Jorku (śmiech). Spotka-
nia online z zespołami z Azji odby-
wam zwykle rano, a z osobami pracu-
jącymi w obu Amerykach po południu. 
Okolice południa są takim globalnym 
kompromisem: dla jednych to wczesny 
ranek, dla innych końcówka dnia. Dziś 
wspólnym biurkiem jest ekran, rozcią-
gnięty między Dżakartą, Lizboną, Kra-
kowem i Buenos Aires. Staramy się jed-
nak, aby ta współpraca nie sprowadzała 
się wyłącznie do ekranów. Okazjonal-
nie zdarza nam się usiąść przy tym 
biurku „na żywo”. To inna dynamika. 

Wspomniał Pan o krakowskim 
hubie IT. Na czym dokładnie pole-
ga jego rola? 
– Nasz krakowski hub IT to takie „cen-
trum sterowania”. Trochę jak wieża 
kontroli lotów, tylko zamiast samolo-
tów koordynujemy tu projekty tech-
nologiczne na różnych kontynentach. 
Moja rola polega nie tylko na zapew-
nieniu ciągłości pracy operacyjnej, 
ale też dbaniu o rozwój pracowni-
ków z różnych zespołów, o przebieg 
ich kariery. Hasło „people first” nie 
jest u nas sloganem, tylko strategią. 
Kariera w tej firmie to nie jest linia 
prosta. To raczej matryca z nanie-
sionymi w różnych miejscach punk-
tami, w których można zdobywać 
nowe kompetencje i doświadczenia, 
dokształcać się. Trzeba pamiętać, że 
rynek IT to bardzo konkurencyjne 
środowisko. Chcemy przyciągać do 
nas talenty technologiczne. Ale też 
chcemy je utrzymać. Dlatego dużą 
wagę przykładamy do jak najszer-
szych możliwości wzrostu. 

Jak łączy pan wdrażanie tych glo-
balnych strategii IT z lokalnymi 
potrzebami różnych rynków pracy? 

– Każda globalna organizacja potrze-
buje wspólnych standardów. Naszą 
rolą jest wdrażanie takich systemów 
i procesów, które działają tak samo 
we wszystkich krajach. Dbamy więc 
o to, aby niezależnie od tego, w którym 
miejscu świata nasz pracownik otwo-
rzy komputer, pracował według tych 
samych standardów, zasad i procedur. 

W Pana opinii, jakie są dziś naj-
większe wyzwania technologicz-
ne dla działów IT? 
– Wykorzystanie Sztucznej Inteligencji 
w taki sposób, aby przynosiło to real-
ne korzyści biznesowe. Tu nie chodzi 
o pojedyncze eksperymenty czy nie-
wielkie projekty, ale o szerokie zasto-
sowanie AI w finansach, produkcji, 
logistyce czy zarządzaniu. Drugim 
ogromnym wyzwaniem jest tempo 
zmian technologicznych. Jeszcze trzy 
lata nikt nie mówił o AI tyle, co dziś. Co 
chwila pojawiają się nowe narzędzia 
i możliwości. A to oznacza konieczność 
ciągłego zdobywania nowych kom-
petencji przez pracowników. Naszą 
rolą jako pracodawcy jest tworzenie 
ludziom możliwości ich zdobywania 
i bycie z takimi nowinkami na bieżąco. 

Pojawiają się opinie, że Sztuczna 
Inteligencja wypiera z rynku pra-
cy informatyków. Zgadza się Pan 
z tym? 
– Nie. Widzę coś przeciwnego. Już 
powstają nowe role biznesowe i zawo-
dy związane z rozwojem AI. Oczy-
wiście, część stanowisk będzie się 
zmieniała, ale jednocześnie pojawi 
się potrzeba rozwijania dużych mode-
li językowych, tzw. LLM-ów i syste-
mów dostosowanych do konkretnych 
potrzeb biznesowych. Kompetencje 
zawodowe są jak mięśnie: jeśli ich nie 
rozwijamy, to zaczynają zanikać. W IT 
widać to szczególnie szybko. 

Gdyby dziś szukał Pan pracowni-
ka do krakowskiego hubu, czego 
oczekiwałby Pan od kandydatów? 
– Być może dla wielu będzie to szoku-
jąca teza, ale dzięki rozwojowi AI dziś 
do łask wracają nauki humanistycz-

ne. Umiejętność budowania logicz-
nego ciągu zdań, lekkie pióro, kre-
atywność, oczytanie i rozumienie 
kontekstów kulturowych oraz spo-
łecznych – są dzisiaj tym, czym lata 
temu była nauka języków programo-
wania. Dzisiaj to nasz codzienny język 
i sposób, w jaki się nim posługujemy, 
jest przecież głównym narzędziem 
interakcji z AI i paliwem dla LLM-ów. 
Oczywiście kompetencje ścisłe nadal 
są w cenie. My szukamy osób otwar-
tych na zmiany i zdolnych do szybkie-
go uczenia się. Technologia rozwija 
się dziś w tak zawrotnym tempie, że 
umiejętność adaptacji do tych zmian 
jest dla nas kluczowa. Ja sam wyso-
ko cenię kompetencje miękkie: kre-
atywność, otwartość, elastyczność, 
gotowość do rozwoju i nauki. Często 
okazują się ważniejsze, niż znajomość 
konkretnej technologii czy systemu. 

Czy w takim razie dyplom uczelni 
technicznej nadal ma znaczenie? 
– Oczywiście, że tak, ale może nieco 
mniejsze niż kiedyś. Dziś znaczenie 
mają przede wszystkim umiejętności. 
A te można zdobyć i na uczelni tech-
nicznej, i samodzielnie. Sam skończy-
łem ekonomię na Akademii Ekono-
micznej w Krakowie, a od ponad 27 lat 
pracuję w IT. Na niektóre pozycje szu-
kamy dziś osób po studiach technicz-
nych, ale to nie jest warunek koniecz-
ny. Jeżeli ktoś ma potencjał, otwartą 
głowę i potrafi szybko się uczyć, może 
zdobyć potrzebne kompetencje rów-
nież samodzielnie. 

Czy istnieje dziś technologia, 
bez której taka firma jak PMI nie 
mogłaby funkcjonować? 
– To jest system naczyń połączonych, 
więc trudno wskazać tylko jedną. Tak 
samo jak trudno jest wyobrazić sobie 
globalną organizację bez pełnej infra-
struktury IT. Krytycznym elemen-
tem tej infrastruktury jest na pewno 
kwestia cyberbezpieczeństwa. Ata-
ki hakerskie potrafią dziś paraliżo-
wać całe państwa, nie mówiąc nawet 
o działalności firm. Dlatego kompe-
tencje z obszaru cybersecurity są dziś 
w cenie – i bez wątpienia będą w kolej-
nych latach. O sukcesie organizacji 
nie będzie jednak świadczyć to czy 
jest na bieżąco z technologicznymi 
nowinkami – tylko to, czy ma uzdol-
nionych ludzi, którzy potrafią z nich 
korzystać. Bardziej niż rozwój tech-
nologii interesuje mnie rozwijanie 
kompetencji, w tym tych cyfrowych, 
wśród naszych pracowników. A dzi-
siaj kompetencje to proces, a nie stan. 
Świetnie, jeśli ktoś ma dyplom z eko-
nomii czy z informatyki. Tylko czy do 
tego dyplomu pobiera też najnowsze 
rynkowe aktualizacje do kompetencji 
cyfrowych? Dzisiaj nasze CV jest jak 
system operacyjny: trzeba go aktuali-
zować, żeby działał sprawnie. •
Rozmawiała Iwona Hajnosz

• Migracja systemów do chmury czy wdrażanie jednolitych rozwiązań IT 
w jednej ze spółek PMI. To przykładowe i kluczowe projekty dla rozwoju 
firmy PMI na globalnym rynku FOT. ADOBE STOCK
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Relevate 2.0 

Most między 
kandydatami 
a rynkiem IT 
Sytuacja młodych osób na rynku technolo-
gicznym uległa w ostatnich latach znacznej 
zmianie. rosnące wymagania pracodawców 
sprawiają, że sama wiedza techniczna często nie 
wystarcza, by zdobyć pierwsze zatrudnienie. 

Kamilla Sierocka 

Podczas gdy branża IT podnosi 
poprzeczkę, a tysiące absolwentów 
informatycznych kierunków stu-
diów odbija się od ściany rekrutacyj-
nej, w Krakowie rusza projekt, który 
ma szansę stać się nowym standar-
dem onboardingu w Polsce. Mowa 
o Relevate 2.0 – to 6-tygodniowy „poli-
gon doświadczalny”, który daje realny 
dostęp do rekruterów oraz osób pra-
cujących w firmie, chcących wesprzeć 
juniorów w zdobyciu pracy. 

Rynek nie potrzebuje 
już „uczniów”, tylko 
„partnerów” 
Obecny rynek pracy w IT przestał 
wybaczać brak doświadczenia pro-
jektowego. Firmy nie chcą już inwe-
stować w wielomiesięczną naukę 
podstaw – szukają ludzi, którzy od 
pierwszego dnia rozumieją biznes, 
potrafią pracować w zespole i znają 
realia globalnych korporacji. 

Dziś największą barierą wejścia do 
IT nie jest brak znajomości technolo-
gii, ale brak umiejętności pracy w dyna-

micznym, profesjonalnym środowisku. 
Relevate 2.0 to pomost, którego do tej 
pory brakowało. Zapraszamy ludzi, któ-
rym chce się działać. W 6 tygodni daje-
my im to, czego nie nauczyli się na stu-
diach – odpowiednie podejście do pracy 
i warsztat profesjonalisty – komentu-
ją w Fundacji Hearty, która jest jed-
nym z organizatorów przedsięwzięcia. 

Mentorzy z Relativity 
i realne projekty 
Program realizowany jest we współ-
pracy z Relativity – globalnym gigan-
tem technologicznym. To właśnie 
praktycy z krakowskiego biura fir-
my będą mentorami uczestników. Pro-
gram nie kończy się na teorii: 
• Cykl warsztatów online 
• Mentoring 1:1 w wybranym obszarze, 
• Dla tych, którzy chcą kontynuować 
naukę trzy specjalistyczne ścieżki: 
Engineering, Product Management 
oraz Success. 

Organizatorzy przewidzieli także 
dodatkowy bonus uczestnictwa: naj-
lepsi trafią bezpośrednio do zespo-
łów Relativity. 

– Inicjatywa Relevate 2.0, tworzo-
na wspólnie przez Serdeczną Fundację 
Hearty, Fundację Kierunkowskaz oraz 
biznes: Relativity i nerds.family, sta-
je się gotowym wzorcem dla sektora 
technologicznego. Pokazuje, jak efek-
tywnie budować zaplecze kadrowe 
w czasach, gdy walka o talenty prze-
niosła się na poziom wczesnej eduka-
cji zawodowej – dodają w Fundacji. •

• Firmy szukają ludzi, którzy od 
pierwszego dnia rozumieją biznes, 
potrafią pracować w zespole i znają 
realia globalnych korporacji

Zostań sponsorem  
naszego wydarzenia

Współpraca sponsorska wydarzeń charytatywnych to nie tylko ekspozycja 
marki, ale przede wszystkim strategiczne budowanie trwałego, wartościowego 
wizerunku w kontekście działań społecznych i kulturalnych.

Państwa wsparcie może przyczynić się 
do poprawy zdrowia psychicznego 
dzieci i młodzieży, a w szczególno-

ści zostanie przeznaczone na urządze-
nie „pokoi ciszy” w szkołach dla osób 
z obniżoną sprawnością funkcjonowania 
społecznego, wynikającą na przykład 
ze stresu lub spektrum autyzmu oraz za-
kup urządzenia określanego jako „trzecie  
oko – C-Eye”.

C-Eye to zintegrowane narzędzie 
sprzętowe i programowe, które wspiera 
ocenę stanu osób z dysfunkcjami neu-
rologicznymi.

System pozwala na prowadzenie tera-
pii oraz umożliwia komunikację alterna-
tywną, bazując na technologii śledzenia 
wzroku osoby chorej.

Partnerstwo przy wydarzeniu charyta-
tywnym to:
• Prestiżowa ekspozycja marki 

w starannie dobranym środowisku 
odbiorców

• Budowanie wiarygodności i zaufania 
poprzez zaangażowanie społeczne

• Dostęp do grupy gości VIP i możli-
wość nawiązania relacji biznesowych

• Realny wpływ na działania charyta-
tywne i wsparcie potrzebujących

• Współpraca z jedną z największych 
i rzetelnych organizacji na świecie 
– Lions Clubs International

Kontakt:  
Prezydent LCŁL,  
e-mail: iclodz.ladies@gmail.com

WITKO od ponad 35 lat wprowadza na polski rynek nowoczesne produkty 
niezbędne w każdym laboratorium. Do tego celu zatrudniamy specjalistów 
biotechnologów, chemików i inżynierów serwisu oraz współpracujemy 
ze światowej klasy producentami. Od lat wspieramy  działania Klubu Lions 
International zgodnie z mottem „We serve” – służymy. Obecnie zapraszamy 
innych przedsiębiorców do współdziałania np. w postaci sponsorowania 
Koncertu Charytatywnego organizowanego przez Lions Club Łódź – Ladies.

W przypadku zainteresowania ofertą WITKO bądź pracą w niej prosimy 
o kontakt telefoniczny lub e-mailowy: +48 42 676 34 35, www.witko.com.pl

REKLAMA 34434298
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Efekt synergii 

Zmieniają standardy 
na europejskich budowach 
Jeden producent, jedna odpowiedzialność 
i pełna ochrona budynku. swisspor rzuca 
wyzwanie rozproszonemu rynkowi, stawiając 
na synergię i lokalną produkcję w strategicz-
nie rozmieszczonych zakładach.

ROZMOWA Z 
MARKIEM MARCHEWKĄ 
Dyrektorem Zarządzającym spółką 
swisspor Polska

KAMILLA SIEROCKA: Marka 
swisspor jest obecna od wielu lat 
na rynku europejskim. Czym wła­
ściwie się zajmujecie? 
MAREK MARCHEWKA: Zaczyna-
liśmy w 1971 roku w szwajcarskim 
Boswil od produkcji styropianu. Dziś, 
ponad pięćdziesiąt lat później, jeste-
śmy jednym z największych euro-
pejskich producentów materiałów 
budowlanych: obecni w dziewiętna-
stu krajach, z ponad czterdziesto-
ma fabrykami w dziesięciu z nich. 
W Polsce działamy nieprzerwanie od 
1999 roku i to właśnie tutaj znajdują 
się jedne z najważniejszych zakładów 
produkcyjnych w całej Grupie. Przez 
ten czas nasza oferta gruntownie się 
zmieniła – i to jest chyba najkrótsza 
odpowiedź na pytanie. 

Rdzeniem działalności pozosta-
je termoizolacja ze styropianu oraz 
nasze flagowe produkty jak styropia-
ny dwuwarstwowe. Do tego dochodzi 
XPS produkowany w Polsce na pełną 
skalę od 2024 roku. Trzecia gałąź to 
hydroizolacje i papy termozgrzewalne. 

Od marca 2024 roku do Grupy 
swisspor, doszła czwarta kategoria: 
dachówki ceramiczne i cementowe, 
sprzedawane pod marką swisspor-
TON, która zastąpiła CREATON Polska 
– czołową markę na rynku. W efekcie 
możemy dziś dostarczyć kompletną 
izolację budynku – od fundamentów, 
przez fasadę, aż po dach – z jednego 
miejsca i z jedną odpowiedzialnością. 
Mało który producent w Europie może 
powiedzieć to samo. 

Jak utrzymać się w czołówce 
producentów? 
– Przede wszystkim nie można sobie 
pozwolić na samozadowolenie. Bran-
ża budowlana zmienia się szybciej niż 
wielu się wydaje: normy energetyczne 
zaostrzają się co kilka lat, klienci ocze-
kują coraz lepszych współczynników 
cieplnych, a presja na koszty nie male-
je nigdy. Kto nie inwestuje w bada-
nia i nowe technologie, wypada z gry. 

Drugi filar to logistyka, i tu ska-
la europejska naprawdę robi różni-
cę. Nasze cztery zakłady produkcyj-
ne w Polsce – w Chrzanowie, Janowie 
Podlaskim, Międzyrzeczu i Pelplinie 
– tworzą coś, co możemy nazwać 

„rombem logistycznym”. Każda fabry-
ka ulokowana jest przy autostradzie 
lub drodze ekspresowej, blisko grani-
cy. Ale to dopiero część obrazu: gdy 
zsumujemy całą sieć Grupy swisspor, 
otrzymujemy jeden z gęstszych syste-
mów dystrybucji materiałów izolacyj-
nych w Europie. Krótsze trasy, niższe 
koszty, szybsza reakcja na zamówie-
nia – niezależnie od tego, gdzie znaj-
duje się budowa. 

Trzecia rzecz to aktywny udział 
w kształtowaniu standardów bran-
żowych. To nie jest kwestia wizerun-
ku – to realna praca nad normami 
i certyfikacjami, która wpływa na cały 
rynek. Podobne zaangażowanie mamy 
w innych krajach, w których działa-
my. Budujemy standardy tam, gdzie 
produkujemy. 

Wspominał Pan o obszarach pro­
dukcyjnych.
– W Polsce są dwa obszary. Styro-
pian i papy wytwarzamy we wspo-
mnianych czterech zakładach tworzą-
cych „romb”: Chrzanów na południu, 
Janów Podlaski na wschodzie, Mię-
dzyrzecz na zachodzie i Pelplin na 
północy. Produkcją dachówek marki 
swissporTON zajmują się trzy zakłady.
Widziszewo koło Poznania to najwięk-
szy i najnowocześniejszy zakład cera-
miczny w Europie – z piecem o dłu-
gości 215 metrów i własną kopalnią 
gliny. Olkusz jest siedzibą główną spół-
ki i fabryką dachówek cementowych. 
Chojnice to drugi zakład cementowy. 
Do tego dwa zakłady ceramiczne na 
Węgrzech, w Lenti. 

Ale Polska i Węgry to tylko część 
mapy. Grupa swisspor jest aktyw-
na w Niemczech, Austrii, Szwajca-
rii, Włoszech, Czechach, Słowacji 
i kolejnych krajach regionu. Łącznie 
ponad czterdzieści fabryk w dziesię-
ciu krajach – to sieć, która daje nam 
zasięg i elastyczność nieosiągalne dla 
firm działających wyłącznie na jed-
nym rynku. Decyzje zapadają blisko 
klienta, produkcja odbywa się lokal-
nie, ale za każdym projektem stoi siła 
całej Grupy. 

Jaka jest kondycja firmy na tle 
branży? 
– Czasy są trudne, ale my radzimy 
sobie lepiej niż większość. Rynek ter-
moizolacyjny w Polsce jest wart oko-
ło 10 mld złotych. Przez ostatnie dwa 
lata zmagał się z niskim popytem, 
wysokimi kosztami energii i silną pre-
sją cenową. Rentowność pięćdziesię-

ciu czołowych producentów spadła 
z 8,5 procent w 2021 roku do 4,7 pro-
cent w 2024 roku. Rok 2025 nie przy-
niósł wyraźnej poprawy. To są fakty, 
których nie ma sensu przemilczać. 

Na tym tle nasza sytuacja jest sta-
bilna z kilku powodów. Po pierw-
sze, dywersyfikacja: termoizolacja, 
hydroizolacja i dachówki to trzy róż-
ne segmenty rynku – gdy jeden słab-
nie, pozostałe częściowo to kompen-
sują. Po drugie, w czasie spowolnienia 
nie zatrzymaliśmy inwestycji – między 
innymi uruchomiliśmy produkcję XPS 
na pełną skalę. Po trzecie, europejski 
zasięg grupy pozwala nam amortyzo-
wać lokalne wahania koniunkturalne: 
gdy rynek w jednym kraju przecho-
dzi korektę, inne go podtrzymują. To 
luksus, którego nie mają firmy dzia-
łające wyłącznie na polskim rynku. 

Liczymy też na zauważalne oży-
wienie napędzane wzrostem licz-
by rozpoczętych budów i pozwoleń 
wydawanych na ich budowę. Robi-

my wszystko, żeby być gotowi na ten 
moment, a nie dopiero za nim gonić. 

Czy polskie firmy mogą skutecznie 
konkurować z europejskimi? 
– Mogą i to robią. My jesteśmy tego 
przykładem – i to szczególnym, 
bo swisspor Polska to firma, która 
wzmocniona przynależnością do euro-
pejskiej Grupy, swoją siłę zawdzię-
cza polskim zakładom i polskiemu 
zespołowi. 

Argument o niskich kosztach pra-
cy traci na sile – wynagrodzenia w Pol-
sce rosną, koszty energii jeszcze bar-
dziej. Firmy muszą szukać przewag 
gdzie indziej. W naszym przypadku to 
kombinacja trzech elementów: szyb-
kie wprowadzanie nowych produktów 
– kto pierwszy uzyska certyfikację dla 
innowacyjnego materiału, zyskuje ryn-
kową przewagę; optymalizacja logisty-
ki, o której już mówiłem oraz elastycz-
ność operacyjna, której nie posiadają 
duże, scentralizowane korporacje. 

Do tego dochodzi bliskość geogra-
ficzna do kluczowych rynków Euro-
py Środkowej i Wschodniej. Eksport 
do Niemiec, Czech, Słowacji i krajów 
bałtyckich staje się dla wielu polskich 
producentów coraz ważniejszym źró-
dłem przychodów. 

Czyli polskie firmy stają się 
aktywniejsze na arenie między­
narodowej? 
– Zdecydowanie tak, i skala tego zja-
wiska robi wrażenie. Według Polskie-
go Instytutu Ekonomicznego łączna 
wartość zagranicznych fuzji i prze-
jęć dokonanych przez polskie firmy 
przekroczyła w 2025 roku miliard 
dolarów – to historyczny rekord. Dla 
porównania: jeszcze w 2024 roku było 
to 573 miliony dolarów. 

W sektorze materiałów budowla-
nych sami jesteśmy przykładem tej 
tendencji: przejęcie spółek CREATON 
w Polsce i na Węgrzech w 2024 roku 

przez Grupę swisspor to właśnie taki 
ruch – konsolidacja rynku przez orga-
nizację, której jednostki produkcyjne 
są zlokalizowane również w naszym 
kraju. Polska przez dekady była przede 
wszystkim odbiorcą bezpośrednich 
inwestycji zagranicznych. Teraz coraz 
więcej wskazuje na to, że inwestycje 
wychodzące zaczynają dorównywać 
napływającym. To nie jest chwilowa 
moda. To sygnał dojrzałości polskie-
go biznesu. 

Jak widzi Pan przyszłość swisspor 
w Polsce i w Europie? 
– Z dużym optymizmem, choć bez 
naiwności. Budownictwo przecho-
dzi w Europie fundamentalną trans-
formację: dyrektywy energetyczne 
wymuszają głęboką termomoderniza-
cję milionów budynków, nowe inwe-
stycje muszą spełniać coraz ostrzejsze 
standardy efektywności, a społeczeń-
stwa coraz poważniej traktują kwestie 
klimatyczne. To wszystko oznacza 
jedno – izolacja przestaje być pozy-
cją, na której się oszczędza, i staje się 
priorytetem. 

My jesteśmy na to gotowi lepiej 
niż większość producentów z naszej 
branży. Oferujemy produkty na każdy 
etap powstawania budynku, fabryki 
rozmieszczone strategicznie w całej 
Europie Środkowej, ponad pięćdzie-
siąt lat doświadczenia i – co może naj-
ważniejsze – długoterminowe myśle-
nie wpisane w nasz DNA. Szwajcarskie 
korzenie do czegoś zobowiązują. 

Polska pozostanie dla nas jed-
nym z kluczowych rynków i jednym 
z kluczowych centrów produkcyjnych 
w Grupie. Inwestujemy tu, zatrudnia-
my tu i stąd obsługujemy znaczną 
część Europy. Jeśli miałbym podsu-
mować nasze ambicje jednym zda-
niem – chcemy być firmą, która budu-
je lepszą Europę. •
Rozmawiała Kamilla Sierocka 

• Branża 
budowlana 
zmienia się 
szybciej niż 
wielu się 
wydaje: normy 
energetyczne 
zaostrzają się 
co kilka lat, 
klienci oczeku-
ją coraz lep-
szych współ-
czynników 
cieplnych 

FOT. GETTY IMAGES

Zaczynaliśmy w 1971 roku 
w szwajcarskim Boswil 

od produkcji styropianu. 
Dziś, ponad pięćdziesiąt 

lat później, jesteśmy 
jednym z największych 

europejskich producentów 
materiałów budowlanych: 

obecni w dziewiętnastu 
krajach, z ponad 

czterdziestoma fabrykami 
w dziesięciu z nich
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Finanse 

Czym jest giełda 
wierzytelności? 
Giełda wierzytelno-
ści to nowoczesna 
platforma umoż-
liwiająca obrót 
wierzytelnościami 
– czyli zarówno ich 
sprzedaż, jak i zakup.

Agnieszka Bociek 

Dzięki prostocie działania i transpa-
rentnym zasadom, tego typu rozwią-
zania cieszą się rosnącą popularnością 
wśród przedsiębiorców, firm windy-
kacyjnych oraz instytucji finansowych 
specjalizujących się w odzyskiwaniu 
należności. 

Giełda wierzytelności to narzę-
dzie, dzięki któremu wierzyciele mogą 
w szybki sposób zamienić zaległe płat-
ności na gotówkę. Z kolei kupujący 
nabywają tutaj wierzytelności po cenie 
niższej od ich wartości nominalnej, 
licząc na przyszłe zyski z windykacji 
lub wzajemnego rozliczenia. 

Jak działa giełda 
wierzytelności? 
Proces sprzedaży wierzytelności za 
pośrednictwem giełdy jest intuicyjny 
i nie wymaga skomplikowanych for-
malności. – Wierzyciel wystawia dług 

na sprzedaż, określając jego wartość 
oraz podstawowe informacje doty-
czące dłużnika. Może z góry ustalić 
cenę sprzedaży lub pozostawić pole do 
negocjacji z potencjalnymi nabywca-
mi. Zainteresowane podmioty analizu-
ją dostępne oferty i podejmują decyzję 
o zakupie. Po osiągnięciu porozumie-
nia między stronami, dochodzi do 
przeniesienia wierzytelności na nowe-
go właściciela w drodze cesji – mówi 
Jacek Dżumak z Pactus.eu. 

Przeniesienie prawa do długu na 
inny podmiot, znane jako cesja wie-
rzytelności, jest regulowane przez 
art. 509 Kodeksu cywilnego. Zgod-
nie z jego treścią: 

„Wierzyciel może bez zgody dłuż-
nika przenieść wierzytelność na oso-
bę trzecią, chyba że sprzeciwiałoby 

się to ustawie, zastrzeżeniu umowne-
mu albo właściwości zobowiązania.” 

Oznacza to, że zbycie wierzytel-
ności w większości przypadków nie 
wymaga zgody dłużnika – o ile umo-
wa, na podstawie której powstało 
zobowiązanie, nie zawiera klauzul 
zakazujących cesji. 

– Kiedy podejmujemy decyzję 
o sprzedaży lub zakupie wierzytel-
ności, warto wcześniej przeanalizo-
wać dokumentację, by upewnić się, 
że w umowie nie znajdują się zapisy 
ograniczające możliwość cesji. Takie 
klauzule są coraz częściej stosowa-
ne przez przedsiębiorców, szczegól-
nie w branży TSL – podkreśla ekspert 
z Pactus.eu. 

Warto także pamiętać, że nabyw-
ca wierzytelności przejmuje wszelkie 

prawa z nią związane, w tym możli-
wość dochodzenia odsetek za opóź-
nienia w płatności. 

Zalety korzystania 
z giełdy wierzytelności 
Wierzycielom giełda wierzytelności 
umożliwia szybkie odzyskanie części 
środków zamrożonych w przetermi-
nowanym zobowiązaniu. Ponadto, nie 
wymaga ona prowadzenia długotrwa-
łych działań windykacyjnych. Popra-
wia także płynność finansową firmy 
oraz pozwala na pozyskanie wiedzy 
o wypłacalności kontrahentów. 

Z kolei nabywcom wierzytelno-
ści giełda wierzytelności umożliwia 
zakup długów po cenach niższych od 
ich wartości nominalnej oraz wygene-
rowanie potencjalnych zysków z efek-
tywnej windykacji. Mogą oni rów-
nież budować portfel inwestycyjny 
z wierzytelnościami o różnym stop-
niu ryzyka. 

Na giełdach wierzytelności najczę-
ściej publikowane są długi, w przy-
padku których negocjacje polubow-
ne zakończyły się niepowodzeniem 
lub dłużnik nie wywiązał się z wcze-
śniej podjętych zobowiązań. 

– Prowadząc działania windykacyj-
ne, jesteśmy w stanie szybko ocenić, 
czy problem płatniczy dłużnika jest 
na tyle skomplikowany, że warto pod-
jąć decyzję o publikacji długu na gieł-
dzie wierzytelności. Proces weryfika-
cji zazwyczaj nie przekracza siedmiu 
dni roboczych. Giełda wierzytelno-
ści to poważne narzędzie nacisku na 

dłużnika. Publikacja długu następu-
je dopiero wtedy, gdy jesteśmy pewni, 
że to konieczny krok w procesie odzy-
skiwania należności – dodaje ekspert. 

Giełda wierzytelności 
w branży TSL 
Branża TSL szczególnie mocno odczu-
wa problem opóźnień płatniczych. Dłu-
gie terminy rozliczeń i niewypłacal-
ność kontrahentów mogą prowadzić do 
zatorów finansowych, które negatyw-
nie wpływają na stabilność przedsię-
biorstw. Giełda wierzytelności stanowi 
skuteczne rozwiązanie, umożliwiają-
ce przewoźnikom szybkie uwolnienie 
zamrożonych środków i minimaliza-
cję ryzyka utraty płynności finansowej. 

Platformy dedykowane sektorowi 
TSL, takie jak giełda, umożliwiają han-
del wierzytelnościami oraz dostarcza-
ją cennych informacji o sytuacji finan-
sowej poszczególnych firm. 

Giełda wierzytelności to efektyw-
ne narzędzie zarówno dla wierzy-
cieli, jak i inwestorów. Pozwala na 
szybkie odzyskanie zamrożonych 
środków oraz optymalizację zarzą-
dzania należnościami. W branży TSL, 
gdzie płynność finansowa ma kluczo-
we znaczenie, korzystanie z tego typu 
rozwiązań może być elementem sku-
tecznej strategii zarządzania ryzy-
kiem. Warto mieć także świadomość, 
że obecność firmy na giełdzie wierzy-
telności może stanowić sygnał ostrze-
gawczy dla potencjalnych kontrahen-
tów i wpłynąć na decyzje biznesowe 
innych podmiotów. •

Nieruchomości komercyjne 

Polacy i Czesi kupują biura, 
Węgrzy nieruchomości handlowe 
– Rośnie wartość inwestycji 
w nieruchomości  komercyjne 
w Polsce. W pierwszym kwar-
tale 2026 r. przekroczyła 
1 mld euro, co oznacza wzrost 
o 44 proc. w ujęciu rocznym 
– czytamy w raporcie CBRE 
„Investment Market in Poland 
Q1 2026”.

Oznaki ożywienia widoczne są przede 
wszystkim w sektorze magazynowym 
i handlowym. Udział polskiego kapi-
tału sięgnął 8,5 proc., a największy 
wkład rodzimych inwestorów doty-
czył rynku biurowego – stanowił nie-
mal jedną czwartą całego wolume-
nu. Na biura postawili również Czesi, 
Amerykanie kupowali głównie maga-
zyny, a Węgrzy najwięcej inwestowa-
li w handel. 

Sektor magazynowy, 
najem mieszkań, hotele
Zanotował szczególnie dobre wyni-
ki, odpowiadając za 42 proc. całkowi-
tej wartości transakcji w pierwszym 
kwartale br., czyli około 447 mln euro. 
Mocny początek roku miał miejsce 
także w handlu, który osiągnął nie-
mal taką samą wartość transakcji jak 
w całym pierwszym półroczu minione-
go roku. Odpowiadał za 30 proc. wolu-
menu inwestycyjnego w tym kwartale, 
co przekłada się na około 318 mln euro. 

W biura ulokowano około 245 mln 
euro, co stanowi 23 proc. całego ryn-
ku. Pomimo spokojnego początku, 
oczekuje się, że aktywność w segmen-
cie biurowym wzrośnie w 2026 roku, 
wraz z realizacją kilku dużych pro-
jektów znajdujących się obecnie 
w przygotowaniu, 

Instytucjonalny najem mieszkań 
(PRS) odnotował na początku roku 
jedną transakcję (Palio C), o łącznej 
wartości nieco ponad 33 mln euro. 
W tym segmencie nadal oczekiwa-
na jest większa aktywność. Na rynku 

hotelowym zrealizowano jedną trans-
akcję o wartości około 13 mln euro. 

Polskie biura i handel 
Wartość kapitału ulokowanego przez 
polskich inwestorów na rynku nieru-
chomości komercyjnych w pierwszym 
kwartale 2026 r. sięgnęła 8,5 proc. 
(88 mln euro). Dominującym kierun-
kiem inwestycji były nieruchomości 
biurowe, w których ulokowano 55 mln 
euro (25 proc. wolumenu biurowego), 
natomiast w nieruchomości handlowe 
zainwestowano 33 mln euro (10 proc. 
wolumenu handlowego). 

– Ograniczona liczba dużych gra-
czy na rynku inwestycyjnym, a tym 
samym niższa konkurencja, otwie-
ra przestrzeń dla polskich inwesto-
rów, których rola będzie nadal rosła. 
Krajowi przedsiębiorcy dysponujący 

rentownymi biznesami i zgromadzo-
nym kapitałem, traktują nieruchomo-
ści komercyjne jako stabilne uzupeł-
nienie portfela inwestycyjnego. Wielu 
z nich osiągnęło już dojrzałość bizne-
sową i postrzega tego typu aktywa 
jako sposób na zabezpieczenie przy-
szłości – mówi Przemysław Felicki, 
dyrektor w dziale rynków kapitało-
wych w CBRE. 

Na rynku biurowym aktywni byli 
również czescy inwestorzy, których 
udział sięgnął 107 mln euro. Węgrzy 
postawili na handel, w który zain-
westowali 187 mln euro. Wyraź-
nie widoczny był również kapitał 
amerykański. Amerykanie wyda-
li 257 mln euro na polskie obiekty 
magazynowe oraz 70 mln euro na 
obiekty  handlowe. •
Kamilla Sierocka

Wartość kapitału 
ulokowanego przez polskich 

inwestorów na rynku 
nieruchomości komercyjnych 

w pierwszym kwartale 
2026 r. sięgnęła 8,5 proc. 

(88 mln euro). Dominującym 
kierunkiem inwestycji były 

nieruchomości biurowe

• Branża TSL szczególnie mocno odczuwa problem opóźnień płatniczych 

FOT. ADOBE STOCK

eprasa.pl ba0ae80fda



7Gazeta Wyborcza
Wtorek, 26 maja 2026 Reklama

1

34436226

Program Targów w Krakowie 2026/2027

EUROBIOTECH 
10th Central European Congress of Life Sciences 
02-03.07.2026, EXPO Kraków

TUNING SHOW EXPO 
05-06.09.2026, EXPO Kraków

KOMPOZYT-EXPO® 
14. Międzynarodowe Targi Materiałów, 
Technologii i Wyrobów Kompozytowych 
07-08.10.2026, EXPO Kraków

DRONE SECURITY EXPO 
Międzynarodowe Targi Dronów i Systemów Antydronowych 
07-08.10.2026, EXPO Kraków

SYMAS® 
17. Międzynarodowe Targi Obróbki, Magazynowania 
i Transportu Materiałów Sypkich i Masowych 
14-15.10.2026, EXPO Kraków

MAINTENANCE 
17. Międzynarodowe Targi Utrzymania Ruchu, 
Planowania i Optymalizacji Produkcji 
14-15.10.2026, EXPO Kraków

FASTENER POLAND® 
9. Międzynarodowe Targi Elementów Złącznych 
i Technik Łączenia 
14-15.10.2026, EXPO Kraków

29. Międzynarodowe Targi Książki w Krakowie® 
22-25.10.2026, EXPO Kraków

Konkurs o Nagrodę im. Jana Długosza 
22.10.2026

HORECA® & ENOEXPO® 
33. Międzynarodowe Targi dla Hoteli i Gastronomii 
23. Międzynarodowe Targi Wina dla HoReCa 
04-06.11.2026, EXPO Kraków

Camper & Adventure EXPO 
06-07.03.2027, EXPO Kraków

SPORT EXPO 
Międzynarodowe Targi Sportu, Rekreacji 
i Zdrowego Stylu Życia 
13-14.03.2027, EXPO Kraków

BookGame  
Festiwal i Targi Gier Planszowych 
19-21.03.2027, EXPO Kraków

KRAKDENT® 
33. Międzynarodowe Targi Stomatologiczne w Krakowie 
08-10.04.2027, EXPO Kraków

DENTAL SPAGHETTI 
XXIV Międzynarodowy Kongres Stomatologiczny  
09-10.04.2027, Kraków

HUNT EXPO 
23-25.04.2027, EXPO Kraków

FAST 
3.Festiwal Aktywności Strzeleckich  
23-25.04.2027, EXPO Kraków
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Czy to Shakespeare napisał te wszystkie arcydzieła? 
Rozmowa z najsłynniejszym szekspirologiem świata 
Stephenem Greenblattem

To miała być optymistyczna rozmowa o 
sukcesie. Agata Romaniuk opowiada Tomaszowi 
Kwaśniewskiemu o tym, jak to się stało,  
że utrzymuje się z pisania książek

Tragiczna i bezwzględna.Zapowiedziała w książce 
własną śmierć i słowa dotrzymała. Pół roku po 
publikacji przedawkowała tabletki nasenne. Portret 
Tove Ditlevsen

W SPRZEDAŻY, 

RÓWNIEŻ Z DOSTAWĄ 

DO PACZKOMATU

Więcej na: Wyborcza.pl/ksiazkiZamów magazyn z darmową dostawą na: Prenumerata24.pl
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